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tyczno-przjrrodniczego. 
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1. Dnia 20 Czerwca 1886 r. I 

(Przedstawienie rozprawy Dra R. Zubera: „Skały 
krystaliczne z nad źródeł Czeremosza.^ I. — Przed- 
stawienie rozprawy p. Br. B2.OCKIE00: „Jaka była 
właściwa przyczyna 'fuzstania i ustania epoki lodo- 
we)^. I. — Przedstawienie pracy Dra Zajączkowskie- 
go: „Teoryja ogólna równań róiniczkotoych linijo- 

wy eh i jednorodnych z jedną zmienną niezależną^, 
I. — Przedstawienie i treść pracy Prof. J. Pranke- 
00: „O wyrównaniu chyźości biegu nieustannego ma- 
chin parowych.^ I. — Sprawozdanie z rozprawy 
p. Maryjana Raciborskiego: „Roślinne pasorzyty 
karpin II.) 

2. Dnia 20 Lipca 1886 r IV 

(Zawiadomienie o postępie wydawnictw Wydziału. IV. — 
Przedłożenie rozprawy Dra Bandrowskiego : ,^ Kilka 
słów o utlenieniu dwufenylaminu za pomocą nad- 
manganianu potasowego w rozczynie alkalicznym.** 

V. — Przedłożenie pracy pp. K. Oąsiorowskiego 
i A.F. Wayssa: j^Przeprowadzenie aromatycznych ami- 
nów w chloro- i oromo-wąglowodory,^ V. — Przedłoże- 
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nie i treść rozprawy Dra Olkarskiego: „O oporze sta- 
wianym przejściu elektryczności przez mieszaniny 
gazów pod niskiemi ciśnieniami,^ V.) 

Dnia 20 Października 1885 r . VIII 

(Zawiadomienie o postępie wydawnictw Wydziału. 
VIII. — Przedstawienie daru Dra Grzegorzka t. j. 
odbitki tegoż rozprawy : „Beitrag zur Dipteren-Fauna 
Galiziens^. VIII. — Przedstawienie dwóch rozpraw 
Dra B. Lachowicza: a) „O działaniu chlorków rodni 
kwasowych na sole nieorganiczne^, b) „O składni- 
kach moczu w przypadku chyluryi**, VIIL — Przed- 
stawienie i treść rozprawy Prof. Dra Altha: „ Przy- 
czynek do geologii wschodnich Karpat^. Część I. 
VIII. — Przedstawienie i treść rozprawy Dra Zubera : 
^Skały wybuchowe w okolicy Krzeszowic.^ X. — 
Sprawozdanie z pracy Dra Olszewskiego: y^Oznacze- 
nie gęstości ciekłego tlenu i azotw^ XII.) 

Dnia 20 Listopada 1885 r XII 

(Zawiadomienie o postępie wydawnictw Wydziału. 
XIL — Wykład treści pracy Prof. Dra Olszewskie- 
go: „Porównanie termometrów gazowych w niskich 
temperaturach'^. XIII. — Tymczasowa wiadomość 
o kilku gatunkach ryb kopalnych z Monte Bolca po- 
dana przez Dra Szajnochc. XIII. — Przedstawienie 
i treść rozprawy Dra Altha: ^Przyczynek do geologii 
wschodnich Karpat."^ Część II. XIIL) 

Dnia 21 Grudnia 1885 r. . XIV 

(Zawiadomienie o postępie wydawnictw Wydziału. 
XIV. — List Prof. Niewodniczańskiego podający wia- 
domość o zjawisku gwiazd spadających dostrzeżonem 
w Hołomyśli d. 27 Listopada 1885 r. XV. — Wy- 
jaśnienie bliższe tego zjawiska przez Prof. Karlin- 
skiego. XVI. — Treść listu p. Uhlworma, oddanego 
do sprawozdania Drowi Rostafińskiemu. XVI. — 
Przedstawienie i treść rozprawy p. A. J. Stodółkie- 
wicza: ^Przyczynek do nauki o całkov>aniu równań 
róiniczkouyych linijowych rzędu drugiego*^, XVL — 
Sprawozdanie z pracy Dra K. Olszewskiego: „Ze- 
stalenie fosforku wodu i fluorku wodu^ jakotei 
oznaczenie ich punktów marznięcia.'^ XVII. — Od- 
czytanie listu złożonego dnia 14 Grudnia 1885 roku 
do aktów Wydziału przez Dra A. Jaworowskiego o te- 
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goż dostrzeżeniach zrobionych na MesosŁomum per- 
sonatum. XVIII.) 

b) Posiedzenia administracyjne. 

1. Dnia 20 Czerwca 1885 r II 

(Uchwała Wydziała co do pracy Dra Zajączkowskie- 
go, przedstawionej na posiedzeniu zwyczajnóm d. 20 . 
Czerwca 1885 r. III. — Odesłanie do Komitetu wy- 
dawniczego rozpraw pp. Dra Zubera, Prof. Framkego 

i p. Ragibobskibgo, przedstawionych na posiedzeniu 
zwyczajnóm d. 20 Czerwca 1885 r. III. — Oddanie 
do sprawozdania Członkom Wydziału rozprawy pana 
Błockibgo, przedstawionej na wspomnionóm posiedze- 
niu. III. — Odczytanie pro&by do Wydziału wnie- 
sionej przez Komisyję akademicką do badań literatury 
i oświaty w Polsce o podwyższenie dotacyi i wnio- 
sek Prezesa Dra BIajera co do sposobu załatwienia 
tój sprawy. III. — Odroczenie uchwały Wydziału co 
do odpowiedzi na wspomnioną właśnie prośbę. IV.) 

2. Dnia 20 Lipca 1885 r VI 

(Odesłanie rozprawy Dra Bandrowskiego, przedsta- 
wionej na poprzedzającóm zwyczajnóm posiedzeniu, do 
Komitetu redakcyjnego, rozpraw zaś na tćm posiedzeniu 
przedstawionych pp. Gąsiorowskiego i A. F. Wayssa, 
tudzież Dra Olearskiego do sprawozdania Członkom 
Wydziału. VI. — Odczytanie prośby do Wydziału 
wniesionój przez Komisyję akademicką do badań lite- 
ratury i oświaty w Polsce o podwyższenie dotacyi 

i uchwała Wydziału zapadła co do odpowiedzi na 
wspomnioną prośbę. VI i VII.) 

3. Dnia 30 Października 1885 r. XII 

(Uchwała Wydziału co do pracy p. Bronisława Bło- 
CKiEGO przedstawionej na posiedzeniu d. 20 Czerwca 
1885 r. XIL — Odesłanie do Komitetu redakcyjnego 
pracy pp. Gąsiorowskiego i Wayssa, rozprawy Dra 
Olearskiego, przedstawionycłi dnia 20 Lipca 1885 
roku, tudzież rozpraw Dra Lachowicza. Dra Altua, 

Dra Zubera i Dra Olszewskiego, przedstawionych 
dnia 20 Października 1885 r. XII.) 

Ł Dnia 21 Grudnia 1885 r XX 

(Odesłanie do Komitetu redakcyjnego rozpraw panów 
A. J. Stodółkiewicza i Dra Olszewskiego^ przedsta- 
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Wydziału co do liaidw Dra Jaworowskiego i Prcf. 
Ni£W0DNiczAŃ8Kt£tio, odczytanycłi na posiedzeniu zwy- 
czujnćm dnia 21 Grudnia ld8dT. >XX. — Odcaytii- 
nie i prz};jęcl6 protokołu z posiedzenia adminisŁr&cyj- 
nego dnia ŹO Pażdziernfka 1885 r. XX. — Odesłanie 
do Komitetu redakcyjnego prac Prof. Dra Ols^ew- 
HKEEGo, Prof* Dra Szajnocfiy i Prof. Dra AlthAj 
przedstawionych na poaiedzenia zwyczajnym dnia 20 
Listopada 1885 r. XX.) 
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JANA WELSA 

zapiska treści iekarskiój, 

sarazem najdawniejszy przyczynek do flory Krakowa. 
Z rękopisn XV wieku wydid i objaśnił 

Dr. Józef Soitaflński. 

Rzecz czytana na posiedzenia Wydziału matem, przyrod. w dniu 
20 Stycznia 1885 r. 

Zbićrając materyjały do łiietoryi hodowli ro61in w Pol- 
sce, zwróciłem naturalnie szczególniejszą uwagę na zapiski 
rękopińmienne nazw roślinnych, zwłaszcza z XV. wieku. 
O ile się to odnosi do rękopisów będących własnością bi- 
blijoteki Jagiellońskiój, rzecz jest zupełnie ułatwioną, dzięki 
znakomicie sporządzonemu Katalogowi pana Dr. Wisłoceie- 
GO*), który nietylko przy opisie odpowiednich rękopisów za- 
znaczył gdzie są urywki językowe, czy takież glosy, ale 
nawet zestawiał w spisie *) liczby wszystkich tych ksiąg, 
w których znajdują się podobne zapiski. Znalazłem tóż 
w nich plon obfity. Prócz licznych jednak nazw, spotkałem 
na piórwszój karcie rękopismu, liczby 777, zatytułowanego: 
^Ąntidotarium simplicium, cum Pandectis, muUufn coweniens^ 
a będącego niegdyś własnością ^Magisłri lohannis Waisz^ 



*) Catologus codictim manuscriptorum Bihliothecae Univ, 

JagelL Crctcotiensis. Cracoviae 1877 — 1881. 
^ I. c. p. LV. 

Wydz. matem. -przyr. T. XIV. 1 
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jak brzmi nadpis na okładce^ zapiskę podaną już przez Dr. 
WiSŁOCKiEGO ^), która ze względu na treść pod niejednym 
względem jest ciekawa i ma być właśnie przedmiotem ni- 
niejszej rozprawy. 

Spisana w dwu kolamnach na piórwszćj stronie, brzmi 
jak następuje: 

Bądices coUigende in Mayo Luna ex%stente in signo 
łerłeo, cum bonis aspectibus. 

Radices feria guinła et sexła ąnłe PhUipi mUlesimo, 
ąuadringentesimo nonagesitno. 

1. Bess sambnca 

2. Chebd ebnla 

3. Podroschnyk cicorea 

4. Pleschyky platta monachi 

5. Mieczykowie Accorus 

6. Kurze zelye Tormentilla 

7. Wyedrzenyecz pipinella 

8. Głogowe korzenye 

9. Frzestemp in ortis brionia i 
10, Czarne zelye 
IL Maruna in ortis majorana 

12. Paprothka polipodium 

13. yelyenya gembka 

14. wezynyecz dragunthea 

15. dzyengyl Angelica 

16. Bugwycza bethonica 

17. Bapka plantago 

18. Czarny kostywal consolida nigra 

19. zlothoglowff asfodilla 

20. Copithnyk Azarus 

21. Łubsczek Łeyistica 

22. Opych Apinm 



*) 1. c. p. 230. 
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23. Schlass — malva 

24. Rzepyk — Agrimonia 

25. Łopyan barda v. Łappacium 

26. Kobily Sczaw — Lappacinm acutum 

27. Sczaw — Acedula 

28. Polny czosnek — Scordeon 

29. Wolowy yezyk — Bnglossa 

30. Oman — ennla 

31. wlosky kopr — fenicnla 

32. kossacziecz — Iris 

* men olesznyk (dopisane z bokn) 

33. Mykolayky — Iringos 

34. Lily 

35. pyencz parczicza — i. e. pentafllon 

36. gnyastka ptasche alias polny pastemaczek 

37. pasternak ogrodny 

38. Sczodky i. e. virga pastoris 

39. Pokrzywy Wyelkie 

40. Eoslek — i. e. fni. i. e. yaleriana 

41. Sosnka — eznla 

42. Obrasky — ciclamen 

43. Piwonia — peonia 

44. Tarhnn — piretmm 

45. Piotmsky 

46. Marzana — matricaria 

47. yayka stoyaczek — satirion 

48. bosza ranczka 

49. thesznyk — filipendnla 

50. lomykamien 

51. dzewyana — tapsns barbatns 

52. czemyerzicza — eleborus albus 

53. horzeąniath — eleborus niger 

54. paprocz — filii 

55. hermodactili 
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56. Grzybine nenufar 

57. Szwynnak — pencedannm nigram 

58. Sadices rosę campestris 

59. Yerbena cnm folys. 

Kartka pisana jest z pewoćm zacięciem, które sprawia 
że pismo jest cbarakterystycznćm a ponieważ podobnóm jest 
do ręki; którą na okładce napisano: f^Liber Magistri Johan- 
nis Wdsz^ przeto nasuwało się samo przez się przypusz- 
czenie, że może było pisane ręką właściciela książki. 

O tym Janie posiadamy pewne wiadomości. Naprzód 
nieoszacowany Ludwik Gąsiobowski ^) opierając się na wzmian- 
kach Bandtkiego i Pruszcza podał*): że Jan Wels z Poznania 
doktór nauk wyzwolonych i filozofii, był nauczycielem synów 
króla Kazimierza i przez wiele lat profesorem Akademii kra- 
kowskiój. Przypuszcza za Bandtkiem że był lekarzem, opie- 
rając się na tóm, że darował biblijotece Akademii Jagielloń- 
skiój wiele dzieł treści lekarskiój, między innemi ów sławny 
rękopis pargaminowy Libri Magni Pawła z Pragi Zidka. 
Wreszcie, iż umarł 1498. Pan Dr. Oettinger w Rysie da- 
wnych dziejów Wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego *) uzupełnił lub sprostował te wiadomości % Zali- 
cza go „do znakomitszych mistrzów Uniwersytetu^. Odkrywa 
że w latach 1458 i 1462 otrzymał stopnie filozoficzne za 
dziekanatu Jędrzeja GRZYMi2.Y i Mikołaja z Łęki a że pó- 
żniój został licencyjatem medycyny. Sławi go wreszcie za to 
że : „piórwszy u nas pomyśli^ o usunięciu szkodliwego zwy- 
czaju chowania umarłych śród miasta po kościołach lub w bli- 
skości tychże"*). 

*) Patrz : Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarskiój w Pol- 
sce. Tom I— IV. Poznań 1839. 

*) 1. c. V. 1. p. 91 et seq. 

') Patrz : Rozprawy i Sprawozdania z posiedzeń Wydziału filo- 
logicznego Akademii Umiejętności. Tom YI. Kraków 1878. 

*) 1. c. n. 88. 

*) 1. c. p. 277. 
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Na tym kończą się nasze wiadomoici o tym uczonym 
XV wieku. Nie mamy żadnój podstawy do twierdzenia że 
w krakowskiej Akademii kiedykolwiek wykładi^, jak mi to 
pan Dr. Wisłocki, wydawca Libri ditigentiarum oświad- 
czył. Hofte do życia jego znalazłaby się niejedna wzmianka 
we współczesnych księgach sądowych czy miejskich. Nie 
wchodziło to jednak w zakres niniejszdj pracy. Już to że 
Wels byłlekarzem, niewątpliwie oczytanym i na epokę zna- 
mienitym było dla mnie wystarczającą wskazówką że mógł 
byó autorem owój zapiski. 

Biblijoteka posiada jeszcze pięó innych rękopisów, na 
których ręką Wełsa znajdują się skróślone zdania a z po- 
równania ich wszystkich z pismem, o które nam chodzi, wy- 
padło, według wszelkiego prawdopodobieństwa, o ile to mo- 
żliwe, przy tak maio charakterystycznych pismach XV w. — 
że i te zostały przez Jana z Poznania nakróślone. 

Przechodząc do treści zapiski, piórwsze jój zdanie: 
^Radices eoUigende in Mayo Luna e^istente in signo terreOy 
cum bonis aspectibus'^, dwu nas rzeczy naucza. Raz, że wów- 
czas, jak jeszcze i w XVI wieku, w zbióraniu ziół czy ich 
części na użytek lekarski zwracano uwagę na astrologiczne 
stosunki; powtóre, że zbiórano korzenie w Maju. Pora to 
nieco spóźniona, bo już w tój chwili rostowanie roślin jest 
prawie powszechne a tóm samom i substancyje mające wła- 
sności lecznicze a będące materyjałami zapasowómi, zaczy- 
nają w skutek wzrostu rozpuszczać się. Ale ponieważ chodzi 
o rośliny zbiórane na polach, trzeba było rzeczywiście cze- 
kać pory, jak zaczną wypuszczać listki, żeby módz je po- 
znać i odróżnić. 

Następne zdanie: „Radiees feria ąuinta et sexta anie 

PhUippi ^ daje datę, która wymaga bliższego oznaczenia. 

Filipów w Maju jest trzech 1, 12 i 26, które to dnie wypa- 
dają w r. 1490, pićrwszy w Sobotę, dwunasty i dwudziesty 
szósty oba we Środy. Czwartek i piątek przed Filipem wy- 
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pada więc w piórwszym razie bezpośrednio, w dwu innych oddzie- 
lony aż cztórema dniami. Prawdopodobieństwo pada za Filipem 
Apostołem, któregoto św. obchodzi się 1 Maja. Przemawia za tćm 
dalćj i to, że w kalendarza ówczesnym dyjecezyi Krakow- 
skiej przedewszystkićm jest on znanym, obok drugiego z 26 
Maja a ponieważ, co najważniejsza, chodziło przecież o ry- 
chłe zebranie korzeni, zanim rośliny nie zaczną zbyt rosto- 
wać, przeto oznaczamy datę na 29 i 30 Kwietnia 1490 r. 
Nic przeciw temu nie przemawia piórwsze zdanie, bo „colli- 
gende.in Majo" to nie collecłae. 

Tak oznaczywszy datę, przejdziemy do kolejnego ozna- 
czenia roślin wedhig dzisiejszego podwójnego mianowania. 
Będę się zawsze trzymał przy tóm takiego porządku: że 
naprzód postaram się oznaczyć o jaką roślinę chodzi a po- 
wtóre zkąd powstała nazwa polska, którą Jan Wei^s zapisał, 
ponieważ nieraz opiera się na tóm stwierdzenie tożsamości 
gatunku a powtóre rzuca to zarazem światło na znajomość 
zielniczą współczesnej epoki. Wreszcie pozwalają przytoczone 
tu nazwy polskie, bardzo ciekawe, stwierdzić jak w kolei 
wieków to samo miano bywa przenoszone z jednćj rośliny na 
drugą. Pod tym ostatnim względem jestto jedno z najciekaw- 
szych źródeł jakie mi dotąd wpadły w ręce. 

1. Bez. Sambucus nigra Ł. 

Bez jest krzewem krajowym dziś jeszcze w okolicach 
Krakowa pospolitym. Nazwa bzu jest powszechnie sło- 
wiańską. 

2. Eebd. Sambucus Ebelus Ł. 

Hebd jest byliną (zielem trwałćm) krajowćm, dziś 
w okolicach Krakowa dość pospolitą. Nazwa Hebd (inaczćj 
ale żle Cheld) należy do nazw zachodnio słowiańskich. Lud 
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U nas nazywa tę roślinę Ba&nikiem ') czy daje ma także na- 
zwę hebdu dotąd nie wiem, prócz Podhalan u których jest 
używana*). Ważną wskazówką jój obczyzny, są łużyckie 
nazwy dla tój byliny, które brzmią: psyći bÓ0f smjertne eele. 
Nazwa mojóm zdaniem przyszła do nas z Czech a pochodzi 
od łacińskiego ebulits^ ebulum z czego oczywiście i francuskie 
htóble powstało. 

3. Podróżnik. Cichorinm Intybus Ł. 

Podroinih jest byliną wszędzie u nas pospolitą. Nazwy 
słowiańskie ma bardzo różne. Podroinik nie jest naszą lu- 
dową nazwą i powst^ pod wpływem jednćj z nazw niemie- 
ckich w „Horti Saniłatis^ powszechnój: Wegtoart. 

1 Fleszyki. Tarazacum offloinald Webb. 

PUszyki są byliną wszędzie u nas pospolitą. Nazwy 
słowiańskie ma bardzo różne. Wśród średniowiecznych łaciń- 
skich synonimów spotykamy jedne tu przytoczoną: y^plałta 
monachi^y powstałą w skutek tego, że owoce tćj rośliny 
opatrzone puchem, tworzą na dnie kwiatostanu kulę; jak je 
wiatr rozwieje, pozostaje na osadce nagie dno kwiatostanu, 
wyglądające jak tonsura, zwana w staropolszczyżnie pleszem. 
Ztąd i pleszyki. 

5. Uieczykowie. aiadiolns imbricatus Ł. 

Gdy chodzi o nazwy mieczyk, mieczykowie, w rękopi- 
śmiennych źródłach, bez opisu niezmiernie trudno powiedzieć 



*) Gusta wicz B. Podania i nazwy ludowe w dziedzinie przy- 
rody. Część druga. Zbiór wiadomości do Antropologii kra- 
jowćj. Tom VL Kraków 1882 p. 299. 

*) Gusta wicz I. c. ib. 
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na pewno o jaką roślinę chodzi. Średniowieczni bowiem an- 
torowie Simplició w zestawiają w synonimach łacińskich: Acarusj 
Gladiolus i Xiphion ') które się w rzeczTwistości odnoszą do 
zupełnie różnych roślin, w dodatku znanych przeważnie tylko 
greckiemu światu. Tym razem ponieważ z ci^ego użycia sy- 
nonimóWy znać że Wels jest bardzo biegły w nauce, przeto 
odnoszę nazwę Mieczykowie do Gladiolus. Pisze o nim Mab- 
cm Urzędów*) dosłownie: „rośnie pospolicie na łąkach i na 
mokrych polach, u Krakowa na łąkach pod świętym Salwa- 
torem pełno^ *). Nazwa tłumaczona z Gladiolus. 

6. Znrze ziele. Tormentilla erecta Ł. 

Kurise 0ide jest byliną krajową bardzo pospolitą. Jedną 
z licznych nazw polskich ludowych jest drzewianka i ta jest 
staropolską bo w łużyckim języku brzmi podobnie: dtjew- 
Janka. Nazwa kurze ziele mogła być utworzooą w średnich 
wiekach pod wpływem staroniemieckiego Hunesworł, Ho- 
neswurz. W każdym razie przeszła, i do języka ludowego, 
na Ruś i do Bosyi % 



V 

^ 



7. Wiedrzeniec. Fimpinella sazi&aga Ł. 

Jest byliną wszędzie u nas pospolitą, noszącą dziś 
u ludu ^) nazwę także książkową : biedrzmca ale we wszyst- 
kich źródłach np. tu u Pabtusa®) lub w innym rękopisie bi- 



') Np. Benedicłus Partus p. 94, 95 i 96. Porównaj ks. Ka- 
nonika Polkowskiego: Katalog rękopisów. 

') Herbarz polski. Kraków 1595. 

■) 1, c. cp. 81 p. 158. 

*) Porównaj: Annenkow Botaniczeskij słowar. Sanktpeterburg 
1878 p. 271. 

^) GusTAwicz 1. c. 278. 

•; 1. c. p. 351. 
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blijoteki Jagiellofiskiój ') spotykam fonnę toiedreeniec. Ponie- 
waż roślina jest bardzo niepozorna 'przeto z góry powątpie- 
wać należy żeby miała staropolską oryginalną nazwę. Nie- 
wątpliwie tóż tak polskie wiedraeniec i biedr0eniec jak m- 
sińskie bedrynieć i czeskie bedrnik pochodzą od staro nie- 
mieckiego Bibemel co już wprost do klasycznej łacińskićj nazwy 
PimpineUa prowadzi. Już p. Dr. Karłowicz ') w ten sam spo- 
sdby dawniójy nazwę tę objaśnia'). 

8. Ołogowe korzenie. Crataegus ozyacantłia L 

Głogiem w pospolitym języka nazywa się owoc róży 
dzikiój Bosa canina. W XV wieku roślina ta nosiła tóż na- 
zwę głogu '), ale w ogóle nazwa to ogólniejsza i odnosi się 
do Uójących krzewin^ ciernistych czy kolczastych. W tym 
razie nie możemy jój odnieść do Rosa canina, bo pod liczbą 
58. mamy najwyrażnićj zapisane : ,,Badices rosę campestris^. 
Ponieważ zaś dziś lad odnosi nazwę głogu*) do Crataegus 
oxjfacantha Ł. przeto tak ją wykładam nie mając żadnego 
innego punkta wyjścia, bo nie mogłem nigdzie znaleźć 
wzmianki, żeby używano korzeni jakiegokolwiek kolczaste- 
go krzewu na użytek lekarski w średniowieczu. 

9. Przesta. Bryonia alba Ł. 
Pospolita w okolicach Krakowa. Nazwa polska ale nie 
najdawniejsza wiąże się z zabobonnemi wyobrażeniami, o któ- 
rych tu niewłaściwćm byłoby się rozpisywać. 



') Rękopisu liczba 778 (katalogu WiSŁOCKiEao) na str. 269 : 
wyedrzenecz. 

*) J. Karłowicz. Słoworód ludowy patrz: Dwutygodnik nau- 
kowy poświęcony Archeologii, Historyi i Lingwistyce, pod 
redakcyją T. Zbbmięckibgo. T. I. Kraków 1878. 

■) 1. c. p. 474. 

*) porównaj rękopis Partusa L c p. 125 i 126. 

*) GtJSTAwicz 1. c. p. 247. 

Wydz. matem.-przyr. T. X£V. 2 
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10. Czarne ziele, FnlBatilla mlgarls IfiilL 

Już Berdau ') w okolicach Krakowa nie znajdował 
go*), chociaż na początku tego wieku znajdowali go Besser 
i Dembosz '). Nazwa odnosi się do ciemućj barwy całój ro 
śliny i jest dziś jeszcze ludową *). 

11. Uamna. Origannm Uajorana Ł. 

Origąnum Majorana L. nie znajduje się nigdzie w Eu- 
ropie w dzikim stanie ; zdaje się pochodzić z Egiptu^ w ogóle 
z północndj Afryki. Roślina znana jednak w starożytnym 
świecie i nader ceniona^). Jedną z nazw klasycznych po- 
daną przez Pliniusa*) jest ainaracum z czego przez kolejne 
tak pospolite w średnich wiekach, nieraz najdziwaczniejsze 
przekręcania powstała średniowieczna nazwa: majorana. Ztąd 
rozliczne staroniemieckie ^) między niemi i fnerone. Z tego 
zaś oczywiście polskie maruna. W obec tegO; to co pisze 
M. Urzędów o pochodzeniu tój nazwy : „a nazwano ją Maruną 
od matki albo macice, bo macicom bardzo pomaga^ % jest 
sobie tylko gadaniną nieuzasadnioną. Rzecz charakterysty- 
czna, że ten autor już nazwę tę przenosi na zupełnie inną 
roślinę bo Pyreihrum Parthenium^ którą lud nasz dziś jeszcze 
marunką lub maronką mianuje*). Tę ostatnią nazwę prze- 



^) Rocznik c. k. Tow. Nauk. Krakowskiego z r. 1859 T. 26 

•) 1. c, p. 266. 

*) Ibidem. 

*) GusTAWioz 1. c. p. 223. 

*) Porównaj np.: TTteophrasti Historia plantarum 6, 7, 8. 

Dioscorides de materia medica 1. 58 oraz 3, 41 i Płi- 

NiusA XXI. 33. 1.; 35. 1.; 93. 1. 
•) 1. c. XXI. 33 1. 
') porównaj: Die deutschen Yolksnamen der Pflanzen von 

Pritzeł und Jessen. Hannover 1882. p. 256. 
') 1. c. p. 233. p. 205; 
•) GusTAwicz I. c. p. 297. 
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noszą tóż niekiedy na zwykły rumianek '). Antor zapiski 
zaznacza^ że roślina jest ogrodową. 

12. Paprotka. Folypodinm Tulgare Ł. 

Ten rodzaj paproci jest w całym kraju pospolity. Na- 
zwa sama się tłomaczy w obec ms^ych rozmiarów rodliny. 

13. Jelenia g^bka. Elaphomyces granulattis Fr. 

Grzyb ten należący do piestrzaków (Tuberaceae) nie 
należy w całćj Europie do roślin rzadkich. Nazwa jest tłó- 
maczoną ze średniowiecznćj ładńskiój: boletus cervinus. 

14. Węźynieo. Folygonnm Bictorta Ł. 

Podana przy polskićm mianie łacińska nazwa Dragan- 
thea jest zlatynizowaną grecką DiosKORiDESA')$paxoyT{a; która 
oznacza pospolitą dziś jeszcze ') w Grecyi roślinę : Dracuncu- 
luB polyphyUus. Toum. Średniowieczni antorowie Simpliciów 
zwłaszcza w Niemczech, gdzie roślina wcale nie rośnie, wczy- 
tując sięwjój opis mniój lub wiccój przeinaczony przez śre- 
dniowiecznych autorów i niedokładny a szukając jój we wła- 
snym kraju mogli ją odnaleźć tylko w Polygonum Sisłorta L. 
Korzeń (naturalnie w rzeczywistości w obu razach kłącz) 
wielki i niejadalny, kwiatostan czerwony na pręcie i liście 
szczawiowate - X(nca3'0€i8^c *) jak się Dioskobides wyraża 
dosłownie, wszystko to za takim wykładem przemawiało. 



') Ibidem p. 272. 

•) De mateńa medica 2. 195. 

*) Fraas Synopsis płaniaiiim Jlorae classicae. MUnchen 1 845 

p. 272. 
*) 1. o. ib. 
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Pod wpływem współczesnój, w aptekach ażywanój nazwy : 
Serpenłin powstał polski tcciyniec. Bylina ta jest wszędzie 
w kraju pospolita na mokradłach. 

15. Dzięgiel Archangelica offlcinalis Bofibn. vel Angelioa 
B7lvestriB Ł. 

Przez nazwę: Angelica rozumiano w średnich wiekach 
roślinę, która dziś nosi miano Archangelica offidnalis Hoffm. 
musiano ją podnieść do archanielskiój godności, bo przez 
niewiadomość zastępowano ją często inną, dziś nazywaną 
Angelica syhestris, a którą dobrzy znawcy zielnictwa w śre- 
dniowieczu fistuJam pastoris nazywali. Piórwsza jest rośliną 
górską w naszych Tatrach rosnącą i Utworem ^) mianowaną 
przez górali, ale hodowaną w klasztorach odwiecznie, szcze- 
gólniój u Kartuzów i ztąd po ogrodach rozpowszechnioną. 
Druga jest rośliną równie wszędzie w kraju pospolitą. Po- 
nieważ Wels zdaje się być dobrym znawcą roślin i należy- 
cie uczonym, trzeba przypuszczać w obec położonćj przy 
dzięglu — angelica, że mu chodziło o Archangelica. W sku- 
tek powszechnćj uprawy klasztornćj i domowćj, to ziele 
było pićrwszorzędnym antydotem na czary, roślina mogła 
być koło domostw na wpół zdziczałą. Dembosz znajdowd 
ją jeszcze w okolicach Krakowa, Berdau jćj nie znajdo- 
wał '). Nazwa dzięglu powstała ze średniowiecznego angelica. 

16. Bukwica. Betonica offlcinalis Ł. 

Jest ziele wszędzie w kraju pospolite po lasach, łąkach 
i miedzach. Nazwa zapewne ze względu na podobieństwo 
postaci liści do liści bukowych. Synonim łaciński średnio- 



*) GusTAWicz 1. c. p. 224. 
■) 1. c. p. 373. 
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wieczny nie pozostawia żadnćj. wątpliwości, któraby inaczój 
istniida, bo białą bokwieą nazywano Primulam veris L., ma- 
jącą dość liczne ale bardzo różne od bełonica synonimy śre- 
dniowieczne. 



17. Babka. Fla&tago major Ł. 

Roślina wszędzie pospolita, tak dziś powszechnie nazy- 
wana n nas i na Basi. 



18. Czarny kosztywał. Sympłiytum offloinale Ł. 

Nomenklatura średnich wieków miała poniekąd rodzaje 
i gatunki roślin, tylko że jój rodzaje obejmowały rośliny ró- 
żnych, w dzisiejszóm pojmowaniu rodów, ale podobne w le- 
karskich skutkach. Takim jednym rodzajem była Consolida^ 
w którym rodzaju odróżniano, już to Consolida aurea (Soli- 
dago Yirgaurea L.) C. rubea {Tormentilla), C. nigra {Symphy- 
thum) ze względu na barwę kwiatów, kłęczów i korzeni, 
jużto C media (Ajuga lub Symphytum)^ C. minor (Frundla), 
C. minima {Betlis) i t. d. 

Consolida nigra jak już wspomniałem oznaczała Sym 
phyłum offidnale. Nazwa Welsa: czarny Jcosisiywai poTfta^rzsi 
się i w innych rękopisach XV wieku a okazuje, że prócz 
czarnego znano, przynajmniój niegdyś, inne lub przynajmniój 
inny kosztywał. 

W objaśnieniu tój nazwy daleko wstecz sięgnąć wy- 
pada. 

W Hindostanie rośnie roślina, którą nazywamy dziś 
Aplotaxis auriculata DC. Jćj korzeń aromatyczny znany 
w sanskrycie jako : y^Kushtha^ lub „Koshłum^ ^) był sław- 

') FŁt)CKiGER F. A. Pharmakognoiie des Pflanze^nreiches 2. 
Auf. Berlin 1882 p. 444, 



Digitized by 



Google 



14 DK. JÓZEF BOSTAFIŃSKL 

nym od najdawniejszej starożytnońci i jaż za czasów Pli- 
NiusA dostawał się do Romy pod nazwą costus *). I w śre- 
dnich wiekach dochodził na północ Europy ')* Tak wiemyj 
że Archidiakon Rzymski THEOPHiŁACusposyłato cMtoMzin* 
nemi wonnościami i korzeniami w darze świętemn Bonifacy- 
ma ^), Swoją drogą byłato rzadkość i osobliwość niezmierna 
na północy, którą północ starała się zastąpić innemi won- 
nćmi korzeniami Takim zastępcą były przedewszystkićm 
korzenie z inu^afeZenium a następnie z Tanacetum Salsamita 
L. rośliny; która tćż zeWschodn, chociaż nie tak odległego, 
do europejskich ogrodów przybyła. Między średniowiecznemi 
jćj nazwami znajdąje się tćż jedna, tj. Costus^ zachowana 
w średniowiecznćj mowie aptekarskićj. Ztąd nazwa staro- 
niemiecka: Kosłwure, z którćj powstał polski kosztywal lub 
jak lud mówi dziś jeszcze koszty fuł^), Szymon z Łowicza*) 
ma także: Cansolida major — kosztywal (dla Tanacetum) 
i ConsoJida minor — zywokost (dla Symphytum), U Syreń- 
skiego^) mamy kosztywal albo zywokost (dla Symphytum) 
tu zaś roślina oznaczona jest jak wszystkie jedną nazwą. 
Zywokost jest wszędzie u nas pospolitą rośliną. 



19. Złotogłów. Łilinm Uartagon Ł. 

* Aa(pó8eXo(; Hesioda, Theophbasta i DiOSKOBiDESA o A spho- 
delus PuNiuSA^j teraz Asphodelus ramosus L. jest jedną 



') Plinius ed. c. Xn, 25. 

') Heyd w. Geschichte des Levantehandels im, MUtelaUer 

Stuttgart 1879. 2 B. p. 580. 
») Jafpż Bib. rer. Germanie. III. (1866) p- 218. 
*) GusTAwicz 1. c. p. 296 n. 182. 
*) Aemilius Mager de Herbarum virtutibus. Cracovia ex 

off, Ungleriana, 
^} Syreński. Zielnik. Kraków 1613 p. 257. 
^) DiosGósiDBS d6 mat. med. 2. 199. 
") PI4KIUS ed* cit SXL 68 i 10.0. 33. 
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Z najpospolitszych dziś jeszcze rodlin Grecyi. Wspaniała ta 
roślina ma głąbik blisko na metr wysokie kwiaty gęste^ 
gwiazdko wate^ białe z prążka rótową. 

Na północy sznkano dlań zastępcy i znaleziono w ro- 
ślinie o kwiatach różowych podobnie! na głąbika stojących, 
w LUiutn Marłagon L, Cebnla tój rośliny ma łuski złocisto- 
żółte, ztąd Niemcy przezwali ją: Goldwurg, nasi zielnikarze: 
etotogtów. W okolicach Krakowa jestto roślina w zaroślach 
wszędzie dość pospolita. 



20. Zopytnik. Asanun europaenm Ł. 

Kopytnik wszędzie po lasach i gajach pospolity wziął 
nazwę, która jest ludową ') od podobieństwa postaci liści 
do śladów kopyta. 



21. Łnbszczek. ŁeTisticum offloinale Zoch. 

Boślina wątpliwego indygenatn w Europie, ale już 
w starożytności znana pod nazwą Ligustkum ') i pod tą sa- 
mą przeszła do średnich wieków, w których wielką odgry- 
wi^ rolę. To też uprawiono ją powszechnie i do dziś dnia 
zna ją lud dobrze, nazywając : lubczyk^ lubsgczek, luhszczyk ') 
Wszystkie te nazwy poszły od łacińskiej, zapewne przez po- 
średnictwo staroniemieckićj Lohisteck, jak to wykazał już 
dawniój L. Malinowski^). 



') GUBTAWICZ I. c. 228. 

*) Płiniub ed. oit. XIX. 50.^ 

•) GusTAwicz 1. c p. 268. 

^ Patrz: BeitrUge zur vergleichenden Sprachforachung auf 

dem Oebiete der ariechen, celłiacken und 8lavi8chen Spra- 

chęn. Berlin 1874 Bnd. VI 
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22. OpicL Apinm grav6olen8 Ł. 

Dzikie selery rosną n nas wszędzie hodowane. Byłato rośli- 
na już w starożytności znana '); średniowiecze ożywało jój za 
lek, pod nazwą : Apium, zkąd staroniemieckie Eppich i pol- 
skie Opich powsti^. 



23. Ślaz. lfalva neglecta Wallr., roŁnndifoUa Ł. et dlv6- 

stris Ł. 

Ślae jest starosłowiańską i ogólnie słowiańską nazwą 
dla rodzaju roślin, którycłi gatunki niekiedy szczegółowo od- 
różniano. W medycynie średniowieczoój używano powyżój 
wypisanych bez różnicy, są one pospolite w całym naszym 
kraju. 

24. Bzepik. Agrimonia Eupatoria Ł- 

Roślina bardzo znana i ceniona w średniowiecznych 
traktatach leczniczych. Kieliszek jój kwiatu tworzą zadzie- 
rżyste szczeciny, rozwijające się po przekwitnięciu i otacza- 
jące owoc. W staropolszczyżnie musiała istnieć słowiańska 
nazwa repij-kolec i ztąd poszły nazwy nie tylko dla rze- 
piku ale i dla innych roślin mających owoce podobnie kol- 
czaste, jak: r^ep' (Lappa), świni rzep' {Kanłhium Strumarium), 
które wszystkie z rzepą nic wspólnego nie mają w pocho- 
dzeniu. 

25. Łopian. Łappa offlcinalis Ali. minor Sc. et tomentosa Łam. 

Wszystkie gatunki łopianów są pospolite a nieodróż- 
niano ich w leczniczym celu. Nazwa polska nie jest pocho- 

1) PŁnaus ed. cit XIX. 37. 2. 
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dzenia łacińskiego. Starosławiańskie lepen (fólium) zacho- 
wało się jeszcze w łużyckim, gdzie hpieno znaczy lidć. Ztąd 
nasze nazwy roślin o wielkich okazałych liściach; jak: iopian 
(Lappe), łoptich {Eaphanisłrum), lepieznih (Pełasiłes) i t. d. 

• 
26. Kobyli szczaw. Btimes obtusifolia Ł. et aff. 

Wszystkie łopianowate szczawie i pod względem bota- 
nicznym nie łatwe do odróżnienia^ obejmowano pod jedną 
nazwą kobylego szczawia. Są to rośliny bardzo pospolite 
w krajn. 

27. Szczaw. Stimez Acetosa Ł. 

Szczaw jest rośliną wszędzie n nas pospolitą, nazwa 
swojska. 

28. Polny czosnek. Allinm oleracenm et aff. 

Nazwa (jxóco5ov Theophrasta i Dioscobidesa ') odnosi się 
do prawego czosnkn: Allium 8aHvum L.^ rośliny^ znajda- 
jącój się u nas tylko w stanie hodowli. Nazwa r»T^^^y^ 
w tym razie wyraźnie wskazuje na roślinę dziko rosnącą. 
W okolicach Krakowa Allium oleraceum L, i A. vineale L. 
oraz A. fallax Schult są wszystkie dość pospolite ') i mogły 
być zarówno użyte. 

Czosnek wyraz zdrobniały pochodzący od nieużywanego 
już dziś ezo$ co znaczyło tyle co karcz, pęd, ztąd podczas 
w znaczeniu liści; jużto świćżych (np. z kapusty) jużto na- 
wet opadłych i stanowiących tak zwaną inaczćj podściólkę 
leśną (u ludu; Rzepiennik w okolicach Gorlic). 



*) Dioso. mat. med. 2. 182. 
') Bebdau 1. c. 558 et seq. 

Wyd«. matem.-przyr. T. XIV. 3 
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29. Wołowy Jfzyk. Anohiua offlcinaliB Ł. 

DiosooRiDESA PoÓY^uaaoy ')| FhLmVBAbuglos$aSf botmm lin- 
guae simUis *) są nazwy odnoszące się do Anchusa iłalica 
Rełz. rośliny nieznajdnjącćj się w naszym kraju, musiano 
więc ją zastępowAÓ inną. Jaką ona była, objaśnia ims Szy- 
mon z Łowicza, który mówi'): „Medici nostriloco Buglos- 
scy capiunt herbam ąue nostro idiomate rocatur MiodunW. 
Jestto więc oczywiście Anchusa officinalis L. wszędzie u nas 
pospolita. NazwOk tu podana niewątpliwie przetłómaczona. 



80. Oman. Innla Eeleninm Ł. 

Wspaniała ta roślina spotyka się dziś prawie w całój 
Europie prócz północnćj oraz środkowćj Skandynawii i Ros- 
syi; na Wschód idzie daleko, sięgając z jednój strony połu- 
dniowćj Syberyi, z dmgiij północnego Ilindostanu. Częsta 
to roślina ogrodowa, nawet w północnej Ameryce ! Japonii. 
Ale pan Ntman *) podawszy jćj stanowisko europejskie, taką 
słuszną robi uwagę: „Colitur saepe in hortiSy impr. nistico- 
rum, unde aufugit et suhspontąn^ €vadit^ *). Nie mam przeko- 
nania, żeby to była roślina pićrwotnie europejska, nietylko 
dla środkowćj i północno) ale i dla południowo] Europy, 
uwaiam ją tylko za przyswojoną, chociaż przyswojoną może 
już i przed tysiącami lat. 

Była znaną w starożytności jako ź>iviov, Helenium 



*) Diosc. 4U 126. 

•) Plin. ed. cit XXV. 40. 

') I. c. pod Buglossa. 

^) G. F. Nthan. CofMpectua flarae Europeae. Oerebro 1678 

—1882. 
») 1. c. p. 391. 



Digitized by 



Google 



ZAPISKA TREŚCI ŁBKABSKIĆJ. 19 

W Świecie greckim *) i rzymskim *). Obok Inuli podaje Vb 
GETius inoą nazwt; 'j mówiąc : ^Badicem herhae, cui nomen 
esł inuUiy ąuem Campanam pleriąae appellant^ % Z iych ele- 
mentów powstają nazwy: francuska Aunee i angielska the 
dlecampane oraz średniowieczne łacińskie Enula oraz Cam- 
pana, Ale obok tych w Niemczech i prawie w całym świe- 
cie germańskim y rozpowszechnioną jest w rozmaitych od- 
cieniach^ nazwa Alant^ którćj piórwszy ślad znajdujemy w po- 
czątkach VII wieka u świętego Izydora '^j; biskupa Sewilli, 
który pisze; ^ImHa ąuam Alam rustici vocant^. Perger") 
nie rozstrzyga stanowczo czy to przezwisko* pochodzi od He- 
lenion i zapuszcza się w rozmaite inne dociekania'). Dla 
świata słowiańskiego istnieją dwie nazwy: jedną jest Dzie- 
uHęćsii z rozmaitemi formami, używaną dziś w postaci Dzie- 
wiosii przez lud na Litwie ^) ale późną, z XVI wieku jak 
wiem na pewno i Oman piórwotny. 

Właśnie ta okoliczność iż roślina tak ważną odgrywa*- 
jąca rolę w medycynie średniowiecznój, zastępująca staro- 
żytne Costum ^), ma u nas i w świecie słowiańskim w ogóle 



') Porównaj jednakże to co mówi pod tym względem Fraas 
1. c. p. 211 i 178. Utrzymuje on że do Dioscobidesa pod na- 
zwą IXevtov tak Hipokrates jak Theophrast pojmowali 
Tkymus incanu$ Sibh. i że dopióro Diosgorides przenosi to 
miano na Inulą Helenium. 

') I w tym razie nie ma pewności czy Helenion np. Płiniusa 
(XXn. 91) nie jest raczśj także ów Thymus w nocie 1. 
wspomniany. 

') Vegetii Benati Artis v€Urinari€te Hve Mulom$dicina6 
UbH IV. 

*; 1. c ni. 70. 

*) Wspomniane u Hetera Geschichte der Botanik U p* 394. 

^) A. R. V. Perger Studien ueher die deutschen Namen.der 
in Deułschland heimUchen Pflanzen. Wien 1868. 

') 1. c. p. 84 et 85. 

') Księdza B. S. Jumdziłła. Opisanie roślin w prowincyi W. 
X. Litewskiego. Wilno 1791 p. 414. 

*) patrz powyżśj pod 18. Kosztywał czarny. 
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odrębną^ do dzi6 dnia jeszcze Indową ^) nazwę jest dla mnie nie- 
zbitym dowodem, ie była n nas zoana i hodowana w przed- 
cbrzedcijańskich czasacb. Co do nazwy jój mogę podać 
tylko następne przypuszczenie. W synonimach średniowiecz- 
nych błąkają się dla roślin jadowitych; z rodziny Solanaceae 
nazwy takie jak : ipomanes ^) manicon V emmanes '), które 
oczywiście wszystkie pochodzą od owego sławnego w staro- 
żytności Jdppomanes. Z greckiego świata, za Bizantyńskich 
np. czasów mogła przejść nazwa do Słowian zamieszkiyą- 
cych półwysep Bałkański dla jakiejś rośliny z tćj samćj ro- 
dziny Solanaceów a zatćm jadowi tćj i tu być przeniesioną na 
Intda Helenium i z tą się rozejść W pomyśle tym utwier- 
dza mnie szczególniejszego rodzaju zapiska, znajdująca się 
u Streńskiego ^) a tak brzmiąca: 

;,Myśliwcy i łowcy sokiem omanowym strzały nama- 
zują, miasto jadu do bicia zwierza. Ale to tylko w Charwa- 
ckićj ziemi jest prawda a nie indzićj*' ^). 

Zapiska ta najoczywiścićj dowodzi że jeszcze w XVI 
wieku dawano w Chorwacyi nazwę omanu roślinie innćj jak 
Helenium, bo jadowitćj, co właśnie do wspomnianego greckie- 
go źródła dobrze się skłaaia. 

Dz^ś nazwę omanu dają narody słowiańskie różnym 
roślinom, np. Małorusini odnoszą ją niekiedy do Yerbascum 
Lychnitis X.j Wielkorosyjanie do Ly^ywacftia tniJgram i., Ser- 
bowie {crni oman) do Teleckia cordifolia DC. ale to są 
oczywiście późniejsze przeniesienia, które nic do wytłóma- 
czenia żródla przyczynić się nie mogą. 



*) GusTAwicz 1. c. p. 266. 
•) Partus 1. c. fol. 342. 
•) ib. fol. 305. 

*) B. Lamokayeł. Botanik der spaeteren Grieehm vom 
driłten his dreizehnłen Jahrhundert. Beidin 1866 p. 52. 
*J Syreński 1. c. Ks. I. 16, 
•j ib. -1. c. p. 60, 
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31. Włoski kopr. Foenionlnm capUlaoetim &il. 

Wyniosła ta roślina z rodziny baldaszkowych rośnie dziś 
w południowo] Europie, w Azyl od południa Kaspii i Kau- 
kazu aż do Abisynii i na całćm wybrzeżu ^północnćm Afryki 
aż do Marokko. Zdaje mi się że jest Asyryjskiego poclio- 
dzenia, w Europie i Afryce tylko przyswojona. Przyswaja się 
bowiem łatwo jak to wiemy historycznie o południowój An- 
glii a w Hindostanie ma w Foenictdum FanmoriumDG. tak 
bliskie pokrewieństwo, że ten ostatni gatunek tylko za od- 
mianę włoskiego kopru uważać można. U nas dziś prawie 
nie hodowana roślina, ale niegdyś powszechnie uprawiana, mo- 
gła spotykać się wówczas i w stanie na pół zdziczałym. Na- 
zwana z podobieństwa użytku nasion z kopru. 



32. Kosaciec Iris germanioa Ł. 

Dla rodzaju Iri$^ który i u nas dziko rośnie w dwu ga- 
tunkach: Iris psmdoacorus L, i I, sibirica L, utworzyli 
nasi średniowieczni zielnikarze nazwę kosaciec bardzo trafną 
ze względu na podobieństwo okrążających liści tych roślin 
do kosy. Synonim średniowieczny: Iris podany przy polskićj 
nazwie na pewno nas ostrzega, że nie może być mowy 
o żadnym z tych dwu dzikich gatunków które w termino- 
logii ówczesnćj noszą nazwę spatula fetida dla zaznaczenia, 
że nie chodzi o roślinę wonną, fijoikowego korzenia. Ten 
ostatni czerpał świat średniowieczny z trzech gatunków, tj.: 
z Iris germanica L. o kwiatach słabo woniejących, oraz 
z Iris pallida Lam. i z /. florentina L. o kwiatach [silnie 
pachnących. Wszystkie trzy znajdują się tylko w Europie połud- 
niowo] a nazwa gatunkowa Linnćgo dla pićrwszego z nich wpro- 
wadza w błąd, bo roślina nie znajduje się w dzikim stanie w Niem- 
czech. Słabo wonny korzeń z Iris germanica nazywali śre- 



Digitized by 



Google 



22 DB. JÓZEF ROSTAFIŃSKI. 

dniowieczni pisarze Iris dla odróżnienia od silnie wonieją- 
cego a pochodzącego z dwu innych, które mianowali Ireos. 
Że tak było i a nas, świadkiem najstarsze nasze iródło dru- 
kowane, Szymon z Łowicza ^), które zapisuje : Iris — Ko- 
saciecz i zaraz potćm Ireos — fiołkowy korzeń. Roślina więc, 
którą wspomina tu Wels, może być tylko Iris germanica Z. 
Rośnie ona na wybrzeżach Śródziemnego morza ai do Ha- 
roko; także iw północnym Hindostanie. Dostała się do Nie- 
miec i do nas zapewne z początkiem hodowli klasztornych. 



po 32. * Oleśnik. Athamantha Łibanotis Ł. 

OUSnik — Meum. Pod nazwą Mąov di3'a|jiivTtxov opisał 
DiosKOBiDES") roślinę, którą poznał w północno] Italii '), którą 
Rzymianie nazywali : meum ^) a które dziś nosi nazwę Meum 
athamanticum Jacą. Jestto roślina górska, właściwa zacho- 
dniój i środkowój Europie, i znajdująca się jeszcze w Kar- 
patach, gdzie ma wschodnią granicę. 

Średniowieczni autorowie Simpliciów znali ją pod wła- 
ściwą nazwą i jako cenny lek polecali jój korzeń i nasiona. 
Roślina ta znajduje w Galicyi (w Karpatach^ swą wschodnią 
granicę a już w okolicach Krakowa wcale się nie spotyka. 
Pozostaje zatóm rzeczą do zbadania co autor przez tę nazwę 
rozumiał. Udając się do najwymowniejszego źródła — do 
zielnika Szymona Streńskiego ^) znajdujemy tam ^) pod tą 
samą polską nazwą: Oleśnik, z właściwćmi synonimami ła- 



') Aemiuus Macer 1. c. sub J. 

•) 1. 3. 

*) Fraas G. Synopsis platUarum fiorae classicae. jlf OncA^n 

1845 p. Ul n. 10. 
*) Plinius (ed. Littri) 1. XX. c XC1V. V. 2. p. 38. 
») Kraków 1613. 
^) Ks. pierwsza. Koz. UL p. 23. 
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cińBkMmi i niemieeki^tni, wyobrałenie roAliny, które także 
prawdziwemu Mewm odpowiada. Ale po baardzo pobieżnym 
opisiO; podano co do miejsca w któróm mę ro&Iina spo- 
tyka następującą uwagę: „Roście nietylko w Hiszpaniój 
i w Hacedoniój jako Dioskorides pisse^ ale w tych krainach 
naszych na górach i Pagórkach słońca otworzystych^ znaj- 
dnje się obficie^. Syreński tak stanowczo zawsze wyróżnia 
Karpa^, że owo wyrażenie „na górach i Pagórkach" nie- 
oznacza n niego nic innego tylko wyniosłości krakowskiego 
płaskowzgórza. Oczywistą jest dla mnie rzeczą że pojmował 
pod nazwą Olesno, tak jak nasz antor^ nie Meum athaman- 
łtcum ałe jakąś inną roślinę. Zdaje mi się nawet, że na- 
pewno mogę powiedzieć jaką. Jestto według mnie Aźhaman- 
tha Libanotis L.^ która właśnie we florze krakowskiój zaj- 
muje także otworzyste, pagórkowate i słoneczne miejsca np. 
koło Hnikowa, Dubia i Tyńca. Zdaje się za tóm przemawiać 
przedewszys&tćm i ta jeszcze okoliezność; że tćj ostatnićj 
rośliny Stkeński nieopisujC; chociaż wylicza ei^ mnóstwo 
innych baldaszkowych. Takiego zdania był może i p. Berdau 
skoro we florze krakowskićj *) nazwę Oieśnika dla rodzaju 
Libanotis przyswaja *). Pewności pod tym wsg^dem nie ma, 
skoro we florze krakowskićj rodzaj Metśm nie istnieje. Co do 
nazwy polskićj, źródło jćj takie. Peucedanum palustre Mnch. 
roślina pospolita w środkowćj, północnćj i wschodnićj Euro- 
{He, uchodziła w średnich wiekach za lekarską. Używano jćj 
korzenia, który, jak mówi Czebwiakowski '), nieprzytaczając 
jak zwykle żadnego źródła na [poparcie swego twierdzenia : 
»u słowiańskich zaś ludów ^ngo zastępował miejsce im- 
bieru**^). Roślina ta z natury rzeczy nieznana starożytnym 



') Rocznik c. k. Towarzystwa Naukowego Krakowskiego z r. 

1859. T. 26. p. 213. 
") 1. c. p, 371- 

') Botanika szczególna. Część czwarta. Kraków 1659. 
*) 1. c, p. 2164. 
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ziołopisarzom, jako nierosnąca w połodniowój Europie ani Ma- 
}ćj Azyi opisaną jest dobrze przez Syreńskiego *), który na- 
zywa ją : OlszenieCy ols^oumik^ ólsssemk ") a pod ;yMiejscem 
mówi: „Pospolicie to ziele roście na mokradłach między Ol- 
szyną^ dlaczego tóż Olesznlhiem i Olsgownikiem od nas rze- 
czony jest od Olszćj między którój korzeniem rad roście^'). 
Jestto zupełną prawdą^ ie Peucedanum palustre rosnąc po 
łąkach wilgotnych i bagnistych^ po nad stawami i rowami 
spotyka się i w olszowych mokradłach, ale myli się Streń- 
SKi w wywodzie z tego ostatniego względu jój nazwy. Co do 
Olszoumika to nazwa ta mogła oczywiście powstać pod wply* 
wem tematu Olsza co innego z Olszeńcem i Olesznikiem. 
Piórwszy mógłby jeszcze z Olszyną być zestawiony ale po- 
winienby brzmieć wówczas: OlsgynieCy za to Olsgenik oczy- 
wiście ma inny i obcy źródłosłów. Znajdujemy go natych- 
miast dowiadując się że staroniemieckie nazwy tćj rośliny 
brzmią w podobny sposób jak: Alsenach, AlsnacJc^ Elsenich, 
Olsnich^ Olsing i t. d. % Z tego szeregu, z jakiego np. Ol- 
snkh, powstał Olszenik a ztąd pod wpływem tematu Olsza 
i więcój do nićj zbliżone: Olszeniec i Olssaownik. Wprawdzie 
Marcin Siennik*^) z całą naiwnością pisze: j^Oleśnik swej- 
sUy Oelsenich Niemcy zowią z polskiego, bo go Polacy od 
olszy przezwali, około którćj najradzićj roście^ *), ale nie 
może ulegać żadnćj wątpliwości, że proces był odwrotny. 
Argumenta językowe tu podane są zbyt jasne i przekonywa- 
jące, przybywa do nich także z tćj samćj grupy jeszcze 
nowy a odrębny w tćm, że roślina, o którćj mowa, w języ- 



^) 1. c. Es. pićrwsza I. rozdz. 54 p. 151. 

• i •) 1, c. ib. 

*) Porównaj: Die deutscken Yolksnamen der Pflanzen von 
Pmtzel und Jbssen. Hannover 1882 p. 270 pod Peuce- 
danum palustre, 

'') Herbarz. Kraków 1568. 

•) 1. c. Wykład et 203. 
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kach słowiańskich ma odmienne ludowe nazwy ^) a gdyby 
tych nie stało, znalazłyby się inne powody. Nie'należy bowiem 
zapominać, że umiejętność lecznicza średniowieczna z Italii 
przechodzi do zachodnićj, pofóm środkowćj Enropy i zwykłą 
cywilizacyjną drogą dalćj na Wschód do nas. Przekonałem 
się tćż w skutek źródłowych badań rękopiśmiennych, że 
Yocabidaria simpliciów przychodzą do nas bez wyjątków 
z Niemiec a z niemi idą i nazwy. 

Rzecz jednak rozwiązaną nie jest, jeżeli nazwa niemie- 
cka także nierodzima nie da się do jakiejś innćj odnieść. 
Autorowie nazw roślinoych niemieckich, zmarły Pbitzel i p. 
Jessen, którzy zazwyczaj mnićj lub więcćj szczęśliwie tłóma- 
czą zestawione przez siebie nazwy, tym razem, gdy idzie 
o Peucedanum palustre najzupełnićj nas zawodzą, bo nie ku- 
szą się nawet o jakiekolwiek wyjaśnienie zagadki. Zdaje mi 
się, że je podać mogę. U Theophbasta znajdujemy bowiem 
nazwę '"OUt/ok^o^ którą p. Fraas do Sdrpus Holoschoenus 
L. odnosi '). Ponieważ chodzi tu o roślinę w wodzie rosnącą 
przeto mógł któryś z autorów simpliciów szukając Peuceda- 
num między roślinami znanemi starożytnym, natrafić na tę 
i z powodu tylko, że obie na błotach rosną, uważać je za też 
same i z greckićj tćj nazwy stworzyć niemiecką jakąś piórw- 
szą, z którćj cały ich szereg w kolei wieków powstał. 

Przyjmując teraz za słuszne wszystko co się powyżćj 
powiedziało, zgadzając się, że polski olszeniec od greckiego 
b\&(r/ovłoq pośrednio pochodzi, pozostaje nam zawsze jeszcze 
Oleśnik. Ale z tym już łatwa sprawa. Z przytoczonego po- 
wyżćj zdania Siennika wynika, że zarówno; Oleśnik z nie- 
mieckim Oelsenich powstał pod wpływem tylko innego te- 
matu, tj. Oleś. Takie pomięszanie znów nazw dla Peuceda- 
num i Athamanta respective Meum jest łatwe do wytłóma- 

*) Porównaj Annenkow : Botaniczeskij słowar'. Sanktpeterburg 

1878 p. 246 pod P&iicedanum palustre. 
') 1. c. p. 295. 

Wydz. inatem.-przyr. T. XIV. 4 
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ez^ft. Znajdujemy rieezywiście te roiłiny i naswy zesta- 
monę razem w jednym szeregu Bynonimów w daleko da- 
wniejszym źródle od Siennika, bo w tak zwanym rękoiHsie 
Benedykta Pabthusa ') z r. 1472. Znajdujemy tu meitm ła- 
cińskie, niemieckie benourz odnoszące sif do Meum i Ais- 
'nich do Peucedawum a przytćm polską nazwę Okśnik*), Na- 
zwę tę odnoszę tak tu jak w rozbióranój zapisce, oczywiśde 
po tóm co powiedziałeni na czele, do Libanatis. W tym sa- 
mym zad źródle znajdującą się nazwę OUzewmk ') wykładam, 
co znów wypada z toka opowiadania, przez Peucedanum. 

33. Mikołajki. Erynginm campestre Ł, et E. plwui Ł. 

Oba gatunki należą do rodlin pospolitych w kraju. 
Z obu pićrwszy był powszechniej używany w medycynie śre- 
dnio wiecznój. Go do nazwy Mikołajek to ta spotyka się we wszyst- 
kich najdawniejszych nawet zapiskach. Z Mikołajem, ani jego 
dwiętem, roślina nie ma i nie może mieć nic wspólnego a na- 
zwa sama zapewne tak samo przeinaczona jak wiele innych 
nazw roślinnych mających miano imion własnych. Tak np. 
pochodzi Karelek od Carum, Marjanek od Majorana^ Józe- 
fek od Hisopus. Ale z pomiędzy synonimów łacińskich śre- 
dniowiecznych używanych dla Eryngium nie da się ani je- 
den zestawić z Mikołajkiem. Staro-średnio-niemiecka nazwa 
brzmi tćż Mortedistel. To naprowadza na przypuszczenie, że 
nazwa jest przeniesiona z innćj rośliny. Rzeczywiście w XV 
wieku miano niekiedy mylnie Sonchus óleraceus za Eryn- 
gium jak tego dowodzi rycina w zielniku niemieckim z r, 
1485, będącym własnością Akademii Umiejętności a zawie- 
rającym liczne glosy polskie i niemieckie^). Dla tego Son- 



^) 'Es. kanonik Polkowski. Katalog rękopisów. 
■) 1. c. p. 217 i 218. 
•) 1. c. p. 611. 
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6lm$ starontemieeka naiwa brzmi: Megedisteh Ponieważ je- 
dnak rośłioa jest soceyita, mogła ta nazwa złożona brzmieć 
inacKęj Megeląje, bo w staroniemieckióm Lauch, w znaczeniu 
soczystego ziela, występnje takie w formach: Loich, Loig, 
Ląje. Z tego zat Megehje mógł bardzo łatwo powstać Mi* 
hoiąjek. Jestto pnypnszozenie prawdopodobne, cliociat takićj 
naawy niemieckiej zapisanćj dotąd nie snaltałenk 



34. Łilija. Łilinm candidnm Ł. 

Ta przesławtia rodlina azyjatyckiego pochodzenia mogła 
si$ znajdować tylko jako hodowana w ogrodach. 

35. Pięć (ttclOA. Potd&Łill& reptónfe L 

Roślina to pospolita. Nazwa w obec synonimu średnio- 
wiecznego sama się tłomaczy. 



36. (huazdka ptaszę, polny pasternaczek- Dancns carota Ł. 

PtaSBs gniazdka czyli deika marchew należy do najpo- 
spolitszych roślin w kraju. Nazwa jćj ze staroniemieckiego 
Yogelnest utworzona ze względu na baldachy kwiatostanu, 
kttre w chwili kwitnięcia ^płaskie, po przekwitnięciu krzywią 
i kurczą się ^tak że we środku jako ptiEtsze gniazdo mają"* 
według własnych słów Streńskiego y Nazwa polny paster- 
nak objaśnioną zostaje zaraz poniżćj. 

37. Pasternak ogrftdny. Pastibaoa sati^a Ł. aut Dmou 

Carota. 

Do połowy XVI wieku znano u nas z marchwi tylko 
staroświeckie mnićj uszlachetnione odmiany, które dziś zeszły 



') STBBiirSKi L c p. 1065. 
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na marchew pastewną. Były one białego lab blado żółtawe- 
go korzenia. Podobna barwa i słodycz zbliżały je znakomi- 
cie do korzeni nszlachetoionego pasternaka. To tóż ogólnie 
obejmowano je mianem pasternaka a gatankowo wyróżniano 
•tylko marchew. Pasternak w XV i XVI wieka znaczy tyle 
co słodki korzeń w ogóle. Można więc powątpiewać, czy 
i w tym razie chodzi o kncmerkę^ marchew czy pasternak. 
Ten ostatni jest rośliną krajową równie jak marchew, ale 
obie nie zostidy a nas oszlachetnione, lecz przyszły do nas 
ze starożytnćj Italii, jak zwykle piórwotne warzywa, przez za- 
chód. Ztąd tóż noszą i obce nazwy. Plinijaszowa pastinaca ') 
w starośrednioniemieckim Pasternacken zostidannas Poster- 
nahiem. Ztąd przeniesiono nazwę (jak powyżój) i na dziką 
marchew mianając ją polnym pasternakiem. 



38. Szczotki. Dipsacus silyestor Ends. et aff. sen D. fal- 

łonom Ł. 

Szczotkami nazywano a nas, ze względu na użytek su- 
kienniczy ich kwiatostanów, zarówno południowo europejskie 
Dipsacus ftdlonum L. jak i krajowe dziko rosnące gatunki. 
Piórwsze wyróżniono przymiotnikiem „ogrodne" .a ponieważ 
pod liczbą 37 mamy zapisany pasternak ogroduy, przeto mo- 
żnaby przypuszczać, że tu chodziło o polne gatunki. W ta- 
kim razie prawdopodobieństwo przemawia raczćj zar najpodob- 
niejszą do ogrodowych szczotek D. sUvester Huds. dla tego 
także, że jest najpospolitszą, niż za rzadszemi dla flory 
Krakowa 2>. ladniatus L. i 2). pUosus L. 



O Plinius ed, cit. XIX. 27; XXII. 37 i XXV. 62. 
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39. Pckrz3rw7 wiolkio. Urtica dioica Ł. 

Chwast ten wielce pospolity jest nazwany w późniejszej 
formie ; pićrwotna brzmiała koprgywy wielkie, tak jak w sta- 
rosławiańskim. 



40. Kozłek. Yaleriana ofELcinalis Ł. 

Boślina wszędzie n nas pospolita o korzeniu eharakte- 
rystycznćj woni, zkąd poszła i nazwa rodzima i oryginalna. 



41. Sosnka. Tlthymalus ciparissias Soop. 

Jedna z najpospolitszych bylin po piaszczystych, 
niearodzajnych glebach z podobieństwa do sosny została 
tak przezwaną. 



42. Obrazki. Aram maonlatnm Ł. 

Owo zestawienie Obrazki i Ciclamen jest stanowczo 
błędne. Nazwy KuxXiixtvo(; używa już Hippokrates w znacze- 
niu rośliny, którą jest dziś Cyclamen graecum LJc. Ztąd śre- 
dniowiecze odnosiło nazwę ciclamen jużto właściwie do Cy- 
clamen europaeum, już niekiedy błędnie do Lathynts tubero- 
sus L. Nie mam wątpliwości że Cyclamen nnsiA hodowanym 
nie był, a o tćm żeby Wels mógł mieć na myśli Lathyrus 
przy jego oczytaniu mowy być nie może. Pozostaje tylko 
właściwy wykład polskićj nazwy przez Arum maculałum L, 
o którćm Steeński mówi: „Obrazkami od naszych nazwane 
dla śliczności liścia, które tak pięknie użyłkowane są z przy- 
rodzenia jako malowanie jakie abo kołtryny" '). Ponieważ 

') Stsbńssi 1. c p. 634. 
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i Cyclafnen ma liście biało żyłkowane; ztąd tlómaczy się 
dość naturalnie i zestawienie^ zresztą jak powiedziano już 
wyżćj, niewłaściwe obu tych nazw. 

Arum mactdatum L. jćst rośliną dziś jeszcze do flory 
Krakowskiój należącą, chociaż jedną z rzadszych. 



43. Piwonia. Paeonia offioinalis Betz. 

Właściwa południowej Europie naia>vta grecka^ sławna 
i hodowana wszędzie w średniowieczu, otrzyomła swą polską 
nazwę od spółczesnój łacińskićj peonia, plionia. V nas nie 
dziczeje, choć od wieków hodowana. 



M. TarhuL Aiiaof«l«i pyr^thrum SG. 

TarcMn jest arabską nazwą dla Arłemisia Dracuncth 
lus, zwanego u nas niegdyś Toruń eide sl teraz z francu- 
skiego esłragonem. Szymon Cordo zwany Januensis, lekarz 
Papieża Mikołaja IV, piszący pod koniec XIII Wieku: Clavis 
sanationis^ tłómacz arabskiego autora XI wieku Ibn Sarafjun 
ztąd zwykle młodszym Serapiouem zwany, wjrraził się pod 
Tarcon jak następuje: ^Tarcan inąuił avic. ądam dixerunł 
q. pirretron esł radix tarcon montani et cet. egó fHdi et co- 
medi herbam i>ocatafn tarchon et dicebatur q. erat herha pi- 
retri^ *). Mateusz Silyaticus, tak zwaoy Pandectarius, dla 
swego medycznego słownika : Liber pandedatum medicinae, 
żyjący w początku XIV w., wyjął z powyższego źródła tylko 
jedno zdanie: ^jtarcon est herba pirełri^ i takim sposobem 
nazwa ta weszła do średuiowiecznój literatury medycznćj, 
drugi raz jako synonim dla piretrutn, którym oznaczano 
Anacyduspyrethrum DO. Roślina ta włtódwa wynłosłotełom 



'^ cytowane według Lakokąyełą L o» p. 73, 
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Marokka, poładniowym wybrzeżom Morza śródziemnego, Sy- 
ryi i Arabii w wysokościach między 500— 1100 metrów była 
w celach leozniczych i u Bas hodowaną. 

46. Piotniszki. Petroselinum satłTimi Uoench. 

Pietruszka jest rośliną znaną starożytnym Grekom pod 
nazwą neTpo<reXivov tylko jako roślina dzika, późno weszła do 
europejskiój hodowli. W każdym razie uprawianą jnż była 
w VIII wieka. Jój synonim łaciński jak to już wykazał pan 
Karłowicz ') dal początek polskim jój nazwom, forma tu 
jedoak podana jest nową dla literatury. Nie dziczeje u nas. 

46. tfarza&a. Pyrethrmn Partheninm Sm. 

Roślina ta dziś spotyka się prawie w całój Earopie, 
z wyjątkiem północnych jćj krańców, ale wszędzie stanowi- 
ska jćj są podejrzane i nawet na południu zdaje się być 
tylko zdziczałą*). Tylko w górach Rumelii została przez 
Grisebacha znaleziona w stanie niewątpliwie swojskim, jak 
również na Kaukazie. Mogła więc być właściwą już staro* 
żytnój Grecyi. Zna ją tóż Dioskorides jako llap^£vtcv "). 
Jego zdanie o nićj {guod morhis mtdierum uterinis medetur) 
przeszło do świata rzymskiego. Ztąd sława jćj i nazwy śre- 
dniowieczne: matricariaj mater, marana, z których i polskie 
miano poszło. Roślina przyszła do nas z Chrześcijaństwem 
i w Xy w. mogła być jnż dobrze na wpół zdziczała tak jak 
i dziś. Lud nazywa ją : maruna, marunka, maronka *). 



') Karłowicz 1. c. p. 370. 

') Ałphonsb de Candołls: OA)graphte botaniątie raisonnóe. 

Parta 1856 vol. 2. p. 681. 

DlOSCORlDES 3. 135. 

GusTAwicz 1. c. 297. 
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47. Jajka, Stojaczek. OrcUdes cnm tnberilms obo^atis 
i 48. Boża rączka. Orchides oum Łnberibiu digitalis. 

Krajowe nasze a i w całćj Earopie pospolite storczyki 
z podrodziny Ophrydeae odznaczają się szczególnym sposo- 
bem następstwa pędów podziemnych. Posiadają one duże 
bnlwki^ z których jedna pomarszczona^ stara- zeszłoroczna^ 
wydaje pęd kwiatonośny a draga młoda, jędrna, gładka wyda 
go W roku przyszłym. Te dwie bulwki^ w przewainój częici 
zgrubiały korzeń pędu przybyszowego, bywają jużto jajowate 
jak np. u Orchis Morio L., O. mascula L., O, mUitaris L., 
jużto dłoniasto rozdzielone na końcu, jak np. u Orchis macu- 
lała L., O. latifolia L., Gymnddmia conopsea B-Br. W świó- 
żym stanie woń ich jest wstrętna, dopióro przy zsychaniu 
się wydają słaby ale przyjemny zapach, przypominający pod- 
sychające siano a zatóm Cumarin. 

Ta szczególniejsza postać dwu bulwek jajowatych obok 
siebie stojących i jędrnego wychodzącego z ich nasady pędn, 
zwróciła na siebie już uwagę starożytnego greckiego świata^ 
który daje mu przez analogiję nazwę Bpxi; *) lub <yar6ptov *). 
Te same nazwy znajdujemy u Pliniusa, który tak mówi: 

jjSed inter pauca mirabilis est orchis herba: gemina 

radicc, testicuUs simili, ita ut ffiajor^ sive durior, ex aqua 
poła excUet Ubidineni: minor sive mollior, e lacte caprino in- 
hiheai^^) i dalej: y,Concitatriceni vim habet satyrion. Duo 

ejus genera: Supeńoris radix in lacłe ov^is colonicae 

data, n€rvos intendit: eadem ex aqna remiUit^% O sałyrion 
jeszcze szczegółowićj drugi raz, zwłaszcza o przesądzie jaki 
o nim mają Sarmaci ^), Naturalnie, że te wiadomości i wy- 



*) DioscoRiDBS 3. 131, (do Orchis Morio L.) 
*) ib. 3. 133. (do Aceras anthropaphora Br.) 
*) Plinttts med. mat XXVL 62. 1. 
*) ib. XXVI. 62. 2. 
*) ib. XXVL 63. 1. 2. 
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wyobrażenia przeszły do 6redDiowiecza a zachowały się je- 
szcze w XVIII w.y którego jeden głotoy antor tak o nicli 
mówi: Satyńum^ Orchis, Knabenkraidy (weii dieses Krautes 
Wurzd sonderlich gui ist zum Kinderzeugeń).... In Summa das 
Satyrium dienet den Geburstgliedem heyderley GescMechtes, 
und hefordert die Empfdngniss '). Medycy średniowieczni od- 
różniaK storczyki o bnlwkach jajowatycłi pod rozmaitemi 
nazwami, z którycłi najpospolitszy satirion, od storczyków 
o bnlwkacli dłoniastycb, którym dano nazwę pcdma Chtistu 
Miana podane przez Welsa są Hómaczeniem nazw średnio- 
wiecznych; Ind nasz bowiem daje storczykom, bez względa 
na postać ich bulwek, nazwę Kukufki *) tak jak w ogóle dziś, 
dość powszechnie, Indy Europejskie, nazywają od tego ptaka 
roślinę. 



49. Tofiznik. Spiraoa flllpondnla Ł. 

Bylina ta ma korzenie węzłowato zgmbii^e, co Urzę- 
dów tak naiwnie a trafnie opisuje : „Korzeń ma jeden, u któ- 
rego wiszą czerwone korzonki, jakoby gideczki, pięć albo 
sześć, albo więcćj wedle lat ziela^ '). To spostrzeżenie AsXo 
powód do średniowiecznćj nazwy JUipendtda dla rośliny, 
którą Plikius pod nazwą Oenanthe wspomina ^). Ponieważ 
zaś owe g^łki można porównywać z mieszkami a mieszek w śre- 
dniowiecznćj łacinie, zapewne od niemieckiego Tasche zwano 
tesJca ztąd pohka nazwa rośliny. 



^) O. Frank v. Frankenau. Flora Franciea aucia etc. Lei- 

pzig 1763. p. 580 i 581. 
•) GusTAwicz 1. c. 275. 
") Urzędów 1. c. p. 145. 
*) PuNius ed. cit. XXI. 96. 

Wydz. matem.-przyr. T. Xiy. 5 
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50. Łomikamień. Łlihospormnm ofBoinale Ł. 

£amikameń jest tłómaczeniem niemieckiego Steinbrechę 
i łacińskiego saaifraga. Przez te nazwy pojmowano kiV 
kanaście roślin. Trzy^z nich: PimpineUa saaifrąga L.^ Po- 
lypodium vtdgarę I(. \ SpiraeaJUipendula jnż były powyiój wy- 
mii^nione, nie potrzeba się więc nad niemi zastanawiać. Po* 
zoą^}ą więc: Lithospermum officmale L., SłeUaria media, Z^m 
Hemiaria glabra L, Chrysosplenium, Asplenium trichoma- 
nes L. i SaaĄfraga gramdciia L. a ponieważ chodzi tn o ze* 
branie korzenia a prawie wszystkie te rośliny prócz jednego 
włnńnie Lithospenmm mają korzenie bardzo wątłe, przeto 
z dość znacznćm prawdopodobieństwem możemy w ten spo- 
sób oznaczyć Łomikamień^ który ta Wels wspomina. 



51. Dziowiana. Torbascnm phIomoideB Ł. et aff. 

Niewyróżniano w średniowiecza gatanków żółlo kwi- 
tnąeychy obok więc tego najpospolitszego dla flory Krakowa 
gatonkn można zaliczyć pod tę nazwę przynajmnićj dwa je-< 
szcze inne dość pospolite, jak: F. Thapsus L. i V. Lychni- 
tis L. Nazwa polska w tć) formie zbliżona bardzićj do nazw 
innych narodów słowiańskich, może jedna z tych kilka, którą 
do jakiegoś pićrwotnego kolta Słowian możnaby odnieść. 



52. Czemierzyca. Yeratnim album Ł. 3- Lobelianum Bem. 

Wyniorfa ta roślina nierzadką jest w okolicach Kra- 
kowa. W owym czasie niewątpliwie była także hodowaną w ogro- 
dach. Co do nazwy ta poprawnie podanćj a pozostającćj 
w związku ze słowiańskim czenier trncizna, ze względn na 
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trając^ własnodci tój ro&Kny, to ta została już należycie wy- 
jaAniofią prsez pana Kabłowicza *). 



63^ Oorsekwiat. Adonis ^omalis Ł. 

Pod nazwą źXXi3o<;o(: [Wka^ wspominają wszyscy greccy 
ziołopisarze, jak Theophrastos^ Hippocrates i Dioskori- 
DES ") gatunki dzisiejszego rodzaja HeUeborus, zwłaszcza H. 
officinalis Saiisb. i H. niger L. w przeciwstawieniu do 
L Xeuxb(;^); którą to nazwą oznaczali Yeratrum album. Ztąd i śre- 
dniowieczna sztaka lekarska odróżnia eleborus niger \aXbus^ 
uważając za piórwszy dzisiejszy rodzaj HeUeborus za drugi 
Yeratrum. Ale o ile Veratrum rosło w Polsce i znanóm było 
ludowi pewno przed przyjściem wybitnych wpływów kultury 
z chrześcijaństwem o tyle HeUeborus był rośliną nie tylko 
u nas ale i w północnych Niemczech obcą, którą zastępo- 
wano inną. U nas z pewnością prze^l Adonis vemaUs L. 
Mamy na to wymowny i jawny dowód w Urzędowie, który 
opisawszy prawą czarną czemierzycę ^) (HeUeborus niger) tak 
mówi : „lój Ciemierzyce dosyć wszędy w Padwi w ogródkach, 
ba i na górach padewskich obfitość jest.^ 

„Ale aptekarze krakowscy się mylą na tym zielu, bo 
biorą ziele, TUóre ma listJci jako Bumienek, albo Kopr włoski: 
zowią Gorzyktmat niewiasty w Rusi: które ziele tak jest 

ciemierzyca, jako Rzepa jest Kapusta Drudzy tćż powieda, 

że Czarne ziele jest Ciemierzyca czarna, ale się tćż na tym 
mylą....«»). 



') Karłowicz h o. p. 365. 

*) D108KORIDE8 1. c. 4. 151. 

') id. 4. 150. 

^) U&zęDów 1. c. ks. I. rożdz. 146. 

•) it. p. 128. 
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Wedłag tego mogłoby więc rozchodzić się o Adonis 
i o PtdsatUla, ale ponieważ czarne ziele zapisi^ Wels już 
powyżćj, więc rzecz jasoa o co tn chodzi. Gorzyhmał oczywiście 
dla świetnie na słońca błyszczących złotoiółtych kwiatów 
nazwany, znajduje się w okolicach Krakowa w dzikim 
stanie. 



54. Faproó. Aąpidium flliz mas Sw. 

Przez nazwę ,yFilix^ pojmowano w średniowieczu tę 
właśnie paproć, która do dziś dnia ma lekarskie zastosowa- 
nie. Nazwa powszechnie słowiańska od pero — penna, prati^ 
pariti — volare. Roślina jest pospolita koło Krakowa. 



55 Colchictun anttunnale Ł. 

HermodactUm jest średniowieczna nazwa dla Colchi' 
cum, która we współczesnym języku polskim brzmi : palu- 
chy ') ze względu zapewne na postać podziemnych bulw. 
Dziś w okolicach Krakowa prawie wytępiona, mogła być 
przy obfitszćm nawodnieniu łąk okolicznych naówczas po- 
spolitszą. 

56. Grzybienie. Nymphaea .alba Ł. et Huphar lutenm Sm. 

Pod nazwą nenuphar obejmowano w wiekach średnich 
bez różnicy oba gatunki ^lilij wodnych^ jako je lud u nas 
nazywa. Co do nazwy, która w trzech rękopisach XV w. 
zapisaną jest : gńbyenie *) grzihyene *) i tu grzyhine i musiała 



*) Partus 1. c. fol. 468. 
*) Partus 1. c. fol. 347. 
"^ Kękop. bibl. JagieU. 1. 778. 
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zatńm bnunieć graybienie^ to ta jest nam tylko właściwą. Nie 
wą^ęy że chodzi w tym razie o porównanie z grzybem, ale 
nie podobieństwa postacie bo ani kłącza, ani liśeiO) ani kwiaty 
tój rośliny za takićm podobieństwem nie przemawiają. Spo- 
sób jednak powstawania grzybów, wychodzenie ich zarodni 
ponad powiórzchnię ziemi, ich „wykwitanie" jakby można 
powiedzieó, sprawiło, że w języka naszym wyraz grzyb ozna- 
cza także warstwę jedne, pochodzącą z drugićj spodniój a 
a różną od niój, np. grzyb na knocie, kożuch na śmietanie 
kwaśnćj Jak grzyb". Otóż i w tym razie, roślina którój li- 
ście i kwiaty pływają na powiórzchni wody, a która zresztą 
jest w wodzie pogrążona, mogła być uważana za taki wy- 
kwit czyli grzybienie wody. Tak jak zgrzybiały nie oznacza 
nic innego, tylko człowieka okrytego siwizną. 



57. Świniak. Feucedannm palustre Mnoh.? 

Przez nazwę jpetĄcedanum nignm pojmowano w Xy w. 
niewątpliwie dzisiejsze Pei*cedanum officincde L. Ale roślina 
ta znajdiye się w Europie po za graoicami naszego krą|u 
do którego wkracza na Podolu. Można więc twierdzić, że je- 
żeli chodziło o niego to mogłaby być mowa o roślinie ho- 
dowano) w ogrodzie. Zdaje się jednak, że i to jest bardzo 
nieprawdopodobne, bo Streński, który roślinę dobrze opi- 
suje, tak o jćj .miejscu" mówi : „Roście pospolicie na wyso- 
kich górach, słońcu otworzystych : Roście i na wesołych łą- 
kach: Roście i u nas na Podolu i w Pokuciu ^)^. O hodowli 
więc ani słowa. Ponieważ zaś od wieku Xy uprawa roślin 
tylko się zwiększida, więc jeśli niema jakićj w hodowli XVI 
to niema jćj i w Xy w. prawie pewnie. Szukając podobne- 
go zastępcy z flory Krakowa znajduję go w pospolitój rośli- 



^ Streński L c. p. 185. 

Digitized by VjOOQiC 



38 DB. JÓZEF BOSTAFIli^SKL 

nie i pokrewnym gatunku Peticedanum palustre Mfich. Na- 
zwa Śtciniak urobiona se wsglfda na liśoie o wcicoiaoil tatt- 
cetowatyoh i zaostrzonych niby siczectny* 

58 Itosa oanina L. 

59 Verb6na officinalis Ł. 

Obie rośliny pospolite w okolicach Krakowa. 



Oznaczywszy tak rośliny zapiski i wyłoiywszy pochodfee- 
nie ich nazw zestawię wynik naszych poszukiwań w porządku 
przyrodzonym, dla przedstawienia jakim przyczynkiem do 
flory Krakowa jest rozbierana zapiska XV wieku. Przed ro- 
ślinami hodwanemi kładę dla ich wyróżnienia znak^ t & ^^7^^ 
po każdym nazwisku, w nawiasie umieszczone, odsyła do 
liczby, pod którą roślina w ory^naln4j zapisce została wy- 
mieniona i pod którą znajdąje się jój wykład przez nas po- 
dany. 



Diootyledoneae 

Bodzina Banimctilacea* Jtisti. 

Pulsatilla yulgaris Mili. (10) Czarne ziele. 
Adonis yemalis Ł. (53) Gorzekwiat. . 
t Paeonia ofiBidnalis Ł. (43) Piwonia. 



Bodzina Nymphaeaceae DC 
Nymphaea alba Ł. 



Kuphar luteum Sm. \\ ) ^ 
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Malya silyestris Ł. 
H. negleeta Wallr. 
M. rotnndifolia Ł. 



Sodaina lCalvacoao B. Br. 
(23) Ślaz. 



BodEiną Bosaceao Jnss. 

Spiraea Filipendola Ł. (49) Tesznik. 
Potentilla reptans L. (35) Pięć parciea. 
Tormentilla erecta Ł. (6) Kurze ziele. 
Agrimonia Enpatoria L (24) Szepik. 
Rosa canina Ł. (58) 
Crataegos Oxyacantha L (8) Głóg. 

BodEina CnctirbitaGead Jus. 
Bryonia alba L (9) Przestęp. 

BodEina Umbelliferae Jus. 

Eryngium campestre L. ) ^^. ,,., ^ ., . 

E. plannm L j C^^) ^'^"^^^ 

t Aplnm grayeolens L (22) Opieh. 

t Petroselinnm satiTum Hoffim. (45) Piotroszki. 

Pimpinelła Sasdfraga Ł. (7) Wiedizeniec 

f Foenicnlam capillaceom Gilib. (31) Włoski kopr. 

Athamantba Łlbanotis Ł. (32 bis!) Oleśnik. 

f Łeyisticum officinale Koch. (21) Łubszczek. 

AngeUca sylyestós L. ^jg) ^^.^^j^ 

f Archangelica offlcinalis Hoff. ) 

Pencedannm palnstre Hnch. (54) Świniak. 
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f Pastiiiaca satiya L (37) Pasternak ogrodny. 
Dancns Carota L (36) Ptaszę gniazdka albo polny pa- 
sternaczek. 



Bodzina Caprifoliacoae Jus. 

Sambncns Ebnlns L (2) Hebd. 
S. nigra Ł. (1) Bez. 



Bodzina Yalerianaoeae DC 
Yaleriana offlcinalis Ł. (40) Kozłek. 



Dipsacns silyester Hnds. 
D. laciniatus L 
fD. Fallonnm MUL? 
D. pilosos L 



Bodzina Dipsaooae DC. 

(38) Szczotki. 



Bodzina Compositae Adaaz. 

t Innla fleleninm Ł. (30) Oman. 

f Anacyclns pyrethnm DC. (44) Tarhnn. • 

f Pyrethrnm Parthenimn Sm. (46) Harzana. 

Łappa offidnalis AU. 

Ł. tomentosa Łmck. (25) Łopian. 

L. minor DC. 

Cichorinm Intybus L. (3) Podróżnik. 

Taraiacnm officinale Web. (4) Pleszyki. 
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Sodzina Borraginaceae Desy. 

Anchusa officinalis L (29) Wołowy język. 
Syraphylum officinale L. (18) Czarny kosztywał. 
Łithospermom officinale Ł. (50) Łomikamień. 



Bodzłna Scrophnlariaceae B. Br. 

(51) Dziewiana. 



Yerbascnm Thapsns Ł 
V. phlomoides Ł. 
V, Łyehnitis Ł. 



Bodzina Łabiatae Jnss. 

t Origannm Majorana Ł. (U) Marnna. 
Betonica officinalis Ł. (16) Bukwica. 

Bodzina Yerbenaceae Juss. 
Yerbena officinalis L, (59). 

Będzina Flantaginaceae Jnss. 
Fl&ntago major Ł. (17) Babka. 



(26) Kobyli szczaw. 



Bodzina Folygonaceae Jnss. 

Bninei obtnsifolins Ł. 

£. crispas Ł. 

R. Hydrolapathum Ł. 

K. Acotosa L. (27) Szczaw.- 

Folygonnm Bistorta Ł. (14) Węźyniec 

WydE, mateiD.-preyr. T. XIV. 6 
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Bodzina Aristcloohiaceae Jnss. 
Asamm enropaeum Ł. (20) Kopytnik. 

Bodzina Euphorbiaceae EL et Ocke. 
Tithymalns Cyparissias Scop. (41) Sosnka. 

Bodzina Urtioaceao EndL 
Urtica dioica L. (39) Pokrzywy wielkie. 

Monoootyledoneae. 

Bodzina Araoeae Juss. 
Aram macnlatnin Ł. (42) Obrazki. 



Bodzina Orohidacoae Jus. 

(47) Jajka, Stojaczek. 



Orchis morio Ł. 

0. mascnla Ł. 

0. militaris Ł. 

0. maculata Ł. 

0. latifolia Ł. 

Oymnadenia conopsea K. Br 



(48) Boża rączka. 



Bodzina Iridaooae Jusa. 

Gladiolus imbricatus Ł. (5) Mieczyk, 
t Iris germanica L (32) Kosaciec/ 

Bodzina Łiliaoeae DC. 

Liliom Martagon Ł. (19) Złotogłów, 
t Ł« candidom Ł. (34) Łil\ja, 
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Alłinm Max Schnlt. 
A. Tineale Ł. 
A. oleracenin Ł. 
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(28) Polny czosnek. 



Bodzina ColoUcaceae DC 

Cołchicnm antnmnale Ł. (55). 

Yeratmm albom v« Łobeliannm Bem. (52) Czemierzyca. 



Filices. 

Aspidium filii mas Sw. (54) Paproć. 
Polypodinm Tnlgare Ł. (12) Paprotka. 

Fungi. 

Elapbomyees grannlatns Fr. (13) Jelenia gębka. 
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NAPISAŁ 



Dr. Łndwik Birkenmąjor, 

doeent fizyki matematycznej w Uniw. Jagiell. 



WSTĘP. 

Obecny stan nankowyeh sdobyeiy w tym kiemnkn. 

Wyznaczenie kształtn i wielkodci ziemi jest wspania- 
łym zadaniem, zaprzątającym umysł człowieka od wieków 
dwudziestu. EratOsthenes wykonywąjąo nieudolny pomiar 
części poładnika od Syeny do Aleksandryi rozpoczyna dłngi 
szereg znakomitych mężów i naukowycli instytucyj, któryclł 
imiona zawsze z czcią i wdzięcznością wspominane będą. 
Z pośród mnóstwa uczonych^ którzy swe siły umysłowe i za- 
soby rozwiązywaniu tego zagadnienia poświęcili, niech wy- 
mienimy tylko niektórych: Posidonius, Ptolomeusz, Ał 
Maimon, Feenel, Snellius, Musschenbroek, Nobwood, 

PlCARD, HUYGHENS, NeWTON, loud. Royal Society, T.Awmy^ 

Cassini, Paryska Akademika Umiejęt, Bououeb, Maupebtuis, 
Claibaut, Lemonnieb, Lacaillb, Boscoyicb, Lkmaibk^ Bkc- 



Digitized by 



Google 



. 



r^ 



O KSZTAŁCIE I ORAWITACTI SFBROlDn ZIEMBKIEiaK). 45 



CABU, Dełambhe, Mechain^ Biot i Arago, GausS; Strute, 
fossEŁ i tylu innych. Ale knlminacyjnym punktem wszyst- 
kich tych usiłowań ludzkich było utworzenie międzynarodo- 
wego Towarzystwa dla geodezyjnego pomiaru Europy w r. 
1860 za inicyatywą Ezcell. generała Baeteba. 

Nie motaa lepiój zcharakteryzować całij doniosłości 
przedsięwzięcia europejskiego pomiaru, jak przytaczając słowa 
pierwszorzędnego geodety Sir Henbt Jamesa P. R. S. pow- 
tórzone przez Sir W. Thoitsona jednego z koryfeuszów dzi- 
siejszój wiedzy: 

jfit iSf m fact a work whieh eoidd net possible have 
hem execułed ot my earlier period in łhe hisłary of fhe 
warld. The exact dełerminaiwn of łhe Figurę and dimensums 
of łhe Earth has heen one great aim of asłronomers for 
upwards of iwo łhousand years; and it.is fortunate łhał we 
Uve in a Ume when men oste $o enlightened as to combine 
łhefr labours to effeet an objed which is desired hy aH^ and 
ot the first moment when U was possible tho execułe itf^. 
(Thomson and TAir, TreoUseon Natural FMosophy Vol. L 
part. 1. pag. 366). 

Nie jest moim zamiarem zapuszczać się w historyję 
przebiegu dawnych i nowszych pomiarów ziemi jakotói 
w rozbiór wielkich prac dokonanych dotąd przez między- 
narodowe Stowarzyszenie europejskiego pomiarU; tóm bardziój, 
że nie cziqę się powołanym do tego. Niepodobno mi jednak 
pominąć niektórych epizodów z dziejów nauki, aby uprzyto- 
mnić krótko dzisiejszy stan wiadomości naszych o wielkofici, 
a zwłaszcza o kształcie ziemi. 

Po rok 1669 mogła być mowa tylko o rozmiarach ziemi, 
gdyż a priori przypuszczano, iż kształt jćj jest kulisty. W tym 
roku wykonid Picard pomiar części południka od Halroi- 
sine do Amiens, który następnie przez Łahirba został prze- 
dłużonym na p^oc do Dunkierki, a przez Cassimieoo oa 
południe do Ferpignan. Z obliczeń ogłoszonych dopićro 
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W r. 1718 przez ostatniego, okazało się, że jeden stopień po- 
hdnłka na szórokoftci Paryża ł Bonrges mierzy 67098 toa- 
z6w, a takiż stopień między Paryżem a Dnnkierką, 66970 
toaz6w. CASsmi wywnioskował ztąd, że ziemia ma kształt 
ellipsoidy wydłużonój ku biegunom, i taki był pierwszy do- 
mysł o właściwym kształcie ziemi. 

Przeciwko temn mniemaniu wystąpił stanowczo New- 
ton, podnosząc poważne argnmenta teoretyczne na dow6d, 
że ziemia posiada kształt ellipsoidy obrotowej na biegnnadi 
spłaszczonej, wniosek do którego doszedł także Ch. Huy- 
GHENS w swycb poszukiwaniach teoretycznych. W przypusz- 
czeniu piórwotnij płynności i jednorodności ziemi, 
obliczył sławny autor Zasad Filozofii Natury spłaszcze- 
nie południka na ^^^- równikowego promienia ziemi. 

Spór jaki skutkiem tego powsti^ między zwolenidkami 
zapatrywań Cassiniego z jednój, a Newtona ł Hutghensa 
z drugiój strony okazał, iż stanowcze rozstrzygnięcie je^ 
może nastąpić dopićro po wykonaniu nowego pomiaru po- 
łudnika w dwóch znacznie różnych szórokościach geograficz- 
nych. Tak powstały dwie wyprawy naukowe w roku 1738 
urządzone staraniem paryskiój Akademii Umiejętnośei, jedna 
do Peruwii pod przewodnictwem Bououera i Gokdaminea, 
druga do Laponii z uczonymi Maupertuis i Cłairaut na 
Czele. Z prac fych okazało się, że jeden stopień południlta 
pod równikiem mierzy 66763 toazów, takiż sam stopień dla 
66^20' szórokości geografieznój północnój 67437 toazów, skut- 
kiem czego naukowy spór rozstrzygniętym został na kofzyś6 
zapatrywań Newtona i Hutghensa. Wielkosó spłaszczenia 
sferoidu ziemskiego wyprowadzona z wszjrstkich trzech po- . 

miarów, znaleziono równą -^^ równikowego promienia 

tiemi , a chociaż liczba ta nie mogła mieó — stosownie do irod- 
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ków pomiara jakićmi wówczas rozporządzano - pretensji 
do ścisłości ilościowej, to jednak powiedzieć można, że j a- 
kościowo kwestyja kształtu ziemi została stanowczo za- 
łatwioną. 

Długo niewytłumaczone spostrzeżenie astronoma BiChb- 
Bi. w Cayennie (r. 1672) i jeszcze wcześniejsze takie spo- 
strzeżenie E. Hałleta, że wahadło sekundowe w bliskości 
ifównika odbywa wahnienia leniwiój niż w wyższych szćro- 
kościach geograficznych, okazało się teraz nieuniknionóm na- 
stępstwem sferoidalnego ksztsdtu ziemi. Pozorna siła ciężko- 
ści ziemi, od którćj zależy czas trwania jednego wahnienia, 
zmniejsza się więc idąc od bieguna ku równikowi a to 
% dwóch przyczyn: większego oddalenia równika od środka 
ziemi i zwiększonej siły odśrodkowo}, którój działanie jest 
przeciwnóm, rzeczywisto] sile ciężkości. Szczupłość dat ex- 
perymentabych z jednój strony, a niewykształcenie analizy 
matematycznój z drugiój strony były powodem, dla którego 
prawo owego zmniejszania się ciężkości od bieguna ku rów* 
nikowi nie dało się wynaleźć, ale sam &kt zmniejszania się 
nie viBgai dalój już żadnćj wątpliwości. 

W r. 1743 ogłosił Alexis Claibaut swe rozgłośne 
dsueło p. t TkSarie de la Figurę de la Terre^ które stanowi 
Cffę w dziejach tego przedmiotu, tak pod względem nowości 
i wielkiój doniosłości rezultatów, jakotćż pod względem bar- 
dzo oryginalno) metody po raz pićrwszy użytćj w badaniach 
tego rodzaju. Trzy najważniejsze wyniki badań Cłaibauta są; 

1. Ziemia jest ciałem niejednorodnóm, którego ze- 
wnętizne warstwy „poziomu^ są również spłaszczonemL 
Spłaszczenie warstw wzrasta, idąc od środka ku zewnętrznój 
powierzchni. 

2. Przyrost siły ciężkości od równika ku biegunom, 
jest proporoyjonalnym do kwadratu wstawy szórokośoi geo- 
grafieznój. 
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3. Jeżeli dężko&ó na równiku weźmiemy za jednostkę, 
to eałkowity przyrost ciężkoAci od równika do bieguia, po- 
większony spłaszczeniem ziemi, jest równym -^ stosunku si- 
ły oddrodkowój na równiku do ciężkości tamże. Związek ma- 
tematyczny tą równością wyrażony nosi powszeclmie nazwę 
prawa Cłaikauta. 

Ważne te pdkrycia sti^ się źródłem nowych poszuki- 
wań astronomów, geodetów i fizyków. Z jednój strony po- 
zyskała nauka drugą ciekiem nową metodę wyznaczenia 
kształtu ziemi za pomocą pomiaru ciężkości w różnych miej- 
scach powićrzchni sferoidu ziemskiego, niezależną zupełnie 
od pomiarów geodezyjnycli, z drugiój zaś strony otworzyła 
się nowa droga dla badań umysłu ludzkiego: pomiar całego 
dężaru niejednorodnój ziemi i jój średniój gęstości. W oby- 
dwóch kierunkach byłby do zapisania długi szereg imion naj- 
znakomitszych uczonych minionego i bieżącego stulecia. 
Wszelako jedna jeszcze trudność była do pokonania: prawa 
wynalezione przez Cłaibauta metodą, jak nadmieniliśmy, 
bardzo osobliwą i jak gdyby wyłącznie dla tój kwesty! 
odlaną, nie nosiły na sobie piętna prawdy wszystkich prze- 
konywającój tóm bardzićj, że młody ich twórca oparł się na 
zasadzie piórwotnój płynności ziemi, t. j. hypotezy, mogącój 
mieć za sobą więłmzą lub mniejszą cechę prawdopodobień- 
stwa, lecz nie mającój wiele wspólnego z obecną postacią 
i grawitacyją naszćj planety. 

Lapłace zapełnił tę lukę w większój części, dowodząc 
z całą ścisłością, że wzór przedstawiający prawo CiiAmAUTA 
jest ważnym nie tylko dla masy piórwotnie płynnćj, lecz 
także dla wszelkićj niejednorodnćj masy stałćj lub płynnój 
kształtu zbliżonego do kuli a złożonćj z warstw współśrod- 
kowych o równćj gęstości. 6. Stokes posuną^ się jeszcze 
dalćj dowodząc za pomocą wielkiego aparatu matematyczne- 
gOp że prawo Cłaibauta jest prawdziwćm, jeżeli tylko po- 
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wićrzchnie stałego potencyjałn mają kształt zbliżony do kuli, 
przyczóm prawo rozdzielenia gęstości wewnątrz takiego 
sferoidn może być jakiemkolwiek. Ztąd wniosek niezmiernej 
wagi w astronomii i geografii fizycznej, iż niezależnie od 
wszelkiój hypotezy rozdzielenia gęstońci wewnątrz ziemi, 
za pomocą samych doświadczeń wahadłowych, dokonanych 
w różnych miejscach j6j powićrzchni, można wyznaczyć wiel- 
kość spłaszczenia ziemi. 

Z takichto doświadczeń, zainaugurowanych w r. 1825 
przez £. Sabinea, a odtąd dokonywanych w różnych miej- 
scach całćj stałćj powićrzchni ziemi przez wielu astronomów 
i uczonych podróżników, wynalezione spłaszczenie ziemi 
zbliża się okrągło biorąc do spłaszczenia oznaczonego 
bezpośrednićmi pomiarami geodezyjnćmi. Doświadczenia wa- 
hadłowe robili Sabinę, Fosteb, Goldingham, Kater, Hall, 
Brisbane, Baseyi, Heayiside, Sawicz, Freycinet, Duper- 
rey, Luetke, Biot i Arago. Z wszystkich tych 104 do- 
świadczeń wypadło spłaszczenie równe -ooq-* podczas gdy* 

z prac tryangulacyjuych okazuje się -g^j-^ * ^ dawniejszych 

obliczeń Bessela nawet 
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Tu miejsce zauważyć jednak, że wzór Clairauta 
może być prawdziwym jedynie dla sferoidów kształtem 
swym bardzo mało różniących się od kuli, a w dowodzeniach 
jego, tak w pićrwotnóm przez samego Clairauta, jak i w pó- 
źniejszych Laplacea i Stokesa, zawartćm jest implicite przy- 
puszczenie, iż wszystkie potęgi spłaszczenia wyższe nad 
pićrwszą, z powodu ich małości wolno w ciągu rachunku 
pominąć. Uwaga ta, na którą śmiem cały nacisk położyć, 
wydaje mi się potrzebną wobec tego, co poniżćj podniesio- 
nćm zostanie. 

Wyda. matom.-prayr. T. XIV. 7 
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Niezupełną zgodność w wyniku końcowym obydwóch 
metod oznaczenia spłaszczenia ziemi, ów y^hiatus^ jak go 
znakomity geodeta Col. A. R. Clabke F. R. S. nazywa, sta- 
rali się niektórzy uczeni usunąć za pomocą rozmaitycłi re- 
dukcyj materyjału doświadczalnego na podstawie wzoru Glai- 
RAUTA, rodukcyj opartycłi na mnićj lub więcćj słusznych 
przypuszczeniach; łatwo jednak dostrzedz, iż wszełka taka 
praca nie opłaci zgoła mozołu . rachunkój^r i jest po pro- 
stu illuzoiyczną. I o cóż bowiem chodzi? Rachunkowe wy- 

tłomaczenie malutkićj różnicy (^gg- — "299") ~ — 8641"" 

będącćj w porównaniu z samom spłaszczeniem ilością wyż- 
szego rzędU; będzie tak długo rzeczą daremną i wprost nie- 
możliwą, jak długo teoretyczna dokładność wzoru Cłairau- 
TA nie zostanie posuniętą tak daleko, aby w nim ilości tego 
rzędu co ów „Aia^M«", dotąd pomijane, znalazły swe 
uwzględnienie. 

Słowo w słowo ta sama uwaga stosuje się do spostrze- 
żenia, że spłaszczenie wypadające z doświadczeń wahadło- 
wych poludniowćj półkuli jest cokolwiek większćm od 
spłaszczenia obliczonego w ten sam sposób dla półkuli pół- 
nocnćj — spostrzeżenie uczynione po raz pićrwszy przez 

Laplacea. Różnicę (gL- _ -^) = _j^ tłómaczyć 

przypadkowćmi błędami spostrzeżeń i doświadczeń, a na- 
stępnie naginać ją do zera zapomocą metody najmniejszych 
kwadratów znaczyłoby to samo, co rozmyślnie zacierać mo- 
żliwy wpływ ilości pomijanych w przybliżonym wzorze 
Glairauta na końcowy rezultat poszukiwania. 

W drugim ze wspomnianych wyżćj kierunków badania 
t. j. kwestyi oznaczenia ciężaru niejednorodnćj ziemi i śre- 
dnićj jćj gęstości, chwycono się kilku odmiennych metod 
experymentalnych, których wspólną zasadą było porówny- 
wanie przyciągania całój ziemi (t j. siły ciężkości) z przy- 



Digitized by 



Google 



o KSZTAŁCIE I OTAWITACYI SPEBOIDr ZIEMSKIEGO. 51 

oiąganiem jakie wywićra znana masa na tenże sam punkt. 
I tak już BouGUER z przyciągania pionn przez łańcuchy gór- 
skie Andów, Maskeltne i Hutton z takiegoż przyciągania 
przez odosobnioną górę, podobnież Platfaik, CoI. Jabies, 
Cabłini na Mont Cenis, Płantamour na Rigi-Eulm i inni, 
starali się wyznaczyć średnią gęstość ziemi bądź to. obser- 
wując wielkość pochylenia się pionn ku masie górskićj, bądź 
tćż wyznaczając experymentalnie zmianę czasu wahnienia 
. spowodowaną jćj przyciąganiem. Inni, z pomiędzy których 
należy wymienić przedewszystkićm Cayenbisha, Reicha, 
Bailyego i JoLLYEGO W Monachium, starali się ten sam cel 
osiągnąć za pomocą nader czułych wag osobnój konstrukcyi, 
których ramiona były wystawione na działanie przyciągające 
znanych mas. Ale najgenialniejszą metodą dla podobnych ce- 
lów obmyślaną, jest niewątpliwie metoda filozofa i matema- 
tyka Wilhelma Drobischa polegająca na experymentalnćm 
wyznaczeniu siły ciężkości na powićrzchni ziemi i na dnie 
kopalni pod jćj powićrzchnią. {De vera lunae figura annexa 
appendice de interiori terrae natur a j Lipsiae 1826), 

Metoda ta użytą została po raz pićrwszy w r. 1828 
przez dyrektora król. Obserwatoryjum astronom, w Greenwich 
Sir G. BiDDELL Airyego w kopalniach Dolcoath w Korn- 
walii, a gdy experyment się nie udał dla przyczyn niema- 
jących z jego istotą żadnego związku, przystąpił w jesieni 
r. 1854 AiRY do ponownego jego wykonania w kopalniach 
węgla w Harton. Tym razem piękny ęxperyment, odbywa- 
jący się zresztą wśród okoliczności bardzo sprzyjających po- 
wiódł się w zupełności, a stosunek siły ciężkości na dnie 
1256 stóp głębokićj kopalni, do tćjże siły na powićrzchni 
ziemi starannie wyznaczonym został. {Proceedings of the 
Boyal Society. VoL VIII. pag. 13). ' 

Wzór matematyczny W. Drobischa, który dozwolił te- 
raz ze znalezionej experymentem liczby wynaleźć średnią 
gęstość ziemi, jest następujący: 
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gdzie d jest średnią gęstością ciał na powierzchni ziemi, D 
średnią gęstością całój ziemi, r promieniem ziemi, h głębo- 
kością kopalni, a jf i ^^ wielkością slly ciężkości na po- 
wierzchni ziemi i na dnie kopalni. Wzór powyższy, do któ- 
rego wyprowadzenia wystarczają już elementarne zasady teo- 
ryi grawitacyi i matematyki, zapewne nie swoją rachun- 
kową stroną przynosi zaszczyt filozoficznemn umysłowi Dbo- 
BiscHA, tóm bardzićj iż jest on tylko przybliżeniem, ważnóm 
jedynie w przypaszczenin, że wolno w rachunku pominąó 
wszystkie potęgi rzędem wyższe nad piórwszą spłaszczenia 
ziemi i ilości mu równych. Pod tym względem wzór Deo- 
BiscHA posiada ważność analogiczną do wzoru Claibauta. 
Obydwa są tylko piórwszćm przybliżeniem do istotnego stanu 
rzeczy, co prawda prawie wystarczającóm wobec małości 
aberracyi ziemi od kształtu kulistego i tak długo wystarcza- 
jącym, dopóki na seryjo podjętóm nie zostanie pytanie: 

Czy powierzchnia oceanu jest w istocie elliptycznym 
sferoidem obrotowym, czy tćż nie różni się ona od ostatniój 
powierzchni o wielkości dzisiejszym naszym pomiarom do- 
stępne?.... 

Jeżeli na ostatnie pytanie odpowiedź będzie twierdzącą, 
to jasna że ani prawo Claibauta ani wzór Dbobischa 
nie mogą być wystarczające, a dokładność rachunków teo- 
retycznych musi być dalćj posuniętą, aby sprowadzić pożą- 
daną zgodność teoryi z pomiarami i experymentami. W chwili 
w którćj okazałoby się, że równoleżniki ziemi nie są kołami, 
a południki nie są ellipsami, pojęcie spłaszczenia ziemi sta- 
łoby się wieloznacznóm stosownie do południka branego na 
uwagę, a wzór Claibauta w kształcie dotąd używanym 
przestałby być wyrazem prawdy. 
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Możnaby sądzić, że w obydwóch wyżćj wspomnianych 
kierankacb rozwinęła się równoległa czynność intelligencyi 
ludzkłćj. Tak jednak nie jest. Podczas gdy ilość experymen- 
tów, wykonanych w celn oznaczenia wielkości siły ciężkości 
w różnych miejscach powićrzchni ziemi, liczy się dziś na 
setki i obejmuje rozsiedleniem nię swojćm prawie wszystkie 
jćj zakątki (całe wnętrze Afryki stanowi dotąd tylko wy- 
jątek>, experymenta wykonane w celn oznaczenia wielkości 
siły ciężkości pod powićrzchnią ziemi stoją całkićm odosob- 
nione i są prawdziwą rzadkością. Zdaje się, że wielka wa- 
żność doświadczeń wykonanych na wzór Airtego w ko- 
palniach Hartońskich uchodzi jeszcze całćj baczności uczo- 
nych, czego przyczyny szukać należy w pewnćj rutynie pracy 
nowoczesnych geodetów, którzy bez przeciążenia nie mogli 
byli przyjąć tych doświadczeń do wielkiego i tak już za- 
kresu swych zajęć zasadniczych. 

Drugie i dotąd ostatnie doświadczenia z wahadłem 
w celu oznaczenia zmiany siły ciężkości wewnątrz sfe- 
roidu ziemskiego, wykonane zostały w latach 1883 i 1883 
przez Majora R. Steknecka członka wiedeńskiego c. k. woj- 
skowego Instytutu geograficznego, w kopalniach srebra 
wPfibram (Czechy środkowe). Zastrzegając sobie na inny 
raz wysnucie wniosków z pięknych experymentów tego uczo- 
nego, ograniczę się w tćj chwili do skonstatowania istnienia 
różnic w wynikach doświadczeń Sir Airyego i Maj. Steb- 
NECKA, różnic, których ostatni nie wyjaśnił. Rozbierając krok 
za krokiem pracę Maj. Stebkecka, znalazłem ubiegłćj zimy 
w nićj błąd rachunkowy, który według mych własnych prze- 
liczeń musiał znacznie wpłynąć na końcowy rezultat autora 
i niezwłocznie zawiadomiłem go o tćm. Odpowiedź Majora 
Sternecka zawićrała potwierdzenie mego domysłu i zara- 
zem wezwanie, abym wykonał definitywną redukcyję i wy- 
równanie doświadczeń PHbramskich dla kontroli jego wła- 
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snych rachunków. Tym razem p. Major Sterneck również 
i ja otrzymaliśmy z dwóch niezależnych od siebie obliczeń re* 
znltaty w najdrobniejszych szczegółach z sobą zgodne, lecz 
jeszcze znacznie różniące się od wyników Airyego. W ko- 
respondencyi tak nawiązanej przyszedłem wraz z p. Maj. 
STERMECKiEBf do wspólnego przekonania, że 

1. Eliminacyja t. z. „lokalnych wpływów** na powyższe 
doświadczenia stanie się możliwą dopióro wówczas, gdy 
nanka będzie posiadała większy zasób materyjała dońwiad- 
czalnego zebranego zróżnych miejsc po wiórzchni ziemi i że 
wówczas średnia gęstość ziemi wraz z prawem rozdziele- 
nia potencyjału grawitacyjnego dla ziemi da się wyznaczyć 
z dokładnością jakićj żadna inna metoda, dotąd znana, 
nie jest w stanie dostarczyć — dalćj że 

2. Użycie synchronizmu wahadłowego, a zwłaszcza wa- 
hadła zwrotnego (Rf^yersionspendel) stanowi w takich doświad- 
czeniach stałe źródło błędów przypadkowych, których usu- 
nięcie dzisiaj byłoby — niestety — pracą daremną. 

Pod tym względem pozwalam sobie przytoczyć jeden 
ustęp listu pisanego do mnie przez p. Majora Sternecka: 

„ Sie haben meine hisherigen spdrlichen Besultate 

einer eingehenden PrUfung unierzogen und gezeigtj wie wichtig 
und nothwendig die Ausfiihrung dcrarłiger Arheiten aufdiesem 
noch so wenig kultivirłen Gehiete ist. Es ist zum Staunen, 
wie wenig bisher in dieser Ilinsicht geleistet wurde] fast cdles 
blieb der Theorie Uberlassen, und dieser fehlt offenbar ein zahl- 
reiches Beobachłungsmalerial, auf welches sie sich stutzen kann. 
Ich glaube einen grossen Theil der Schuld an diesem Yersdumnisse 
trdgt in den letzten Decennien die Yerwendung des Bevers^on8' 
pendels zur Bcstimmung der Srhwerey welches bei so vielen 
Unbeąuemlichktiłcn nicht jene Genauigkeit bitthen kann^ die man 
erwarłet; man gibt sichj meiner Meinung nach, in dieaer Hin- 
ificht einer grossen Tatischung hin^. 
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Ale doświadczenia w mowie będące są jeszcze pod in- 
nym względem wielkićj wagi. Wedłng ogólnego twierdzenia 
Greeka i Gaussa potencyjał grawitacyjny (a więc także 
elektryczny i magnetyczny) będzie znanym dla całćj prze- 
strzeni zewnątrz danój masy połoźonój, jeżeli znaną będzie 
dokładna jego wartość na dowolnćj powićrzchni zamkniętćj^ 
osłaniającój w zupełności ową masę. Z doświadczeń waha- 
dłowych wykonanych na powićrzchni ziemi, można tedy wy- 
prowadzić wielkość i kiemnek siły ciężkości ziemi w do- 
wolnym punkcie zewnątrz ziemi, a to w sposób całkiem 
jednoznaczny, jakiemkolwiek byłoby rozdzielenie mas 
i gęstości wewnątrz sferoidu ziemskiego. Inaczćj ma się 
sprawa dla potencyjału grawitacyjnego wewnątrz ziemi. 
Daje się udowodnić z całą ścisłością (Laplace, Poisson 
i Gauss), że potencyjał masy jakotćż jego pićrwsze pochodne 
cząstkowe (tj. składowe siły ciężkości w 3 prostopadłych 
kierunkach) są funkcyjami zawsze ciągłemi 3 zmiennych nie- 
zależnych, wyrażających położenie przyciąganćj cząstki w prze- 
strzeni, a tę przepowiednię teoryi experyment w zupełności 
potwierdza. Począwszy od poziomu morza idąc na zewnątrz 
siła ciężkości zmienia się sposobem ciągłym, idąc ku wnę- 
trzu wzrasta w taki sam sposób. Ale nie ma to miejsca dla 
drugich pochodnych potencyjału grawitacyjnego. Oznaczywszy 
ostatnią funkcyję przez K, wspóh-zędne zaś przyciąganćj czą- 
stki przez ^, Y}, C wiemy, iż trójmian 

d' V . d' V d' V 

jest zerem dla wszelkiego punktu zewnętrznego, ale tylko 
zewnętrznego, gdyż na samćj powićrzchni ciała przyciąga- 
jącego następuje zerwanie ciągłości, a dla wszelkiego 
panktu wewnętrznego wartością powyższego trójmianu jest 
— 4i:p, gdzie p jest gęstością przyciąganćj cząstki zewoątns 
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ciała. Wyobraźmy sobie teraz że fankcyja V zostanie do* 
świadczeniami wahadłowemi wyznaczoną dla kilkudziesięcin 
rozmaitych punktów pod powierzchnią ziemi, to na podsta- 
wie tego materyjsdn doświadczalnego da się według bezpie- 
cznych wskazówek teoryi zbudować tak samo prawo cięż- 
kości wewnątrz ziemi, jakie dziś posiadamy dla siły ciężko- 
ści na i nad powiórzchnią sferoidu ziemskiego; skutkiem 
czego potencyjał grawitacyjny F będzie znanym dla każdego 
dostępnego czy niedostępnego punktu wewnątrz ziemi w obrę- 
bie całój uważanój warstwy. Bezpośrednióm następstwem 
tego będzie, że gęstość p wićrzchnićj warstwy ziemi da się 
wynaleźć samym już rachunkiem dla każdego dostępnego 
czy niedostępnego punktu nadmienionćj warstwy globu ziem- 
skiego. 

Tu geologija i geografija fizyczna są wpićrwszym rzę- 
dzie interesowane : jakie korzyści odniosłyby te nauki na tćj 
drodze badania przyrody, przedwczesnćm byłoby zapytywać. 
Ale wierzyć wolno, że jak każdy nowy punkt widzenia 
wspólny dwom lub więcćj naukom przyrodniczym, tylko 
rozszórzenie widnokręgu wyobrażeń i zdobywanie nowych 
prawd naukowych za sobą pociągał, tak i tu nie stałoby się 
inaczćj. Przyroda jest całością, którćj szczegóły nie są sobie 
obcćmi — a pewnie żadnćm z ogniw łączących duchowym 
węzłem praw natury nauki pokrewne, gardzić człowiekowi 
nie należy. 

Zmuszony jestem dotknąć tutaj jeszcze jednćj rzeczy, 
która wprawdzie nie kwalifikuje się do pobieżnćj wzmianki 
i wymaga obszerniejszego wywodu, która jednak stoi w tak 
bliskim związku z poruszonym tu przedmiotem, iż proste jój 
przemilczenie, mogłoby uchodzić za unikanie napotkanych 
trudności zamiast ich pokonywania. 

Mam tu na myśli kwestyję t z. attrakcyj „lokal- 
nych""; które jednak wbrew ich nazwie wcale lokalnemi nie 
3^ a zależąc tak dobrze od małych nierówności terenu 
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W pobliżu uważanego mieisea jak i większych nieprawi- 
dłowośei w konfignracyi odleglejszych mas lądowych 
rozciągają się zawsze na wielkie obszary powierzchni ziemi 
lub — powiedzmy wprost — na całą jćj powierzchnię. Ro- 
zwój naszych wyobrażeń na tym punkcie jest nader poucza- 
jącym epizodem w dziejach nauki a tćm ważniejszym^ ile 
że okazuje, jak powoli — i rzekłbym — z jakim trudem wy- 
jaśniło się pojęcie istotnego kształtu ziemi i jego definicyja. 
Pierwszy, jak sądzę, był Bouguee, który podczas wyprawy 
Peruwiańskiój 1738 r. uderzony niebotycznością Kordylijerów 
południowych wypowiedział z pewnóm wahaniem mniemanie, 
iż przyciąganie tych wielkich mas gól-skich, może wywrzeć 
dostrzegalny wpływ na dokładność prac geodezyjnych i astro- 
nomicznych potrzebnych do pomierzenia długości części po- 
łudnika Peruwiańskiego. Go więcćj. opierając się na przy- 
bliżonych danych rozmiarach i gęstości góry Chimborasso 
obliczył BouGUEB, że w skutek przyciągania tćj góry obser- 
wowane szćrokości geograficzne mogą się różnić od rzeczy- 
wistych o kąt przewyższający jedną minutę łuku (por. Zach 
Vałtraciion des montagnes et ses effets sur les fUs d plomb .... 
Amgnon 1814. pag. 8), a jakkolwiek dzisiaj nie ma żadnćj 
wątpliwości, że oznaczenie Bouguera jest wygórowanćm, to 
jednak sam fakt odchylania pionu przez nadmiar mas gór- 
skich, płaskowzgórz, itd. a względnie „brak*^ takichże mas 
po głębokich dolinach i nisko położonych wyspach, jest nie- 
zachwianym. Jnż poprzednio wspomnieliśmy, jak zdołano ta- 
kie odchylenia pionu przez większe masy górskie wyzyskać 
w celu przybliżonego obliczenia średnićj gęstości ziemi. 

Zachodziło tedy pytanie, co właściwie należy rozumieć 
przez wyraz „geometryczna postać" ziemi (a raczój morza)? 
Dopóki nie było mowy o „lokalnych" attrakcyjach, nie było 
widocznie troski o to. Gdy jednak wszelka wątpliwość 
w istnienie takich zboczeń ustąpić musis^a dotykalnym do- 
wodom, skierowano usiłowania do tego, aby ^uwolnić" zc^ę- 

Wydz. matem.-prz7r. T. XIV. 8 

Digitized by VjOOQiC 



58 tm. LtDWm BIRKENMAJER. 

cia geodezyjne i astronomiczne od wpływu ^^perturbującego*' 
tych przyciągań, a w ten sposób domniemywanemu ellipty- 
cznemu sferoidowi ziemskiemu usunąć niejako zawadę w jego 
swobodnym pochodzie także wśród takich perturbowanych 
miejscowości. Wyrażniój mówiąc, starano się — na wzór 
BouGUEBA — z przybliżonego kształtu, rozmiarów i gęstości 
mas perturbujących wynaleźć rachunkiem kierunek i wiel- 
kość takich odchyleń pionu, aby w ten sposób obserwowane 
szćrokości geograficzne i azymuty — jak się wyrażano — 
poprawić. Znaczyło to więc Wyznaczać kształt powiórzclmi 
morza nie rzeczywiście istniejący, ale taki, jaki istniałby, 
gdyby wszystkie nierówności lądów ponad lub po pod po- 
wiórzchnią oceanów zostały usunięte bez pozostawienia ich 
dalćj na ziemi. Ten system poprawiań, pomimo bardzo jasnćj 
definicyi Gaussa i Besseła, że 

matematyczną powićrzchnią ziemi nazywamy średnią 
powićrzcłmię oceanów według tego samego prawa krzywi- 
zny rozszćrzoną także tam gdzie ich nie ma (t. j. po pod 
a względnie po nad niektóre masy kontynentalne) 

powtarzam, pomimo calćj prostoty tego wyrzeczenia, 
system ów pozbywania się wpływu attrakcyi „lokalnych" na 
pomiary geodezyjne, był do niedawna jeszcze bardzo upra- 
wianym. Zwolennicy tćj zwodniczćj czynności nie zdawali 
sobie snąć sprawy z tćj oczywistćj prawdy, iż 

1) pion od kierunku normaloćj oddalać się nie może, 
jakotćż, że 

2) powierzchnia oceanów, którćj kształtu z takim tru- 
dem szukamy, ulega tak samo jak pion nad nią zawieszony 
przyciąganiu owych perturbujących mas. 

Idealne usunięcie ostatnich pociągnęłoby bowiem za 
sobą naiyclmiiastową zmianę krzywizny oceanu, a powićrz- 
chnią, któraby po użyciu takich „popraw" jako końcowy 
wynik tyloletniego mozołu z rachunków wynikłą, byłaby 
niezaprzeozenie matematyczną powićrzchnią — ale nie 
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ziemi. Wielkie zadanie geodezji nowoezesnćj polega na 
znalezienia kaztaita powierzchni sferoida ziemskiego takiego, 
jakim on jest w istocie^ nie zad idealnego, jakim byłby, 
gdyby pewne wymuszone zmiany konfigaracyi profilów terenu 
dopióro zajść miały. 

1 w łonie stałćj komisyi jakotóż pomiędzy uczestnikami 
ogólnych konferencyj europejskiego pomiaru geodezyjnego, 
panowały pod tym względem piórwotnie znaczne różnice 
zdań, dowodzące, że nie wszyscy ich uczestnicy mieli od- 
wagę zerwać z ułudną rutyną „poprawy" wyznaczeń geóde- 
scyjnych i astronomicznycli, popraw spowodowanych przez 
attrakcyje lokalne. Obszćrne publikacyje tćj Instytucyi z za- 
wartemi w nich szczegółowemi sprawozdaniami z posiedzeń, 
nie pozostawiają i pod tym względem ża^nćj wątpliwości 
(General Berichte Uher dk europaeische Oradmessung i Yerhan- 
dlungen der.... allgem. Canferenz der europ. Oradmessung. Ber- 
lin 1861 f. f.). Ale już wcześnie odzywaiy się głosy, co 
prawda odosobnione, przestrzegające przed użyciem nadmie- 
nionych popraw z oderwanych i najczęścićj luźnych szcze- 
gółów profilów lądowych. Oto co wypowiada już w r. 1861 
zasłużony inicyjator pomiaru europejskiego i Nestor geodetów 
nowoczesnych: 

j^Man hal diese Ablenkungen der LoiMinie durch die An- 
giehung hoher Bergmassen in der Ndhe solcher Funhte eu er 
Maeren gesuchty allein diese Erhldrung reicht nichł aus, denn Sie 
finden ebensogut in den Ebenen und in grossen Entfernungen von 
den Gebirgen siatł.... Es kat daher die Termuthungy dass dich- 
terę Massen unter der Oberfldehe der Erde die eigenłliche Yer- 
ańlassung sind^ eine gróssere Wahrscheinlichkeit fOr sich". (Ge- 
nerallieut Baeyeb. Entwurf zu einer mitteleurop. Gradmessung. 
pag. 3). 

Corocznie wznawiana dyskusyja ustna i piśmienne opi- 
nije pełnomocnych uczestników pomiaru europejskiego roz- 
proszyły zwolna wszystkie możliwe tu jeszcze wątpliwości. 
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Pełnomocnik belgijski major Adan nadsyłając na iądanie cen- 
tralnego bióra geodetycznego swą opiniję o wpływie attrak- 
cyj ;ylokaInych" na wyznaczenie kszti^ powiórzchni morza, 
gdzie kładzie nacisk na niemoiebnośó przymuszenia indyj- 
skiego i wszystkich enropejskich pomiarów do osknlacyi 
z jedną jedyną ellipsoidą obrotową — tak powiada: 

,,D4;d Laplace avait rechercM une formule propre d re- 
prSsenier le degri de meridiens sous une latUude queleonque et 
U ne put arrwer qu'it une formule approximaiive, impropre d don^ 
ner V%nclinaison de la normale sur le diam^tre, 

Les reeherches de James entreprises pltśs tard ne ramene- 
rent pas d un risultat concluant Ne serait-U pas iemps de re» 
prendre eette ąuestion d^une facon tout-d-fait ginirale en se ser- 
vant de toułes les mesures d^arcs de meridiens^ gui conduiront 
peut-itre d un dlipsoWe d trois axes indgaux suwant les idóes 
du Q6neral russe Schubert^ mises en pratigue infruciueusement 
par le Capt. Cłabke de VOrdnance Survey?^ {Proc^'Verbaux 
des sSances de la Commision permanente tenues d Paris du SO 
au '29 sept. IdlSy 6^ siance pag, 34). 

Ostatnie zdanie o tyle tylko wypada uzopełnió; że Capt 
(obecnie Colonel) Clakke po powtómóm przeprowadzenia 
rachunków (skutkiem odkrycia błędu przy pomiarze połud- 
niowo] czędci dawnego łuku indyjskiego) znalazł dciślejsze 
zbliżenie się elliptycznego sferoidu nieobrotowego aniżeli 
obrotowego z rzeczywistym kształtem powiórzchni oceanu. 
Suma kwadratów z pozostałych błędów jest w drugim razie 
półtora razy większą aniżeli w piórwszym (Col. A. R. Clabke 
Geodesy Oxford 1880 pag. 308). Nie znaczy to jednak wcale 
że taki nieobrotowy sferoid elliptyczny ma być rzeczywiście 
szukanym kształtem oceanu. 

W opinijach przysłanych przez generałów Fobscha 
i FerrerO; a zwłaszcza w pidmie pełnomocnika duńskiego 
p. C. Andrae znajdujemy najdosadniejszą krytykę dawniój- 
szćj rutyny badania attrakcyj lokalnych. 
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Końcowy nstęp tego sprawozdania zasługuje na do* 
słowne powtórzenie: 

^Ea kann die Erde nur im OrosBen und Oanz&n ais 
ein eUiptischei Rotations-Sphaeroid hetrachtet toerden. Da die 
Dichiigkeiten in den Schichfen der festen Erdrinde sehr tin- 
regelmaesng vertheilt sind und da die physische Oberfldche 
Uberall kleinere oder grdssere Erhdhungen und Yeriiefungen 
darhietet, musa die wirUiche oder matematische Oberfldche der 
Erde^ welche durch die von der mittleren Meereshdhe ausge- 
hende Niveau-flUche definirt wird, auch nołhwendig eine gam 
unregelmdssige Form hahen. Es heissł ddher, wie schon Gauss 
bemerkt hat, den Oegenstand aus einem fdłschen Gesiehłspunkte 
betraehłen^ wenn man nur von Localahlenkungen der Lothlinie 
spricht, indem solche Ahweichungen Uberall erwarłet wer- 
den miissen und nur gam ausnahmsweise in eimelnen Pwn- 
kten verschwinden kdnnen....^ (Yerhandlungen der fUnften allg. 
Conferenz der europ, Chradmessung, Berlin 1878 pag. 244). 

Eomisyja wybrana wreszcie w cela zbadania jakości 
wpływu attrakcyj lokalnych na pomiary geodezyjne i poda- 
nia stanowczych środków zaradczych, spełniła swe zadanie 
tylko jednostronnie. Uznawszy zupełną nieodpowiedność środka 
dotąd używanego i oświadczywszy się przeciw sposobowi 
wyznaczania attrakcyj lokalnój z przybliżonój konfiguracyi 
terenu — komisyja nie uchwaliła nic dodatnego. Z jednój 
tylko strony błysnęła nadzieja dla tćj opuszczonćj sprawy. 
P. ScHEBiKO jeden z członków komisyi oznajmił publicznie, 
fte od lat kilku zajmuje się tą ciemną kwestyją, że doszedł 
już do kilku ogólnych twierdzeń, których zastosowanie usu- 
nie główne trudności, że jednak na razie nie może jeszcze 
8wćj pracy ogłosić. O ile mi jednak wiadomo, praca ta nie 
pojawiła się wcale. Ale rozjaśnienie wyczerpujące i stanow- 
cze tój ważnój rzeczy miało nastąpić ze strony najmniej 
spodziewano}. 
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Jeszoze w rokn 1867 ogłosił niedawno zmarły uczony 
franonaki p. Yvo Yillarceau w rocznikach Liouyillea króiką 
ale piękną pracę o wpływie attrakcyj lokalnych a wkrótce 
potom dołączył inną pracę zawiórającą drugie kardynalne 
twierdzenie w tój materyi. Obie te prace popadły w zapom- 
nienie i nie zwracały nwagi aż po rok 1876, kiedy sprawa 
attrakcyj lokalnych — to złe widmo prac międzynarodowego 
stowarzyszenia dla europejskiego pomiaru — stała się jedną 
ze stałych punktów programu ogólnych konferencyj geode- 
zyjnych. YiLLABCEĄU W tym roku pełnomocny uczestnik kon- 
ferencyi ze strony Francyi, zwrócił uwagę członków konfe- 
rencyi na dwie swoje prace, podające nową metodę wyzna- 
czenia kształtu ziemi niezależnie od jakichkolwiek at- 
trakcyj lokalnych i zapowiedział równocześnie trzecią pracę, 
zawiórąjącą ostateczne wykończenie genialnych swych pomy- 
słów. Trzy klasyczne prace znakomitego Akademika fran- 
cuskiego zostały przyjęte wprawdzie z pewną rezerwą, a 
ogłoszenie całości ich w protokołach posiedzeń nie wywołało 
iadnój obszómiejszój dyskusyi — poszczególne jednak głosy 
poważnych uczonych jak samego Scheringa i Petebsa przy- 
zni^y im całą tak zasłużoną doniosłość. Oto co pisze ostatni 
z wymiónionych astronomów w swym liście do pana Yil- 
larceau: 

^Votre expo8ition claire et achev4e d^une m^hode en- 
łiirenient n(mveUe jtour diterminer la vraie mrface de la 
Terre appartienł sans doute aux oeuwes les pltu imporłanłea 
dane le ressort de la giodide,.,.^ (Pro^-rDerhaux des s&inces... 
pour 1875 pag. 119), 

a że to wyrzeczenie nie było prostym objawem kurtoazyi 
piszącego, dowodzi między innemi publikowany list p. Sgherikoa 
do p. Yillarceau, przyznający ostatniemu pierwszeństwo od- 
krycia prawdziwej metody wyznaczenia postaci ziemi z po- 
miarów geodezyjnych bez względu na jakośó i wielkość od- 
chyleń pionu. 
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lUsumi odkryć p. Yillabceau zawarte w rozprawie 
p. t N(mveaua thśarhnea sur lea attractions locaUs et appli- 
catians & la dStermination de la vraie figurę de la Terre (ibi- 
dem. Ąnnexe 4. pag. Ul) rozwiązało omawianą tutaj kwe- 
siyję w sposób zasadniczy i zupełny. Perturbacyje „lokalne^ 
trapiące geodetów od lat tyla i alterujące skutkiem zmien- 
ności odchyleń pionu każdy pomiar geodezyjny, zostały 
tak ujęte w karby matematycznej ścisłości, że oczekiwany 
przez wszystkich ostateczny wynik — prawdziwy kszti^ 
powiórzchni morza — zostanie od tego wpływu uwolnionym' 
Piórwsza metoda wyznaczenia kszti^tu tój powiórzchni za 
pomocą pomiarów astronomiczno-geodezyjnych została pra- 
cami p. Yilłakceau w tym stopniu wykończoną, że zastosowa- 
nie jój do wspaniiUego zadania nowoczesno] geodezyi już tylko 
wyłącznie od dokładności samych pomiarów może być zawisłą. 

Gzy i druga metoda do tego celu wiodąca, metoda 
polegającą na zastosowaniu wzoru Clairauta została przez 
te prace wykończoną tak, iżby wpływ różnorodnćj konfigu- 
racyi mas lądowych na wielkość siły ciężkości został ró- 
wnież ściśle oznaczonym? Z pewnością że nie. Jak każda 
siła w przyrodzie okrćśla się kierunkiem i wielkością, tak samo 
siła wypadkowa attrakcyj „lokalnych" globu ziemskiego po- 
siada te dwa okrćślniki, z których tylko pićrwszy, tj. kie- 
runek perturbującćj siły wpływa na pomiary astronomiczno- 
geodezyjne i ten tylko okrćślnik perturbacyi został przez p. 
Yillabceau wyczerpująco zbadanym. Wpływ tych przycią- 
gań na samą wielkość siły ciężkości ziemi był dotąd zba- 
danym tylko w bardzo szczupłym zakresie i z tak nieogól- 
nego punktu widzenia, że „poprawy" wielkości grawitacyi 
ziemskićj raczćj zatajenie niż rozjaśnienie rzeczywistego 
dtanu rzeczy musiały za sobą pociągnąć. Jeżeli experymen- 
tator obserwujący wahnienia wahadła sekundowego n. p. 
w Neapolu stara się wyeliminować zmianę czasu wahnienia 
spowodowaną przyciąganiem pobliskiego Wezuwiusza i rze- 
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ozywidcie tę eliminacyję w grabom przybliżenia wykonywa, 
to pojmujemy i uznajemy ostrożność badacza. Ale nie poj- 
mujemy dlaczego tenże uwzględnia nierównośó terenu tylko 
w najbliższćm sąsiedztwie, kiedy znacznie potężniejsze nie- 
równości takie jak łańcuchy Alp i Pyreneów dla ich więk- 
szego oddalenia całkowicie pomija, gdyż leżą poza wi- 
dnokręgiem miejsca obserwacyi. A przecież poprawa czasu 
wahnienia wynikająca z pominięcia tych — okiem na razie 
niedostrzegalnych — wpływów może być w dwójnasób więk- 
szą aniżeli poprawa wykonana przezeń skutkiem przestrogi 
widzialnego Wezuwiusza! Anormalne długości wahadła se- 
kundowego na wielkich obszarach równych i jednostajnych 
płaszczyzn i na samotnych wysepkach wielkich oceanów, 
były jedną z najciemniejszych kwestyj w geografii fizycznój, 
dla których wyfiumaczenia uciekano się niekiedy do przy- 
puszczeń bardzo nieprawdopodobnych. Zapominano, że je- 
dnostajna powierzchnia lądów lub gładkie zwierciadło oce- 
anu jest zwodniczą maską, pod którą kryć się mogą i nie- 
wątpliwie kryją się wielkie nierówności rozdzielenia mas 
i gęstości w najbliższój warstwie sferoidu ziemskiego, że dno 
morskie przedstawia różnorodność kształtów i gęstości prze- 
wyższającą niekiedy widzialne nierówności stałćj jego po- 
wiórzchni. Z bardzo szczupłój ilości prac naukowj^ch zdra- 
dzających wyraźną świadomość tego postulatu fizycznego 
wynika raczćj zwątpienie aniżeli nadzieja, iżby owa różno- 
rodność kształtów i mas dała się kiedykolwiek uchwycić 
w kszti^t dostępny badaniom teoretycznym. Sir William 
Thomson F. R. S. dotykając tćj rzeczy w drugićj części 
pićrwszego tomu swojój Filozofii natury, obieciye zajęcie się 
tą zawiłą perturbacyją mówiąc: 

„łfa intend to return to the subjeet in Vol IL under 
Properties of Matter, when we shall have occadon to examine 
ihe phmomenal and exper%mental foundations of our knoW' 
Mge of gramty] and toe sikali ihm.... to iwestigate the effect9 
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on ihe magnitude and direction of griwity^ and on the 
l€vel mrfaceSf produe&d by isolałed KUIb^ mountain — chains 
large łabie lands, and by corresponding depressionsj as lakes 
ar circumscribed de&p places in the sea grecU valleys or deftSj 
large łracłs of deep ocean^. {Treatise on Natural Pkilosophy^ 
Cambridge 1883. VoL L Parł. 2 second edition pag. 354), 
lecz tom dragi dzieła znakomitego profesora glasgow- 
skiego nie okazał się dotąd, a (jak świóżo sam autor do- 
nosi) nawet piórwotoa myśl jego publikacji obecnie — nie- 
stety — porzuconą została. Tak tedy druga metoda wyzna- 
czenia kształtu powiórzchni morza z obserwacyi grawitacyj- 
nego potencyjału ziemi (t.j. doświadczeń wahadłowych) wy- 
ciosana z grubsza przez Głaibauta i jego następców, nie 
może poszczycić się wykończeniem, jakie posiada metoda 
astronomiczno-geodezyjna. Prace p. Yillarceau są niewąt- 
pliwie ostatnióm słowem jakie wypowiedziała geodezyja teo- 
retyczna — reszta jest rzeczą praktycznćj. Przybliżony wzór 
Clairauta, dostateczny dopóki chodzi o wyznaczenie kształtu 
elliptycznego sferoidu obrotowego oskulującego rzekomo z po- 
wiórzchnią oceanów, jest tedy anomaliją wśród istotnego 
stanu prac i odkryć geodezyjnych. W obec niewątpliwie 
skonstatowanych „falistości" powićrzchni spokojnego morza 
i anomalii równoleżników od kształtu koła, pojęcie spłasz- 
czenia figurujące we wzorze Clairauta jest wieloznacznćm, 
skutkiem czego sam wzór w dzisiejszym jego kształcie — 
nieprzydatnym. 

Taki jest stan dzisiejszych naszych wiadomości o ma- 
tematycznym kształcie sferoidu ziemskiego, jako tóż o roz- 
dzieleniu gęstości i potencyjału wewnątrz niego. Jeżeli co- 
kolwiek za długo rozwiodłem się nad tym przedmiotem, to 
niechaj moie usprawiedliwi ynelka ważnoi|ć rzeczy i różno- 
rodność naukowego materyjału tu należącego. Sprowadzenie 
rozlicznych zjawisk, prac i usiłowań w tym kierunku do 
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jednego wspólnego punktn widzenia, może dopićro ponezyć, 
co w zakreślonych tym poszukiwaniom granicach dla wiedzy 
joż nabytćm zostdio, a co jeszcze dla dalszych badań do 
rozświecenia pozostaje. 



Od sześciu lat zajmuje się piszący te słowa prawie 
bezustannie pracami teoretycznemi w kierunku wyżój nad- 
mienionym, starając się, o ile siły jego na to zezwalały, 
wniknąć tak w zasadnicze podstawy naukowych wyobrażeń, 
jak i powikłane szczegóły wielkiego zasobu empirycznych 
wiadomości, które w tój materyi nagromadzone zostały. Wy- 
chodząc od defioicyi i najpiórwszych własności fnukcyi zwa- 
nój potencyjałem grawitacyjnym, opracowałem ab ovo zada- 
nie matematycznego kształtu powiórzchni ziemi i rozdzie- 
lenia tegoż potencyjału dla dowolnego punktu zewnętrznego 
lub wewnętrznego, przyczóm dokładność rachunków posu- 
nąłem dalćj aniżeli to dotąd było praktykowanćm. Wspo- 
mniana dokładność polega na tćm, że w swych rachunkach 
uwzględniłem wyrazy pochodzące z widzialnćj dysy me- 
try i powiórzchni ziemi i z możliwćj choć niewidzialnćj dy- 
symetryi mas w jćj wnętrzu, wyrazy, które w dotychczaso- 
wych teoryjach ustroju ziemi powszechnie pomijane były. 
Z rachunków mych okazały się następujące wyniki: 

1. Powićrzchnia morza tylko w pićrwszćm przybliże- 
niu może uchodzić za powierzchnię elliptycznego sferoidn 
obrotowego, a podstawienie ellipsoidy nieobrotowćj xa obro- 
tową nie ocala wymaganćj dokładności. Uwzględnienie wpły- 
wu dysymetryi sferoidu ziemskiego (t. j. przyciągań lokal- 
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nych) wprowadza w biegunowe równanie powierzchni po- 
ziomu morza dziesięć nowych parametrów dających się wy- 
znaczyć operacyjami geodezyjnemi, a odpowiadających nie- 
uniknionym „falistościom'' powićrzchni morza. 

2. Wzór Claibauta jest tylko pićrwszćm przybliżeniem 
do prawdy, a to wówczas, jeżeli wpływ dysymetryi ziemi 
i wyższe potęgi spłaszczenia pominiemy; istnieje zresztą 
najwyżćj sześć takich południków, dla których jest on zgodny 
z rzeczywistością. 

Uwzględnienie wpływu dysymetryi przydaje do tego wzoru 
wyraz zależny od długości geograficznćj południka, dla któ- 
rego szukamy spłaszczenia. Wprowadzając w tak uogólniony 
wzór Claibauta wartości pozomćj siły ciężkości obserwo- 
wane w rozmaitych punktach powićrzchni ziemi, nie tylko 
jak dotąd z przynależnemi szćrokościami geograficznemi, 
ale i z odpowiedniemi długościami liczonemi od Greenwich, 
otrzymuje się bezpośrednio spłaszczenie dowolnego południka 
ziemi. 

3. Wzór W. Drobischa podający stosunek siły ciężko- 
ści na poziomie i pod nim jest tylko pićrwszćm przybliże- 
niem powstałćm z pominięcia wpływu spłaszczenia i zmiany 
siły odśrodkowćj na wielkość siły ciężkości we wnętrzu 
ziemi. Uwzględniając obydwa te wpływy doszedłem do 
związku zawićrającego w swym kształcie średnie spłaszcze- 
nie ziemi, zkąd wypada ten uwagi godny wniosek, iż za 
pomocą dokładnych doświadczeń wahadłowych na powićrz- 
chni ziemi i w dostępnćj głębokości pod nią oprócz poten- 
cyjału grawitacyjnego i średnićj gęstości ziemi daje się wy- 
naleźć także średnie spłaszczenie ziemi. Wykonanie takich 
doświadczeń przysporzyłoby tedy nauce trzecią metodę wy- 
znaczenia średniego spłaszczenia ziemi, niezależną od tam- 
tycb dwóch, a nadto zupełnie niezależną od jakości i wiel- 
kości attrakcyj lokalnych. Że zaś wykonanie większćj ilo- 
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ści podobnych doświadczeń w różnych punktach ziemi do- 
prowadziłoby nas do znajomości potencyji^u grawitacyjnego 
i priybliionój gęstości w każdym punkcie uważanój warstwy 
ziemi a to na podstawie twierdzeń Gbeena i Gaussa — już 
wyżńj nadmieniłem. 

Dnia 14 maja 1884. 
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O wytrzymałości prętów na wyboczenie, 

Eazimión Obrębowioz, inżynijer. 
(Tablica I i U). 



WSTĘP. 

§. 1. 

Dotychczasowe badania wytrzymałości prętów na wy- 
boczenie 8ą albo czysiO eiQpi<ycznćj natury i polegają na 
specyjalnie przedsiębiany^^h doówiadczeniach^ albo tćż są ba- 
daniami teoietyczncmi; którO; biorąc za punkt wyjścia i je- 
dyną empiryczną poć>;tawę ogólne prawa sprężystości ciał^ 
posiłkują się zresztą wyłącznie rozumowaniem. 

Wyniki tak Jednych jak i drugich nie są jeszcze za- 
dawalające: teoryja wy\oczenia; szczególniój w razie środ- 
kowego działania ciężaru aa pręt, jest jeszcze w wielu pun- 
ktach ciemną i niewyjaśniona^. 

Rezultaty badań czysto empiiycznych, niepoparte i nie- 
uogóhiione dokładniejszą t^oryją, stosują się tylko do prę- 
tów, będących w zupełnie podobnych warunkach, w jakich 
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się znajdowały przedmioty doświadczeń. Wzory z nich wy 
prowadzone dają tćż dość zgodne z rzeczywistością wartości, 
jeżeli idzie n. p. o wyznaczenie ciężarna pod którymby 
dany pręt rozpocz^ wybaczać się, Inb pod którymby się 
złamał; natomiast są wcale niedostateczne do wyznaczenia 
wielkości wyboczeA lub natężeń^ wywołanych ciężarem do- 
wolnćj wielkości między wspomnianemi granicatni. 

Podobnie tćż i wzory teoretyczne, a mianowicie prze- 
ważnie w nżycin będący wzór Eulera, oznaczają tylko wiel- 
kość ciężam, który zdoła sprawić wyboczenie pręta w da- 
nych warunkach — i to tylko pręta o stałym przekroju — 
nie podają zaś ani wyboczeń, ani natężeń lub t. p., ani na- 
wet wielkości ciężaru, pod którymby się rozpoczynało wy- 
boczenie pręta, o przekroju nie równym na caićj ^ugości. 

Praca niniejsza ma na celu przyczynienie się do roz- 
jaśnienia wsponmianych dwóch kwestyj i stosownie do przed- 
miotu dzieli się na 2 główne części: w pićrwszćj z nich 
wyprowadzimy dokładniejsze wzory, które dozwolą wyzna- 
czyć wyboczenia, mementa zgięcia, natężenia i t. p. dla da- 
nych prętów o przekroju stałym, w drugićj zaś zajmiemy się 
prętami o przekrojach zmiennych, a mianowicie takićmi, któ- 
rych przekrój jest dowolną ftmkcyją oddalania od końca 
pręta. 

Poprzednio damy krótki przegląd wzorów, używanych 
dotychczas do wyznaczenia wytrzymałości na wyboczenie. 



§.2. 
Najbardzićj znanym jest teoretyczny wzór Eulera: 



(1) <2 = -'4«-' 
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W nim Q oznacza ciężar^ przy którym rozpoczyna się 
wyboczenie pręta długości Ij o swobodnych^ t. j. nieosadzo- 
nych końcach, Jeśli ciężar ten działa środkowo ; 
J jest stdlym momentem bezwładności przekroju, a jeżeli prze- 
krój nieforemny, najmniejszą wartością tegoż momentu, obli- 
czoną dla kierunku, w którym wyboczenie najłatwićj nastąpi; 
E jest spółczynnikiem sprężystości materyji^ pręta. 

Nayier podsi niemnićj znany wzór na natężenie s: 



(2) 



F 



M 
r 



Środkowo działający ciężar P wywołuje nasamprzód 

p 
w przekroju /^natężenie -^; jeśli zaś w skutek wyboczenia 

(lub zinuój zewnętrznój przyczyny) przyłączy się nadto mo- 
ment zgięcia if, to natężenie w punkcie, oddalonym o r 
od osi przekroju, prostopadłój do płaszczyzny momentu, po- 

M 
większy się o -j przyczćm r należy wprowadzić z uwzglę- 

r 

dnieniem znaku. Skoro tylko moment M będzie znany, wzór 
powyższy posłuży z łatwością do wyznaczenia natężeń w do- 
wolnych punktach; w danym jednak razie wyznaczenie mo- 
mentu M sprawia główną trudność. Dla środkowo działają- 
cego ciężaru P i wyboczenia 3, mielibyśmy: M -= P. 8, 
idzie zatćm o wyznaczenie wielkości wyboczenia. 

Liczne inne wzory teoretyczne podane przez różnych 
uczonych, możemy najczęścićj sprowadzić do powyższego 
wzoru: Brix n. p. podid w r. 1846 następujący wzór do obli- 
czenia bezpiecznćj wielkości siły P, która ciśnie lub ciągnie 
w krawędzi pręta prostokątnego, oddalonćj o r od środka 
przekroju : 
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P = s F 



J + Fr'' 



w którym s oznacza natężenie bezpieczne. Wzór ten z łatwo- 
ścią przeksztdoimy na: 



(4) 



» = |^ 



r 



Moment zgięcia w danym razie byłby : M = P (r + S); 
a nie zważając na wyboczenie S, otrzymalibyśmy M = Pr] 
wzór Bbisa jest zatóm tylko niezupełnie ócisłóm zastosowa- 
niem wzoru (2). 

Pomijamy wzory podane w r. 1848 przez Weisbacha, 
wspomnimy natomiast o mnićj znanym wzorze, podanym 
w r 1854 przez Schwarza: 



(5) 



P = 



Fs 



F /• 



Spółczynnik ^ = -^ oznacza stosunek natężenia u gra- 
nic sprężystości do E. Wprowadzając tę wartość, możemy 
wzór przekształcić na: 



(6) 



_ P , , P 
I* 



Zważywszy zaó, ie mianownik drugiego wyrazn po 
praw6j stronie jest równym ciężarowi Q wzoru (1), przeko- 
nywamy się, iż wzór ten w kszti^cie: 



(7) 
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jest niejako empirycznóm połączeniom wzorów Eulera i Na- 
YiERA. Natężenie s, wywołane ciężarem P, składa się podłag 

tego wzora z dwóch części, a mianowicie: a) z natężenia 

p 

-=r wywołanego prostom ciśnieniem ciężaru P na przekrój 

F\h)z natężenia u granic sprężystości s\ pomnożonego przez 
stosunek istotnie działającego ciężaru P do ciężaru Q^ pod 
którymby pręt zaczynić swe wyboczenie. 
Podstawiając zaś wartości: 



^ E V ^ 

wprost we wzór Schwarza^ otrzymujemy: 

P=±ąr- (8) 

To wyrażenie przypomina swym kształtem wzór podany 
w r. 1840 przez Hodokinsona, a mianowicie wzór czysto 
empiryczny na wyznaczenie ciężaru f, łamiącego pręt wy- 
boczony: 

P = — • (9) 

Q oznacza ten sam ciężar , co we wzorze (1); Qf 
zaś ciężar; miażdżący pręt (przekrój F) przez ciśnienie pro- 
ste t>ez wyboczenia. Zważywszy, że dla danego materyjsdu 
ilości Fs i Fs' są oznaczonemi częściami ilości Qfj przeko- 
nywamy się, iż różnica między wzorami (8) i (9) polega jedy- 
nie na różnćj wartości dwócli spółczynników, przez które 
należałoby pomnożyć ilości Q' wzoru (9), aby otrzymać 
z niego 8my. Z natury rzeczy zaś wzory te nie mogą być 
identyoznćmi; gdyż wyznaczają one zupełnie od siebe róż- 
niące się ciężary P \ P. 

Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 10 
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Z tych samych doświadczeń Hodokinsona wyprowa- 
dził Lewis Gk)BDON wzór empiryczny: 

(10) P = ^^ 



Mi)' ' 



d 

któremu Rankike nadai kształt: 

FS 



(11) P = 



^-(t)" 



Grłówua różnica powyższych dwóch wzorów polega na 
tóm, że d oznacza grubość pręta w kierunku możliwego wy- 
boczenia, k zaś promień bezwładności w tym samym kie- 
runku. Stosownie do tój różnicy stałe spółczynniki a^ i a, 
zależne zresztą tylko od materyjałn prętów, różne mieć mu- 
szą wartości. 

Wzór (11), oparty na licznych doświadczeniach^ w któ- 
rych wyznaczano ciężary łamiące rozmaite pręty, posiada 
praktyczną wartość, lecz tylko w celu wyznaczenia ciężaru, 
jakim dany słup bezpiecznie możemy obciążyć. Gdybyś- 
my odwrotnie chcieli go zastosować do wyznaczenia natężeń 
8 wywdanych w danym pręcie przez dowolnie dany ciężar 
P, wzór ten dałby rezultaty niezgodne z rzeczywistością '). 



') Po wykończeniu niniejszćj pracy doszło rąk moich dzieło 
prof. L. Saałschl^tza, wydane wprawdzie już w r. 1860, 
pod tytułem : ^Der belastete Słab unter Einwirkung einer 
seitlichen Kra/t etc.^ Saalsch^tz wyprowadza w nićm 
ścisłe wzory dla prętów, wystawionych na wybocsenle, 
oblicza wielkość wyboczenia itp., traktując rzecz z ogólnego 
stanowiska i dość wyczerpująco. Przedmiot jego zatćm ten 
sam, co pićrwszćj części niniejszćj pracy, chociaż sposób 
przeprowadzenia odmienny. Odwołamy się do dzieła tego 
jeszcze kilkakrotnie w stosownych miejscach. 
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GZĘŚÓ PIERWSZA. 

Wzory ścisłe dla prętów o stałym przekroju. 
§. 3. 

Wyrażenie momentn natężeń w przekroją wygiętego 
pręta: 

«=^ ,1) 

jest ścisłćm ^), dopóki pićrwotnie płaski przekrój pręta po- 
zostaje po wygięciu pręta płaskim. Przekrój pozostaje zaś 
płaskim, jeżeli poprzeczne rozmiary pręta są bardzo małe w sto- 
sunku do promienia krzywizn linii sprężystój. 



^) Ścisłość powyżój wspomniana dotyczy naturalnie tylko od- 
ksatałceń, spowodowanych przez wygięcie pręta w sku- 
tek momentów zgięcia. Siły przyczepione do pręta wydłu- 
żają lub skracają jeszcze oś pręta, a nadto przesuwają je- 
den przekrój względem drugiego w kierunku poprzecznym. 
Pomijanie Wpływu tych odkształceń na wyboczenie uprości 
wzory, a nie wywoła znacznego błędu. 

Wspomnianą zmianę długości A s całój osi s i wpływ 
jćj na wyboczenie moglibyśmy uwzględnić^ nadając odpo- 
wiednie granice całkom poniżej wyprowadzonym. Należa- 
łaby więc całkować w graaicach od O -do s + A ^ za- 
miasl od O io s^ h rezultat odpowiadałby wymaganiom, 

ponieważ stosunek: -^ — . bez znacznego błędu 

dx 
może być uważanytti za równy -p- . 

Wartość granicy 8 Ą- A s otrzymamy z następują- 
cych wzorów (por. Tab. L fig. 1) : 
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Pręt AO (Tab. 1 Fig. 1) czyniący zadość powyższemu wa- 
runkowi; niechaj będzie pionowo osadzony (utwierdzony) 
w dolnym końcu A i niechaj się wygnie w sposób przed- 
stawiony na Fig. 1 pod wpłjrwem siły pionowćj P i pozio 
mćj Ą przyczepionych w swobodym końcu O, oraz pod wpły- 
wem momentu zgięcia M^. 

okładając siły P i H w wypadkową B i przesuwając ją 

równolegle do siebie o długość: m = -^ , aż przyjmie po- 

łożenie Ry możemy uważać ostatecznie siłę fi' =r i! = 
V P' + fl ■ jako zastępującą dokładnie działanie sił Pi H, 
oraz momentu M^. 

Moment zgięcia w dowolnym punkcie {x, y) osi będzie: 

M=Py — Ex -^^ M,. 

Oznaczając kąt jaki czyni styczna w punkcie x^yz osią 



A ds _ 
As — 



R cosa 



R 



EF^ - - FF '^' (' " ^^ = 



= — -g p Tcos 9 cos T -h sin 9 sin t 1 ; 



A d5 = — 



R 
E F 

R 



I cos 9 ds cos T + sin 9 d^ sin tl 



— ~WF [^^ ^^^ 9 + dy sin 9 ]; 



A 5 =J A d.c = — 'j^[x cos 9 +y sin 9] + C, 
wartość ze wzoru 11, oti 
[n«J ds 4- J v*ds ]. 



lub wprowadziwszy wartość ze wzoru 11, otrzymamy: 
R 



A 5 = - 



E F 
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0X przez t, a element Unii sprętystój przez d5, wyrażamy 
ścisłą') wartość promienia krzywizny równaniem : 

1 _ jdr^ 

p ds 

wprowadzając zaś tę wartość we wzór (1), otrzymujemy 
moment natężeń w przekroju: 

a przyrównywąjąc go do momentu zgięcia^ oti-zymamy ró- 
wnanie: 

Jf=-EJ^ = Py- Hx + M, . (8) 



Podstawiwszy wartości: 



=v 



2 EJ 



(4) 



*) Wzór EuŁESA otrzymamy biorąc: — = -^-y- t. j. po- 
mijając różnicę między ds a dx, lub przyjmąjąc: 

dv 
tang T = j^ =0. Założenia te jedynie wobec mtdych wygięć, 

a więc w samym początku wyboczenia, nie powodują zna- 
cznych błędów, są jednakże nawet w tym razie powodem 
niezadawalających rezultatów, a z wyprowadzonych wzorów 
nie możemy wyznaczyć ani wielkości wyboczeó, ani natę- 
żeń w przekrojach. SaałschCtz wprowadza w swoje wzory za- 
miast — również wartoóć dokładną: 

dg'y 
da?" 



dl 
która, jako bardzićj zawiła niż -^> utrudnia operacyję cał- 
kowania. 
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KAZnUĆSZ OBRCBOWICZ. 
P = JS COS c, 

H = B sin c, 



qR \J2EJB' 
i podzieliwszy równanie (3) przez 22, otrzymujemy 

E J dx P H M. 



M 
B 



B ds 



P^ 
B 



B 



0_ 

B' 

JJf» 



3* dT 
(5) q. v = — y — z=.ycoB<f—xmn^-\-^ 

Bółniczk^jąe (5), otrzymamy: 



d» dy da 

z= sin T cos f — cos T sin ę czyli: 



«• 17 = 17^^^ -17^^"^' 



(6) 



di; 
q. -^— = sin (t — 9) =8iB o. 

QS 



Z figury lój widzimy, że kąt a, utworzony przez sty- 
czną i siłę Bf jest równym (t— f); ponieważ zań ę jest sta- 
łćm^ przeto mamy: 

da ^ dr. 

Mnożąc wzór (5) przez wzór (6) i wprowadzając powyższą 
wartość, otrzymujemy: 



dt; 



dT 



a*. V. ^ = r- sin a -P- j czyli: 

^ ds 2 ds ^ 

;8 i? dtr = — sina da. 
Całką powyżdzego równania jest ftmkcyja : 
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t>* -4- .n* = cosa. (7) 

w którćj n* oznacza stałą. 

Wartodó tój stałćj wyznaczymy z warunków zadania;* 
zwykle dany jest kąt t^ w końcu Ay mamy natenczas warunek : 

n» = cos (t,— (p)+ t;^*. 

Bagując kąt a ze wzorów (6) i (7) otrzymujemy równanie 
różniczkowe linii sprężystćj: 



«* (0 + ^*'' + "•>•= ^• 



(8) 



Uważając zaś v jako zmienną niezależną, mieć będziemy: 

dv 



j* av 



(9) 



Do wyznaczenia wartości spółrzędnych x i y posłużą 
wzory (5) i (7) po stosownych przekształceniach. Mamy bo- 
wiem z (7): ^ 

V* + n' = cos a = cos (t— (p)=z cos t cos 9 + sin t sin<p, 



dx dy . 

t;' + »' = — - cos <p -ł f- sin <p, 

ds i$ 



(10) 



a po zcidkowanin: 

o? cos 9 + y sin 9 = n* d^ + t;* d^. (11) 

Wzór (5) zaś możemy przedstawić w kształcie: 

qv =—q (t;— t;J = (12) 

= — g dt;. 



X B\n <f — y cos f = 



E 
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Mnożąc równanie (11) i (12) przez cos 9 i sin 9 i dodając 
je, następnie przez cos ? i sin c i odciągając je od siebie^ 
otrzymujemy następujące wartości spółrzędnych x i y: 

(13) a; = — g sin 9 dv + n* cos 9 d^ + 

+ cos 9 v*dsj 

(14) y = + g co8(p I dt; 4- n* sinc fd* + 

4- sin 9 I v*ds. 

Wprowadziwszy w równania powyższe wartość d$ z (9) 
lub (8), otrzymamy ostatecznie spółrzędne x i tf, jako fun- 
kcyje zmiennój niezależnćj t^: 



X 



(15) — =: — sin 9 (t?— r^) +n* cos 9 
3 



dt; 



\Jl^(n'^vy 



+ COS 9 



\\Jt—(n' + yy' 



(16) J^ = -f- cos 9 (r— t?o) + n* sin 9 



di; 



\Jl-{n'+vy 



+ sin 9 



y'dv 



\ir^ (n» +t;*)«' 



(17) — : 



dt; 



Vi— (»'+!;•)" 
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W tyeb równaniach zachodzą 2 całki eliptyczne^ a mia- 



nowicie : 



dv 



\Jl — (n» + t;*)' 



t;' dt? 



\/l — (n' + vy' 



których wartości dla danych granic, a zatóm i wartości spół- 
rzędnych, możemy wyznaczyć dwojakim sposobem: 

a) posłngnjąc się tablicami fnnkcyj eliptycznych po po- 
przednićm sprowadzenin wyrażeń pod znakiem całkowania 
do jedoćj z fandamentalnych form całek eliptycznych, 

b) rozwijając wyrażenie pod znakiem całkowania na 
szeregi całkowalne, a zbieżne w całym obrębie przyjętych 
granic. Wybór najstosowniejszych podstawień*) i szeregów 



*) Dogodnićj nieraz będzie wprowadzić kąt a jako zmienną 
niezależną zamiast przyjętego powyżćj v. Z równania (7) 
otrzymujemy : 



t?" + n" = cos a, 

V = \JcOB (X 



n\ 



dr = 



sin a d a 



2 Vco8 a — n*' 
y i _ (t;« 4. »«)« = sin a. 

Podstawiając wartości te w równaniach powyższych, 
otrzymujemy następiyące wzory, któro oznaczymy tćmi sa- 
mćmi numerami z dodaniem litery a w celu i($h odróżnienia. 

a; cos <p + y sin 9= (n'+t;*) As = I cos a. d^, (lla) 



M. 



X mk (^ — jf cos c = — ^ — g y cos a 
Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 



(12a) 
11 
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zależy od szczególnych wartości granic; w zawilszych przy- 
padkach należałoby całkować w kilku odstępach, używając 
dla ^żnych odstępów odmiennych szeregów, aby zapewnić 
ich zbieżność w całym obszarae granic. 

Z tych dwóch metod postępowania obraliśmy drugą, 
aby ułatwić korzystanie z rezultatów tćj pracy inżynierom, 
których kwestyja wytrzymałości przed innymi obchodzi, 
a którzy w rzadkich przypadkach mieć będą pod ręką ta- 
blice funkcyj eliptycznych *j. 



(9a)Jd5 = 



di; 



\Jl — ^n*^vy 



2 



— da 



V cos a — n* ' 



podstawiwszy ostatnią wartość, mieć będziemy: 
(16a) — = -p-siuip — sin 9 V ^^^ « — n* 



\ cos 9 



cos a d a 
y cos a — n* 



y JM, . 

(16a) — = — -jń— cos 9 -t-C08 9 V cos a — n* 



— i COS 9 



s 1 



COS g d g 
Vcos g — n^ 

dg 



V cos g — n*' 



*) Saalschutz w dziele swojćm postępuje pićrwszą metodą 
posługując się tablicami Leoendrea i oznaczając ci^ki, 
podobne do naszych, symbolami Ky K\ F(9) itp., ustawia 
wzory pozornie bardzićj uproszczone. 
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§.4. 



Wyprowadzając wzory powyższe, nie okrćśliliśmy żadnym 
wamnkiem kąta 9, t j. kierunkn siły złożonój JB: wzory 
nasze zatrzymują zatóm swą ważność dla dowolnego kąta 9, 
ezyli stosują się w ogólności do wszelkich wyboczeń bez 
względu na kierunek siły R. 

W celu uproszczenia poniższych wywodów nazwiemy 
ciśnieniem złożonćm, połączenie natężeń, spowodowanych 
zgięciem pręta, z ciśniem*em prostom, (wjrwołanóm w przekroju 
przez siłę cisnącą go środkowo), analogicznie zaś ciągnie- 
niem zł ozon óm połączenie natężeń, wynikających ze zgię- 
cia i ciągnienia prostego. Przekrój pręta wygiętego do- 
znaje ciśnienia lub ciągnienia złożonego, jeżeli na środek 
przekroju dzii^a ciśnienie lub ciągnienie. 

Wzory powyżój wyprowadzone stosują się zatóm za- 
równo do ciśnień, jak i do ciągnień złożonych. 

Siła E wywołuje we wszystkich przekrojach pręta, 
przestawionego na Fig. 2, ciśnienie złożone, w Fig. 3 zaś 
ciągnienie złożone. Wreszcie pręt, wygięty w sposób przed- 
stawiony na Fig 4^ doznaje skutkiem siły R częścią ciśnie- 
nia, częścią ciągnienia złożonego; granicą części różnorodnie 
natężonych jest punkt C, w którym styczna do Unii spręży- 
stej jest prostopadłą do kierunku siły 22. 

W dowolnym punkcie części AC, np. w punkcie E, jest 
<x<90^ Rodóżmy siłę R na dwie składowe: jedne Roosa 
w kierunku stycznój JE, drugą i! sin o, prostopadłą do 
piórwszój, a przekonamy się, że siła iScosa ciśnie prze- 
krój E, podczas gdy siła poprzeczna R sin a wywołqje mo- 
ment zgięcia, t j. że cała część pręta od ii do JS jest 
natężona ciśnieniem złożonóm. Odwrotnie ma się rzecz 
wczęAdC/^: w dowolnym jój punkcie, n. p. D, kąta> 90 S 
a Btta .Bcos a wywołąje w przekroju D ciągnienie. 
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Rodzaj natężenia zależy od kierunku siły R cos a 
względem przekroju. Dla cosa>0; t. j. dla kąta a od — 90° 
do 4~ ^^ zachodzi ciśnienie, dla cos a < O, t j. dla 
wartości kąta a od -f- 90° do + 270°, pręt będzie znosił 
ciągnienie złożone. 

Wyznaczenie punktu C i obliczanie spółrzędnych pręta 
w dwóch oddzielnych częściach, a mianowicie: osobno dla 
części ACy wystawionej na ciśnienie złożonC; i dla częśoi 
CBy doznającój ciągnienia złożonego, będzie zazwyczaj zby- 
tecznci przynajmniej w przypadkach nmiój zawiłych, jak np. 
dla pręta przedstawionego w Fig. 4. Gałki poprzedniego 
paragrafu motetoj bowiem z łatwością rozwinąć w szeregi, 
które są zbieżne dla ciśnień i dla ciągnień złożonych. Gdy^ 
by jednak w zawilszych przypadkach podobny rozdział ope* 
racyi okazał się potrzebnym, wyznaczenie punktu G nie 
przedstawiłoby trudności : 

Oznaczmy wartości należące do punktu B skażnikiem 
Oj punktu A skażnikiem i, a punktu C króską, to z (7) i (17) 
wynikną następujące 4 równania. 

z (7): 



t (17) za6: 



»,* + «'=: cos o, ; 



dv 



». = 



\jl-.(n*+vy ' 

'o 

dt? 



/ Z łych cztórech równań należałoby wyznaczyć 4^ nie- 
wiadome ilości : s'f v\ t;,, n\ podczas gdy 8^,v^ ioj, są dane. 
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Wprowadzając tak otrzymane wartości w równanie (15) i (16), 
otrzymamy spółrzędne punktu C Dalsze badanie pręta mo- 
żna potom rozdzielić na 2 odrębne części, nważając: 1) część 
CB jako osadzoną stale w pnnkcie C pod kątem 90° -f- f 
i wybaczającą się pod wpływem siły Ą przyczepionćj w By 
tudzież momentu ilf^; 2) część AG jako osadzoną stale 
w punkcie A pod danym kątem t. wybaczającą się pod 
wpływem siły Ą przyczepionćj w końcu Ci momentu: M^ + Ąp, 
przyczćm: p = y' cos 9 — a?' sin 9. 



§. 5. 

Po wyprowadzeniu ^ ogólnych wzorów rozpatrzymy 
teraz dokładnićj najprostszy przypadek wytrzymi^ości na 
wyboczenie, a mianowicie : dany pręt AO (Fig. 5) osadzony 
pionowo końcem -A, a obciążony w swobodnym końcu O, 
ciężarem f , który działa na niego środkowo (w kierunku 
pionowym). 

Używając znakowania poprzednich rozdziałów, ozna- 
czmy skażnikiem: O wartości należące do końca swobodnego, 
(n. p. x^y y«, T^ i t d.) skażnikiem 1 wartości zaś należące 
do punktu, w którym styczna do linii sprężystćj jest równo- 
ległą do siły JB; oddalenie tegoż punktu od siły S oznaczy- 
my przez 8. 

W obecnym przypadku mamy następujące warunki : 

\ <p = 0; a = T — 9 = t; (18) 

fl = 0; Jlf, = 0; P = B; 

Wzory § 3-go z uwzględnieniem powyższych warun- 
ków przedstawią się w prostszym kszti^cie; 
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(19; 


M- EJ* _iVi 


(20) 


\ / 2 E J 
2=Y p ' 


(21) 


M y 


(22) 


n* = C08T,, 




i7j' + n* rzcoSTji = i; 


(23) 


n* = J — t?! • = cos T^ ; 



(24) C08T = 1 - (t;/ _ »•) = 1 - t>/ (/ - ^) = 

W cela otrzymania szeregów dogodnych, podstawimy 
nową zmienną niezależną: t, oznaczoną równaniem: 



(26) 



'=V^-^=V'-^ 



a wartości szczególne tój zmiennój będą: 
t, = i; f, = 0. 
Mamy zatćm: 

(26) * = », \j 1 — t* , 

i dł 



dr = — V, 



t;' -f- n* = cos T = i — v^*ł*. 
Te podstawienia wprowadzamy w równ. (9)^ a biorąc 
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eaiką w granicach od v, do «(, względnie cd ł^ do t-i, 
otrzymamy oidą dłngońć pręta «, jako ftmkcyję zmiennćj /: 






'"' dr p» <^ 



2 "y-^ 



<2< 



VT^^ 



'\/^-¥'' 



(27) 



Wprowadzając wreszcie zamiast ^^ używany zwykle 
w całkach eliptycznych znak k^, dochodzimy do wartości 
-^, wyraionćj w postaci całki eliptycznój pierwszego ga- 
tunku: 



2 ~V^ 



d; 



\j 1 — t* \ 1 - k* t* ' 



(28) 



Szereg hipergeometryczny, znany tót pod nazwą sze- 
rego EuŁEEA lab Gaussa, a okrćślony równaniem: 

służyć możC; jak wiadomO; do przedstawienia wartońci po- 
wyższo) całki w danych granicach od O do i; wartońć ta jest: 



I 



dł 



^j==^-^j—== = -Fa,hl,Jc^ (30) 



DłngoM pręta s, wyrażamy zatćm podlag (28) i (30) : 
», r: 

2 



^y-g F(v., V., i, n 

Inb rozwinąwszy w szereg: 



(31) 
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n = 1 

Szereg jest zbieżny dla A;"<J; mamy zaś £* z= ' 
lab po wprowadzeniu wartości dla v^ z (23): 

Szereg jest zbieżny z jedynym wyjątkiem przypadku, 
gdy To = 180^. Im mniejsze będzie wyboczenie pręta^ tćm 
mniejszy będzie kąt t^; a zarazem i ilość k^\ dla małych 
wyboczeń otrzymamy dostatecznie dokładne rezultaty^ biorąc 
dwa lub trzy wyrazy szeregu; dla znaczniejszyoti wyboczeń, 
szczególniej gdy t^ zbliża się do wartości 180 •, a t* do je- 
dności, potrzebna ilość wyrazów będzie znaczną. 

Szereg przestaje być zbieżnym dla t^^ = iSO*, lecz nie 
jest <o bynąjmnićj wadą szeregu, a powód rozbieżności leży 
w samćj naturze wyboczenia, o czćm przekona nas proste 
rozumowanie: 

Fig. 6 przedstawia pręt osadzony pionowo w punkeie 
A i wygięty pod wpływem pionowćj siły P tak dalece, że 
^4^ "^0 J^^ ^^^ yńt\Q różni się od 180^. Moment zgięcia 
w końcu swobodnym pręta O jest żeremi mamy zatćm wa- 

EJ 

runek: = ilf^ = O, z którego wynika, że promień 

krzywizny p^ ^ końcu O jest nieskończenie wielkim, to zna- 
czy, że koniec pręta O jest prostym. Żeby pręt pod wpły- 
wem siły pionowćj F mógł się wygiąć tak dalece, iżby było 
Tq = 180^ j tj. iżby niewy krzywiony koniec O leżał dokładnie 
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W kieranku pionowym, czyli w kieruoka siły P, jeden z na- 
stępujących warunków musiałby być dopełnionym, a mia- 
nowicie : 

P = oo, ciężar nieskończenie wielki, albo : 
5, = oo, pręt nieskończenie długi, albo : 
Jg = Oj pręt nieskończenie cićnki, niestawiający żadnego 

oporu wyboczeniom, łub wreszcie: 
E = O, materyjał pręta musiałby się odkształcać nieskoń- 
czenie łatwo. 
Dla każdego z powyższych warunków wartodć: 



8, 



SrYP^ 



q M 2 E J 

staje się nieskończenie wielką. 

Te wy\cody okazują zatćm, że szereg nasz zatrzymuje 
zawsze swą ważność, nawet dla wartości: t^ = 180^^ od- 
nośnie: A' = i, dla których daję oczywisty rezultat: 



§.6. 

Podstawiwszy k* zamiast otrzymamy z uwzglę- 
dnieniem równ. (21): 

Załóżmy nasamprzód 3=0, przyczćm k^=: O i wpro- 
wadźmy tę wartość we wzór (32), otrzymamy warunek 
okrćślający wielkość ciężaru, przy którym rozpoczyna się 
wyboczenie : 

Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 12 
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q 2\j 2 

a podstawiwszy wartości na g z równ. (20) mieć będziemy: 



V 



2EJ 2 \J2 



5,«: 



4 P 
r.' EJ 



(35) Q^=P = 



Otrzymujemy tyra sposobem znany wzór Eulera, wz6r 
powyższy bed/ie identycznym ze wzo-em U) §. 2. jeśli Nt(V 
sownie do różnicy, wynikającej z osadzenia jednego końca, 

założymy: 5, = -. 

Możemy teraz obliczyć wielkość wyboczenia 8 z rowu, 
(32); ponieważ z równ. (31) wynika 5 = Z\ ą \J2 przeto do- 
godnićj będzie zamiast S wyznaczyć najpićrw ilość /;. 

Wyznaczenie ilości k bez pomocy odpowiednicłi tablic, 
wprost z równ. (32) jest mozolnćm dla znaczniejszych wybo- 
czeu, gdy wartość A* ^ zbliża się do jedności. Należałoby bo- 
wiem uwzględnić znaczną liczbę wyrazów szeregu, elicąc 
otrzymać rezultat dostatecznie dokładny, a obliczenie trze- 
baby wykonać metodą f>rób i interpolacyi. Dla mniejszych 
wyboczeó, zadawalając się mniejszą ilością wyrazów, może- 
my wyprowadzić dogodniejszo, lubo tylko w przybliżenia 
dokładne wyrażenia na k i B jaką funkcyj wyraźnych ilośei 
.s,, J\ E i J. 

Dopóki pręt jest natcż»ny wyląc/.nic ciśnienie ni zlo^ 
żo;.ćm, t. j dop('«k' Ty < Ou"^, ilość /j* b.dzie mniejiłzą mt 
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. ^ 90' 1 

Bin" — - podług (33), a więc mniejszą mt — . Trzy wyrazy 

szeregu (d2) wystarczą natenczas do wyznaczenia ilości k lub 
B bez znacznego błędu, mamy zatćm podług (32): 

q t: 4 64 



pićrwiastek tego równania jest: 

a przybliżona wielkość wyboczenia B będzie: 



8 = 4 2 y _ i + \/9 Łyi£L_8 (38) 

lub po wprowadzeniu wartości q z (20): 

Ten wzór jest także dość żmudnym w zastosowaniu 
praktycznemu dla małych wyboczeń, szczególnićj zaś w sa- 
mym początku wyboczenia prętów, można się zadowolić 
dwoma wyrazami szeregu (32), przez co otrzymujemy wzór 
prostszy : 



II ^S^ — 1 ^ — 



q ic 



(40) 



2q* I q t: J 
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a po wprowadzeaiu wartości: q = \ / j^ 



p 



(j) 



- 1 



Wzór powyższy możemy wypisać w bardziój przejrzy- 
stój postaci, wprowadzając wartość ci(j'żaru (Q\ przy którym 
rozpoczyna się wyboczenie pręta, tj.: 



<2 = '''^''; 




mamy zatćm: 




<«) .-. y/^y \/ V': 


—1. 



Wybociienie jest tylko możliwe, jeżeli P > C czyli 

( P > -^ -\ w przeciwnym bowiem razie S przybiera 

wartość urojoną. 

Nieco prostszy wzór otrzymamy, podnosząc równanie 

A* 
40) do. kwiiłratu i zaniedbując ilość — ^ jako małą wyż- 

Bzego rzędu, co daje: 

f- -r = ^ -+- -;^ +-^ =^ przybliżeniu i + — ; 
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s \ I ^E J 1 

(I) ^ _^ 

-v-.\/fV^ • 

,,_ \ lEJ EJ 



(46) 



Pręt gwobodny w obydwu końcach (przedstawiony na 
Fig. 7), o długości $,, możemy uważać jako złożony z dwóch 
symetrycznych części : BC i BA, z których każda ze względu 

na wyboczenie przedstawia pręt o długości ~- , osadzony 

w punkcie 77 i obciążony w końcach siłą środkowo przyło- 

s 
żoną. Podstawiając więc w poprzednich wzorach ~- , za- 

miast 5,, otrzymujemy wzory dla pręta, swobodnego w oby- 
dwu końcach. 

Wzory (44) i (46) zatrzymują ważność, ponieważ nie 
zawiórają w sobie ilości s^ , lecz zamiast Q należy podstawić 

E J 

stosowną wartość, t. j. C = tt* — -. 
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Wzór (ió) przedstawi się w postaci: 
(47) . 3 = -8 V^-7\/' --|- lub: 



(48) 



A=Mivr-f = .»V'--* 



Spółczynnik liczebny ma wartość: 0,9003,.., powyższy 
wzór jest więo dokładny na 3 miejsca dziesiętne. 

Podobnie możemy przedstawić wzór (39) w postaci, 
w którćjby był ważnym, tak dla prętów osadzonych pionowo 
jakotćż dla prętów o końcach swobodnych, a mianowicie 
przez wprowadzenie wartości C, co daje: 



(49) 8 



Największy moment zgięcia wynosi: 

znając zaś wyboczenie S, możemy teraz wyznaczyć 3f„., 
a wstawiając wartość jego we wzorze (29) § 2, otrzymujemy 
natężenie w dowolnym pniikcie uajbnrdzićj natężonego prze- 
kroju. Dla bardzo małych wyboczeń będzie podług równ. (46): 

««.x — y t^ -^-p j I — 

^ r Fr ^,, - \ HEJ E~J~\ 
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P 



»»„., — — 



i + 



^^\JWW'-^^ 



Ilość 5„H, oznacza natężenie w przekroju najbardziej 
natężonym, zwracan^y jednak nwagę że litery s i nadal, rów- 
nie jak dotychczas, używać będziemy na oznac7enie dłu- 
gości prętów. 

Wzór powyższy nie często znajdzie zastosowanie w pra- 
ktycznych zadaniach inżynijerskich, ważność jego zależy bo- 
wiem od dwóch warunków, które w zastosowaniach prakty- 
cznych rzadko zachodzą, a mianowicie: 

1) Ciężar P powinien działać dokładnie środkowo; 

2) wyboczenie powinno być bardzo nieznaczne, czyli 
innomi słowy, ciężar P powinien być mało co większym od Q. 

W danynrj razie po stosownym wyznaczeniu ilości 5, 
obliczenie natężeń z do!^tateczną dokładnością podług wzoru 
(2) § 2 nie przedsta^via trudności nawet dla większych wy- 
boczeu. 

Pochodna funkoyi przedstawionćj równ. (46) względem 
zmiennćj P będzie: 

d_5 _ _J_/ P' 4 ^ 

d P~ n \ /A' J ~ITJ ~ T'~d ' • ^ ) 
^ \~Q - P 

Dla 8 = O (t. j. P = C) pochodna przybiera wartość 
nieskończenie wielką: gdy ciężar P zwiększając się zwolua 
przekroczy granicę Q i wyboczenie pręta się rozpoczyna, to 
%vyboczenie rośnie w samym początku nieskończenie prędzćj 
niż ciężar, jak gdyby pręt^, straciwszy równowagę, posiadał 
dążność do nieograniczonego powiększenia swego wybocze- 
nia. Przybliżona teoryji wytrzymałości na wyboczenie do 
tego samego doprowadza wniosku; podług nićj ilość 8 jest 
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nieoznaczoną, jak gdyby ciężar Q w obec dowolnej wielkości 

wy boczenia dokładnie równoważył natężenia pręta, a pręt 

sam był w stanie równowagi obojętnćj. 

Że tak nie jest, o tóm przekonamy się, dając ilości S 

jakąkolwiek v\attość oznaczoną, chociaż dowolnie małą; po- 

d 5 
chodna -r-p ^N^ ^'C wtedy oznaczoną i zmniejsza się szybko, 

a wyboczenie B, jak widzieliśmy wyżój, po8*a:la pewną, ozna- 
czoną wartość dla każdego ciężaru P, Każdemu ciężarowi P 
odpowiada pewien, oznaczony stan wyboczenia pręta, będący 
stanem równowagi trwałćj. 



§. 7. 

Wzory do wyznaczenia ppółrzędnych dowolnogo punktu 
linii sprężystój moglibyśmy wyprowadzić z lównau ("15), (16), 
i (17), wstawiając w nie warunki zadania, a mianowicie: 

M, = O', H = 0), ^ ^ 0^ oi ^ t; 

dogodnićj jednak będzie postępować inną drogą. 

Dla każdćj krzy wćj ciągłćj mamy wiadome równanie : 

da; n. ds. cos t; 

wstawiając w nie wartość na cos t z równ. (26) zastępuje- 
my równocześnie iiość v^^ ilością 2h\ co daje: 

(51) ńx = ds {1 ~ t;/ ł') = d5 (i — 2kH') 

X s et ds 

(52) ^^A. — 2k' I /» — ; 

ilości Xq i «o są w danym razie zerami, uwzględnienie icłi 
zatćm zbyteczne. 
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Użyjmy w równ. (9) lub (17) tych samych podstawień, 
jakich już raz użyliśmy (wzory (25) do (28)), lecz teraz dla 
granic od ^^ do ^, to otrzymamy: 



s 



M-2 



At 



\ji—t^ \J i — icw 



(53) 



a nadto z awzględDieniem równ. (52) : 



X s ., 

— = — + A* yZ-a 



"A 



(54) 



Ilości Ł' i ł^ są mniejsze, a najwyżój równe jedności, 
łatwo zatóm rozwinąć wyrażenie: 



w szereg zbieżny w całym obszarze granic, z czego wynika: 
/ i 5 2n-- 1 M 



2n 
« = oo. 



Podstawiwszy tę wartość w równ. (53) i (54), otrzy- 



mamy: 

s 

4 ~ 



V^ 



fj 



dt r 1 13 



+■ 



1 3 2n — 1 1 



2 Ł 



2n 



M = oo. 
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(67) Y = Y+V 2 



KAZIHIĆRZ OBRĘBOWI CZ. 

'^ d« r 1 



1 3 






1 3 2n—l 



*«»+•/•"+•] 



2 4 2n 

n = oo. 

Oznaczając przez Ay B^ C itd. kolejno spółczynniki 
niezależne od ty możemy całki (56) i (57) przedstawić 
w kształcie ogólnym. 



(58) 



Yz^ry [^ + ^^' + ^^* + ^^' + • •• -^^'"J 



n = oo. 



Obliczywszy całki w ostatnióm równaniu, podstawiamy 
następujące wartości spółczynńików: 



(59j A—- 1, B = ~-k\ 

1 3 

1 3 2h — 1 
^-24 2 n ^ 

Podobnie jeżeli (57) i 58^ mają być identyczne, mosi- 
my połoł-yć: 

(60) A = 

fi = *• 

i> = ---*• 

13 2n — 3 
^-24 2n ^ 2^ ' 
Dla uproszczenia znakowania połóżmy: 
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v,= i+ąky +....+ (hh..^^k''y=F a, hi,k*) (6i) 

1 I 3 Ł4 1_ 1 3 1 8 r> /,« I I * 7 1 » 5 7 7.8 I 

1 — • T''^'*'^ n^ "i^e-T-i-a '*' i T'6-8 V*T'0-8 '»' i ••• 

I I 8 * /•• -i- 1 7 ł S 5 7 ł»8 _l 

a 6» 7* "i* O '*' T^ 6* T' 2» V» 6* 8 '*' 1^ •••• 

F, = ^ i. -». » I A" + ...., itd. 

W,= l V + i. f 4 A* + J.|.^.4. J *•+. (62) 

"i" VT* r— 2 n '' • Sn-l n' 1 

n = oo. 

n^l T "a '«' T^ 4* 6* ¥• 4 '*' n^ '4' 6* 8* a* *• 6 "^ n^*"> 

TaT" — 1 I « ^« j. » 7 > 8 * I"* 
^f e« T« T ''C nr f ¥• T- T- 6 «' •••? 

TT, = i- i. \. I Aj« +...., itd. 
to z równań (56) (57) otrzymamy: 

—=Tj=f \y. arc cos ^ + ^ VI^"^[( Fo— 2)+r.<"H- (63) 



+VM- V3^*+...+ r„^»-]], 



n = oo 



-^ = Y- V -^ [^. arc cos < + 



(64) 



n = oo. 



A przywracając t podług równ. (25) 



y* 



(65; 
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otrzymajemy ilości s i x wyrażone jako funkcyje zmiennój y: 

+ r.(.-4).r.(.-4)V...r-(,-4n} 




« = oo 



T = T-V-M-. 



(67) — = y - V5 jłr„ arc 8in ^ + ^- y i- 
[fF. 4..F-. (l-C) +\^, {l- C)' + 



y* 



W n oo 



lub wstawiając jeszcze w ostatnim wzorze wartość za 



(68) 



--v^^-- 



y , y 



8 WJ arc sin-r-H- 



V' 



[{V,-l -2 W,) 4- (F. - 2H^J (i - I') + 



n = oo 



Dla końca osadzonego mamy wartości: 
8 =5,; a? = a;, ; y =,y, =8; -^=i; (i — -y) = t); 
podstawiwszy te wartości w poprzednie wzory, otrzymamy: 

Digitized by VjOOQiC 



(69) 



2 2 M 2 






2M2 



o WYTRZYMAŁOŚCI PUCTOW NA WYBOCZENIE. 



X, 






V^ 



_5 

3 



czyli: 
15 



, :; r J 

/I 3 2n — ly 2n -\- 1 ^ i 



- A' -I-.-. 
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(70) 

(71) 



n = oo 



Wartość dla arc sin 1 przyjęliśmy r- stosownie do ba- 

5 9 
danego przypadku, o dalszych wartościach "o" ^^ "o" "^^ •••• 

— t: wspomnimy poniżćj. Dla ułatwienia zastosowań 

wypisujemy wreszcie wzory (69) i (71) po wprowadzeniu 
)ści g =: W ' — p z równ. (20j : 



w me wartości 



X % lEJ r S 15 35 

V^ i"" 2 n J 2n — I J ' 

n ^ co 

K . iE~j r i ^ -25 

/^l 3 5 2w — 1\«^ -I 

« ^ oo 

Postępowanie w celu wyznaczenia spółrzędnych do- 
wolnego punktu linii sprężystej pręta wyboczonego będzie 
zatóm następujące: Przyjmując s^y Ej J, P jako dane, obli- 
czamy A* z równ. (73) metodą prób i interpolacyi, dla mniej - 
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szych wygięć wprost z równ. (37) lub (41); wyboczenie S 
wyznaczamy zaś z równania A*= -r-7, które daje B ^ qh\j2 

V^ t — 

-^-. Obliczywszy następnie F^, Kj.... FT^, tT,.. dla 

wyznaczonój poprzednio wartości h* podstawiamy ich war- 
tości w równaniach (66) i (67), poczćm dla dowolnie przy- 

y 

jętych wartości y lub -r- wyznaczamy z tych wzorów na- 

o 

leżące do nich wartości x i s. 

Aby się przekonać, czy wzory powyższe dają rezultaty, 
zgodne z rzeczywistością, wykonałem kilka doświadczeń na- 
der prostych, które czytelnik z łatwością powtórzyć może, 
gdyż potrzebnym do nich jest jedynie pręt giętki a cienki 
o przekroju stałym. 

Pręt o długości 5j, osadzony pionowo, doznaje od cię- 
żaru działającego w swobodnym końcu: A) takiego wybo- 
czenia, iż koniec swobodny przyjmuje kierunek poziomy (Tab.I 
Fig- 8), To = ^(?; B) takiego wy boczenia, iż koniec swobodny 
zniża się do poziomu punktu osadzenia (fig. 9) x^ = ^; 
[doświadczenie B jeszcze łatwićj uskutecznić, zginając swo- 
bodne końce pręta o długości 2$^^ dopóki się nie zetkną]. 

Dla doświadczenia A) mamy : 



90'-, cos T, = d); 8 =3= yi^; 4« 
8, = 1-18 ~ \l^ .... (P = 1-39 Q) 
X, = 0*54: — \/ » 

» 2 y F 



1 



X, 3 

— = 0-46:, — = 0-76. 
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Dla doświadczenia B) mamy: 
X, = 0; fc» = 0-82. 

s,=0 742r.\l^^ .... {1> = 22Q)', 



T = ^"^^^ ^=^"^^' '» =^'^^'- 



w następujących tablicach zestawiamy wyniki doświad- 
czeń i rachunku; tudzież ich różnice: 



Doświadczenia A) 





Mierz 
ty 


one w 
metrac 

X, 


wn- 


Powinno być 
^ = 0-46. 


Powini 
' =0 

z do- 
świad. 


[10 być 
76. 

różnica 


Uwagi. 


1 


85 


17 


27 


0-486 


+ 0026 


1 
0-771 


+ 0011 


Pręt stalo- 
wy prze- 
kroju pro 
Btokąt. 


2 

1 


70 


34 


1 
62 i 0-486 

1 


+ 0026 


0-743 


- 0-017 


jak wyż^j 


( . 
3 I 


80 


38 


1 

69 j 0-475 


+ 0-015 

1 


0-738 


- 0-022 


jak wyżćj 
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Doświadczenia B) 



2^2 mierzone ó mierzone 

w centyme- w cenlirme- 

trac 1 trach 


2^ powinno 

jest z do- 
świadczenia 


być = 0-39 
różnica 


DwagL 


1 70 27 


0-385 


PrętBtalo- 
stokfi 


2 80 32 


0-400 


+ 0010 


jakwyż^j 


1; 
3 160 1 63 


0394 


+ 0004 


jakwyiśj 



Zgodność di>świadczćń z rezaltatami teoryi jest dosta- 
teczna, aby z nićj wysnuć wniosek, że wzory wyprowadzone 
dają nawet dla bardzo znacznych wyboczeń rezultaty, zgodne 
z rzeczywistością. 



§.8. 

Badaliśmy dotąd nijprostszy przypadek wy boczenia, 
przyjmując pręt pionowo osadzony i podlegający wy bocze- 
niu skutkiem siły pionowćj P, która jest przyczepioną do końca 
swobodnego, przyczćm krzywa wyboczenia nie posiadała 
punktów przegięcia; ten przypadek oznaczymy liczbą: I. 

Przechodząc teraz do przypadków zawilszycb, w któ- 
rych M^ i H nie są zerami, a linije wyboczenia mają pun- 
kta przegięcia, należałoby właściwie obrać za punkt wyjścia 
wzory ogólne (15), 16) i (17) i csJkować te wzory. Możemy 
uprościć postępowanie w wielu razach, posługując się wzo- 
rami wyprowadzonymi dla przypadku / ze stósownćm uwzglę- 
dnieniem warunków zadania. Zanim przejdziemy do badania 
dalszych przypadków wyboczenia, nie od rzeczy będzie wy- 
świecić ogólny charakter linii wyboczenia: 
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Wyboczenie pręta o swobodnych końcach skutkiem 
przyłożonej środkowo siłyP, sprowadziliśmy do przypadku i. 
Ten stan wyboczenia przedstawiony na Fig. 7 nazwiemy 
przypadkiem II, Pomyślmy sobie n takich prętów o równćj 
długości I = 2s^, wybaczających się skutkiem siły R 
w przypadku II, i zestawmy je w sposób przedstawiony na 
Fig. 10. Pręty : ABC, CDE, EFG pozostaną w równowadze 
niesti^ójy a to pod wpływem siły JB i reakcyi B\ jeżeli tylko 
punkta C, E leżeć będą na linii ĄG, a przekroje C, E nie 
przesuną się. Reakcyje, wywołane w punktach C i E, za- 
stąpią siły cisnące w przypadku II na pojedyncze pręty. 
Ponieważ dla każdego z tych n prętów przyjęliśmy tę samą 
dlugośó 2 s^, 9L nadto przyjmujemy te same przekroje i ten 
gam materyjał (i siły cisnące 22 są równe między sobą), 
przeto ilości \, i itd. będą także te same dla wszystkich 
prętów. Linije wyboczenia prętów będą zatóm równe mię- 
dzy sobą lub symetryczne. Z powodu równości kątów t^ 
w punktach C, E i szczególnój wartości p^^ = oo w tych 
punktach; linije sprężyste oddzielnych prętów przechodzą 
jedna w drugą bez załamania się, a punkta C, E.... będą 
punktami przegięcia krzywój ABCDEFG. Możemy nadto 
przypuścić, że przekroje sąsiednich prętów są ze sobą spo- 
jone w punktach C i E,., a wynik pozostanie niezmie- 
niony, ponieważ mementa zgięcia w O, £ i nadal pozostaną 
zerami. Widzimy zatćm, że pręt jednolity ABCDEFG 
w przedstawionym stanie wyboczenia byłby w równowadze 
chociaż niestałój, a za najmniejszym popędem przeszedłby w stan 
równowagi stałćj, oznaczony linijami krćskowanemi AD'G^ 
lub raczój z uwzględnieniem rzeczywistćj wielkości siły i?, 
zdolnćj ¥^boczyć pręt długości4BC, w położenie A'I)"D'D"G\ 

Linija ABCDEG przedstawia linije wyboczenia pręta 
-4 6r w postaci ogólnćj. Każdy pręt wybaczający się 
pod wjdywem siły środkowo przyłożonćj może podzielić się 

Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 14 
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na dowolną ilość fal; każda fala A B G D E składa się 
z czterech części wyboczonych podług przypadka I: AB, 
BCy CDf DE, lab z dwóch części wyboczonych podług 
przypadku II: ABCj ODE. Wzory wyprowadzone dla przy- 
padka I^ stosować się będą do ogólnćj linii wyboczeni% je- 

y 
żeli fankcyjom kołowym: arc sin— w równ. (66) i (67) 

i arc sin i w równ. (69)- (71) damy stosowne wartości, powięk- 
szające się o 2i: dla każdćj następnćj fali. 

Mając zatćm możność wyznaczenia wyboczeń spółrzęd- 
nych, momentów itd. z równań przypadka I dla tćj ogólnćj 
linii wyboGzenia, możemy wyznaczyć także te ilości dla do- 
wolnćj części tćjże linii, lab na odwrót, w zawilszych przy- 
padkach wyboczenia aważać pręt jako część dłuższego pręta, 
wyboczonego w tćj postaci ogólnćj. 

W zastosowaniu do słupów podpierających należałoby 
wspomnieć oprócz przypadków I i II także o przypadku III 
pręta osadzonego pionowo w obydwu końcach, który przed- 
stawiamy na Fig. 11, uważając go jako część BCDEF 
(Fig. 10) dłuższego pręta wyboczonego w postaci ogólnćj. Na- 
leży tu także przypadek IV pręta osadzonego pionowo w dol- 
nym końcu, podczas gdy koniec górny zmuszony jest pozostać na 
pionie, przesuniętym przez koniec dolny (Fig. 12j. Pręt mo- 
żemy uważać jako część ABCK (Fig. 10) dłuższego pręta 
wyboczonego w postaci, ogólnćj. Przypadek ten rozbierze- 
my w §. 10. 

§.9. 
Siły i mementa zewnętrzne: P, H \ M^,%9^ bądź dane, 
bądź częściowo nieznane i wtedy muszą być wyznaczone 
z warunków zadania. Przypuszczając, iż P, ^ i M^ są dane, 
mamy 4 możliwe przypadki: 

1) P > (?; « = 0; Mo = ^ 

2) P X 0\ H X 0\ M, ^ O 
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P ^ 0] II zz 0; M, '> O 3) 

P ^ O', H ^ 0; M, ^ o 4) 

Przyjmując P == o, nie otrzymalibyśmy wyboczenia, 
a zresztą prosta zamiana kieranków spółrz^dnych X i Y spro- 
wadziłaby przestawienie wartości P i H; nie mamy zatóm 
powodu zastanawiać się nad dalszćmi przypadkami, wynika- 
jącymi z założenia: P = 0. 

Cztóry powyższe przypadki wyboezenia dla prętów osa- 
dzonych pod dowolnym kątem sprowadzimy do przypadku I : 

1) P = ^ 0] H = 0] M^ = 0] ksfi osadzenia t' (Fig. 13). 

Oznaczając przez 8 wyboczenie końca swobodnego wzglę- 
dem pmiktu, w którym t = (?, a więc wyboczenie najwięk- 
sze, przez 8^ wyboczenie końca swobodnego względem pun- 
ktn osadzenia, przez 8^ długość pręta w granicach od y ==0 
do y = S, a przez S ciUą daną długość pręta, mamy na- 
stępujące równania warunkowe: 

S ds 

— , 2) 

q q 

. = ,_!;(,_ 4). .s) 



cos 



8 
Stosunek — wyznaczamy z równ. (66) wprowadzając za- 
miast y wartością. W powyższćm równ.2) napisaliśmy symbolicz- 
nie eidkę zamiast szeregu. Z warunków zadania dane są: SyP^E^Jf 
zatóm i g, dalćj x^; nie wiadome h%iii^ dają się wyznaczyć z po- 
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wyższych trzech równań, poczem można obliczyć dowolne 
spółrzędne podług wzorów (66) i (68). 

2) P ^ 0; H % 0] M, =^ 0; 

kąt osadzenia (Fig. 14). 

Początek spółrzędnych przyjmujemy w końcu swobod- 
nym, oś spółrzędnych X w kierunku siły R, złoźonój z P 
i H\ mamy natenczas: 

R ±z \jP' + H% 

H 
tang (p = -p- , 

Zadanie sprowadzone do poprzedniego, dany pręt mo- 
żemy bowiem uważać jako osadzony pod kątem t' = ^ — ^ 
względem osi X i wyboczony siłą R = \J W ■{- P", przyło- 
żoną w końcu swobodnym. Wyznaczywszy spółrzędne itd. 
dla przyjętych osi XY, możemy wyprowadzić z nich spółrzędne 
układu osi pionowćj i poziomój, gdyby tego była potrzeba; 
przyjęty układ ów spółrzędnych jest jednak dogodniejszym 
do wyznaczenia momentów itp., mamy bowiem: 

JM = jK y. 

3) P ^ O, U=z O', M, > 0; 

kąt osadzenia t' (Fig. 15). 

Moment M^ możemy zastąpić przesunięciem siły P o 

długość m := -p- w położenie P, równoległe do pićrwotne 

go. Pomyślmy sobie dalćj liniję wyboczenia AB przedłużoną 
aż do punktu O, w którymby przecięła siłę P', i przyjmijmy 
punkt O jako początek spółrzędnych, kierunek F żaś jako 
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kienmek osi x^ a sprowadzimy to zadanie do zadania 1 ni- 
niejszego §: Pręt AB możemy uważać jako część pręta 
ABOy osadzonego pod kątem t' i obciążonego w swobodnym 
końcu siłą P. Bównani a potrzebne do wyznaczenia wybo- 
czeń itd.y byłyby następujące: 



3» = 



2q' 
2 E J 



M^ 



8, = 8. - m, 
8» 






cos T 

A B 
3 



ds 



1) 

2) 

3) 
4) 

5) 
6) 



prawą stronę ostatniego równania otrzymamy, kładąc w równ. 
(66) naprzód y =z m, potćm y =: \ i odciągając pićrwszą 
wartość od drugićj. Z tych sześciu równań można wyznaczyć 
sześć niewiadomych: 

i, I, q, m, S,, B,, 

poczćm wyznaczenie spółrzędnych dowolnego punktu nie 
przedstawi dalszych trudności ; wartość momentu zgięcia bę- 
dzie : if = P'. y. 



P ^ O, H ^ O, M. ^ O, 
kąt osadzenia p (Fig. 16). 



4) 



Digitized by 



Google 



110 



KAZIMIERZ OBRęBOWlCZ. 



Ten przypadek jest połączeniem dwóch poprzednich; 
sprowadzimy to zadanie do przypadka Igo. Siły P \ H 
składamy w siłę B = \/ P* I- H^ którą przesuwamy ró- 

wnolegle o długość m= -=7- aż przyjmie położenie: £'. Liniję 

wyboGzenia przedłużamy aż do punktu Cy leżącego na sile 
R'y a przyjmując punkt C za początek spółrzędnych i kie- 
runek siły B! za kierunek osi Xj możemy dany pręt AB 
uważać za część pręta ABC^ wyboczonego jedynie 
siłą B\ 

Używając znakowania Fig. 16. otrzymamy następujący 
układ równań; z którego można obliczyć 9 niewiadomych: 



V 


• B = 


R' — \j P*-{- H 


2) 


H 

tang ? = p ' 


3) 


x' = P - ?. 


4) 


m= ^ , 


S) 


8' 


6) 


2EJ 


7) 


\ =\ — ♦»» 


8) 


008,' = !- ^(1- , 


9) 


S _ 


ds 

} 

2 

y - m 
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Prawą stronę ostatniego równania otrzymamy, kładąc 
w równ. (66) y = Bj, potćm y = m i odciągając drugie od 
pierwszego. 

Obliczenie spółrzędnych dowolnego punktu z równ. (66) 
i (68) nie przedstawia tradności. Moment zgięcia w dowol- 
nym punkcie x, y będzie: 

M — Ey. 



§. 10. 

Jeżeli z pomiędzy P^ H lub M^ jedna, dwie lub wszy- 
stkie trzy są niewiadome, brak tych danych powinien być 
zastąpiony innómi warunkami, aby zadanie było istotnie, 
okrćślone. Możemy natenczas rozróżnić trzy główne przy- 
padki: 

1) Niewiadomą jest jedna z ilości P, H lub M^, na- 
tomiast dany n. p. kierunek końca swobodnego (t^) lub tćż 
droga, po którćj koniec swobodny porusza się podczas wy- 
boczenia itp. 

2) Niewiadome są dwie z pomiędzy ilości P, £7 lub M^y 
dane natomiast 2 inne ilości, n. p. położenie końca swo- 
bodnego po wyboczeniu, lub droga, po którćj ten koniec 
porusza się podczas wyboczenia i kąt t^ itp. 

3) Niewiadome są: P, H i M^j dane natomiast wza- 
jemne położenie i kierunki obydwu końców pręta. 

Nie rozbierając szczegółowo tych wszystkich przypad- 
ków, zbadamy tylko okrćślony w §. 8 przypadek IV, który 
podpada pod pićrwszą z powyżćj wymienionych kategoryj, 
a który może posłużyć zarazem za przykład postępowania 
dla dalszych przypadków: 

Pręt o długości s^y osadzony pionowo w dol- 
nym końcu, w górnym nieosadzony, lecz zmu- 
szony poruszać się w razie wyboczenia po pionie 
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przesuniętym przez dolny koniec, obciążamy 
ńrodkowo ciężarem P. (Fig. 17). 

Oprócz ciężara P oddziaływa jeszcze na górny koniec 
siła Hj i j. opór, odpowiedni prowadzenia tego końca po 
drodze przepisanój. Cłiociaż nie znamy ani wielkości, ani 
kiemnka siły JR, złożonój z wiadomój P i niewiadomej J7, 
przyjmiemy oś X w tym nieznanym kierankn, a początek 
spółrzędnych w górnym końcu pręta. Pręt wyboczony AB 
CD uważać możemy jako część pręta OABLDj któ- 
rego linija wyboczenia tworzy jedne całą falę. Pręt ABCD 
jest więc osadzony w końcu ^pod kątem t' — — <p, a ob- 
ciążony siłą R = yP* 4- H* ; sprowadzamy zatćm zada- 
nie do przypadka 2 §. 9go, z tą jedynie różnicą, że siła R 
jest niewiadoma, natomiast mamy warunek geometryczny: 

AE—l^— DE tang <p. 

Oznaczmy długość DE przez 7, a otrzymamy nastę- 
pujący układ równań: 



1) 


B=V i"* +11', 


2) 


H 
t«ng ? = p, 


3) 


1 tang f = 8, , 


4) 


8' 


5) 


2EJ 


6) 


(cos t') =1 cos <p = i - 



8' / 8» 
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7> 



8) 



9 


ds 
9 


1 _ 

9 ~ 


dx 
9 


%. 


y^O 



frawe strony ostatnicli dwóch równań otrzymamy 

z równ. (66) i (68), kładąc w nich: y= 8^, przyczóm dla 

B, S 

arc sin -^ należy przyjąć wartość leżącą między r. sl--t:, 

jeżeli linija wyboczenia ma mieć kształt do tego podobny, który 

przedstawia Fig. 17. naTab. II, [\ jest ujemne; następna wartość 

S, 3 

dla arc sin -ir, leżąca między — r. a 2r,f odpowiadałaby 

pnnktowi Ą' i jest dla badanego przypadka bez znaczenia]. 

Dalsze wartości na arc sin -^ dla datego przypadka, lecz 

o 

dla linii wyboczenia o większćj ilości fal (równowaga nie- 

5 
stała, ciężar stosownie większy) leżałyby między 5 ir a -^ ^; 

7 
(S^ dodatne) , między 3 x a — ic (5, ujemne) itd. 

Z powyższych 8-miu równań możemy wyznaczyć 8 
niewiadomych : 



B, H, <p, I, 8, *, 8^, g; 

a rozwiązanie jest zawsze m^^żliwe. Atoli z powodu, że 
w dwóch równaniach pojawiają się szeregi, rugowanie nie- 
wiadomych nie daje się przeprowadzić w zupełności, a me* 
toda prób i interpolacyi będzie bardzo żmudną. 

Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 15 
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Podamy zatćm inną, chociaż tylko w przybliżeniu do- 
kładną, lecz znacznie dogodniejszą metodę, która dla ma- 
łych wyboczeń będzie dostatecznie dokładną. Dla wielkich 
wyboczeń otrzymamy za pomocą tój metody przynajmniój 
przybliżone wartodci na S iS^, poczćm dokładniejsze wyzna- 
czenie tych wartości z pomocą szeregów będzie nłatwione. 
Ta metoda polega na zastosowaniu dotychczas nżywanój teo- 
ryi przybliżonćj i wzorów ścisijch wyprowadzonych w po- 
przednich §§-aeh. 

Teoryja przybliżona, biorąca za punkt wyjścia równanie: 

d»y 
EJ'^ = -M=-Py, 

daje dla ogółnćj linii wyboezenia (Fig. 10) równanie: 

y . ^ 

(1= AC = CE = EG Fig. 10) ; 
a jako ciężary, pod którćmi wyboczenie się rozpoczyna: 

T.' E J 

dla przypadku I: Q^ z= — p? 

4 5j 

E J 
dla przypadku IV: C, = 20iS7,.. -n' — p- 

Dzieląc te równania przez siebie, otrzymujemy dla 
prętów o przekroju stałym stosunek następujący 

^!^^ L_ _ _?_. 

^4 S4' 4X2-0457 8-183* 

Jeśli pręty mają te same długości, to będzie 
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Q, = 8-183 C, ; ') 
jeżeli zaś przyjmiemy te same obciąicnia; to wyniknie: 
s^ = V 8-183 s^ = 2-86 s^. 

Ten stosunek zachodzi w samym początku wyboczenia; 
możemy jednak przypnścić bez znacznego błędu, że pozo- 
stanie w przybliżeniu stałym dla nieco większych wyboczeń. 
Przyjmując dla mniejszych wyboczeń tymczasowo R z=: P^ 
obliczamy przybliżoną wartość na 8 z równ. (39); (43; lub 
(44), dla większych wyboczeń ilość i' z równ. (32) i wsta- 
li 
wiamy -r-^^ zamiast s^ . 

f<S'00 

Dalćj posługujemy się już tylko wzorem przybliżonym: 



') SAAŁSCHt^Tz wswojćm dzlcle: „Der belasłete Słab etc.*' na 
str. 136 zarzuca niesłusznie dotychczasowćj, przybliżonćj 
teoryi, iż ten stosunek mylnie oznaczyła. Twierdzi bowiem 
że Q^ powinno być =: 9 C, . Twierdzenie swoje opiera 
8. na swój ścisłćj teoryi, lecz w tym punkcie myli się: 
Na str. 133 wyprowadza równanie (14)... Q' = 9 Q^, 
które zresztą jest dobrćm w zastosowaniu do fig. 11—3 
przedstawiającśj V^ fali (n. p. ABCD naszćj Fig. 10); 
teoryja przybliżona dla tego wyboczenia daje zresztą ten 
sam rezultat. Wynik otrzymany dla ^4 ^^^i stosuje S. na 
mocy rozumowania nie zupełnie jasnego do naszego przypadku 
IV, w którym linija wyboczenia zawiera w sobie przecież mnićj 
niż '/j fali I o czćm przekonać się możemy wprost z Fig. 10. Mo- 
żna okazać, że pręt przyp. IV. tj. ABCK będzie krótszym niż 
'/« fali, tj.niżiljBCD: Ponieważ styczna w końcu pręta iTma 
przechodzić przez punkt Ay który leży na linii CA między 
C a nieskończonością, a styczna w punkcie C przechodzi 
przez Cj styczna zaś w D przecina liniję CA w nie- 
skończoności, wreszcie krzywa CD nie posiada punktów 
przegięcia, przeto i punkt K musi leżeć międzyC a 2), 
nie zaś po za Z), ezyli: ABCK < ABCD (dokładnićj 
ABCK = Oi;5... ABCD). Ciężary Q zaś stoją do siebie 
w odwrotnym stosunku kwadratów długości czyli Q^<9 Q^. 



Digitized by 



Google 



116 



KAZIMIERZ OBBĘBOWICZ. 



"i? 

a znając S i 5^, wyznac/^ymy £ łatwością odpowiednie war- 
tości yy M dla danych Sy n. p. 

5, = 8 5m /y- -|-)' = 8' sin (^45. .-;:) = — 0,976 8. 

Dla małych wyboczeń możemy założyć bez znacziicgo 
błędu : 

B, = — s^ tang 9, co daje: 
tang <p = - — = • 



P I 
H=PtMgę = 0-976 . 



R=\l P' ^ W =P \Jl + (0'976 ^y . 

Otrzymaliśmy wyboczenie S, kładąc P zamiast R. Je- 
żeli wyboczenie jest zoaczniejsze, a zatćm różnica między 
B i P większa, należy otrzymaną wartość na B poprawić, 
podstawiając w równ. obliczoną wartość na R. Taki rachu- 
nek należy przeprowadzić także dla B, 9, i? i 72. Dla małych 
wyboczeń; w samym początku wyboezenia pręta, poprawki 
okażą się zbytecznemi. 



§.11. 

Równania wyprowadzone pićrwotnie do najprostszego 
przypadku wyboezenia, mogą być zastosowane do prętów, 
wybaczających się przy ogólniejszych warunkach, chociaż 
wykonanie rachunku nie będzie łatwe ; 
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Pręt pićrwotnie prosty o stałym, lab tylko 
w pewnyeh odstępach zmieniającym się prze- 
kroją, doznaje wyboczenia pod wpływem dowol- 
nćj ilości sił i momentów zewnętrznych, które 
jednakie leią w płaszczyźnie przechodzącćj 
przez oś pręta. {Tab. II. Fig. 18). 

Przyjmijmy tę płaszczyznę w polożenin pionowi&m i roz- 
łóżmy siły zewnętrzne oa składowe: pionowe P i pozio- 
me H. 

Pankta na osi pręta, do których są przyłoiooe siły łnb 
momenty zgięcia, jakotóż pankta, w których zmienia się 
przekrój pręta, oznaczymy skainikami I do n, a otrzymamy 
(n— i) części pręta, którie nazwiemy jego polami. 

Mamy zatćm: 

w sił pionowych: P^, P,, .... P„; 
n sił poziomych: H^, fl,, .... £/„; 
w momentów zgięcia: AĄ, if„ .... Af„; 

przyczóm niektóre z tych ilości mogą być zerami^ n. p- dla 
punktów, w których następuje tylko zmiana przekroju, a do 
któjych ani siły zewnętrzne ani momenta zgięcia nie są 
przyłożone. 

Położenie tych n punktów głównych i kierunki stycz- 
nych do osi wygiętój w tych punktach odniesiemy do osi spół- 
rzędnych O A i OB] mamy więc dalsze ilości, potrzebne do 
wyznaczenia osi wygiętój, a mianowicie: 

n odciętych; a,, a„ .... a„ ; 

n rzędnych: 6^, 6,, .... 6„ ; 

n kątów nachylenia: •/,, Yi, ... Y« ; 

przyczóm kąt y oznacza nachylenie stycznćj względem osi 
pionowój OB^ 
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Z powyższych 6n ilości musimy znać 3n ilością tudzież 
długość; przekrój i spółozynnik sprężystości każdego pola, 
jeżeli zadanie ma być okrćślone. Gdyby którakolwiek 
z tych ostatnich ilości była niewiadoma, to zamiast każdój 
takićj niewiadomćjy musielibyśmy znać jedne z powyżćj 
wzmiankowanych 6n ilości, aby zadanie było dokładnie okrć- 
ślone. Gdyby liczba ilodci niewiadomych była większa niż 
3n, zadanie byłoby nieoznaczone. 

Do wyznaczenia niewiadomych mamy nasaraprzód 3 
równania wynikające z warunków równowagi : 



1) 



i_> n 



2) 



if, -=0, 



1 "I n 

3) J [3f, _ P, o, + Hi bi] = 0. 

i =z 1 

Weźmy ne uwagę dowolne pole pręta, n. p. **• z rzędu, 
które przedstawiliśmy na Fig. 19 i oznaczmy ilości przyna- 
leżne końcom pola C i J) skaźnikami h i h + 1. Jeżeli 
oddziaływanie odciętych części pręta (po lewćj i prawćj 
stronie pola CD) zastąpimy równo ważnćmi siłami i momen- 
tami zewnętrznćmi, to przez odcięcie tych części nie zmie- 
nimy wcale stanu równowagi pola. Możemy również bez 
wpływu na równowagę zastąpić siły i momenta zewnętrze 
w jednym z końców pola n. p. w I) stałćm osadzeniom tego 
końca w punkcie D (a,, ^. ,, 6h + J pod kątem Yh f i 

Pole CD możemy zatćm uważać jako pręt osadzony 
w /> pod kątem Yh + w ^^ którego koniec swobodny działają: 
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h siła pionowa: F^ = Y Pi j 



l: 



I z; u 

2) siła pozioma: H\ z=: Y i/, ; 



3) moment zgięcia: 

l n h 

M\ = ^ [ilf. + P, (a, - aO 



fl. (6h — 6i)J. 



Pole CD jest więc wystawione na wyboczenie w po- 
dobnycli warunkach, jak pręt w przypadku 4) §.9; postę- 
pujemy zatćm, jak w powyższym przypadku. Przesuwamy 
siłę -B'h =r ^Fj i- H'l równoległe do siebie o długość 

fiih = ~^r^} ^by to przesunięcie zastąpiło moment zgięcia 

M\. Początek spółrzędnych X,Y przyjmujemy w przecięciu 
się idealnego przedłużenia linii wy boczenia DC z siłą prze- 
suniętą £\, a oś 2C w kierunku tćjże siły. Używając zna- 
kowania podanego na Fig. 19, otrzymamy następujące rów- 
nania: 



1) ^^ = y(I/.)+(I.^') 



2) 



1 _ n 

Ib: 

tang ?h = ! = i — 5 
1 ^' 



3) 



il = 
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IWh = 



I - I 



IW 

4) 

5) 
6) 
7) — = 
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Cr 



;c b 

J [3/. +!>. (a,-a,)-//.(i,-i.)J 



iJ\ 



CD 


Sh 




ry=8\ 






"•"^ 


(7s ; 


?u 


9b 


» 


y = »»fc 


AT 


/„ 




ry = 2'.. 






zm 


rfx 


?.. 


!/.. 




4i — 4i« 



y=w'i. 



Prawe strony równań 6 i 7 otrzymujemy, wprowadza- 
jąc granice we wzory: ^66) i (68). Datój otrzymamy 2 rów- 
nania podług (24): 

8) C0BT,.=C08 (9h~Y».) = ^ — TT l^— TtJ' 

9) co8TH = co8(fh— •rh-H«) = i— -T U — inr) • 

Wreszcie dwa równania^ wyrażające związki geome- 
tryczne : 

lO; (a, 4., —Oh) cos 9h — (^h+i—ih) 8in?„ = — {fn^—i\)] 
11) (au+t-aO sin c^ + (Jh+t- ^u) cos c^ = Ł 

W powyższych 11 równaniach mamy oprócz P, H, Jf, 
o, 6, Y i znanych ilości Sy,^ J^, E^ jeszcze 8 wiadomych 
R\y 9h> ?h, *h, 8h, wih, 5'i„ Zh; a więc o 3 mniój niż rów- 
nań. Ustawiwszy podobnie 11 równań dla każdego z (tt — 1) 
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pól i dodawszy do nich 3 równania poprzednie, które wyni- 
kają z wamnków równowagi, otrzymamy razem ll(n — i)+^ 
równań. 

W każdój grapie równań, t. j. dla każdego pola mamy 
po 8 niewiadomych, a nadto 6n ilodci: P, H, M^ a, b, Y; 
razem 8 (n—l) + 6n niewiadomych. 

Liczba niewiadomych jest o 3n większą aniżeli liczba 
równań: zadanie będzie zatćm dostatecznie okrćślone, jeżeli 
znamy 3n ilo6ci, o których była mowa na początka §.. 

Przyjmując n. p. pręt osadzony stale w końca n a zre- 
sztą swobodny, lecz wytitawiony na działanie dowolnćj ilości 
danych sił i momentów zewnętrznych, przyłożonych do do- 
wolnych panktów pręta, znamy następujące ilości: 



On, K, 


Yn; 


P.,P*^ 


•••• *^ii-i 5 


■Hił Ął 


.... ^„_, ; 


M„ M„ 


.... M^_y^ ; 


Si, St, 


.... -s.-, ; 


E,,E„ 


.... £-^—1 ) 


Ji,J., 


.... J-._. ; 


a mamy obliczyć: 




«ii «., • 


... ci„_i ; 


hf \i •••• ft«^i ; 


Yi , Y. , • 


• • Yn-l 5 


P„, ffn 


, Jlf.. 



Zadanie w płaszczyźnie jest więc ogólnie rozwiązane; 
zostósowanie praktyczne tego paragrafu przedstawia jednak- 
że znaczne trudności, albowiem już dla n = <?. tj. dla pręta 
o dwóch polach musielibyśmy obliczyć niewiadome z i-/. 5 + 5 
Wydz. mateiD.-przyr. T. XIV. 16 
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t. j. Z 25 równań, między któremi cztćry równania zawiórają 

szeregi. 

Gdybyśmy założyli, że chociaż wyboczenie całego pręta 

jest bardzo znaczne, to jednak wyboczenie każdego pola 

z osobna będzie tak małe, że można do niego zastosować 

1 d"y 
wzory przybliżone w przypnszczenin, że — = -r-i, to mogli- 

p ux 

byśmy rozwiązać to zadanie w znacznie prostszy sposób. 
Rozwiązania tego tu nie podajemy, chociaż ze względów pra- 
ktycznych miałoby ono zapewne więcćj wartości, niż podane 
powyżćj ściśle dokładne. 



CZĘŚĆ DRUGA. 

Pręty o przekroju zmiennym. 
§.12: 

Wzory podane w części pićrwszćj stosnją się wyłą- 
cznie do prętów o przekroją stałym. Podamy w tćj części 
teoryję wyboczenia słnpów o przekrojach zmiennych, które 
bywają coraz częścićj praktycznie stosowane. 

Przyjmiemy, że moment bezwładności 1 przekroju jest 
wiadomą fankcyją jego oddalenia od końca, że zatćm : 

(1) I = f {X). 

Uwzględnimy tylko małe wyboczenia, zastosujemy ró- 
wnanie przybliżone: 

d« y 
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Fig. 20 przedstawia pręt, osadzony pionowo w dolnym 
końcu, a w górnym końcn swobodnym obciążony ciężarem 
pionowym P, przyłożonym mimośrodkowo. 

Równanie zasadnicze będzie: 



d*y 



(3) 



które możemy przedstawić w postaci następnjącćj : 

m). 






(w) 



(4) 



Połóżmy : 



Ax 

d. =^,. 



r d^ 
= J \J-1 



(5) 



i uważajmy a jaito zmienną niezależną, to z równ. (4) wy- 
niknie : 



d«' 
Całkując, otrzymamy 



= — -^ (M + »0- 



(6) 



[ 






<;« 



»»)• + G. 



(7) 



Największe wyboczenie pręta oznaczymy przez I, a 
ilości należące do pnnktn, w którym to wyboczenie wynosi 
I, wyróżnimy od innych skażnikiem ^ ilości zaś odpowiednie 
ko&cowi swobodnemu; skażnikiem 0. 

Dla wyznaczenia stałój C mamy warunek: 
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^ = o dla y = S, więc ^V«^ = <>, 

a ponieważ J w tym punkcie nie może być zerem, przeto 
szczegółowa wartość pocbodnćj w punkcie y = S będzie: 

d(y + m)_ 



Otrzymamy zatćm dla wyznaczenia stalćj następujące 
równanie : 

rd (y + ♦»)t« P 

(^) L "d7 J = :b [^^ + '^^'- ^i' + '")']' 

które możemy napisać: 

V^ d (y + m) 
X-V(8H-«.r-(y + «.)•' 

a którego całka jest: 

^=,,esinf^— +6; = 

y + wi 

= — arc cos ;^ — ; + C,. 

8 4-^ 

Aby otrzymać wzór dla ciężaru P, który działa Aciśle 
środkowo, połóżmy m =:0. 

(11) «y-J =arc8ln-|-+ C, 

a wyznaczywszy stałą C z warunku, że z^ odpowiada war- 
tości y =z Oj mieć będziemy: 
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(^ — ^o) \/:f ^ *^^ *'° 



i 



(12) 



Dla końca osadzonego jest: z =: 0^, y =: i, r zatóm: 



f^. - ^0) \/-E = 



arc sm i = — • 



(13) 



Pomijamy dalsze wartości arc sin 1 jak: | t:, | i:.... 

4 n -h 1 

— ^ — w, chodzi nam bowiem jedynie o wyznaczenie cię- 
żaru^ pod którego środkowćm działaniem wyboczenie jest 
w ogólności możebnóm, a do tego potrzebna jest właśnie 

wartość odpowiadająca \^ fali, t. j. — . 

Dzieląc równ. (12) przez (13), otrzymamy: 



— •=: arc sm -v> co daje : 






(14) 



(15) 



Z równ. (12) otrzymamy bezpośrednio inny kształt te> 
goi równania: 

-|-=8in[(.-M\/4]' <^«> 

Kóżniczknjąc równ. (16), otrzymamy: 

| = 8\/|c«B [(.-..) VI]' (^^> 

przyczóm zachodzi waranek zadania, ie w końon osadzonym, 
t j. dla;erz=:/,, styczna do linii wyboczenia ma być pionową, 
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dy dy 

czyli -p- ■— O, więc i— = 0. Z równ. (17^ wyprowadzamy 

główny warunek dla zadania, mianowicie : 

(18) 5 \J-^ cos [(0. - z,) \J^] = O, 

Warunkowi temu możemy zadość uczynić trojakim spo- 
sobem, a mianowicie biorąc: 

(1) \/~Łr = Oy to założenie nie ma znaczenia praktyczne- 
go, bo dlaP=f), lub^=oo wy boczenie nastąpić nie może; 

(2) J = O, wyboczenie jeszcze nie nastąpiło; 

(3) cos I (i?, — B^) y^J = 0^ co jeśli nastąpi, S może 

być większe niż zero, czyli wyboczenie staje się możliwćm. 
Ciężar, przy którym rozpoczyna się wyboczenie pręta, 
otrzymamy więc z warunku 3go: 

(19) cos {z, - 3,) \l^ I = O, który daje: 



(20) 



'•■ - '•' Vl=ł 



Oznaczywszy ten ciężar przez ^,, dochodzimy do wy- 
rażenia : 

z' E 

PD «. = T W-^-- 

któremu dogodnićj będzie nadać kształt: 
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Połóżmy : 
to otrzymamy wzór podobny do wzora (35) części Iszój: 



t: ej. 



l24} 



Spółczjnnik tj«* jest zaleiny od funkcyi, poding któićj 
zmienia się moment bezwladnodci przekroju; wartość spół- 
czynnika tp jest: 



«i 



V^ 



'*. dx 



.. v^ 






^1 



yJT 



r^. - ^o) 



(25) 



Najczęściej zachodzą w zastosowaniach słnpy obciążone 

wedłng przypadka, który oznaczyliśmy poprzednio liczbą II, 

a więc slupy w obydwa końcach swobodne i symetryczne 

względem przekroją środkowego. Taki słup nważać możemy 

jako złożony z dwóch słapów wybaczających się według 

I 
przypadka I. Niechaj długość słapa będzie ly to kładąc — 

auimiast I w równ. (24), otrzymnjemy dla przypadka II: 

EJ, 

Q=T.^ -^r> (26) 

podczas gdy równ. (25) zatrzymuje swą ważność dla tego 
przypadku. Podamy poniżćj wartości spółczynnika ^ dla 
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kilku nąjwięcćj używanych kształtów słupa, okrćślonych rów- 
Danićm : J ^ f {x). 



§. 13. 

Powracając do obciążenia mimośrodkowego, obliczymy 
stałą C, w równ. (10) podstawiając wartoóci dla punktu 
osadzenia: «: = j^^ ; y = S; a wyniknie: 

V"P" /^y+'w\ 

j^ = — arc cos / + arc cos [y;^) 

= ^'' ^^« yrr^J 5 

(28) l^ =co8 [ (., ^ e) \/|] ; 

podstawiwszy dalój wartości dla końca swobodnego: y ^ O-y 
z ^ g^] mieć będziemy: 

Dzieląc równ. (28) przez (29), otrzymujemy: 

cos [ {0, - z) W-g ] 
(30) (y + w)=m 



cos [{z, - 0,) \J^] 



Podstawiając w tóm równ. wartości: y = I i = g^^ 
otrzymamy : 
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m 



00> [(*. - *.) \/-g] 



(31) 



Podłag rdwD. (21) podstawić możemy zamiast ~ 



e, — «» 



\fE 



TC I % 1 

wartość : — TTg^" lab ogólnie: — ~Vj'^f aby otrzymać ró- 
wnocześnie przypadek I i Ugi; możemy więc ostatnie równ. 
napisać w postaci: 



(I + m) = 



m 



cos 



(tVI) 



(32) 



Wielkość wyboczenia i zależy więc od mimośrodkowości: 

P 

m i od stosonkn: -^^ tj. od stosunku ciężaru P rzeczywi- 

ście działającego do ciężaru Q, pod którego środkowćm dzia- 
łaniem rozpoczyna się wyboczenie. 

Moment zgięcia w dowolnym przekroju pręta będzie: 



M = P (y + w) = Pm 



cos [(z, -z) y-gr] 



cos ^-^o)\/^] 



^Z—^ (33) 



a moment największy: 

Jf«ax =JR(a + i»i)= 



cos 



-^-_^ = *•-_ . (84, 



Wzór ostatni możemy bezpośrednio stosować do prętów 
o stałym przekroju; równ. (33) będzie dla takich prętów: 
Wydz, matem.-przyr. T. 3tlV. 17 
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130 KAZIMIŚRZ OBRĘBOWICZ. 



COS [(X. - X) \j^] 

(33a) Mz=P{y Ą.m)=Tfn -==- 

«08 h \Je-j\ 



[łV|] 



eoB 



Podstamając te wartodci momentów w wyrażeniu dla 
natężeń w prętach wygiętych: 

P M 



otrzymamy natężenie dowolnego włókna w dowolnym prze- 
kroju. W powyższym wzorze oznacza r oddalenie włókna od 
środka przekroju, mierzone w kierunku wygięcia, a wzglę- 
dnie wyboczenia. Ponieważ zależy przedewszystkićm na wy- 
znaczeniu natężeń w skrajnjch włóknach, t. j. największych 
i najmniej !!zy eh natężeń w przekroju, przeto oznaczmy przez 
r największe oddalenie obwodu od środka w kierunku wy- 
gięcia, i otrzymamy natężenia włókien skrajnych: 



♦•o 


Pr. F, m r,^^ , 
F, l^ ^ J, J' 


P . P m r 


cos [ («, - e) y-g _ 


- f"" j 


008 [(e^ - ',)\J £;] 
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Dla shipa o przekroją stałym, największe natcienie 



będzie : 



P r. , F m r 

L /csf -\ 



(4V^J) 



] 



(36a) 



Wzory powyższe są dostateczne dla wyznaczenia wy- 
boczeń; momentów zgięcia i natężeń dla dowolnych przekro- 
jów pręta, dopóki wyboczenie jest nieznaczne, a ciężar P 
działa mimośrodkowo, t. j. dopóki m jest różne od zera. 
Dla ciężarów cisnących środkowo, m staje się zerem, a wzory 
powyższe nie mogą służyć do obliczenia żądanych ilości. 
Można jednak na podstawie tych wzorów wyznaczyć granice 
wyboczeń, momentów zgięcia i natężeń w zastosowaniach 
praktycznych środkowego obciążenia, przynajmnićj dla przy- 
padka U. 

Chociaż staramy się najczęścićj o to, aby słupy w przy- 
padku II obciążyć jak najściślćj środkowo, nie da się to 
prawie nigdy przeprowadzić dokładnie: drobne na pozór 
błędy wykonania sprawiają prawie zawsze większą lub 
mniejszą mimośrodkowość punktu przyłożenia siły. Gdybyś- 
my zdołali obliczyć dla danego słupa największą możliwą 
wartość tćj przypadkowej mimosrodkowości, to znając M^ 
lab my z łatwością wyznaczylibyśmy żądane ilości z poda- 
nych powyżćj wzorów. 
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Dla przypadka II czyli słupa o swobodnych końcach, 
mimodrodkowośó musi być mniejszą niż oddalenie obwodu 
od środka w końcowym przekroju; gdyby bowiem punkt 
przyłożenia siły miał się wysunąć jeszcze dalćj, natenczas 
wywróciłby się słup. Z drugićj znów strony stosunkowo 
drobny nawet błąd w wykonaniu słupa lub w rozłożeniu cię- 
żaru może stać się powodem mimośrodkowości bardzo już 
zbliżonćj do wspomnianćj granicy. 

W zagadnieniach praktycznych możemy więc założyć mi- 
mośrodkowość ciężaru równą największemu oddaleniu obwodu 
końcowego od środka w kierunku wyboezenia czyli r^ =» m. 

Kładąc m = r^ w równaniach (30) do (35), otrzymu- 
jemy wyboezenia; mooienta zgięcia i natężenia rzeczywiście 
zachodzące w zastosowaniach praktycznych przypadku U 
dla słupów obciążonych pozornie środkowo: 

r cos [ (., - ,) W^] -| 



Mo... = - 


COS 


P. 

(t 


VI) 


5 


p 


' 1 T 


F. 


r 


— ^ r 


1 



J 

gdzie k = — oznacza promień bezwładności przekroju; 
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Dla prętów o stałym przekroju, będzie : 



Spółczynnik — =:- = -77 zależy wyłąctnie od kształtu 

przekrojów; ten spółczynnik jest stałym dla przekrojów po- 
dobnych. 
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Dla przekroju kołowego pełnego mamy: 

4 
dla przekrojów kwadratowych będzie: 



(38) 






4 r* r* 



r= 5, itp. 



Moment zgięcia będzie największym dla środkowego 
przekroju pręta, gdzie y = S; atoli największe natężenie nie- 
zawsze zajdzie w tym przekroju, rozstrzyga tu kształt pręta, 
t. j. fankcyja J ^ f (x). Jeżeli, licząc od środka pręta, 

J 

iloraz — zmniejsza się stosunkowo prędzój niż moment 

zgięcia, natenczas największe natężenie nie zajdzie w prze- 
kroju środkowym. Aby wyznaczyć przekrój, w którym za- 
chodzi największe natężenie, należałoby przyrównać do zera 
pochodną natężenia s, względem zmiennćj niezależnćj x lub 
0y czyli założyć: 

d5 As 

(39) — = o ; lub T— = O i z tego równania wyzna- 
czyć odpowiedne x lub z. 

Zważywszy jednak, że ilości F, r, J, są również fun- 
kcyjami zmiennćj x lub z, nie przeprowadzamy wskazanego 
działania, gdyż nie doprowadziłoby nas do dostatecznie pro- 
stych wzorów. W zastosowaniach praktycznych dochodzimy 
prędzćj do celu, wyznaczając natężenia krańcowe w kilku 
przekrojach i szukając największego natężenia metodą in- 
terpolacyi. 
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Aby ułatwić zastosowanie powyższćj teoryi, obliczyliś- 
my wartość spółczyiinika ^ dla słapów o kształtach najczęścićj 
stosowanych. Znając ^, wyznaczymy z łatwością wartość Q 
podłag równ. (26), a następnie natężenie s^. Wartości fankcyi 
4f podajemy poniżćj zestawione w tablicy I, § 16, tu zaś po- 
damy dwa przykłady: 

1) Słup elipsoidalny, pełny, w końcach ścię- 
ty. Przekroje słupa przyjmujemy podobne do siebie; posłu- 
gując się znakowaniem podanćm w Fig. 21, otrzymamy dla 
dowolnego południka następujące równania: 



I 1 = ~i a albo 

X 



(40) 



a; = . / . i \Jr,* - r* 5 



X, r dr 

Dla przekrojów podobnych, a rótniących się tylko wiel- 
kością r, możemy założyć: 

J■=YV^ V"7 = Y»'; (42) 

Połóżmy nadto: 
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Dla przekrojów pełnych i podobnych będzie: ^ a^. 
Z równ. (6) mamy: 

do; dx 
(44) dg = —j = p > czyli z uwzględnieniem rów- 

nania (41^: 



dz = 



rdr 



Y^r^^ — r/ r»V'i '"-»•' 



dr 



(46) ^ = 



r.-V.-.-^\/,_(^y 



(i) 



Yr,» V^— a* 



^v^-(ir 



=^v^[->''(ł^V^-0 + ^]' 



m {z, — g,)= .._.7i I In -^ . , ' I = 



X, 



z (25; w^ika: 



L^m ^ + V^-«'. 
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* = 



VJ. 



dx 



a;„ 



Mj, 



_ '1VJ; 



otrzymamy więc: 






2) Słnp składający się z dowolnój ilości 
prętów o stałym przekroju, połączonych ze sobą 
kratami lub t. p., lecz tak rozgiętych, aby odda- 
lenie środka każdego pręta od osi słupa zmie- 
niało się według funkcyi kwadratowćj: 

-^ (por. znakowanie Fig. 21), a osi pręta 



i słupa w jednej leżały płaszczyźnie. 

Sumę przekrojów pojedynczych prętów oznaczmy przez 
p', a sumę kwadratów ich promieni bezwładności przez X;^; 
przyjąwszy dalój oddalenie jednego z prętów od osi słupa za r, 
możemy moment bezwładności dowolnego przekroju wyrazić 
wzorem: 

J =^Yr' + kY, 

w którym spółczynnik y zależy od ilości i rozkładu poje- 
dynczych prętów. 

Wydł. inatein..pnyr. T. XIV. 18 
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(49) V ^ = y;'\/''+ *r=YPV'-' +''•. gdzie c' = ^ 
Dla słnpa uwatanego mamy zatćm: 



'i 'o 






dx -2x', »<ir 






(50) . = ^^^ -f- C, 

a po wstawieniu granic O i 1 otrzymamy: 

(61) «.-«»- — jpz-j, y*/". + yjo 

X, 1 _ X, 1 



V-. Y^Ą 



[-:-^] 



. EJ, fi +3\' 

(6?) <? = ''• —- \rT~) ' 
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§. 15. 

Względną wartość praktycznej różnokształtn; eh slupów 
ocenimy najlepiój^ porównywane ilości materyjału, po 
trzebnego do otrzymania słupów równosztywnych *; na 
wyboczenie przy obciążeniu w tychsamyeh warunkach. 
Im więcój materyjału potrzeba na osiągnięcie pewnego re- 
zultatu sztywności, tćm mniój korzystnym będzie kształt 
słnpa. Porównajmy n. p. słup elipsoidalny ze słupem o sta- 
łym przekroju, biorąc ciężary Q długości I, i spółczynniki E 
równe dla obydwu słupów, a przekroje podobne, tj. przyj- 
mując równe spółczynniki y itp. 

Z tych warunków otrzymamy równanie waran k owe, 
kładąc ilość Q z (48) równą ilości Q dla słupa o przekroju 
stałym: 

Q = ,. I^^ ^---' EJ 





i — a' 




J 


_ y'»** 


"in 


l + Ml- 

a 

'■■"to 


••]■ 


- yV/' 




V3- 

.0 


«• 






[ 


■^ • 



(54) 



(66) 



^) Rozróżniamy sztywność słupa, niezależną od natężeń bez- 
. piecznych, i wytrzymałość, zależną od nich. 
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Ilość potrzebnego materyjała jest proporcyjonaloą do 
objętoAoi słupa; dowolny przekrój możemy wyrazić wzo- 
rem: 9r', w którym 9 jest spółczynnikiem stałym, zależnym 
tylko od kształtu przekroju ; objętość słupa o przekroju sta- 
łym, będzie zatćm: 



= 1 <f r', 



lub podług (60J: 



(56) ^-^''^ ^ j + yr^:^ 



Objętońć słapa elipsoidalnego będzie zaś podług (41): 



0.= 



(c »•*) da; = 






Vr/- 






3 + — — 
=cirj r, ' czyli: 



(57) 



O, =?ir.« 



3 

5 -Ha* 



Stosonek objętodci słupów będzie więc: 

i + yT^" 



o, 2 + a* 



Dla ściętego słupa elipsoidalnego ilość a będzie zaw- 
sze mniejszą od jedności, stosunek C, będzie zatem zawsze 
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większy od jedności *), czyli innemi słowy: słup elipsoi- 
dalny wymaga więcej materyjału aniżeli równo- 
sztywny słup o stałym przekroju^ jest więc w za- 
stosowaniu mniój korzystnym. Podobne wartońci sto- 
sunku § dla róinokształtnych słupów zestawiliśmy obok war- 
tości spółczynników f^ w tablicy I § 16. 

Wszystkie tam podane wartości q są większe od jedno- 
ści przynajmniej dla a > 0; należałoby jednak zbadać rzecz 
ogólniój i okazać^ że stosunek C dla słupów rzeczywistych, 
dla których a > O, będzie zawsze większym od jedności, 
z jedynym wyjątkiem słupa o przekroju stałym, dla które- 
go 5 = 1. 



") Aby się o tćm przekonać, podstawimy w równaniu (68) 
a = \ 1 — I')* , to otrzymamy: 

s 3 -(1 - «') J_-\-n _ 

^' - 3\J 1 -a* '"yT^^^" 



n = oo. 
Po wykonaniu mnożenia: 

n = oo. 

Wszystkie wyrałenia w nawiasach są dodatne, ponieważ 

2n + 1 

H(Z -^1\ < -^i ^'* rzetelnego tj będzie więp J, > 1. 
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Oznaczając przecinkiem wartości odpowiednie siupoAi 
o przekroju stałym, mamy następujące równanie waronkowe: 



(59) 



EJ, EJ' 



ponieważ t^A E ^ E \ I ^^V^ przeto będzie także: 

(60) J, Y = J\ 

Dla przekrojów podobnych możemy założyć : 

J = Y* r*, F z= c r*, otrzymamy więc z (60): 

(61) r/4.« = (r')*; r,' ^ = r'\ 
Objętość słupa o przekroju stałym F wynosi : 

(62) a = P Iziz F 2 X, = a 9 r^« ic„ 

a objętość słupa o dowolnie zmiennych, lecz podobnych, prze- 
krojach będzie: 



(63) = 2 



F d x=l2 



x^ 



(pr*da; = ^?r, ^x^ 



Ax 



Stosunek tych objętości jest: 



0^ 



' r» dx 
— ;■ —- ? czyli: 



(64) 



X, 



X '^ 



da; 



X. 
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Z rówD. (2d) wynika: 
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1 



X. 



cLr 






v-j 



-[i:-^][i>'] 



(65) 



Aby obliczyć iloczyn tych dwóch całek, pomyślmy so- 
bie dłngość (rCj — x^) podzieloną na n równych części da:, 
(n = oo), przyczóm początek odciętych przyjmujemy podług 
założenia w punkcie x^y t. j. x^ = 0. Oznaczając dalćj war- 
tości funkcyi f — j w każdym z punktów podziału odpo- 
wiednio przez: z^j z^, z^,.. z^f przyczćm podług założenia 
z jest dowolną funkcyją zmiennćj x z tym jedynie warunkiem, 
aby w obrębie granic: x^ do x^ miała wartości rzetelne i do- 
datne, możemy iloczyn powyższy przedstawić w kształcie : 



W nawiasie mamy po wykonaniu mnożenia n' ilości, 

n (n—l) /Zi 0p \ 
a mianowicie n jednostek, i — par ilości ( 1 j • 

/^ \Zp Zi ' 

Z\ 

Stosunek — jest podług założenia naszego zawsze 

dodatnim, każda z powyższych par będzie zatóm większą 
niż ^, a najninićj równą ^. 
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Dla przekrojów zmiennych przynajmnićj niektóre ze 
stosunków — muszą być różne od jedności: wartoić n' wy- 

razów zawartych w nawiasie po prawćj stronie równ. otrzy- 
manego po wykonaniu mnożenia w równaniu (66) będzie za- 
tóm większą niż w", czyli: C > i. 

To dowodzenie doprowadza więc do wniosku ogólnego: 
Pod względem sztywności słupy o przekroju sta- 
łym są w zastosowaniu korzystniejsze niż słupy 
jakiegokolwiek kształtu o podobnych przekro- 
jach zmiennych. Ten wniosek jest w pozomćj sprze- 
czności z rezultatami doświadczeń Hodgkinsona, które wyka- 
zały, że slupy z żelaza lanego w środku grubsze^ zanim się 
załamią znoszą większy ciężar niż slupy równo ciężkie i ró- 
wno długie o przekroju stałym. Załamanie się słupa bez 
względu na jego sztywność następuje; gdy natężenie przekroczy 
odpowiedną wartość spółczynnika wytrzymałości. Jeśli do słu- 
pów różnoksztaitnych zastosujemy równ. (35) lub (36), wyzna- 
czające natężenie skrajne w przekroju, to otrzymamy najeżę- 
ścićj rezultaty zgodne z doświadczeniami Hodgkinsona; 
dla pewnych kształtów i stosunków w rozmiarach słupa oka- 
zige się jednak, że i pod względem natężeń słup o prze- 
kroju stałym będzie nieraz korzystniejszy niż słup w środku 
grubszy. 

§. 16. 

Na zakończenie podajemy tablice mające ułatwić zasto- 
sowanie teoryi do zagadnień praktycznych: 

I. Tablica wartości spółczynników ^ i Ę. 
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I Kształt słupa. 










>N 




Słup walcowaty 
(przekrój stały). 


1 

00 

P 

S 


Słup paraboidalny: 

Osią paraboli jest 

oś słupa. 


Słup parabolo- 
idalny : 
Oś paraboli prosto- 
padła do osi słupa. 


Słup elipsoidalny, 
ścięty. 


c 


. i 






. 1 




^ 1 


fi 


(Ń 




cc 






^ 




ir 


) 





Wydz. niatem.-przyr. T. XIV. 



19 

Digitized by 



Google 



146 



KAZIMIERZ OBrĘBOWICZ. 



.a 



S 

o 



•8 



I 



tl i 



fis I 



os 
Ok 

I 



+ 

Si 



-o 



Oi o 



t 
+ 

I 
Cl 

+ 



II 



SK 



^^"'IS^ 



Ui 



.S JM 






r 






o '2 .5j g 
^ o •3' F 



•> 
+ 



I 

+ 



Agi 

S-S O 
Pu o ^ 

S Jo 



Digitized by 



Google 



o WYTRZYMAŁOŚCI PBCTÓW NA WYBOCZENIE 147 

b) Stała grubość ścian (słupy z blachy żelazn^). 



Nr. 



Kszti^t słupa. 



J Słup stożkowaty 
lub piramidalny. 







2 et U+v7 



mc-^i 



2 



Słup paraboidaluj, 
10. Ii osią paraboli jest 
oś słupa. 



C) Słtipy złożone z Idlkn prętów o stałych przekrojach. 



(4)"V(q?)" 



Nr. 



11. 



12. 



13. 



Kształt słupa 



Oddalenie prętów | 

od osi słupa jest 

stałe. 



Oddalenie prętów 
od osi słupa jest 
funkcyją Unijną. 



lub wartość przybliżona : 



6 = - 



In i 



Oddalenie prętów | 
od osi słupa jest 
funkcyją kwadra- 
tową, osią paraboli { 
jest oś słupa. 



2 



5 



Uwaga. Ponieważ najłatwićj wyznaczyć naprzód po- 
trzebny przekrój końcowy e/^, dogodniejszym przeto jest 
nieraz wzór: 



EJ, 
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W którym J, C* = j; i^*, czyli: 

a dla słapów o pełnych podobnych przekrojach: 

II. Tablica wartości fnnkcyi: 

1 1 



C08 [90» \l^] cos [{Z, - z,) \]^] 



dla danych wartości stosunku -^ • 






P 
Q 


M 


P 

Q 


/* 


F 

Q 


f> 





1 


0-10 


1137 


0-20 


1-310 


0K)1 . 


1012 


011 


1153 


0-25 


1-414 


002 


1025 


012 


1169 

• 


030 


1-533 


0-03 


1038 


013 


1-185 


0-40 


1-832 


004 


1-051 


014 


1-202 


0-60 


2252 


0-06 


1-065 


015 


1-219 


0-60 


2-884 


006 


1079 


016 


1-236 


0-70 


3941 


007 


1-093 


017 


1-254 


0-80 


6-058 


0-08 


1-108 


0-18 


1-272 


0-90 


12-418 


0-09 


1122 


019 


1-291 


1-00 


oo 


o;o 


1137 


0-20 


1-310 


IP 

|Q>1 


Ujemne, — 

waoiy trac^ 

waiuość. 
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PODAŁ 



Uaryjan Baciborski. 

(Tablica Ul). 



(Przedłożono na posiedzenia Wydziału mat. przyr. Akademii Umiejęt- 
ności dnia 20 Maja 1885). 

Roślinne pasorzyty na żyjących rybach zauważono 
dawno. Już Schkank (1789) opisał jako Conferva pismm 
nitkowate grzybnie na rybach żywych bujnie rostigące ^). 
Że pasorzyt jest grzybem^ poznano dopićro kilkadziesiąt lat 
póżniój. Piękna praca Audouina ') o grzybach sprawiających 
^ośną pod nazwą muscardiny chorobę jedwabników^ wy- 
warła znaczny wpływ i zwróciła powszechną uwagę na pa- 
sorzyty roślinne. Wtedy ukazała się rozprawa Adolfa Han- 



') ScHRANK. Bayerische Flora. 

•) Audouin. Recherches anatomiąues et physiologiques sur 
la nudadie coińagieuse qui atłaąue les vers d soie et 
qu'on designe sous le nom de Muscardine. AnnaUs des 
Sciences, 1837 ^ Tome 8. p. 229 et 257; 1838, Tome 
9. p. 5. 
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NOWERA *) Z Kopenhagi, który płćrwszy zbadał drobnowi- 
dowo nitkowaty pasorzyt traszki wodnój (Triton punctatus). 

Wykazsd on^ że tenże jest szkodliwy dla zwiórząt, któ- 
rych śmierć często sprowadza, a nadto udowodnił doświad- 
czeniem, iż daje się przenosić z osobników chorych na zdrowe. 
Polemika, jaka się wywiązała między Dr. Stillingiem ') a 
A. Hannowerem •) przyczyniła się do wyjaśnienia kwestyi sy- 
stematycznego stanowiska pasorzyta, pokrewnego jak to 
ostatni z powyższych badaczów zauważył niedawno przedtćm 
opisanym*) grzybom z rodzaju Achlya i Saprólegnia. Do 
badań Hannowera niewiele dodał Robin "), a poza stanowi- 
ska jakie oni zajęli, nie rozszćrzyła się wiedza nasza o pa* 
sorzytach roślinnych ryb. Chociaż bowiem epidemija niszcząca 
w ubiegłym dziesiątku lat łososie, w rzćkach Anglii i Szko- 
cyi wywołała kilka rozpraw, to jednak te nie rozwiązały 
spornych kwestyi, a konkurs ogłoszony w tym celu przez 
Towarzystwo rybackie w Berlinie spełzł na niczćm. 

Gdy badania na polu grzybico waty eh chorób ryb tak 
skromne wydały owoce, to natomiast długie i mozolne po- 
szukiwania nad historyją rozwoju grzybów z rodziny Sapro- 
legmeae pożądanym skutkiem w zupełności uwieńczone zo- 
stały. Dzięki badaniom Pringsheima, De Barego, M. Cornu 
i innych znamy budowę i rozwój tćj grupy roślin lepićj, 
aniżeli wielu rodzin pokrewnych. Jeżeli jednak między ba- 



*) A. Hannoweu. Ueber die conłagióse C(mferveńbtldung 
auf dem Wasser salamander, Muller' s Archw fur Ano- 
tomie und Physiologie 1839. p. 338—347. 

•; Ueber contagiose Confervenbildung auf lebenden Frb- 
scJien. Archiv, 1841. p. 279. Tabl. XI. 

•) Fernere Erlduterung der contagiósen Confervenbildung 
auf FróscJien und Wassersalamandern. Archw. 1842. 
p. 73. Tab. VII. 

*) Histoire naturelle de Vegetaux parasites. 1853. p. 382. 

') Nees ab Esenbegk w dodatku do rozprawy J. G. Carusa. 
NQva Acta Acad. Leop. Xl. (1823). 
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daczami wspomnianej choroby ryb brakło botanika, to z dni- 
giój strony z pomiędzy wymienionych wyżćj znakomitych 
botaników, żaden nie miał sposobności zbadać grzybicy ryb 
i sprawiających ją grzybów. Ten zbieg okoliczności przy- 
czynił się do tego, że o grzybicy ryb bardzo skąpe i nie- 
jasne posiadamy wiadomości. Pasorzyt sam nie został nigdzie 
w sposób wyczerpujący i nmożliwiający oznaczenie gatunku 
opisany. Nazywany bywa zwykle Saprólegnia *), albo też 
5. ferax (tak czynią La Yalette St. George "), HrxLEY '), 
RuTHEFORD *), Stirling *), atoli jak to poszukiwania De Ba- 
REGO •) wska/ują Saprólegnia ferax dawniejszych autorów 
i Pringsheima obejmują kilka zbliżonych gatunków. W obec 
takiego stanu rzeczy A. de Bary pierwszorzędny znawca 
tój grupy roślin w niedawno wydanój morfologii i biologii 
grzybów '') stwierdza, iż dotychczas nie wiemy : 

1) Czy pasorzyt ryb, zwykle Saprólegnia ferax nazy- 
wany, jest identyczny z grzybem pod tą nazwą przez 



*) WiTTMACK. Beitraege zur Fischer ei-Statisłik des deu- 
tschen Reiches so toie eines Theiles von Oesterreich- 
Ungarn und der Schweiz. Circulare des deutschen Fi- 
scherei Yereines. 1876 p. 188. 

*) Ueber die Feinde der Fische. Circulare des deutschen 
Fischerei Yereines. 1879 p. 77. 

«) Naturę. Vól. XXV. (1887.) p. 427. 

*) Grevillea. Vol. 9. (1880) Nr. 49. p. 9. 

•) Transactions and proceedings of the Botanical Society. 
Edinburgh. Vol XIV. 1881. p, IX. (Fxhibition and 
Description of Microscopic Slides of Fungus found on 
Fisch, already hrought before the notice of the Society) ; 
p. XIII (Miroscopic Demonstration of the Fungus. 
(Saprólegnia feras) of the Salmon Disease. By Mr. 
A. B. Stirling^. 

•) A. DE Bary. Beitraege zur Morphologie und Physiologie 
der Pilze. Yierte Beihe. A. de Bary. Zu Pringhbim's 
„Neuen Beobachtungen etc. '^ Botanische Zeitung 1883 Nr. 4. 

O Yergleichende Morpliologie und Biologie der Pilze, My- 
cetozoen und Bacterien. Leipzig 188Ł 
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Pringsueima oiiisanym a nale^cym do roztoczy (Sajyrophy- 
tae), czy tóż jest odrębnym gataDkiem? 

2) Czy jest on właściwym pasorzytem (óbUgater Para- 
sU), czy tóż tylko w pewnych warunkach napastuje orga- 
nizmy żyjące jako pasorzyt przypadkowy (factUtatwer Pa- 
rasU)? 

3) Czy grzyb jest piórwszą przyczyną epidemii; czy 
tćż osadza się jedynie na szczególnie zmienionych, a więc 
chorych; osobnikach? 

Odpowiedzi na te pytania dostarczają w części opisane 
niłćj poszukiwania. 



W Kwietniu 1884 roku zauważył p. A. Gasch nie- 
zwykle wielką śmiertelność między karpiami hodowanćmi 
w wielkich stawach Kaniowa przy ujściu Białki do Wisły. 
Karpie chore pokryte były obszćmemi ranami, na których 
bujnie rostowały nitkowate grzyby. Kilka takich ryb nade- 
słał p. Gasch prof. M. Nowickiemu, który mnie prosił o zba- 
danie pasorzytów. Pobieżne wiadomości o chorobie samój 
i jćj objawach ukazały się na innym miejscu ^) do nich więc 
odsyłając ciekawego szczegółów {)rzechodzę do oiisu samych 
pasorzytów. 

Badając strzępki (hyphae) obrastające karpie bliskie 
śmierci, rozległemi ranami od dłuższego czasu pokryte, po- 
znamy łatwo, że należą one do różnych gatunków i rodza- 
jów. Nawet grzybnie (mycelium) w stanie rostowym (nie 
owocujące) znaczne wjkazują różnice w budowie. Obok 
strzępek w ci^ym przebiegu równoszórokich znajdują się 
inne w równych odstępach zwężone a więc należące do ro- 



') Przegląd lekarski, 1884 Nr. 21. M. Raciborski. RoSlinne 
pasorzyty ryb. Tygodnik rolniczy. 1884 Nr. 45. 
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dzaja Lępłomitus. Między strzępkami w przebiega swym ró- 
wnoszerokićmi jedne są grube, długie i tęgie, inne delikatne 
i cienkie. Rodzaje do jakich należą dadzą się odróżnić 
jedynie za pomocą sposobu bezpłciowego rozmnażania się, 
a ten wskazuje, że gatunek o strzępkach delikatnych należy 
do rodzaju Saprolegnia, drugi o strzępkach grubych i dłu- 
gich do rodzaju Achlya, 

Rozpatrując karpie mniój lub więcćj obrosłe, dojdzie- 
my do spostrzeżenia, że tylko ryby od dawna chore, szćro- 
kiemi i głębokie mi pokryte ranami wszystkie trzy rodzaje 
pasorzytów posiadają. Przeciwnie na osobnikach o chorobie 
mnićj rozwiniętćj napróżnobyśmy szukali rodzaju Leptomiłus 
okazy zaś świeżo zarazą dotknięte na swój powiórzchni jedy- 
nie rudzaj Saprolegnia wykazują. Przeto trzy grzyby nie wy- 
stępują na powiórzchni karpia jednocześnie ale kolejno, tak 
że po wystąpieniu Saprolegnii pojawia się Achlya, a w koń- 
cu dopióro Leptomitus: Zdarzają się także okazy, na których 
Achlya wcale się nie pokazuje. O przyczynach tej uwagi 
godnej uastępności, dokładnie niewiele da się powiedzieć, 
atoli i tu doświadczenie daje nam pewue wskazówki. Ryby 
w skutek epidemii zdechłe, w drugim lab trzecim dniu po 
śmierci badane, okazują na swój wtedy już gnijącój powiórz- 
chni wyłącznie niemal Lęptomitt^, ryby zaś żywe, chorobą 
me bardzo dotknięte, o powiórzchni ciała pozornie normalnój, 
pokryte są pilśnią z nitek Saprolegnii złożoną. Wniosek 
oczywisty, że gatunek Leptomiłus wymaga do życia materyi 
organicznój w rozkładzie będącój, gdy Saprolegnia bardzo 
dobrze rostuje na podłożu żywóm. Rodzaj Achlya okazuje 
własności pośrednie. Wniosek dragi, że jeżeli który z tych 
trzech gatunków jest pasorzytem właściwym (obligater Para- 
sitjy to przede w szystkióm Saprolegnia] a najpóżniój pojawia- 
jący się LeptomituSy osiągający maximum rozwoju na rybach 
martwych może być pasorzytem przypadkowym (factdtativer 
Paras^itJ albo jedynie roztoczem {Saprophyt) żywiącym się 

Wydz. matom.-przyr. T. XIV. 20 
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, materyją organiczną, będącą w rozkładzie na powierzchni 
ran karpia. 

W cela zbadania wspomnianych grzybów, przedsięwzią- 
łem szereg hodowli metodą przez de Babego wytkniętą. 
Na szkiełku przedmiotowym umieszczałem w kropli wody 
destylowaoćj jeden zarodnik, albo koniec nitki z jedną za- 
rodnią danego gatunku, obok zaś umieszczałem nogę muchy 
lub kawałeczek wygotowanego mięsa. Na takićm podłożu 
rozwijały się wybornie wszystkie trzy grzyby, Achlya i Le- 
ptomitus na mięsie cielęećm dawały najlepsze rezultaty, Sa- 
prolegnia zaś na muchach lub innych owadach zwłaszcza 
wodnych. 

Wynik hodowli pojedynczych gatunków zestawiam 
osobno. 



A) Saprolegnia. 

Karpie w piórwszych dniach choroby w nielicznych 
miejscach i na bardzo małój powiórzchni pokryte były grzy- 
bem. Ten przedstawiał się jako masa strzępek przejrzystych 
lub białych na końcach silnićj błyszczących, tworzących 
pleśń wiotką, po wyjęciu z wody pokładającą się. Strzępki 
(pod mikroskopem badane) wykazywały liczne zarodnie 
i tworzyły mnóstwo pływek w sposób cechujący rodzaj Sa- 
prolegnia. Grzyb przeniesiony na szkiełka przedmiotowe do 
kropli wody destylowanej w pobliżu kawałeczków gotowa- 
nego mięsa lub nóg muchy, wydaje jut po dwu dniach za- 
rodnie. Są one wydłużone i przez pęknięcie w wićrzchołku 
uwalniają liczne rnchome pływki. Pływki za pomocą dwu 
rzęs poruszają się żywo w otaczającej wodzie, a po upływie 
pewnego czasu otaczają się błoną, przechodzą w stan spo- 
czynku a następnie kiełkują. Zdolność poruszania się utrą- 
cają niekiedy pływki już po upływie minuty, zwykle zatrzy- 
mują ją znacznie dłużćj. Zarodniki otoczone delikatną błonką 
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kiełkują zwykle od razn w znany sposób, niekiedy natomiast 
uwalniają się z błony i* ponownie przechodzą w stan rucłiliwy. 

Część strzępki pod wypróżnioną zarodnią przerasta ją 
zwykle w nasadzie wydając nowe zarodnie. Po dłngotrwałćj 
kulturze na nogach much kształt grzyba a zwłaszcza kształt 
zarodni zmienia się bardzo. Zamiast wydłużonych i obłych 
tworzą się zarodnie kształtów innych; zwykle nieregularne. 
Często na jednćj nitce napotykamy kuliste, jajowate, elipty- 
czne, skręcone, wielorako pogięte a nawet rozgałęzione za- 
rodnie. Często kilka zarodni umieszczonych jest jedna na 
dragiój. Rzeczy opisaó trudno, znamieniem jój bowiem jest 
brak jednolitości kształtu. Przypomina rysunki Leitgeba dla 
Diphnes saprolegnioides i Lindstedta dla Saprolegnia sp., 
trafiają się jednak i inne niemnićj ciekawe zboczenia. Ro- 
zwój pływek z anormalnych zarodni jest taki sam jak z za- 
rodni zwykłych, niekiedy jednak zarodnie takie nie wydają 
pływek, ale całe kiełkują jedną lab kilkoma strzępkami. Są 
to przetrwalniki (Dauersporangien). Przyczyn tych teratolo- 
gicznych zjawisk szukać należy w warunkach fizyjologicz- 
nych otoczenia, dokładnych atoli stosunków następstwa wy- 
naleźć trudno. 

Po ubiegu kilkunastu dni tworzą się zwykle oogonia. 
Boczne rozgałęzienia strzępki, zakończonćj organem żeńskim, 
do oogoniów przyrastające czyli anteridia znajdują się zaw- 
sze. Oogonia bez wszelkich wyrostków na powićrzchni są 
zwykle dokładnie koliste, rzadzićj wydłużone. Błona ich 
opatrzona kilkoma kolistemi jamkami {Tupfel). Oospory 
liczne. Sposób tworzenia się oogoniów i oospór opisali bar- 
dzo szczegółowo Pringsheim ^) a zwłaszcza De Bary '); do 



*) N. Pringsheim. Beitraege zur Morphologie und Systema- 
tik der Algen. Jahrbucher fur wissenschafłliche Bota- 
nik, Bd, L p. 284 i następne. 

*) A. DE Bart. Beitraege znr Morphologie und Physiologie 
der Filze. Yierte Beihe. p. 31 i następne. 
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ich prao przeto odsyłamy. Jak z przytoczonego opisa widać^ 
należy wspomniany pasorzyt do gatnnku Saprólegnia monoi' 
ca Prings. (1. c. Tab. XIX i XX), sam jednak Prinosheih 
w jednńj z późniejszych swych prac nad Saprolegniami *) 
zmienił zupełnie swe zapatrywania na wartość systematyczną 
gatunków tój rodziny i złączył wspomniany gatnnek z dawno 
znaną Saprólegnia ferax. Tak więc należałoby nasz gatunek 
ostatnią nazwą opatrzyć. Zapatrywania atoli Prinosheiha 
ożywioną wywołały polemikę między nim a De Barym'), 
w którćj słuszność bezwątpienia w znacznćj części je^t po 
stronie ostatniego. Otóż De Bary w cytowanych pracach 
rozdziela gatunek Pringsheima Saprólegnia ferax na siedm 
odrębnych gatunków. Z tych Saprólegnia monoica De Bary 
odpowiada naszemu paserzy to wi. Tak więc byłaby kwesty ja 
systematycznego stanowiska obchodzącego nas obecnie paso- 
rzyta załatwioną, gdyby nie konieczność rozprawienia się 
z zapatrywaniami dwu niemieckich badaczy. Mianowicie 
L. Leitgeb*) utworzył przed kilkunastu laty nowy rodzaj 
i gatunek Diplanes saprolegnioides. Diagnoza rodzaju brzmi 
(1. c. p. 385): 

„Pływki utworzone we wnętrzu zarodni, wydobywają 
się na zewnątrz, przychodzą do spoczynku; następnie opu- 



') N. Pringshetm. Weitere Nachtraege zur Morphologie und 
Sysłematik der Saprolegnieen. Jahrlmcher fur wissen- 
schaftliche Botanik. Bd. IX. (1873—4) p. 194—196. 

•) A. DE Bary. Beitraege zur Morphologie und Physiologie 
der Pihe. Yierłe Reihe. Frankfurt 1881. 
N. Primgsheim. Neue Beobachtungen iiber den Befruch- 
tungsakt der Gattungen AMya und Saprólegnia. Mo- 
natsherichte der Berliner Akademie. 8 Juni 1882. 
A. DE Bary. Zu Pringsheim^s j^Neuen Beobachtungen iiber 
den Befruchtungsakt der Oattungen Achlya und Sapró- 
legnia.^ Botanische Zeitung 1883. Nr. 3 14. 

') L. Leitgeb. Neue Saprolegnieen. Jahrbiicher fi\r wissen- 
schaftliche Botanik. VII Band (1869—70) p. 374— 
386. Tab. XXIV. 
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szczają błonę i przechodzą ponownie w stan ruchliwy. 
Strzępki przerastają wypróżnione zarodnie a na wierzchoł- 
kach tworzą nowe". W diagnozie gatunku czytamy (1. c. 
pag. 386): 

.Pływki przed obłonieniem się z trzema wodniczkami 
(Yacuolamijy owalne; po obłonieniu się z jednym wodni* 
czkiem kształtu bołm''. 

Pomijając drobne niedokładnońci powyższych diagnoz 
przyznać trzeba^ ie odpowiadają one w licznych razach opi- 
sanój wyżój pasorzytnćj Saprolegnii. Jak jui wzmiankowa- 
łcm pływki jćj niekiedy przed wykiełkowaniem opuszczały 
błonę przechodząc w stan ruchliwy. Gdy atoli wypadki ta- 
kie miały miejsce na tych samych nitkach, których pływki 
zachowały się w sposób powszechnie w Saprolegnii widzia- 
ny, staje się jasnóm, że sposób tworzenia pływek u formy 
Lkitgeba jest tylko jednćm z licznych zboczeń, jakie rozwój 
tój ciekawój rodziny często wykazuje. Tak więc zapatrywa- 
nie Max. Cornu *), który włącza rodzaj Leitgeba do Sapro- 
legnii nowe zyskuje stwierdzenie. Jak powiedziałem diagno- 
zy Leitgeba są nieco niedokładne. Tak n. p. ostatnie zda- 
nie diagnozy rodzajowo) nie da się pogodzić z jego rysun- 
kiem (1. c. Tabl. XXIV. Fig. 3 i A). Po wypróżnieniu zarodni 
(jest ich 4 umieszczonych jedna na drugiój) strzępka podtrzy- 
mująca je musiałaby przebić 4 ściany, aby wydostawszy się 
na zewnątrz utworzyć zarodnie na wićrzchołku. W naturze 
tak się nie dzieje ; takie zarodnie, zwłaszcza gdy są w wiek- 
szćj liczbie nad sobą umieszczone, pozostają po wypróżnie- 
niu nieprzerośnięte, a zarodnie nowe pe wstają pod niemi, już 
przez odcięcie się przegrodową ścianką wićrzchołka strzępki, 
już na rozgałęzieniach bocznych tćjże strzępki. 



') Maxime Cornu. Monographie des Saprolegniees. Źtude 
physiologiąue et systematique. 
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Odrysował to zjawisko K. Lindstedt *) na IV tablicy 
swAj monografii, a zdziwiony dwapostaciowością zarodni, 
i kształtem zarodni późniejszych tworzy z podobnych form 
nowy gatunek, któremu jedynie z powodu braku organów 
płciowego owocowania nie daje gatunkowój nazwy (Sapro- 
lęgnią sp. I c. p. 25—31 ; p. 48--49;. Otóż nasza Sapróteg- 
nia zgadza się najzupełniej z gatunkiem Lindstedta *). Że 
formy odrysowane przez Lindstedta są jedynie teratolo- 
gicznemi zboczeniami od typu, albo tóz przetrwalnikami 
(Bauersporangien) a nie odrębnym gatunkiem, to historyja 
rozwoju z całą dcisłością wykazuje. Jak wyżój napomknąłem 
należy szukać przyczyn tych teratologicznych zmian w zmie- 
nionych warunicach fizyjologieznych, wywołanych sztuczną 
kulturą. Saprolegnie w naturze nie wykazują ich wcale, a i na 
szkiełkach przedmiotowych wydają początkowo zupełnie ty- 
powe zarodnie. 

Tak więc piórWszy z grzybów na karpiach rosnących, 
należy do rodzaju Saprólegnia (^ees ab Esenb.^ grupy Fe- 
rax (Prings.) de Bary, gatunku S. monoica de Bary, któ- 
rego synonimami są Achlya intermedia Bail, Diplanes sa- 
proUgnimdes Leitgeb, Saprólegnia sp. Lindstedt. Jest on 
w przeważnój ilości przypadków roztoczem (Saprophytjy 
a tylko niekiedy żyje pasorzytnie. Byłoby rzeczą bardzo cie- 
kawą dla patologa zbadać w jakich przypadkach i warunkach 
grzyb żyjący zwykle sposobem roztoczy, zdolnym jest napasto- 
wać ustroje żyjące. W takich razach ma zapewne miejsce szcze- 
gólne przystosowanie się jednego z dwu ustrojów, żywiącego 



*) K. Lindstedt. Synopsis der Saprolegni(zceen und Beóbor 
chtungen iiber einige Arten. Berlin 1872. 

') Mowa tu jedynie o organach rostowych i owocowania bez- 
płciowego, oogoniów bowiem nie mógł Lindstedt u swego 
gatunku otrzymać, a z tego powodu należenie jego ga- 
tunku do Saprólegnia monoica de Barego pozostanie na 
zawsze wątpliwćm. 
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lab żywionego. Najprawdopodobniój piórwszego. Stanowczćj 
odpowiedzi dostarczyć może jedynie sztuczne zarażanie. 
Próby DE Barego w tym kieranku pozostały bez skotkn. 
Hodował on, jak w drogićm wydania swój znakomitćj „Mor- 
fologii i biologii grzybów" *) wspomina złote rybki w naczy- 
nia, w którćm amy61nie rozmnażał Saprolegnie, Mimo jednak, 
że wspomniane rybki, wedłng spostrzeżenia Hoffmanna •), 
mykozie saprolegniowój podlegają, nie zdołał jój de Bahy 
tym sposobem mimo kilkamiesięcznych prób wywołać. Moje 
doświadczenia do takiego samego doprowadziły rezaltata. 
Do płetw karpi zdrowych, przywiązywałem muchy z bujnie 
owocującemi Saprókgniami, atoli mimo kilkakrotnych prób 
ryb zarazić nie zdołałem. Nawet karpie o nabłonku zniszczo- 
nym ługiem potasowym lub amoniakiem nie ulegały zaraże- 
nia. Te doświadczenia, skombinowane z faktem, że w sta- 
wach w ryby obfitych, zawsze znajduje się wielka ilość Sa- 
prolegnii rybom nie szkodliwych, skłaniałyby nas do przy- 
puszczenia, że Saprolegnie nie szkodzą rybom zdrowym, ale 
osadzając się i rostując na rybach chorych, nadmierną swą 
wegetacyją, tworzeniem rozległych ran i t d. są ostateczną 
przyczyną ich śinierci. Aby to przypuszczenie stało się pe- 
wnikiem, należałoby wykazać, jakie chorobowe zmiany ryb 
umożliwiają osadzanie się i rozwój dalszy Saprolegnii^ w tym 
atoli kierunku nic dotychczas nie zdziałano. Może skład 
chemiczny wód Białki i stawów w Kaniowie, zanieczyszczo- 
nych odpływami z niedaleko położonych fabryk Biały i Biel- 
ska szkodliwie oddziaływa na zdrowie ryb, może klima- 
tyczne warunki (jak długotrwałe zimy), może zbyteczne na- 
gromadzenie ryb podczas zimy przy niedostatecznym dostę- 
pie powietrza są przyczynami epidemii. 



') p. 403 i 404. 

') Botanische Zeitung, 1868. p. 345. 
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Uwaga. Saprolegnie miałem często sposobaoóó obser^ 
wować na najrozmaitszych trupach zwierzęcych: ślimakach^ 
gąsienicach, rybach, żabach, traszkach itd. Niektórzy bada- 
cze, — w czasach ostatnich R. Leuckardt *) — przypisy- 
wali Saprolegniom powodowanie głośnój zarazy raków, która 
szórząc się w krótkim stosunkowo czasie ogarnęła całą za- 
chodnią i środkową Europę. Zapatrywanie to atoli nie zostało 
ściśle przez nikogo udowodnione. 

Ubiegłego roku zbadałem kilka raków nadesłanych 
z okolic Lwowa Prof. M. Nowickiemu przez Prof. Dybow- 
skiego. Białe plamy na odnóżach tychże, pochodziły w istocie 
od grzyba zwanego Oidium lactis, ten atoli bynajmniej 
nie zapuszczał swych strzępek do ciała zwiórzęcia. Natomiast 
ikra tych raków, po pewnym czasie zupełnie zniszczona 
i zjedzona została przez Saprolegnie i bakteryje. Saprółegnie 
owocujące obficie należały do gatunku Saprolegnia mixta 
De Bary '). Na rakach zarówno martwych jak żywych, wy- 
dobytych z rzek Rudawy i Bronówki pod Krakowem, śród 
których srożyła się bieżącego roku epidemija, odznaczająca 
się olbrzymią śmiertelnością, ani śladu Saprolegnii nie było. 



B) Achlya. 

Między nitkami Saprolegnia monoica, w chwili gdy jój 
wegetacyja słabnąć poczyna, napotykamy zwykle strzępki 
znacznie grubsze, dłuższe i sztywniejsze, od gatunku po- 
przedniego łatwe do odróżnienia. Nitki te należą do rodzaju 
Achlya. Często napotkać można rozległe, łusek pozbawione 
rany na karpiach pokryte gęstą pilśnią nitek Achlyi bez 
obcych domieszek. Są one do 1-5 cm. długie, skąpo rozga- 
łęzionemi rhizoidami między komórkami żywego podłoża 



*) Circulare d. deutschen Fischer ei Yereins. Apńl 188Ł 
"} Botanische Zeitung, 1883, 
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przytwierdzone. Po wyjcriu z wody zachowują kępki tego 
gatunku chwilowo sztywność. 

Nitki oderwane z ryby i na szkiełko przedmiotowe 
w pobliżu kawałka muchy lab mięsa przeniesione rozrastają 
się- bardzo szybko. Obrastały kawałki mięsa cielęcego, two- 
rząc pilśń 2 — 3 cm. wysoką. Pojedyncze strzępki grubości 
nitek Achlya proUfera (35 — 80 [l) rozgałęziały się gęsto. 
Na wierzchołkach wydłużały się strzępki w długie, ostre, 
zwężone końce, odcinające się od dolnćj części nitki ścianką 
Zaostrzone komórki .wierzchołkowe wypełnione są gęstą, 
światło silnie łamiącą plasmą i po upływie pewnego czasu 
zamieniają się w zarodnie. Zarodnie boczne wyrastają z boku 
pod opróżnione wiórzcbołkową w sposób znamionujący ga- 
tuuek Achlya proUfera. Zarodnie są bardzo liczne, a każda 
z nich wydaje znaczną ilość okrągłych komórek (40—60). 
Są to komórki macierzyste pływek. Sposób ich powstawania 
nie różni powyższego gatunku od innych gatunków rodzaju 
Achlya. O wyjątkowych zboczeniach od typowego powsta- 
wania pływek wspomnimy niżćj. Kuliste komórki skupione 
przy otworze wićrzchołkowym wypróżnionćj zarodni wydają 
ruchliwe pływki po upływie godzin 12—24. Oogonia znaj- 
dują się obficie, choć nie często. Tworzą się na końcach 
cienkich i delikatnych bocznych rozgałęzień strzępek. Zwykle 
strzępka uwieńczona na wićrzchołku jedną lub kilkoma za- 
rodniami, wydaje poniżćj tychże kilka rozgałęzień zakończo- 
nych oogoniami. Oogonia tworzą się zazwyczaj dopićro po 
opróżnieniu zarodni. Kształt ich zwykle kulisty, często gru- 
Bzkowaty, rzadzićj eliptyczny. Błona opatrzona licznemi, l)ez 
porządku rozmieszczonemi wypustkami, zwłaszcza w części 
równikowćj oogoniów. Wyrostki zazwyczaj stożkowate, o 
wiórzchołku zaokrąglonym. Anteridiów brak zupełny. Na 
kilkaset przeszukanych oogoniów nie było ich wcale. Oospory 
liczne, kuliste, niekiedy eliptyczne o błonie gładkićj, typu 
Achlya spinosa De Bary. Zwykła ich liczba waha się mię- 
Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 21 
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dzy 8 a 16. w wyjątkowych i rzadkich razach bywa ich do 
30; niekiedy zaś zaledwie 2 a nawet 1. Wielkość ich jest zmienną 
i prawdopodobnie zależy od ilości zawartych w oogoninm. 
Oprócz tych dwa posiada ona jeszcze trzeci sposób rozmna- 
żania się. Długie strzępki wdrażają się swćmi końcami do 
każdój napotkanćj, za pokarm służyć mogącój materyi orga- 
nicznćj. Tam wydają rhizoidy, rozgałęziają się i bez pomocy 
oospor Inb zoospor rozmnażają się. Podobny sposób rozsze- 
rzania się zauważył De Bary u AcMya spinosa ') a przypo- 
mina on w wysokim stopniu pokrewny Saprolegnijom ustrój 
pasorzytny t. z. Ancylistes Pfitzera. 

Jak już napomknąłem zdarzają się w historyi rozwoju 
naszego gatunku pewne zboczenia dotyczące tworzenia się 
zoospor. Zdarzają się one jedynie wyjątkowo i to prawdopo- 
dobnie pod wpływem warunków otoczenia. Są one dwojakie. 
Niekiedy zarodniki nie opuszczają zarodni gromadnie (two- 
rząc zbitą kulę przy ujściu tćjże); ale pozostają i we wnę- 
trzu jćj tworzą pływki. Ostatnie wydostają się na zewnątrz 
licznćmi drobnómi otworami błony. Bywają przypadki, że 
pływki uwolnione z błonki pozostają w zarodni nie mogąc 
znaleźć otworu. W obu razach ścianki zarodników pozostają 
w zarodni tworząc mnićj lub więcćj gęstą sieć. Formy od- 
znaczające 8ię jedynie takićm tworzeniem pływek nazwał 
Ł. Łeitgeb Dicłyuchus*), Że jedna strzępka może wytwa- 
rzać pływki zarówno w sposób znamionujący rodzaj AMya, 
jak i rodzaj Dicłyuchus zauważyłem niejednokrotnie. Po- 
dobne spostrzeżenia zrobili na innych gatunkach Baił ') 
i Pringsheim ^). Mimo to zdania są podzielone co do warto- 



*) Beitraege mr Morphologie und Physiologie der PUee. 
IV. p. 66. 

■) Neae Saprolegieen. Jahrbucher fur wissenschaftUche Bo- 
tanik Bd. 7. p. 367 i następne. 

•) porównaj Lindstedt. Synopsis p. 67. 

*; Nachtraege 0ur Morphologie der Saprolegnieen, Jahrbu- 
cher. Band, 2 Tabl. XXII. 
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ści systematycznej rod/ąju Diety uchus, Leitgeb *) i Lind- 
stedt') nznają okazy o zarodniach sieciowatych za osobny 
rodzaj, Cohn') i Pringsheim^ widzą w nich tylko przy- 
padkowe formy; którym jak się Cohn wyraża, zabrakło 
energii do wyrzucenia zarodników z zarodni. De Bart był 
początkowo*) zdania, że tylko przypadkowe powstrzymanie 
gromadnego wyjścia masy zarodników z zarodni jest przy- 
czyną, że błony komórek macierzystych pływek nie zbierają 
się w główce przy otWorze zarodni, ale pozostają we wnę- 
trza tójże. O j|e jednak z ostatnich jego prac *) wnosić mo- 
żna, twierdzi on, że jeżeli u gatunków rodzaju Ąchlyą (a 
także i u Aphanomyces ^) pozostają błony zarodników w wa- 
runkach wyjątkowych we wnętrza zarodni, to natomiast są 
gatunki, u których pływki jedynie w ostatni sposób się two- 
rzą i te zachowują nazwę DictyuchtAS. 

Jeszcze inne, równie ciekawe zboczenie od typu napo- 
tykirfem u pasorzytnćj Achlyi z Kaniowa. Końce niektórych 
strzępek przekształcały się w zwykły sposób w zarodnie. 
We wnętrza tychże plasma rozpadała się na znaczną ilość 
cząstek, te zaokrąglały się i tworzyły zarodniki otoczone 
błonką. Jednak podczas, gdy u Achlya w normalnych wa- 
runkach utworzona zarodnia pęka a zarodniki wychodzą na 
zewnątrz i uwalniają ze swego wnętrza, każdy jedne rucho- 
mą pływkę, gdy u Dictyuchus pływki opuszczają błonkę 
macierzystych komórek wewnątrz zarodni, tutaj dzieje się 
rzecz często inaczćj. Zarodniki leżące tuż pod cienką błonką 
zarodni zaczęły się w jednćm miejscu swego obwodu wy- 



') 1. c. 

') 1. c. p. 7 i następne; p. 55 i następne, 

') Nova Acta Acad. Leop. XXIV (1854) p. 157—158. 

*) 1. c; także w 9 tomie. Jahrbucher fur nnssen. Botanik, 

•) Botanische Zeitung 1852. p. 477. 

*) Morphologie und Biologie der Pilze. p. 155. 

') Annales sc. natur. 6 Serie. T. II. (1876) p. 46. 
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dłażać w zwykłą strzępkę, ta przebijała blonkę zarodni 
i rozwijała się zewnątrz zarodni. W ten sposób powstałe 
strzępki rosły tak długo, aż napotkały odpowiedni materyjał 
pożywny, jak mięso i t. d. który oplatały, wdrażały nieco 
w głąb;t rozgałęziały się i rozwijały się zupełnie samodziel- 
nie. W ostatnim przeto przypadku napotykamy sposób two- 
rzenia zarodników i rozwoju tychże dalece różny od pozna- 
nych dla rodzajów Achlya lub Saprolegnia. Już pa przepro- 
wadzeniu opisanych poszukiwań otrzymałem cytowaną kilka- 
krotnie Morfologiję i biologiję grzybów De Birego, zkąd 
dowiedziałem się, że podobny sposób kiełkowania zarodni- 
ków odkrył de Bary dla pewnego od naszego różnego ga- 
tunku i na tój podstawie utworzył nowy rodzaj Aplanes *). 
Jaką jednak wartodó dla systematyki podobna cecha posiada 
wnet się przekonałem. Wziąłem strzępkę Achlyi, na któ- 
rój dwie zarodnie miały już utworzone i w sposób dopióro 
co opisany wykiełkowane zarodniki, dwie inne zaś były 
dopióro w okresie sknpiaaia się plasmy w zarodniki. Prze- 
niosłem ją do czystój wody w pobliże nogi muszój i przy- 
kryłem szkiełkiem. Po dwudziestu cztórech godzinach prze- 
konałem się, że zarodnie młode wytworzyły już zarodniki, 
które opuściły ich błonę w sposób znamionujący rodzaj 
Achlya. Niektóre zarodniki wydały już pływki, inne były 
jeszcze pełne. Zarodniki zarodni starych, kiełkujące w spo- 
sób znamionujący Aplanes nie zmieniły się wiele, jedynie 
kiełkujące strzępki wyrosły na długość i otoczyły nogę 
muchy. 

Podobne zjawiska muszą nasunąć liczne wątpliwości co 
do słuszności powszechnie przyjętego podziału na rodzaje 
w rodzinie Saprolegniae. Zastanawia mianowicie, że gdy 
powszechnie cechy rodzajowe, jako ogólniejsze, brane są 
z organów płciowego owocowania, w szczuplejszych grani- 



') 1. c. p. 155. 
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cacb wahauiom podległych^ to w obcbodzącśj nas rodzinie ro- 
dzaje tworzoDO na podstawie znamion branych bądź z części 
rostowych (Leptamitus Agardh), bądź ze sposobów owoco- 
wania bezpłciowego {Saprolegnia Nees ab Esenb., Achlya 
Nees AB ESENB., Dicłyuchus Leitgeb, Diplanes Leitgeb, Apla- 
nes De Bart, Aphanomyces De Bary, Achlyogeton Schenk). 
Natomiast gatunki, zwłaszcza De Barego są tworzone wy- 
łącznie na podstawie znamion czerpanych z organów rozrod- 
czych, oogoniów. Postępowanie takie byłoby zapewne uza- 
sadnione, gdyby tworzenie zarodników i zarodni odbywało 
się stale w pewnych granicach w jeden sposób, a nie ule- 
gało licznym wahaniom. Bzecz jednak, jak wykazałem, ma 
się inaczój, zarówno w badanój Saprolegnii jak Achlyi. Inni 
badacze liczniejsze przytaczają przykłady. Z tych powodów 
wydaje mi się rzeczą racyjonaloą zaniechanie rozdzielenia ro- 
dzajów na podstawach tak mało ścisłych i złączenie rozdzie- 
lonych rodzajów w jeden, ewentualnie rozdzielenie gatunków 
w gru[»y na podstawie różnic w owocowaniu płciowóm. Ze 
jednak tego rodzaju reformy dokonać może jedynie znawca 
całój grupy i monograf, przeto zatrzymuję tymczasowo utarty, 
chociaż mało uzasadniony podział. 

Opisana Achlya różni się znacznie od innych gatunków. 
Charakterystyczne wypustki błony oogoniów posiadają oprócz 
nićj dwa tylko gatunki rodzaju AcMya, t j. Achlya spinosa 
De Baby^) i Achlya eornuta Archer'). Gatunek ostatni 
znam jedynie z opisu powtórzonego w Hedwigii^) i w mo- 
nografii LiNDSTEDTA *), rysunków jego nie widziałem. W każ- 



*) Beitraege zur Morphologie und Fhysfohgie der Filze. 
\U. iV. p. 54. 

*) Cuarterly Journal of microscopical Scietice VoI. VIII. 
Neiv Series. 1867. p. 121, Froceedings Dublin Micro- 
scopical Club I. p. 123. 

•) Hedtmgia Sd. VL (1867) p. 120. 

*) Synopsis der Saprolegnien p. 60, 
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dym razie należy on do gatunków wątpliwych, nie mamy 
bowiem iadnój podstawy, aby go zaliczyć do rodzaju Achlya. 
Zarodni jego Archer nie widział. To co Archer pisze o an- 
teridiach i spermatozoidach swego gatunku, odpowiada z całą 
pewnością pasorzytnym skoczkom (Chyiridiaceae). Tak przeto 
pozostaje z diagnozy Archera jedynie opis oogoniów. Te 
są pokryte licznćmi wyrostkami. Wyrostek stojący na wiórz- 
cłiołku oogonium jest stale znacznie wydłużony. Nadto oogo- 
nia są zwykle na wierzchołkach głównych strzępek rozmie- 
szczone, często w szeregu jedno nad drugióm. Gatunek nasz 
zachowuje się odmiennie. I od Achlya spinosa De Bary różni 
się nasz gatunek znaczoie. Achlya spinosa owocuje zarówno 
płciowo jak bezpłciowo bardzo rzadko, zarodnie jój są małe, 
zarodniki nieliczne, obok oogoniów znajdują się anteridia, 
oospor w jednóm oogonium jest bardzo mała ilość, zwykle 
jedna, nigdy więcćj jak 3. Achlya nasza owocuje obficie, 
wydając zarodnie nieustępnjące co do wielkości zarodniom 
Achlya prolifera (Nees ab Esen.) i zarodniki liczne (4O--50). 
Oospory w stałym braku anteridiów powstają w drodze par- 
tenogenezy, a każda zarodnia mieści je liczne (8—16), rza- 
dziój mnićj lub więcój. Z tych powodów uważam ją za od- 
rębny gatunek, który nazwałem Achlya Howickii ^). Diagno^ 
za brzmi: 

Oogonia liczne, o błonie licznemi wypust- 
kami opatrzonój. Oospory liczne, zwykle 8 — 16. 
Anteridiów brak. Zarodnie i zarodniki jak u 
Achlya prolifera. 

Wymiary: 

oogonia długie: 75|x; 80u; 80iiL; llOji.; llOi*. 

szórokie: 48ix; 64|jl; 80[i; 11<V; 45\h 
oospory długie: 18[jl; 22|a; 28(a; 30[i* 
szćrokie: ISpi; 18ia; 28[jl; 16(4.. 

') Raciborski. Roślinne pasortsyty ryb. Tygodnik rolniczy. 
1884, Nr. 45. 
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Wyrostki na błonie oogoniów 5 do lS\x długie. 
Strzępki podtrzymujące oogonia 3*5 do Tp. grube. 
Strzępki podtrzymujące zarodnie 36 do 80{a grube. 
Komórki macierzyste pływek 17 — 19[jl szćrokie, ku- 
liste lub eliptyczne. 

C) Lepłomitus. 

Rozległe i zadawnione rany karpia pokryte były mnó- 
stwem nadzwyczaj delikatnych i gęstych strzępek. Należą 
one do głośnego w skutek badań Goeppkrta ') Lepłomitus 
ladeus Ag. Rodnię on nadzwyczaj prędko i po kilku dniach 
tworzy gęstą i zbitą' grzybnię niedozwalającą rozwijać się 
dwom poprzednim pasorzytom. Historyję jego rozwoju wy- 
świetliły w znacznćj części, prace Pringsheiha ') i Hildebran- 
DA '). Zarodników atoli trwałych, ani powyżsi badacze, ani 
ja mimo oglądania bardzo licznych okazów i długotrwało) 
hodowli nie znalazłem; nie mogę przeto stwierdzić przypu- 
szczenia PringsheimA; który Leptomitus brachynema Hild, 
uważa za owocujący płciowo L. lacłeus Ag. 

Wyniki opisanych poszukiwań streścić możemy w for- 
mie odpowiedzi na powyższe pytania: 

1. Liczne Saprolegnije, żyjące zwykle sposobem roz- 
toczy (saprophytycznie) mogą napastować ustroje żywe, np. 
ryby, jako pasorzyty przypadkowe (facultative Parasiten). 
Takićmi są Saprolegnia nwnoica De Bary^ Achlya Nowickii, 
Racib., Leptomitus lackus Ag. 



*) Berichłe der schUsischen GeseUschaft 1852; Botanische 

Zeitung 1853. 
•) Beitraege zur Morphologie und Systematik der Saprole- 

gnieen. Jahrbucher fiir wissenschaftliche Botanik Bd. 2. 

p. 228 i następne. 
•) Mycólogische Beitraege. Jdhrlmcher fur wissen. Bęta- 

nik Bd. VL p. 261. 
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2 i 3. Ustroje żywe napastują jedynie w pewnych wa- 
runkach. Temi zdają się być zmiany chorobowe ryb." 

Wreszcie miło mi podziękować Profesorom Uniwersy- 
teta Jagiellońskiego M. Nowickiemu i J. Rostafińskiemu 
za naukową pomoc w mych poszukiwaniach. 



' Objaśnienie rysunków. 



Tab. III. Achlya Nowickii. 

Fig. 1. Oogonium bez anteridiom z licznemi ooaporami 
). Błona uzbrojona licznemi wypustkami (»'). 

Fig. 2 i 3. Koniec strzępki z dworna zarodniami {b, c). 
w których zarodniki już się utworzyły i wykiełkowały wewnątrz 
zarodni w strzępki i trzecią wićrzchołkową (d), typowe zarod- 
niki dającą. Fig. 3 odpowiada Fig. 2 ale jest po 24 godzinach 
rysowaną. 

Fig. 4. Kiełkująca pływka. 
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POTWOREK OBOJNAKOWY PAJĄKA 

c 

Erigone fusca (Blackw.). 

(Tablica IV). 

PODAŁ 

Wł. Etilczyńsld. 

Opisany niźij potworny okaz pająka Erigone (Gongy- 
lidium) fusca (Blackw.) znaleziony został w Grudniu 1880 r. 
w Bieókowicach, wsi leżącćj o 7 km. na południe od Wie- 
liczki przez p. Jana Cieślika. Przechowany w spirytusie 
trochę zanadto rozwodnionym, przerzucany kilka razy przy 
sortowaniu zebranego razem z nim materyjału^ doznał lek- 
kich uszkodzeń, mianowicie utracił nieco włosów, a co gor- 
sza, stał się nieprzydatnym do rozbioru anatomicznego, o czćm 
się na okazach razem z nim zebranych i przechowanych 
przekonać można było. Z tego powodu, nie podzielając wcale 
zapatrywań tych, którzy wolą cieszyć się posiadaniem w zbio- 
rze jakićjś osobliwości, aniżeli zużyć ją z pewną korzyścią 
dla nauki, poprzestać przecież muszę na opisaniu powićrz- 
chownćm okazu. 

Potworek ten jest w swoim rodzaju prawdopodobnie 
piórwszym, jaki dotychczas między pająkami został znale- 

Wyds. matem.-prsyr. T. Xiy. 22 
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ziony. Przynajmniój do r. 1866 podług Dr. A, Gerstackera *) 
na znaczną stosunkowo liczbę podobnych potworności u owa- 
dów nie było znanego ani jednego odpowiedniego przypadka 
dla pajęczaków, a jeden tylko dla skorupiaków. W później- 
szych tóż pismach nie zdarzyło mi się spotkać wzmianki 
o obojnakowym potworku pająka. 



Po lewćj stronie okaz ma rozwinięte narzędzia płciowe 
samcze, po prawój samicze, należy więc do obojnaków t. z. 
bocznych (Hermaphroditae laterales). Nieprawidłowe rozwi- 
nięcie jego okazuje się nie tylko w nierównój wielkości obu 
połówek ciała, ale — pominąwszy inne drobne niesymetry- 
czności — przedewszystkióm w tóm, że głaszczki różnią się 
pomiędzy sobą bardzo znacznie; lewy przekształcony jest 
jak zawsze u samców pająków w pomocnicze narzędzie roz- 
rodcze, prawy, samiczy, żadnych śladów podobnego przysto- 
sowania nie okazuje i z budowy podobny jest do nóg, od 
których różni się przedewszystkiem liczbą członków mniejszą 
o jeden. Drugą w wysokim stopniu niesymetryczną częścią 
jest doba strona nasady ksdduna, zawiórająca w prawój po- 
łowie dodatkowe narzędzia rozrodcze samicze, w lewój zaś 
odpowiadająca budową tćj części ciała u samców. 



Tułogłowie jest niesymetryczne, dłuższe i szćrsze po 
stronie prawój niż po łewćj. Licząc od krćski ciemnój leżą* 



*) Die Klassen und Ordnungen des Thierreichs^ tomu V 
część la, Btr. 203. 
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cij W linii drodkowój tnłogłowia, wynosi 8z6roko6ć połowy 
lewćj 035 mm., prawćj 0*38 ; dłngoAć od przoda oka przed- 
niego środkowego do najdalćj w tył wysaniętćj części tyl- 
nego brzegu tałogłowia po prawój stronie = 097, po lewćj 
0*91, przyczćm różnica w długości głównie polega na niefo- 
remności tylnego brzegu, który mnićj wiccój o 0-06 wy- 
staje dalój po stronie prawój nii po lewćj, podczas gdy oko 
przednie środkowe prawe bardzo mało tylko jest wysunięte 
po za lewe. Obwód tułogłowia widzianego z góry podobny 
jest po obydwóch stronach ; boki części tułowiowój zaokrą- 
glone, przechodząc w boki węższój części głowowój, tworzą 
bardzo- płytką zatokę, którój połoienie i kształt trudno do- 
kładnie wyznaczyć; zdaje się, ie najgłębsze miejsca zatoki 
prawój i lewój leżą na tój samój linii poprzecznój, a różnica 
polega tylko na tóm, że zatoka lewa jest trochę płytsza od 
prawój. Brózdy oddzielające głowę od tułowia są prawie je- 
dnakowe; grzbiet tułogłowia nie przedstawią zresztą innych 
zagłębień jak tylko słabe zaciśnięcie wzdłuż brzegów części 
tnłowiowćj i dołek podłużny na tylnój pochyłości; ani te 
zagłębienia ani tćż spłaszczenia leżące na tylnój części tuło- 
głowia niedaleko linii środkowój ciała nie okazują się nie- 
symetrycznemi. (Króska ciemna zaznaczona przed dołkiem w fig. 
1 nie jest zagłębieniem, jakie się u wielu pająków w tóm 
miejscu znajduje; odpowiada ona tylko zgrubieniu oskórka 
chitynowego zfałdowanego w tóm miejscu w listewkę znaj- 
dującą się wewnątrz tułogłowia i służącą za miejsce ucze- 
pienia mięśni). 

Nieforemność w ustawieniu oczu niebardzo jest wi- 
doczna; przy słabszóm powiększeniu, pozwalającóm wi- 
dzieć całe naraz tułogłowie, niebardzo ona uderza, gdyż 
polega na małćm przesunięciu prawych oczu ku przodowi; 
przy silniejszych powiększeniach, któreby to przesunięcie 
dostatecznie uwydatniły, nie widać całego tułogłowia, nie ma 
się przeto miary do jego ocenienia. Jeżeli jednak ustawi się 
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tnłogłowie podług połoienia oiemnój linii 6rodkowój i stjlika 
łączącego tnłogłowie z łcałdanem tak, żeby oi jego leiaia 
w Unii od patrzącego wprost kn przodowi skierowano), a na- 
stępnie ~ utrzymując oA ową w położenia równoległym — 
przesunie się tułogłowie aż do pojawienia się oczu w Arodku 
pola widzenia, wtedy poznaje się niesymetryję po tóm, że 
patrzącemu na uko6ne nieco pole oczu wydaje się koniecznie, 
jak gdyby przy przesunięciu tułogłowia kierunek jego zmie* 
niono. Różnice w wielkości oczu, tudzież w odległościach 
tychże od siebie nie są uderzające; może przez bardzo do- 
kładne pomiary dałyby się wykazać, te jednak są wielce 
utrudnione przez to, że wypukłość oczu jest nieznaczna i łą- 
czy się nieznacznie z płaskićm otoczeniem. 

Twarz widziana prosto od przodu nie okazuje się zna- 
cznie niesymetryczną, tylko zdaje się, że się ją widzi trochę 
z boku; oko przednie środkowe lewe leży bardzo mało co 
wyżćj niż prawe, boczne przednie prawe wydaje się większe 
od lewego, tworzy bowiem z osią podłużną ciała kąt nieco 
większy niż ostatnie. Podoczna część twarzy (cł^eus) 
słabo zaklęsła, ile widzieć można jednako po obydwóch 
stronach; boki głowy okazują się widziane z przodu po 
stronie samczćj nieco bardzićj spadzistćmi aniżeli po stronie 
drugićj. 

Szczękoroża (szczęki górne) są prawie równodługie, 
na 033, prawa zdaje się o bardzo mało dłuższa od lewój, 
ale za to jest od nićj wyraźnie grubsza; największa jój 
grubość wynosi 0-19, lewćj 0-17; kształt obydwóch prawie 
jednakowy, brzeg zewnętrzny słabo wypukły w górze, wklę- 
sły w dole, brzegi wewnętrzne od nasady prawie do '/s 
mało zakrzywione i słabo rozbieżne, niżćj mo( no zaokrą* 
glone przechodzą bez wyrażnćj granicy w brzeg szczękoroża 
końcowy. Zęby umieszczone koło końca szczękorożów na 
przednim brzegu brózdy szponowćj różnią się liczbą i usta- 
wieniem ; na lewćm szczękoroża jest ich pięć, 3 wiek- 
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gze, 2^ t j. pićrwszy i ostatnii małe, wszystkie blisko sie- 
bie ustawione; na prawom zaś są tylko 4, szórzój rozsta- 
wione, mianowicie najszerszy nstęp leży między 2 i 3. 

Liczba ząbków zdobiących przedni brzeg brózdy 
szponowój prawego szczękoroia jest prawdopodobnie nie- 
prawidłową, powinno bowiem być ich 6; byćby jednak 
mogło, żem się tylko dopatrzeć nie mógł jednego z nich; 
zęby te bowiem są małe, oglądać je trzeba pod mikrosko- 
pem w świetle padającćm z góry, a przytćm szczeciny po 
nad nićmi wyrastające niemałą są przeszkodą, a może 
tćż środkowy ząbek został przypadkiem jakimś wyłamany. 
W każdym razie różnice pomiędzy szczękorożami nie są do 
tego stopnia wydatne, żeby po nich samych poznać było 
można, że prawe szczękoroże jest samicze, lewe samcze. 

Spód tałogłowia mnićj niesymetrycznie się przedstawia 
niż górna strona. Prawa połowa mostka jest o niewiele szćr- 
sza od lewćj i trochę od nićj dłnższa, tak że- brze^ tylny 
i przedni są nieco ukośne. Szczęki dolne nie różnią się wi- 
docznie kształtem ani wielkością, lewa jednakże widziana 
prosto od dołu zdaje się być mnićj wyciągniętą u nasady 
na bok, co prawdopodobnie pochodzi ztąd, że jest ona sil- 
nićj wygięta w kierunku poprzecznym aniżeli szczęka prawa. 
Bardzo wyraźnie przedstawia się w tułogłowiu widzianćm od 
dołu nierówność szczękorożów, lewe z nich jest trochę mniej- 
sze i trochę więcćj w tyle położone. 

Głaszczek lewy odpowiada kształtem głaszczkom pra- 
widłowych okazów samczych ; odpowiednio przeznaczeniu 
swojemu ma on dwa ostatnie członki znacznie przekształco- 
ne: przedostatni (piszczelowy) rozszćrzony jest ku końcowi 
niezbyt mocno i prawie jednostajnie i opatrzony na końcu 
po gómćj stronie dwoma wyrostkami, członek stopowy (ostatni) 
przeznaczony do czasowego przechowania nasienia i przenie- 
sienia go w narzędzia rozrodcze samicy, nie przedstawia 
żadnych nieprawidłowości ani w samych częściach do te^o 
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celu służących ani tćż w łusce te części okrywającej. Prawy 
głaszczek ma budowę prawidłowego głaszczka samiczego. 
Jego trzy ostatnie członki prawie równ6j grubości, a coraz 
dłuższe^ im bliiój końca głaszczka, niczóm osobliwćm się nie 
odznaczają. Koniec członka ostatniego opatrzony tylko wło- 
sami, nie ma pazurka, znajdującego się u przeważnej liczby 
pająków, ale nie w rodzaju Erigone, 

Wymiary członków nóg są następujące: 

1) nogi lewe. 

lój pary: udo 0-66, rzepka 0-26, piszczel 058, czł. pię- 
towy 0-56, stopa 0-49. 

2ój pary : udo 066, rzepka 0*26, piszczel 0'56» czł. pię- 
towy 0'64, stopa 0-47. 

3ój pary: udo 060, rzepka 0-24, piszczel 047, czł. pię- 
towy 0-60, stopa 0-39. 

4ej pary: udo 0-78, rzepka 0-26, piszczel 0*72, czł. pię- 
towy 0-70, stopa 0-49. 

2) nogi prawe: 

lój pary: udo 0-66, rzepka 0-26, piszczel 0*58, czł. pię- 
towy 0-54, stopa 0-44. 

2ój pary: udo 0*66, rzepka 0-26, piszczel 0-62, czł. pię- 
towy 0-52, stopa 0-43. 

3ój pary : udo 0*60, rzepka 0'24, piszczel 0-47, czł. pię- 
towy 0-49, stopa 0-39. 

4ój pary: udo 0-76, rzepka 0-26, piszczel 0*73, czł. pię- 
towy 0-67, stopa 049. 

Długość nóg po prawój i po lewój stronie jest więc 
prawie jednakowa; drobne różnice w znalezionych liczbach 
pochodzić mogą z niedokładności pomiaru, członki bowiem 
nóg po największćj części nie mają końców równo obciętych 
ale przeważnie ukośne, bądź na górnćj bądź na dolnćj stro- 
nie wydłużone, ztąd otrzymuje się różne wartości nawet dla 
tego samego członka mierząc go w różnych położeniach. 
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Najmniejszą wartość mają liczby podane dla rzepek^ te są 
bowiem mocno wypukłe na górn6j stronie^ która tćż jest 
znacznie dłnższa od dolnćj. Osobliwą jest rzeczą ta równość 
prawie wszystkich członków nóg samczych i samiczych wo- 
bec nierówności innych części ciała; trudno jednak odważyć 
się na wysnuwanie z tego jakichkolwiek dalćj sięgających 
wniosków. 

Wyraźne i niedające się sprowadzić do błędów po- 
miarowych różnice zachodzą w długości członków stopowych 
dwóch pićrwszych par nóg. Stopy samcze są dłuższe od sa- 
miczych^ a nadto mają kształt odmienny, mianowicie są sto- 
py samicze prawie równo grube od nasady blisko do końca, 
ledwie że zwężone, włosy na nich rzadsze i dłuższe, piórw- 
sza stopa samcza jest lekko zgrubiała od nasady ku koń- 
cowi, w końcu znowu zwężona, włosy na nićj gęstsze i krót- 
sze. Podczas gdy stopa samcza w najgrubszćm miejscu ma 
w średnicy 0*07 mm., jest stopa samicza w miejscu odpo- 
wiednićm tylko na 0-055 gruba ; u nasady są obydwie równo 
grube (0-055). Rzecz ta ma pewną doniosłość dla systema- 
tyki. W ostatnich czasach zajmując się systematyką nadzwy- 
czaj obfitych w gatunki rodzajów Erigom i lAnyphia wpro- 
wadził £. SmoN w naukę kształt przednich stóp jako cechę 
rodzajową w grupie Lophocarenini, do którćj należy Gongy- 
lidium fuscum. Pobudzony znalezioną na opisywanym po- 
tworku różnicą stóp samczych i samiczych, porównywałem 
okazy prawidłowo rozwinięte pod tym względem i znalazłem, 
że różnica, o którćj mowa, istnieje także u nich. Prawdopo- 
dobnie okaże się, że i u innych gatunków rzecz się ma tak 
samo, a wtedy będzie trzeba maczugowatą postać przednich 
stóp ~ jako właściwość jednćj tylko płci — wykróślić z po- 
między cech rodzajowych. 

Kałdun, szćroki na 0*88 mm., długi na 1*27, dość zna- 
cznie jest niesymetryczny. Prawa jego połowa jest większa 
od lewćj; tak że linija prosta poprowadzona od stylika łą* 
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czącego kałdan z tałogłowiem do kadzielników dzieli kał- 
dun na dwie nierówne części, z których prawa tam, gdzie 
jest najszórsza, ma szórokości 047, lewa tylko 0*51 ; prowa- 
dząc zaś liniję od owego stylika ku tyłowi tak, żeby leżida 
gymetrycznie tylko względem boków przedniój części kałda- 
na, dosięgnie się tylnego jego brzegu w miejscu, od którego 
ze wszystkióm na lewo leżą kadzielniki. 

W rozkładzie rysunku, mało zresztą wyraźnego, tyle 
tylko jest niesymetryczności, że odpowiednio skrzywiono] osi 
podłużnój kałduna leżą środki linij jasnych zdobiących grzbiet 
w tył wygiętych, przednich przerwanych w środku, tylnych 
całych, na linii krzywój. Na brzuszno) stronie kałduna cią- 
gną się od przetchlinki przed kadzielnikami polożonój dwie 
linije jasne poprzerywane, ku przodowi rozbieżne, a na ze- 
wnątrz od nich dwie inne silnićj rozbieżne, mniój wyraźne; 
położenie ich wszystkich odpowiada domniemanój osi podłu- 
ŻDÓj kałduna. 

Z kadzielników dolne różnią się pomiędzy sobą zna> 
cznie, przynajmnićj grubością; prawy ma długości mniój 
więcój 0-138, lewy 0.130, piórwszy u nasady grubości 0-096, 
drugi 0-080. Górne kadzielniki tak są położone i zasłonięte 
od dołu kadzielnikami dolnćmi, od góry wyrostkiem nazy- 
wanym przez Mekgeoo uropygium, że ich nie podobna do- 
kładnie zmierzyć. 

PrzetchliDka położona przed kadzielnikami, mniój wię- 
cój na 0-15 szóroka, mocno zgięta, obydwie połowy ma mniój 
więcój równe. 

Przednia część kałduna mieści w sobie na spodniój 
stronie po bokach płucotchawki, których wieczka uderziyą- 
cych różnic nie przedstawiają, a w środku narzędzia rozrod- 
cze. Prawa strona ostatnich jest samicza, lewa według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa samcza, przynajmniój nie ma 
w niój części właściwych tylko samicom, położonych w ma- 
łój głębokości pod skórą i dla tego przez nią przeświecają- 
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cych. Za polem^ przykrywającym u samic torebki nasienne, 
ciągnie się wzdłui jego tylnego brzegu fałd skóry poprze- 
czny^ dość szćroki i wyraźny u sarnie^ mało znaczny u sam- 
ców. W okazie, o którym mowa, fałd ten prawidłowój szó- 
rokoóci po prawój stronie, zwęia się przeszedłszy na lewą 
połowę cii^a i niknie w niewielkiój odległości od środka. 
Samo pole płciowe ma oskórek chitynowy grubszy w prawój 
połowie niż w lewój; tak przynajmniój wnosić trzeba z bar- 
wy ciemniejszćj tam niż tu. Granica grubszćj warstwy ehi- 
tyny leży w osi podlużnćj ciała, przynajmnićj brzeg tylny 
pola jest ciemno ubarwiony od prawego końca aż do środka, 
odtąd zaś jasny. Na prawćj połowie pola ciągnie się szcze- 
lina ciemno ubarwiona, w którćj leży ujście przewodu pro- 
wadzącego do torebki nasiennćj. Szczelina ta ma nieco nie- 
prawidłowy kształt, przebiega mianowicie ku przodowi łu- 
kiem łderując się ku środkowi ciała, podczas gdy u prawi- 
dłowych samie tego gatunku biegnie ona prosto ku przodowi. 
Na zewnątrz od przednićj części szczeliny widać ciemne 
dwie plamy; jedna bezpośredDio zetknięta ze szczeliną, czar- 
niawa, odpowiada położonemu pod skórą przewodowi prowa- 
dzącemu do torebki nasiennćj, idącemu naprzód ku przodowi, 
następnie zwracającemu się ku tyłowi, gdzie wchodzi w tę 
torebkę; torebka nasienna prześwićca przez skórę jako pla- 
ma czerwonawa okrągła, położona w pewnćj odległości od 
szczeliny. 

Na prawćj połowie pola nie mą z tych rzeczy ani 
śladu ; jest ona blada, bez znacznych zagłębień, tylko wzdłuż 
samego tylnego brzegu ciągnie się na nićj nieznaczna brózd- 
ksL, łącząca się w połowie szćrokości pola z jego brzegiem 
i ginąca. Prawdopodobnie brózda ta jest tylko płytkićm zfał- 
dowaniem oskórka. 

Po odgięciu pola płciowego okazuje się wejście do na- 
rzędzi rodnych wewnętrzych niesymetrycznćm, a tak praw- 
dopodobną jest rzeczą, że rozbiór anatomiczny, gdyby był 
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możebny, wykazałby, te głębsze części tych narzędzi po pra- 
wćj stronie są samicze, po lewćj samcze. Ujście narzędzi 
rozrodczych nie leży w szparze odgraniczającej od tyła pole 
płciowe, ale w ścianie górnćj samego pola, tak że odgiąwszy 
pole, ile się da, widać za nićm przewód prowadzący wgłąb, 
odgraniczony od brózdy owćj nowym fałdem skóry przyro- 
słym w obydwóch końcach bocznych od pola. Przewód roz- 
ciąga się znacznie dalćj po stronie prawój niż po lewój, czyli 
fałd tworzący jego tylną i górną ścianę po lewój stronie do 
pola płciowego znacznie bliżój środka jest przyrosły niż po 
prawój. 

Tułogłowie w znacznój części ogołocone z włosów; 
brzegi części tułowiowój orzęsione są bardzo drobnćmi wło- 
skami, ile widzieć można jednakowćmi po prawój i po lewćj 
stronie. Na części głowowćj utrzymały się tylko dwie pary 
szczecin: nad oczami przednićmi środkowćmi leżą 2 szcze- 
ciny trochę bardzićj między sobą zbliżone niż środki tych 
oczu, znacznie bliższe tych oczu niż tylnych środkowych, pra- 
wie równe ; druga para leży na podocznćj części twarzy {cly- 
peus)f bliżćj oczu niż brzegu twarzy, blisko siebie, bliżćj niż 
środki oczu przednich środkowych, lewa z nich (samcza) 
zdaje się nieco wyżćj .osadzona niż prawa i znacznie jest od 
nićj dłuższa. Szczękoroża (w części obtarte) mają długie 
szczeciny koło brzegu wewnętrznego, rozłożone odmiennie na 
jednćm szczękorożu niż na drugićm. Pokrycie dolnych szczęk 
i mostka zdaje się jednakowe po obydwóch stronach. Uwło- 
sienie nóg i kolce, o ile zachowane, mnićj więcćj jednakie 
po prawćj i lewćj stronie, z wyjątkiem stóp przednich, o któ- 
rych była mowa wyżćj. Włosy na nogach dość długie, nie- 
zbyt gęste; umieszczone na spodnićj stronie ud odznaczają 
się od innych — mianowicie znajdujące się koło końca ud — 
długością i tćm, że są odstające. Na przednich rzepkach 
górny końcowy włos grubszy od innych, ale nieróżniący się 
od nich tyle, co odpowiednie kolce na nogach dalszych par, 
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mianowicie 3ćj i 46j. Piszczele od drugiego do czwartego 
mają tylko po jednym kolcu w pićrwszój polowie długości, 
niezbyt wielkim na piszczelach 2ich; długim i dość grubym 
na piszczelach 3 i 4ch. Na przednim piszczelu prawym znaj- 
dują się dwa kolce, na lewym widocznie oderwane. Głaszczek 
samczy^ pokryty włosami różoćj długości, wydatnych szczecin 
nie posiada; na samiczym głaszczku dłuższy jest od wielu 
innych ale cienki włos umieszczony na końcu części rzepko- 
w6j od góry, najwięcej zaś uderzają wielkością dwie szcze- 
ciny na końcu części piszczelowej, jedna na górnój stronie, 
druga większa na wewnętrznej, tudzież szczecina w połowie 
prawie długości na wewnętrznej stronie części stopowćj 
umieszczona. Włosy prawćj i lewćj połowy kałduna nie przed- 
stawiają różnic wydatnych, tylko na polu płciowóm znajdują 
się w prawej połowie 3 czarne szczeciny tworzące szereg 
podłużny, ukośny, krzywy, na przodzie pola tuż koło linii 
środkowej ciała położony; odpowiednich szczecin na lewej 
połowie nie ma. 
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Objaśnienie rysunków. 

(PowiękBzenia podane w przybliienin.) 

Tablica IV. 

1. Tułogłowie i kałdan widziane z góry (powiększone 32)» 

2. Twarz widziana prosto z przodu (pow. 60). W rysunku 
wypadła wyniosłość na przedniój stronie prawego szczękoroia, 
ozdobiona szczeciną, zbyt wielka ; na lewom szczękorożn nie za- 
znaczono ostatniego ząbka^ bardzo drobnego, znajdującego się 
w tćjsamój odległości od 4go ząbka, jak ten od 3go. 

. 3. Tułogłowie od spodu (pow. 30), 

4. Kałdun od spodu (pow. 27). 

5. Głaszczka prawego trzy ostatnie członki widziane od 
wewnątrz (pow. 60). 

6. Ostatnie dwa członki głaszczka lewego widziane z góry 
(pow. 77). 

7. Ostatni członek tegoż głaszczka od dołu (pow. 77). 

8. Stopy nóg piórwszój pary, a lewa, b prawa (pow. 60). 

9. Koniec kałduna widziany od dołu: dwa dolne kadziel- 
niki, między nićmi t. zw. hj/popygium^ przed nićmi przetchlin- 
ka (pow. 60). 

10. Pole płciowe w naturalnćm położeniu (pow. 60). 

li. Ta sama okolica kałduna po odgięciu pola płciowego 
(pow. 60). Strzałka odpowiada linii środkowój ciała. 
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OzBaczenie pstoScl stroplonep nazn \mw&. 

PRZEZ 

Dr. K. Olszewskiego, 

Prof. Uniw. Ja^ellońskiego. 
(Tablica 7). 

(Rzecz przedstawiona na posiedzeniu Wydziała matem. -pnyr. Akad. 
Umiej. d. 20 Maja 1885 r.). 

A. Opisanie metody i przyrządu do doświadozeń używanego. 

W mćj rozprawie o oznaczenia gęsto6ci i współczyn- 
nika rozszćrzalnodci ciekłego tlenu ') opisałem już w głów- 
nych zarysach metodę służącą do tego celu, polegającą na 
tćm, ie mierzyłem ilość gaza otrzymaną z pewnój objęto- 
ści ciekłego tlena. Metoda używana podówczas przezemnie, 
wolną jest od błędów i daje rezultaty bardzo dokładne 
i zgodne. Otrzymane jednak tą metodą gęstości różnych skro- 
plonych gazów nie dadzą się ze sobą porównać^ ponie- 
waż objętości skroplonych gazów bywają mierzone przy ró- 
żnych ciepłotach i ciśnieniach^ a więc i gęstości różnych 
tych skroplonych gazów są w ten sposób oznaczone przy 
różnych ciepłotach i ciśnieniach. Ponieważ zaś skroplone 
gazy posiadają bardzo znaczny współczynnik rozszerzalności, 
jak to miałem sposobność przy tlenie wykazać^ a nadto objętość 



') Rozprawy i Sprawozdania z posiedzeń Wydziała matem.- 
przyrod. Akad. Umiej. T. XI. str. LI. 
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tychże zmienia się znacKQ:'e ze zmianą ciśnienia, gęstość przeto 
każdego gazu skroplonego może być bardzo różną przy ró- 
żnych ciepłotach i ciśnieniach. Największą może wartość na- 
ukową miałyby oznaczenia gęstości skroplonych gazów w po- 
bliskości punktów krytycznych tychże. Oznaczenia takie^ 
jakkolwiek nie są niemożliwe, natrafiałyby jednak na zna- 
czne trudności techniczne. Przyrząd, który opisałem przy 
oznaczeniu gęstości ciekłego tlenu, nadawałby się może naj- 
lepićj do takich doświadczeń. Ponieważ oznaczanie gęstości 
różnych skroplonych gazów przy stałćj ciepłocie i ciśnieniu 
jest dotąd niemożliwe, oznaczenie zaś gęstości przy stałćj 
ciepłocie a zmiennćm ciśnieniu, zaledwie przy paru gazach 
dałoby się przeprowadzić, postanowiłem więc oznaczać gę- 
stości skroplonych gazów przy stałćm ciśnieniu, t. j. pod ci- 
śnieniem atmosferycznćm i odpowiednićj temu ciśnieniu cie- 
płocie, która dla każdego gazu jest inna. 

Przyrząd który mi służy do tego celu jest ten sam, 
którego używałem od Września r. 1883, najprzód w celu 
skroplenia wodu a następnie w celu skroplenia i zmrożenia 
innych gazów, tak zwanych doskonałych. O zaletach tego 
przyrządu wspomniałem w liście moim, odczytanym na po- 
siedzeniu Wydziału dnia 21 stycznia 1884 r., jakotćż w mćj 
nocie francuskićj {Compłes rendus t. 98 p. 365). W ten spo- 
sób, dzięki konstrukcyi mego przyrządu, w którym wyklu- 
czyłem w zupełności wpływ etylenu otaczającego tlen cie- 
kły, mogłem utrzymać tlen gotujący się pod ciśnieniem atmo- 
sferycznćm a nawet w próżni pr/ez kilka minut. 

Konstrukcyję przyrządu objaśnia rysunek na Tabl. V. 
Główną częścią przyrządu jest rura szklanna a o grubych 
ścianach, mająca 14 mm. średnicy w świetle a 37, mm. 
grubości ścian, długość jćj wynosi 30 centim. Ponieważ od 
wytrzymałości tćj rury na wysokie ciśnienie i zmiany cie- 
płoty zależy udanie się doświadczeń i uniknięcie niebezpie- 
cznych eksplozyj, sporządziłem więc tę rurę ze szczególną 
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starannością. Po zatopieniu n dołu i rozszerzeniu górnego 
otworu, włożyłem tę rurę szklanną do obszćrniejszój rury 
żelażnój i obsypałem naokoło magnezyją paloną tak, aby 
rura szklanną do ścian rury żelaznej nigdzie nie przylegała. 
Następnie ułożyłem rurę żelazną w piecu gazowym, jakiego 
używa się do analizy elementarnej i ogrzewałem przez długi 
czas do ciemnej czerwoności, czyli do ciepłoty, w którćj szkło 
zaczynało mięknąć. Jeszcze gorącą rurę obsypałem gorącym 
popiołem i pozostawiłem w tymże aż do zupełnego wysty- 
gnięcia. Tak przyrząd/ ona rura szklanną okazs^a się nad- 
zwyczajnie wytrzymałą na wysokie ciśnienie i zmiany cie- 
płoty. Od dwóch blisko lat używam jednój i tój samój rury, 
wszystkie prawie doświadczenia nad skropleniem i zmroże- 
niem gazów, których liczba wynosiła przeszło 100, wykona- 
łem w tój samćj rurze. W ciągu dwóch lat nie miałem ani 
jednój eksplozyi, pomimo że każde doświadczenie trwało 
około ly, godziny a przez ten czas rura szklanną wysta- 
wioną była na ciśnienie od 50 do 70 atm. 

Górny, nieco rozszórzony, koniec rury osadzony jest 
w oprawie mosiężnój b opatrzonój gwintami, które służą do 
przymocowania rury do górnój części oprawy mosiężnój e. 
W tym celu powleka się gwinty roztopioną smołą okrętową 
i wkręca się rurę na gorąco. Po oziębieniu wytrzymuje takie 
zamknięcie ciśnienie 70 atm. Górna część oprawy mosiężnój 
c ma dwa otwory; przez jeden otwór przechodzi termometr 
wodowy, którego gałka sięga do spodu rury a; gałka ter- 
mometru połączona jest z górną częścią tegoż d za pomocą 
nadzwyczajnie włoskowatćj i elastyczno) rureczki szklannćj. 
Drugi otwór służy do połączenia rury szklannćj a zapomo- 
cą rury miedzianćj e odpowiednio rozgałęzionćj według po- 
trzeby: 1) z manometrem f służącym do mierzenia ciśnień 
mniejszych od 1 atm.; 2) z manometrem powietrznym g, 
służącym do mierzenia wysokich ciśnień; 3) z dużą pompą 
powietrzną, służącą do utrzj mania próżni; 4) z aspiratoremj 
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Błaiącym do mierzenia objętości gaza powstałego z pewnój 
objętości skroplonego gazn^ w cela oznaczenia gęstości tego 
ostatniego. Do połączenia z pompą powietrzną i z aspirato- 
rem słniy knrek A; 6) z żelazną flaszką Nattererowską t, 
zawierającą gaz, mający być skroplonym, pod ciśnieniem 
60—80 atmosfer. 

Sara szklanna a amocowana jest zapomocą korka kaa- 
czakowego h w systemie rur i cylindrów szklannych, a dołu 
okrągło zatopionych, u góry zaś otwartych. Rury te słażą 
do przyjęcia etylena ciekłego i zabezpieczenia tegoż od 
wpływu ogrzewającego otaczającego powietrza. Cztóry rury 
wchodzące jedna w drugą nie stykają się że sobą bezpo- 
średnio, lecz oddzielone są za pomocą kawałeczków korka 
lub obrączek pilśniowych (w pewnój odległości) od siebie. 
Tym sposobem ciekły etylen znajdujący się w rurze wewnę- 
trznej oddzielony jest od otaczającego powietrza przez po- 
trójną warstwę gazu, który już pod ciśnieniem atmosfery- 
cznóm jest złym przewodnikiem ciepła, jeśli mu odjętą zo- 
stała możność krążenia, a własność ta wzmaga się jeszcze 
przy rozrzedzeniu, docbodzącćm do kilka lub kilkunastu mi- 
limetrów rtęci. Nadto parujący etylen przechodzi pomiędzy 
ścianami rur szklannych w kierunku strzałkami zaznaczo- 
nym i zapobiega również ogrzewaniu od zewnątrz. Do zew- 
nętrznego cylindra wkłada się kilka kawałków chlorku wa- 
pniowego w celu osuszenia powietrza i uniknięcia tym spo- 
sobem powlekania się nieprzeźroczystym szronem rury szklan- 
nćj w cylindrze się znajdującćj. Z wewnętrznych rur wypom- 
powuje się kilkakrotnie powietrze wilgotne i zastępuje suchćm, 
z tego samego powodu. 

Etylen ciekły znajduje się we flaszce Nattererowskićj 
nrządzonćj na sposób syfonu: urządzenie to jest bardzo wy- 
godne, z powodu że przy wypuszczaniu etylenu nie potrzeba 
flaszki przewracać otworem na dół, lecz wstawia się jaw na- 
czynie cynkowe, zwrócone otworem do góry, obsypuje 
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lodem i solą i przez otwarcie kurka wypuszcza strumień 
etylenu ciekłego. Zanim etylen dcijdzie do naczynia, w któ- 
róm znajduje się rura a przechodzi poprzednio przez chłod- 
nicę m; - chłodnica ta, którą sporządziłem według własnego 
pomysłu i którą z bardzo dobrym skutkiem zastosowałem 
przy doświadczeniach nad skropleniem tlenu, wykonanych 
wspólnie z p. Wróblewskim, składa się z cienkiój i-urki 
miedzianej wężowato skręconój i otoczonój naczyniem szklan- 
nóm lub blaszanóm, słuiącóm do przyjęcia mieszaniny stu- 
dząeój, składającój się z kwasu węglowego stałego i eteru. 
Obydwa końce rurki miedzianój wychodzą na zewnątrz: je- 
den z nich iączy się z flaszką Nattererowską zawierającą 
ciekły etylen, drugi zaś koniec od dołu zamknięty i zaopa- 
trzony bocznómi otworkami wchodzi przez korek kauczukowy 
do systemu rur szklannych, przeznaczonych do zbiórania ety- 
lenu ciekłego pod ciśnieniem atmosferycznóm. Etylen ciekły 
oziębiony najprzód we flaszce Nattererowskiój do kilkunastu 
stopni niżój zera za pomocą lodu i soli, przechodząc następ- 
nie przez wężownieę umieszczoną w mieszaninie eteru i kwa- 
su węglowego stałego, oziębia się tak mocno, że dostając 
się następnie pod ciśnienie atmosferyczne pozostaje w zna- 
cznćj części w postaci cieczy. W moich doświadczeniach 
ulepszyłem ten przyrząd w ten sposób, że po wypełnieniu 
chłodnicy mieszaniną eteru i kwasu węglowego stałego, za- 
mykam jój otwór górny korkiem kauczukowym, zaopatrzo- 
nym rurką szklanną i łączę takową z pompą pneumatyczną. 
Przez zastosowanie próżni w tak ulepszonój chłodnicy, zni- 
żam ciepłotę mieszaniny eteru i kwasu węglowego stałego 
blisko do — 100^ C. Ulepszenie to okazało się bardzo skute- 
cznóm, gdyż z jednój flaszki Nattererowskiój zawiórającój 
około 230 grm. etylenu ciekłego pod ciśnieniem kilkudzie- 
sięciu atmosfer mogę otrzymać z łatwością 150 centymetrów 
sześciennych etylenu ciekłego pod ciśnieniem zwyczajnóm, 
podczas gdy be*z zastosowania próżni otrzymywałem z 230 gm. 
Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 24 



Digitized by 



Google 




186 



DR. K. OLSZEWSKI. 



etylenu zaledwie 80 cent. 8z. pod ciśnieniem atmosfery. Tak 
więc przy użyciu ulepszonej chłodnicy wystarcza jedna fla- 
szka Nattererowska etylenu ciekłego do wykonania doświad- 
czenia^ t j. do kilkakrotnego skroplenia 12 — 15 cent. sz. 
tlenu, azotu, tlenku węgla, gazu bagiennego lub tlenku azo- 
tu; podczas gdy bez tego ulepszenia potrzeba było używać 
dwie flaszki etylenu, razem około 460 gm. ważącego. Po na- 
pełnieniu przyrządu etylenem ciekłym, odłącza się od tegoż 
flaszkę Nattererowska { i chłodnicę m, a w otwór znajdujący 
się w korku kauczukowym A;, przez który przechodziła rur- 
ka miedziana chłodnicy, wkłada się rurkę szklanną włosko- 
wato wyciągniętą tak, aby jój koniec włoskowaty sięgał do 
samego spodu etylenu ciekłego. Koniec zewnętrzny rurki łą- 
czy się zapomocą rurki kauczukowój z rurką zgiętą w kształ- 
cie litery 27, wypełnioną paciorkami szklannómi, zwilżonómi 
kwasem siarkowym zgęszczonjrm ; tym sposobem może być 
przez etylen ciekły przeprowadzonym wolny strumień suche- 
go powietrza, który reguluje się za pomocą ściskacza śru- 
bowego. Następnie łączy się rurkę n z rurą o, prowadzącą 
do dużćj pompy powietrznćj, poroszanćj zapomocą motora 
gazowego o sile jednego konia. Podczas pompowania etylen 
gotuje się w przyrządzie z początku gwałtownie, w s&utek 
czego ciepłota jego znacznie się obniża. Tworzący się gaz 
uchodzi drogą strzałkami oznaczoną. Po niejakim czasie go- 
towanie ustaje i tylko na powićrzchni odbywa się parowa- 
nie. Jeżeli słup etylenu ciekłego nie jest wysoki, natenczas 
etylen oziębiony na powićrzchni przez parowanie spływa na 
spód jako gatunkowo cięższy, a ciepłota etylenu wyrównywa 
się powoli i spokojnie w całćj masie. Jeżeli zaś słup etyle- 
nu ciekłego jest wysoki, natenczas wyrównanie się ciepłoty 
etylenu nie może odbywać się tak prędko i następuje gwał- 
towne podrzucanie etylenu, w skutek czego ciepłota tegoż nie 
obniża się dostatecznie, gdyż etylen zużywa się na oziębie- 
nie wyżtjzych części przynsądu i w krótkim czasie znilm 
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W przeważDÓj częńci. Przez bardzo wolne pompowanie mo- 
żna często zapobiedz temu podrzucania gwałtownemu mia- 
nowicie wtenczas^ jeśli etylen jest zupełnie wolny od kwasu 
węglowego, w przeciwnym bowiem razie kwas węglowy wy- 
dziela się na spodzie w postaci osadu, a wtenczas najwol- 
niejsze pompowanie nie zaradzi podrzucaniu etylenu. Kilka 
doświadczeń (z których każde wymaga wiele przygotowań 
i kosztów) nie powiodło mi się z tego powodu. Starałem się 
więc różnćmi sposobami zapobiedz temu podrzucaniu ; dawa- 
łem do etylenu kawałeczki marmuru, których z dobrym skut- 
kiem używa BuNSEN w swojój pracowni do łaźni wodnych, 
to znów zwoje drutu platynowego lub siatkę miedzianą lecz 
wszystkie te środki nie były skuteczne. Dopiśro przez prze- 
prowadzanie wolnego prądu suchego powietrza przez ciekły 
etylen za pomocą rurki włoskowatój powyżej opisanój udało 
mi się w zupełności zaradzić złemu. Prąd powietrza, cho- 
ciaż bardzo słaby, utrzymuje etylen w ciągłym ruchu, w sku- 
tek czego jego ciepłota wyrównywa się prędko, nie ma więc 
powodu do gwałtownych podrzucań. Prąd powietrza przy- 
czynia się nadto do znaczniejszego obniżenia ciepłoty etylenu 
a ustawiczny ruch etylenu sprawia, iż dłuższa część rurki a 
bywa oziębioną, większą więc ilość gazu można naraz 
skroplić. 

Pompa powietrzna, którćj używam od dwóch lat w moich 
doświadczeniach nad skropleniem gazów, została umyślnie 
do tego celu sporządzoną w zakładzie mechanicznym Dra 
Hermanna Eohrbecka w Berlinie. 

Jestto pompa ssąco- tłocząca, podwójnie działająca, o nie- 
ruchomym cylindrze, wciągająca za każdym poruszeniem 
tłoka (tam i napowrót) przeszło 4 litry gazu. Pompa ta, jeśli 
działa obustronnie, doprowadza ciśnienie do 10 mm. rtęci, 
przy użyciu zaś kurka Babineta, do 7, mm. rtęci; ponie- 
waż zaś przy moich doświadczeniach rozchodziło się o bar- 
dzo szybkie pompowanie, kurek więc Babineta nie mógł być 
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zastosowanym. Nastawiałem więc kurek tak, aby pompowi^a 
obastronnie, w celu zaś uzyskania dokładniejszej próini^ łą- 
czyłem rurę, którą gazy z pompy wydalane bywają na ze- 
wnątrz, z drugą pompą ręczną. Gazy zatóm wydalane z pom- 
py dużćj dostawały się w przestrzeń znacznie rozrzedzoną, 
i tym sposobem mogłem przy obnstronnem pompowaniu do- 
prowadzić próżnię do */, mm. rtęci, rozumie się wtenczas, 
jeżeli pompa była za pomocą kurka odcięta od naczynia z ety- 
lenem. Przy pompowaniu zaś etylenu doprowadzałem próżnię 
niżój 10 mm. rtęci, przy którómto ciśoieniu ciepłota etylenu 
ciekłego schodzi niżćj — 150* C. W tój ciepłocie wszyst- 
kie gazy, z wyjątkiem wodn, mogą być skroplone w stanie 
statycznćm pod ciśnieniem nieprzechodzącćm 40 atmosfer, 
jak to miałem sposobność wykazać w jednćj z poprzednicłi 
moich prac. 

Kiedy manometr umieszczony przy pompie okazuje 
prężność etylenu około 10 mm., natenczas zamyka się kurki 
f i A, otwiera zaś kurek flaszki Nattererowskićj i w ten spo- 
sób, aby manometr g wykazywał ciśnienie 40 — 60 atmosfer, 
bo jakkolwiek w ciepłocie 150* nawet azot może być skroplo- 
nym pod ciśnieniem nieprzechodzącćm 40 atm., to jednak 
nadmiar ciśnienia przyśpiesza bardzo skroplenie i zwiększa 
ilość skroplonego gazu. Jeżeli ma być mierzoną ciepłota ga- 
zów pod większem ciśnieniem i jeśli ta ciepłota nie jest 
znacznie niższą od — 150* C. natenczas do tego cela wystar- 
cza przyrząd powyżćj opisany; jeżeli zaś przez zwolnienie 
z ciśnienia lub nawet przez zastosowanie próżni chcemy 
otrzymać bardzo niskie ciepłoty przez dłuższy czas, naten- 
czas należy wykluczyć wpływ otaczającego etylenu. Jnż 
w mych piór w szych pracach nad skropleniem wodu za pomocą 
ciekłego tlenu i powietrza, wrzących jużto pod ciśnieniem 
atmosferyeznćm, jużtćż w próżni (przedstawionych Akade- 
mii w listopadzie r. 1883 i w styczniu r. 1884) wkładałem 
w tym celu do rury a krótszą rurkę szklanną o bardzo cien- 
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kich dcianach, n góry otwartą, a dola zaś zatopioną. Średni- 
ca tćj rurki była tak dobraną, aby pomiędzy ścianami rury 
a i ścianami cieukićj rurki pozostawała przestrzeń około 
1 mm. wynosząca. Jeżeli więc skroplony tlen lab powietrze 
zwolnione zostało z ciśnieuia, natenczas wyparowała najprzód 
ciecz znajdująca się mit^dzy ścianami rurek; jako przylega- 
jąca do ścian rury a, stykającój się znowu z etylenem, po- 
siadającym teraz wyższą ciepłotę od zwolnionego z ciśnie- 
nia tlenu lub powietrza; tworzyła się więc pomiędzy ścia- 
nami rurek izolująca warstwa gazu, która sprawiała, że tlen 
lub 'powietrze ciekłe mogły być utrzymane przez dłuższy czas 
pod ciśnieniem atmosfery eznóm lub nawet w próżni. 

Jeżeli skroplony gaz ma być zwolniony z ciśnienia, za- 
myka się najprzód kurek flaszki Nattereruwskićj i a następ- 
nie otwiera się kurek h, którym gaz znajdujący się pod ci- 
śnieniem uchodzi na zewnątrz; jeśli zaś ciepłotę skroplonego 
gazu chcemy jeszcze więcćj zniżyć przez zastosowanie pró- 
żni, natenczas zamyka się kurek o łączący pompę z naczy- 
niem eiylenowćm, kurek zaś r łączy się za pomocą rury 
ołowianćj i kauczakowćj z kurkiem h] chcąc zaś mierzyć 
maie ciśnienie^ pod którćm skroplony gaz się znajduje otwićra 
się kurek. manometru /. Przy pomocy powyższego przyrzą- 
du mogłem zmniejszać ciśnienie na gotający się tlen, powie- 
trze i azot do kilkudziesięciu mm. rt«^ci i tym sposoł)em zni- 
żyć ich temperaturę wrzenia: mianowicie tlenu do — 198*, 
powietrza do — 205^ azotu do — 213^ 

W celu skroplenia wodu w tych niskich ciepłotach za- 
stępowałem termometr wodo wy d rurką termome1;ryczną wy- 
dętą na końcu w podłużną bańkę, która zanurzoną była 
w skroplonych gazach, drugi zaś koniec rurki połączony był 
zapomocą długićj i podatnćj rurki szklannćj włoskowatćj 
z rurką przyrządu Cailleteta zawićrającą wód. Tym spo- 
sobem mogłem poddać wód ciśnieniu 190 atm. i wystawić 
go równocześnie na ciepłotę — 213*. Zjawiska obserwowane 
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przy tych dodwiadczeniach przedłożyłem Akademii dnia 30 
stycznia i dnia 17 lutego 188 i r. W dalszych moich pracach 
w cela otrzymania jeszcze niższych temperatur ulepszyłem 
przyrząd w ten sposób, iż do rury a zamiast jednój, wkładałem 
dwie rurki szklanne o bardzo cienkich ńcianach, z których 
szćrsza posiadała 12*5 mm. ńrednicy, druga zaś wewnętrzua 
11 mm. średnicy. Tym sposobem wykluczyłem jeszcze do- 
kładniej wpływ otaczającego etylenu podczas zwolnienia 
skroplonych gazów z ciśnienia, odgradzając takowy zapo- 
mocą podwójno) warstwy gazowćj od skroplonego tlenu, azotu, 
tlenku węgla i t d. Nadto połączyłem rurę a z pompą po- 
wietrzną za pomocą znacznie szórszych rur miedzianych 
w celu zmniejszenia tarcia gazu o ściany rurki podczas pom- 
powania. Skutek tych ulepszeń był nadspodziewany, otrzy- 
mywałem bowiem przez to nierównie większe ilości gazów 
skroplonych pod ciśnieniem atmosfery i w próżni i mogłem 
ciśnienie na te wrzące ciecze zniżyć aż do 4 mm. rtęci. 
W tym przyrządzie dopióro udało mi się zniżyć tempe- 
raturę ciekłego tlenu do — 211 '^, zmrozić azot i oznaczyć 
jego temperaturę marznięcia ( — 214^), jakotćż przez dopro- 
wadzenie próżni do 4 mm. rtęci, zniżyć temperaturę azotu 
stałego do — 225^ którato temperatura jest najniższą do 
tego czasu otrzymaną w doświadczeniach. Również przy po- 
mocy ulepszonego przyrządu byłem w stanie zmrozić tlenek 
węgla, gaz bagienny, tlenek azotu jakotćż oznaczyć ich punkta 
marznięcia i punkta krytyczne. 

Główną zaletą mego przyrządu jest wykluczenie wpły-, 
wu otaczającego etylenu przez wkładanie do rury szklannćj 
o grubych ścianach, jeszcze dwóch rurek o bardzo cienkich 
ścianach. O zaletach mego przyrządu pozwalających wyklu- 
czyć wpływ otaczającego etylenu na skroplone gazy pisałem 
w liście odczytanym na posiedzeniu Akademii dnia 21 sty- 
cznia 1884 r. Konstrnkcyja mego przyrządu znaną tćż była 
różnym osobom w Krakowie. Dosyć powiedzieć, że w gru- 
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dnia r. 1884 pokazywiUem moim uczniom zmrożenie azotu 
w tym przyrządzie. Konstrukcyję mego przyrządu znali : pp. 
Prof. Bandrowski i Dr. Olearski, którzy w grudniu r. 1883 
bywali obecni przy moich doświadczeniach nad skropleniem 
wodu, tudzież p. Eektor Dr. Kuczyński, p. Rektor Dr. Czye- 
NiAŃSKi i p. Prof. Dr. Janczewski, którym przed rokiem 
lub wcześniój opisywałem lub okazywałem konstrukcyję me- 
go przyrządu. Nareszcie znanym był mój przyrząd panu 
J. K. Krzyżanowskiemu asystentowi przy katedrze chemii, 
który od samego początku moich prac nad gazami był mi 
stale pomocnym przy wykonania trudnych i niebezpiecznych 
doświadczeń i któremu za doznaną pomoc składam serde- 
czne podziękowanie. Wszyscy powyżćj wymienieni Panowie 
pozwolili mi odwołać się w tój sprawie do ich świadectwa. 

W celu oznaczenia gęstości skroplonych gazów za po- 
mocą powyższego przyrządu zaopatrzyłem rurkę wewnętrzną 
mającą 11 mm. średnicy podziałką millimetryczną i wykali- 
browałem starannie za pomocą rtęci. 

Z przyrządu wyjmuje się termometr, otwór zaś pow- 
stały zatyka prętem szklannym przy pomocy laku. Po skro- 
pleniu kilkunastu cent. sz. gazu w sposób powyzój opisany, 
otwiera się powoli kurek A, w celu uwolnienia skroplonego 
gazu z pod ciśnienia. Kiedy większa połowa cieczy ulotni się 
pozostały skroplony gaz utrzymuje się spokojnie, nie gotując 
się prawie, tylko parując powoli na powierzchni. Kiedy ciecz 
z pomiędzy ścian rurek ulotniła się w zupełności, odczytuje 
się wysokość słupa skroplonego gazu, będącego pod ciśnie- 
niem atmosferycznym, na podziałce i łączy się w tćj chwili 
kurek h za pomocą rurki kauczukowćj z rurką t aspiratora j. 
Gdy woda w rurce u podniesie się nieco w skutek ciśnienia 
gazu, otwiera się kurek w i odpuszcza się wodę do iiaszki 
litrowćj w miarę dopływającego gazu. Po wypełnieniu się 
jednćj flaszki litrowćj podstawia się drugą, w razie potrzeby 
trzecią, resztę zaś wody mierzy się za pomocą cylindra ka- 
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librowanego. Kiedy jaż cała ilość cieczy z rury a wyparo- 
wała; odpuszcza się tyle wody z aspiratora, aby woda w ru- 
rze u ustawiła się w rówuój wysokości z wodą znajdującą 
się we flaszce, uwzględniając różnicę pochodzącą w skutek 
włoskowatości rurki. Po zamknięciu kurka h i po upływie 
kilku minut; kiedy stan wody w rurce u już wcale się nie 
zmienia, odczytuje się ciepłotę wody wypłyniętój z aspiratora, 
która powinna o ile możności zgadzać się z ciepłotą po- 
wietrza otaczającego, jakotćż stan barometru. Ilość wypły- 
niętćj z aspiratora wody odpowiada ilości gazu powstałego 
z odmierzonćj ilości cieczy. Objętość tę gazu sprowadza się 
do ciepłoty 0^ i ciśn. 760 mm. z uwzględnieniem prężności 
pary wodnćj jakotóż jednój poprawki spowodowano) tćm^ że 
nie cała ilość gazu wychodzi z rury a, gdyż prze^tr^eń ,która 
wypełniona była cieczą, wypełnioną jest po ukończeniu do- 
świadczenia gazem, drugiój zaś poprawki pochod^ącćj ztąd, 
że przy zniżeniu się poziomu wody w aspiratorze wypływa 
także mała ilość wody z rurki f4, w miejsce którćj dostaje 
się do rurki nie gaz badany lecz powietrze zewnętrzne. 

Dotychczas oznaczyłem za pomocą tćj metody gęstość 
skroplonego gazu bagiennego ^j, a 3 doświadczenia wykona- 
ne w tym kierunku dały następujące wypadki: 



Ilości ciekłe- 
go gazu ba- 
gien, w ceDt. 
aześcienDych. 



Ciśnienie pod 
któróm ttiie- 
rzooo ciekły 
gaz bagienny 
w miliiuetr. 



Ilość gazu 
bag. gazowe- 
go przy 0* 
i 760 mm. w 
oeut. sześć. 



Ciężar gazu 
bHgiennego 
w gramach. 



Gęstość gaza 

bagienneiro 

ciekłego przy 

ciepłocie 

— 164». 



4-56 
3-54 
4-42 



736-5 
736-6 
737-7 



2640-7 
20535 
2549-4 



1 8931 gm. 
1-4720 „ 
1-8276 „ 



0-4151 
0-4158 
0-4J36 



') W Campt rend. T. 99 p. 136 wspomina p. Wróblewski 
o ozuaczeniu gęstości ciekłego gazu bagiennego (0-37) nie 
podaje jednak ciepłoty ani ciśnienia, przy którycłi ta gę- 
stość oznaczoną została. 



Digitized by 



Google 



Tab.Y. 




~^ 



Digitized by 



Google 



DODATEK- 



O środkach oziębiających. 

1. Ewas węglowy. Ponieważ gałka ciepłomierza wodo- 
wego niywanego przezemnie do mierzenia temperatar skro- 
plonych lub zmrożonycłi gazów nie mogła posiadać znacznój 
pojemności, przeto zachodzić mogła obawa, że ozoaczenie 
temperatur nie było dokładne. W celu przekonania się o do- 
kładności liczb podanych przezemnie postanowiłem zmierzyć 
w moim przyrządzie takie temperatury, które już były mie- 
rzone przez innych uczonych. Doświadczenia z kwasem wę- 
glowym dały mi następujące wypadki: 

ciśnienie ciepłota 

5-14 atm — 55°,5*^ C (punkt marznięć). 

1- n - 78-5 „ 



10 mm. rtęci — 115.6 

4 „ „ - 121-5 



n 



Według doświadczeń Faradaya punkt marznięcia kwa- 
su węglowego leży przy — 57*, którćjto ciepłocie odpowiada 
ciśnienie 5-3 atm. Według Regnaulta i Pouilleta ciepło- 
ta kwasu węglowego stałego pod ciśnieniem 1 atm. wynosi 
— 78^ Jak widzimy liczby te zgadzają się dostatecznie 
z liczbami przezemnie otrzymanemi. Liczby zaś odpowiada- 
jące 10 mm. i 4. mm. ciśnienia wykazują, że Pict£t nie 

mógł mieć przy swych doświadczeniach nad skropleniem 
Wyd*. nDatem.-przyr. T. XIV. 2o 
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tlenu tak niskiój temperatury (— 130*) jaką przypuszczał 
na podstawie obliczenia za pomocą odpowiednego wzoru. 

2. Tlenek dwnazotn. Doświadczenia z tlenkiem dwu- 
azotu/ otrzymanym z azotanu anionowego, dały następujące 
wypadki : 

ciśnienie ciepłota 

752 mm. rtęci — 89*^ 

650 „ „ — 92^ (punkt marznięcia). 

Faraday podaje*- 87*2^ jako ciepłotę tlenku dwuazotu 
pod ciśnieniem I atm., którato liczba zgadza się dostatecz- 
nie z oznaczoną przezemnie^ ciepłota zaś marznięcia tlenku 
dwu azotu podana przez Faradaya (— 105) jest stanowczo 
za niską. Co może ztąd pochodzić ie tlenek dwuazotu oka- 
zuje w wysokim stopniu własności przeziębiania. Ciepłota 
tlenku dwuazotu mierzona przezemnie pod ciśn. 7 mm. wy- 
kazuje również, że Pictet i w tym razie obliczył za nisko 
ciepłotę (— MO**) przy swoich doświadczeniach nad skrople- 
niem wodu. 

3. Etylen. Termometr wodowy o małych wymiai:aełi 
wykazał ciepłotę wrzenia etylenu podciśnieniem 1 atmosfery 
na 103'fl', podczas gdy termometr wodowy o wiele więk- 
szych wymiarów wskazywał — 103 ^ Oziębiając etylen cie- 
kły w moim przyrządzie za pomocą etylenu wrzącego w pró- 
żni, zniżyłem prężność etylenu do 2 — 1 mm. rtęci, przyczóm 
termometr wykazywał — 162 ^ Etylen pozostawał pod ci- 
śnieniem 1 mm. rtęci i przy — 162 • ciekłym i przeźroczy- 
stym, nie okazując najmniejszego śładu marznięcia; stawał 
się tylko mnićj ruchliwym. Własność zatrzymywania stanu 
ciekłego i przezroczystości nawet pod najmniejszćm ciśnie- 
niem podnosi znakomicie wartość etylenu jako środka ozię- 
biającego. 

4. Powietrze. Powietrze skroplone w większćj ilości 
i poddane parowaniu pod ciśnieniem około 10 mm. rtęci, 
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wykazywi^o ciepłotę — 220* zachowojąe przytóm stan cie- 
kły i przezroczystość ; Dawet po zniżeniu ciśnienia do 4 mm. 
rtęci powietrze wcale nie marzło. ') 

6. ICieszanina powietrza i azottu Skraplając mieszaninę^ 
równych objętości powietrza i azotn i poddając takową wy- 
parowaniu pod ciśnieniem 13 mm. rtęci, otrzymi^em cie- 
płotę — 220^ Mieszanina ta nie marzła nawet pod ciśnie- 
niem 4 mm. rtęci. • 

6. ICieszanina azotn i wodn. Za pomocą etylenu byłem 
w stanie skroplić mieszaniny azotn i wodu zawierające 11— 15% 
tego ostatniego* gazu mierząc na objętość. Im więcćj znajdo- 
wało się wodu tćm wyićj podnosiło się krytyczne ciśnienie 
mieszaniny. Przy wyparowaniu mieszaniny pod zmniejszonćm 
ciśnieniem azot zestalał się z łatwością i z tego powodu 
doświadczeń tych nie prowadziłem dalćj, nie mierzyłem tćż 
ciepłoty; jaka za pomocą takich mieszanin może być otrzy- 
maną. 

7. Mieszanina wodn i tlenn. Mieszaninę składającą się 
z dwóch objętości wodu i jednćj objętości tlenu, otrzymaną 
elektrolitycznie, oziębiałem za pomocą azotu do ciepłoty — 213^ 
i poddawałem równocześnie wysokiemu ciśnieniu w przyrzą- 
dzie Caiłleteta. Mieszanina skraplała się z łatwością pod 
ciśnieniem kilkudziesięciu atmosfer na ciecz bezbarwną i prze- 
źroczystą z bardzo wyraźnym meniskiem. Doświadczenie to 
stanowi o jeden dowód więcćj, że wód w stanie ciekłym 
nie posiada barwy metalicznćj, którąto okoliczność już moje 
dawniejsze doświadczenia stanowczo stwierdzają. Przy zwol- 
nieniu z ciśnienia mieszanina ciekła zagotowała się nagle 



^) Powietrze ciekłe przedstawia się jako ciecz zupełnie jedno- 
rodna; podwójny menisk, który pojawia się przy skrapla- 
niu powietrza i innych gazów w przyrządzie powyżćj opi- 
sanym pochodzi ztąd, że prędzćj skraplają się gazy po- 
między ścianami obydwóch rurek z powodu mocniejszego 
studzenia; a wolnićj w rurce cienkićj wewnętrznćj. 
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przyczćm wód uszedł prawie zupełnie, pozostały laś tlen 
ciekły pozostawał długo w tym stanie pod ci&nieniem atmo- 
sferyczoćm, w ciepłocie wrzenia azotu pod 1 atmosferą. Z po- 
wodu łatwego oddzielania się wodu od tlenu, mieszanina 
taka nie nadaje się jako środek oziębiający. 

8. Próby skroplenia wodn. W celu skroplenia wodu, 
oziębiidem go za pomocą powietrza gotującego się pod citeie- 
niem 10 mm., czyli do ciepłoty — 220*, poddając go równo- 
cześnie ciśnieniom od 20—180 atm. Przy tych warunkach 
nie mogłem również dostrzedz menisku ciekłego wodn, na 
dowód, że ciepłota krytyczna wodu leży jeszcze niżój — 220*. 
Tylko przy expansyi, i to nieznpełnój, t. j. przy nagłóm 
pomniejszeniu ciśnienia do 40 atm. obserwowałem zjawiska 
opisane w jednój z moich not poprzednich. 
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Oznaczesie KęstoiGi cieUep tlesn i azott. 

PRZEZ 

Dr. E. Olszewskiego. 

Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

(Rzeoz przedstawiona na posiedzeniu Wydziału matem.-przyr. Akad. 
Umiej, dnia 20 Pażdz. 1885). 



Do oznaczenia gęstości tlenu i azotu w stanie ciekłym 
służył mi ten sam przyrząd, który opisałem przy sposobności 
oznaczenia gęstości skroplonego gazu bagiennego w mćj pracy 
przedłożonej Akademii na posiedzeniu dnia 20 maja b.r. Gęstość 
tlenu i azotu oznaczałem również pod ciśnieniem atmosfery- 
cznóm i przy ciepłotach odpowiadających ciepłotom wrzenia 
tych gazów, która według dawniejszych moich pomiarów 
wynosi dla tlenu — 18P,4 dla azotu zaś — 194^,4 Z tle- 
nem wykonałem sześć doświadczeń, z azotem zaś cztćry; — 
dalszą pracę w tym kierunku, tj. oznaczenie gęstości tlenkn 
węgla i tlenkn azotu musiałem przerwać z tego powodu, ie 
rura szklanna, która mi służyła przez przeciąg dwóch lat do 
moich doświadczeń nad skropleniem i zestaleniem gazów, 
przy piątćm oznaczeniu gęstości azotu pękła, w skutek czego 
cały przyrząd został zdruzgotany. Po sporządzeniu nowego 
przyrządu podejmę przerwaną prace napowrót. 
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Doświadczenia z tlenem i azotem dały mi następujące 
wypadki : 

Gęstość ciekłego tłenu przy ciepłocie — 181*4 C. 



Iloić ciekło- 
go tleno w 
cent sześć. 


Ciśnienie pod 
którem mie- 
rzono tlen 
ciekły 


Ilość tlenn gazo- 
wego przy OM 760 
mm.c otrzymana z 
powyższćj ilości 
tlenu ciekłego. 


Cięłar tlenu 


Gęstoićdenu 
dekłego. 


308 et 8Z. 


747 mm. 


2443*7 cent. sz. 


3-5038 gm. 


1-137 


2-66 „ „ 


747 „ 


2098-3 „ „ 


3-0086 „ 


1-135 


3-15 „ „ 


743 5 „ 


2462-6 „ „ 


3-5309 „ 


1121 


2-4 , „ 


743-5 „ 


1890-5 „ „ 


2-7106 , 


1-129 


3-24 . , 


7360 „ 


24630 „ „ j3-6316 „ 


1-113 


308 , „ 


736-0 „ 


2383-6 „ „ 


3-4175 , 


1-110 



Gęstość ciekłego 


azotu przy temp. — 194*,4 C. 


Iloić ciekłe- 
go ABOtO W 

cent. sześć. 


Ciśnienie pod 
którćm mie- 
rzono ciekły 
azot 


Ilość azotu gazo- 
wego przy 0* i 
760 mm. c. otrzy 
mana z powyższćj 
ilości azota ciek. 


Cifłar azota 


Gęstość cie- 
kłego ssotn 


1-36 et 8Z. 


748 mm. 


954-2 cent 8z.. 1-197 gm. 


0-886 


1-66 , „ 


739 7 „ 


1198-1 „ „ 


1-603 „ 


0-905 


1-68 , „ 739-7 „ 


1122-8 „ , 


1-4085 „ 


0-891 


1-74 „ „ |740{) , 


1190-9 , „ 


1-494 „ 


0-809 
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Tlen ciekły pod ciśnieniem atmosferycznóm w używa- 
nym przezemnie przyrządzie utrzymywał się w stanie zupeł- 
nie spokojnym parując powoli tylko na powierzclmi, tak że 
odczytanie ilości tlenu ciekłego na podziałce milimetrycznćj 
nie przedstawiano żadnycłi trudności. Azot zaś ciekły pod ci- 
śnieniem atmosferycznym utrzymywał się w lekkićm ale cią- 
głćm wrzeniu^ którato okoliczność, sprawiała, że odczytanie 
ilości ciekłego azotu mogło wypaść mnićj dokładnie niż przy 
tlenie. 

Średnia gęstość dla tlenu obliczona z powyższych sze- 
ściu doświadczeń wynosi M24, średnia zaś gęstość dla azotu 
obliczona z powyższych cztćrech doświadczeń wynosi 0-885. 
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SKAŁY KRYSTALICZNE 

Z nad 
źródeł Czeremosza. 

NAPISAŁ 

Dr. Bndolf Znber. 

Wielka wyspa złoiona ze skał krystalicznych; sięgają- 
ca z Marmaroszy (półn.-wschodnie Węgry) przez Bukowinę 
i Siedmiogród do Rnmnnii; wkracza w małćj części także na 
terytoryjnm galicyjskie^ jak to skonstatował już dawno prof. 
Dr. Alth*). 

Badając od lat kilku z polecenia Wydziału krajowego 
Karpaty wschodnićj Galicyi pod względem geologicznym do- 
tarłem w roku 1883 u źródeł Czeremosza do tych skał kry- 
stalicznych. 

Ich stosunek geologiczny do młodszych utworów kar- 
packich opissdem już w swych „Studyach** *) — obecnie zaś 



*) Ein Ausfiug in die Mamtaroscher Karpatlien. MUth, 

d. k. k. geogr. Ges. Wien. II. 1858. 12. 
>) Studya geol. we wach. Karpatach. UL Kosmos IX. Lwów 

1884. 361, 365 i 366 oraz tabl. II; fig. 16 i 18. 
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podaję wyniki badaii petrograficznych, jakie ze skałami temi 
przedsięwziąłem. 

Najlepsze i najrozleglejsze odsłonięcia w obrębie tych 
skał znalazłem nad głównym dopływem Czeremosza Białego, 
zwanym „Perkaiab^ i tworzącym granicę między Galicyją 
i Bukowiną. Z tćj doliny pochodziła główna część badanego 
materyjała. 

1. Nieco powy^.ćj połączenia się Perkałabn z Saratą, 
następują bezpośrednio za oligoceńskiemi warstwami karpa- 
ckiemi łupki mikowe, tworzące niewątpliwie najgłębszą 
część tćj masy krystalicznćj. 

Jestto najzwyklejsza odmiana- łupku mikowego, złożona 
z naprzemianległych wąskich warstewek białego kwarcu 
i srebrzystego muskowitu. Uderzającym jest tu brak minera- 
łów, prawie zawsze w podobnych łupkach występujących, 
jak staurolitu, cyanitu, a przedewszystkićm granatu. Tylko 
jeden okaz już otoczony w potoku znalazłem przy śluzie 
nad Dobrynem (dopływ Czarnego Czeremosza powyżćj Bur- 
kutu), w którym wśród łyszczyku licznie rozrzucone były 
brunatne granaty wielkości grochu. 

Warstewki tćj skały są, — jak to zwykle bywa — 
nadzwyczajnie pomarszczone i powyginane. 

2. Między tćmi łupkami mikowćmi występują potężne 
wtrącenia skały na pozór kwarcytowćj, tworzącćj nad Per- 
kałabem duże i fantastyczne rafy i urwiska. Jestto skała 
w głównćj masie niewyraźnie warstwowana, a tylko w ma- 
łych partyach łapkowata, nadzwyczaj zbita i twarda, barwy 
szaro zielonawćj. Pod mikroskopem okazuje ona złożenie 
bardzo jednostajne i drobnoziarniste o charakterze wybitnie 
felzytowym, wśród masy tćj rozróżnić można nader jedno* 
stajnie rozrzucone drobne ziarneczka kwarcu, który tylko 
rzadko łączy się w większe konkrccyje, albo w odmianie łup- 
kowćj w warstewki i żyłki o złożeniu grubićj ziarnistćm. 

Wydz. matcm.-przjrr. T. XIV. 26 
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Nadto widać pod mikroskopem w obu odmianach rzadko 
rozrzucone i bardzo drobne blaszki łyszczyku, przeważnie 
biotytu. 

P. Dr. J. Schramm wykonał łaskawie na mą prońbę 
analizę najzbitszćj odmiany tój skaly^ przyczćm otrzymał 
wyniki następujące: 



'Si 0. 


— 76-6Ó1 


Al. 0. 


— 10-852 


Fe.O, 


— 0-966 


K. 


— 9-576 


N8,0 


— 0-485 


Ca 


— 0-318 


H. 


— 0-613 



99-460 

Nadto ilady manganU; magnu i litu. 

Już rzut oka na te liczby wystarczy, aby wykazać, że 
skała ta jest w główoćj masie mieszaniną skalenia potaso- 
wego (ortoklazu) i kwarcu. Obliczywszy stosunek drobinowy 
krzemionki, glinki i tlenku potasowego, otrzymamy w przy- 
bliżeniu stosunek: SiO,: Al.Og : K.O = 13: 1: 1 czyli 
jedna drobina ortoklazu (K, Al, Si^O,^) na siedm drobin 
kwarcu, albo w 100 częściach mnićj więcćj 67 cz. masy or- 
toklazowćj na 43 cz. kwarcu. 

Na tych podstawach okrćślam tę skałę jako t. z. „Hal- 
leflinła''j znaną dotąd w większćm rozprzestrzenieniu głównie 
w Skandynawii. 

3. Skała ta przechodzi miejscami w gnajs^ który jednak 
nie okazuje w tych stronach większego rozprzestrzenienia. 
Jest on dobrze warstwowany i bardzo bogaty w kwarc two- 
rzący zwykle warstewki o złożeniu drobnoziarnistćm. Więk- 
sze osobniki kwarcu zawićrają nador liczne drobne zawarto- 
ści, między któremi przeważają globulity i bańki nie dające 
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się bliićj okrćślić; zawartości płynu nie mogłem odkryć. 
Skaleń tworzy albo drobnoziarnistą mieszaninę z kwarcem, 
albo występuje w większych zwykle soczewkowatych wydzie- 
leniach. Między temi wydzieleniami przeważają polisynte- 
tyczne skupienia plagioklazu. Skalenie te są po części mę- 
tne i objawiają pićrwsze stadyja wietrzenia. Łyszczyku bia- 
łego (muskowitu) zawićra ten gnajs mało; przeważa biotyt 
ciemno zielony (w cienkićj płytce pod mikroskopem) lub 
rzadko brunatnawy. Tworzy on skupienia wiązkowate i so- 
Gzewkowate, łączące się w równoległe warstewki. 

Oprócz tych składników głównych rozróżnić można 
rzadkie ziarneczka pirytu i wpryśnięcia tlenku żelazowego. 

Między skałami opisanemi pod 2 i .3 tworzy przejście 
odmiana szaro zielonawa złożona z bardzo wąskich, pomar- 
szczonych, do siebie równoległych warstewek kwarcu z rzad- 
kiemi wydzieleniami skalenia jedno i trójskośnego. War- 
stewki przedzielają bardzo drobne, lecz liczne blaszki łysz- 
czyku biiJego, zielonawego i czarnego. 

Skały dotąd opisane tworzą niewątpliwie głębszą część 
całego kompleksu — co zgadza się w ogóle ze spostrzeże- 
niami p. Paula, podanemi z przedłużenia tćj masy krystali- 
cznćj w Bukowinie *). 

4. W wyższych częściach przeważają krystaliczne łupki 
iłowe, a szezególnićj czarniawe- szary fyUit Jest on dosko- 
nale warstwowany, o powićrzchniach gładkich, połyskują- 
cych; podobny z wejrzenia do grafitu. Między łupkami tćmi 
powtarzają się często wtrącenia kwarcu czystego, białego, 
grubo krystalicznego z częstemi wpryśnięciami pirytów, 
zwykle soczewkowate, rzadzićj warstwowe. Na górze „Czyw- 
czyn" u źródeł Dobryna była w obrębie tych łupków niegdyś 
kopalnia galeńitu; podobna kopalnia istniała do niedawną 



') GrrMidzuge der Geologie der Bukowina. Jahrb, d. k. k, 
geol Beichs-Anst. 1870, 261. 
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W niedalekićm przedlnienin tych samych warstw koło Eirli* 
baby w Bakowinie. Galenit ten miał zawierać srebro. 

Rzadzićj pojawiają się także zwykłe pomarszczone, 
szaro-zielonawe fyllity o jedwabistym połyska. 

5. Między wyiój opisanemi warstwami krystalicznych łup* 
ków występają dodć często takie wtrącenia wapieni , tworzą- 
cych miejscami duże skały^ z których po stronie galicyjskiej 
największą jest skała zwana „Mokry nów kamień'' na poło- 
ninie „Mokryn". 

Wapień ten jest bardzo zbity, drobnoziarnisty, jasno- 
szary, popękany i licznemi żyłami białego skrystalizowanego 
kalcytn poprzecinany. Pod mikroskopem przedstawia on obraz 
nadzwyczajnego pokruszenia. Składa on się z samych zbi- 
tych skrytokrystalicznych okruchów pozlepianych kalcytem. 
W okmchach tych nie można nigdzie rozeznać strnktary or- 
ganiczno], jakkolwiek całe wejrzenie tego wapienia bardzo 
go zbliża do niektórych alpejskich wapieni paleo- lab me- 
zozoicznych, a mianowicie sylurskich z okolicy Leoben. 

Bliższe oznaczenie wieku tych wapieni 6ci61e złączonych 
z krystalicznómi łupkami byłoby bardzo ważnóm dla wyka- 
zania metamorficznój natury owych łupków, którato kwestyja 
dzisiaj tak żywo zajmaje petrografów i geologów. Niestety 
jednak dotąd poszukiwania moje w tym kierunku pozostały 
bezowocnemi. 

Podrzędniejszą rolę grają między temi skałami białawe 
lub rzadziój czerwonawe kwarcyty popękane, ze szczeli- 
nami zwykle wypełoionemi wietrzejącą masą chlorytową. 

7. Dla uzupełnienia całości dodać mi wypada, że mię- 
dzy temi skałami pojawiają się nadto w kilku punktach kru- 
che, ziemiste, czerwone łupki, będące prawdopodobnie 
produktem zwietrzenia innych skał. Łupki takie widziałem tylko 
w małych odsłonięciach pod górami y^Czywczyn" i „Popadia^. 

We Lwowie w kwietniu 1885, Mazeum mineralogiczne prof. Dra 
F. Kbbutza. 
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o CZĘŚCIACH PYSZCZKOWYCH 

LISZEK KOMARÓW 

(Gorethra plamiconiis» Chironomns plumosus i Culei pipiens). 

NAPISAŁ 

Dr. A. Jaworowski. 

(Tablica VI i VII). 



Części pyszczkowe u gąsienic owadów ogółem nie 
były dotycliczas przedmiotem ściślejszych i obszómiejszych 
badań. Znajdujemy zwykle pomniejsze i powiórzchowne opisy 
pyszczka u gąsienic lub tóż dokładniejsze badania^ odnoszące 
się do rozwoju pojedynczych jego części w zarodkowym 
stanie. W piórwszym i drugim przypadku znajdujemy nie- 
zgodne, czasem wprost przeciwne zdania i spostrzeżenia, za- 
pewne dla tego, że okazów odpowiednich do dogodnego ba- 
dania nie mamy zbyt wiele i pracowników w tym zakresie 
napotykamy dopióro w nowszych czasach. Domyślam się, 
że sprzeczności czasem u tegoż samego badacza powstałe 
pochodzą jedynie z niedokładnego zbadania części pyszczko- 
wych u gąsienic owadów. Z tego powodu postanowiłem zba- 
daj części pyszczkowe u liszek komarów, a nie n ich za- 
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rodkóW; gdyż dokładne zbadanie tychże posłuży uam za 
wskazówkę tegO; czego u zarodka szakać mamy. 

Nim jednak do skreślenia badań nad częściami pyszcz- 
kowemi u Wodzieuia {Corcthra plumicarnis), Ochotki {Chirono- 
mus pluniosus) i Komara (Cuhx pi^ńens) przystąpię, przytoczę 
pićrwićj zapatrywania niektórych badaczy, aby wyrobić sobie 
można zdanie, jakie stanowisko zajmuje kwestyja o poje- 
dynczych częściach pyszczkowych w dzisiejszój nauce. 

Najpićrw Kólliker ') podaje, że dolna warga u Chi- 
ronomus, Simulia i Donada powstaje z krawędzi wargowćj 
paska wałków zarodkowych {ans don Lip]}enr(md des Keim- 
strei/ens der Keimwulste). 

Zaddach") twierdzi, że szczęki dolne drugiój pary 
podczas tworzenia się wargi dolnój albo bardzo małą albo 
wcale żadnój nie odgrywają roli i przypuszcza, że tylko 
końcowe ich członki zamienić się mogą na głaszczki war- 
gowe. 

HuxLEY*) podaje, że u mszyc (Aphidae) powstaje do 
trąbki podobna warga dolna w ten sposób, iż szczęki dolne 
dmgiój pary zrastają się w zarodkowym stanie. 

Twierdzeniu Huxleya sprzeciwiają się poszukiwania 
Clapakeda *). Podaje on, że warga dolna u pająków pow- 
staje podczas rozwoju z nieparzystćj, w linii środkowój le- 



*) Kólliker. Ohservationes de prima insecłorum genesL 
Dis. iyuŁug. Taurici 1842. Tabl. 1 fis- -4— «• l'orównaj 
Zeitschr. f. wiss. Zoól. Bd, XIIL str. 136. 

•) Zaddach. Enłwickelung des Phryganideneies. Berlin 1854. 
str. 30 i 31. 

*) HuxLEY. „On the Agamie Reproduction and Marphologg 
of Aphis. Trans. Linn. Soc. Vol. XXII. Part. III. 
1858. str. 224. 

*) Claparede E. Recherches sur Vevolution des araignees. 
Utrecht. 1862. Naturkundige Yerhandelingen utg. do&r 
het Provincial Utrechtsch Gemotschap v(tn Kunsten en 
Wetense/iappen. 
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żącój cząstki, tylnćj krawędzi ,jplaque ópichiUąue'' i przy- 
puszcza, że część nazwana wargą dolną nie wszędzie ma to 
samo morfologiczne znaczenie: 

Weissmann ') badał powstawanie pojedynczych części 
pyszczkowych, a mianowicie szczęk górnych, szczęk dolnych 
wargi gómćj i dolnćj u OiironomiAS i Musca vomitaria. 
i doszedł, że u liszki Chironomus i Musca vomitcria warga 
dolna tak powstaje, jak to już Huxley twierdził, tj. z dru- 
giej pary szczęk dolnych, w ten sposób, iż ęię zrastają 
ze sobą, a więc że w następnym okresie rozwoju tj. u liszki 
już ich nie ma. Nadmienić wypada, że tenże badacz popada 
póżniój w sprzeczność ze samym sobą, gdyż u liszki Gore- 
thra plumicornis opisuje ') parę szczęk górnych, dwie par 
szczęk dolnych, wargę górną i dolną. 

Mieczników') idąc w ślady Huxleya i Weissmanna, 
sprawdza ich spostrzeżenia u Simulla^ Ceddomya i jiphis. 
Podaje i on, że szczęki dolne drugićj pary w zarodkowym 
stanie zrastają się ze sobą, jak to na fig. 21 nix* przedsta- 
wia, podczas gdy inne części pyszczkowe ulegają w dalszym 
rozv?oju małym zmianom. 

I późniejsze badania A. Brandta^) u Śvritezianki mo- 
drćj Calopteryx virgo jakotćż Grimma *) u Chironomus zga- 

*) Weissmann. Die EnUiickelung der Dipteren im Ei. 

Zeitschr. f. iciss. Zool XIIL Bd. 1863. 
•) Weissmann. Die Metamarphose der Co^-ethra plumicornis. 

Zeitschr. f. tviss. Zool XVI Bd. 1866, 
"j Mieczników E. Emhryologische Studien an Insecłen. 

Zeitschr. f. tciss. Zool. XVI Bd. 1866 str. 403, 417 

i 461. 
*) A. Brandt. Beitraege zur Entwickelungsgeschichte der 

lAbettnliden utid Hcmipteren, mit besonderer Beriick" 

sichtigung der Embnfonalhulle derselben Memoires de 

rAcad, de St. Peter sbourg 1869. T. XIII str. 6—10. 
^) Grimm Oscar. Die ungeschlechtliche Fortpflanzung einer 

Chirofiomus Art und dereń Entiińckelung aus dem un- 

befruchteten Ei. Memoires de rAcad. de St. Petersbourg, 

XV. 1870 str 20. 
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dzają się z spostrzeżeDiami IIlwleya, Weissmanna i Mie- 
cznikowa. 

Claus ^) nadmienia o częściach pyszczkowych gąsienic 
owadów, że są zwykle przysposobione do kąsania, a między 
niemi nąjsilnićj są rozwinięte żuwaczki (mandibulae)^ podczas 
gdy inne czędci pyszczkowe tak zmarniały, iż szczątki ich 
przedstawiają się tylko jako końce do gryzienia służące 
(Fressspitzeń). 

O. Schmidt •) pisze że warga dolna u Muchówek (Di- 
ptera) i Pluskwiaków (Hemiptera) niezawodnie powstaje 
w skntek zrośnięcia się szczęk dolnych drngiój pary już 
w zarodkowym stanie. U innych rzędów, a mianowicie 
u Sieciarek (Neuropłera), i chrząszczów (Coleoptera), jest 
rzeczą prawdopodobną, że tylko głaszczek wargi dolnój pow- 
staje z zaczątków szczęk dolnych drugiej pary, podczas gdy 
warga dolna, podobnie jak warga górna, powstaje jedynie 
z fałdy tworzącćj się na błonie zarodkowój. „O zhomolo- 
gizowamu", powiada O. Schmidt, „tak zwanój wargi dolnój 
u owadów ani mowy być nie może^. 

Graber ') nadmienia, że warga dolna powstaje w skn- 
tek częściowego zrośnięcia się piórwotnie oddzielnych szczęk 
dolnych drugiój par>', i uwidocznia to w fig. 82* swego 
dzieła. 

WiBRZEJSKi^) opisuje pyszczek u liszki Liponeura bre- 
viro8łris i wymienia u niój dwie żuwaczki (mandibulae) cie- 
mno brunatne nieprzeźroczyste, ostro zakończonymi karbami 
opatrzone, dalój dwie błoniaste przysadki, żuchwy {maa>itlae), 



*) Claus. Gmndzuge der Zoologie. 3 Aufl. 1876 str. 630. 
•) O. Schmidt. Handb. d. vergl. Anatomie 1876. str. 164. 
") Graber V. Die Insekten I Th. Munchen 1877 str 127. 
*) WiBRZEjsKi A. o przeobrażeniu muchy Liponeura brevi- 

rostris. Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń Wydz. mat. 

przyr. Akad. Umiej, w Krakowie. T. VIII. 1881. str. 

280 i 281. 
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które wraz z żawaczkami zamykają z boku otwór gębowy^ 
dalój błoniastą wargę górną. 

Z tych podań więc widzimy, że głównie idzie o to, czy 
warga dolna powstaje w rzeczywistości z drugiój pary szczęk 
dolnych lub nie. W piórwszym przypadku mielibyśmy u liszek 
oprócz wargi górnój i dolnój jedne parę szczęk górnych, 
i tylko jedne parę szczęk dolnych, w drugim razie oprócz 
wargi górnój i dolnój i żuwaczek, dwie pary szczęk dolnych. 
Który z t>ch przypadków zachodzi u liszek komarów, prze- 
konamy się, gdy dokładniój poznamy pojedyncze części 
pyszczkowe u liszek Corethra plumicornis, Chironomus plu- 
mosiis i Culex pipiens. 



I) Corethra plumicornis. 

O tój liszce pisze Leydio *) : „Ponieważ zwiói-zę jest 
drapieżne, znajdują się na jego długiój wypustce czołi^wój 
rozmaicie ząbkowane blaszki (Bldttchen) obok długich szcze- 
cin i nitek służących do chwytania, a stosunkowo bardzo 
wielki otwór gębowy z przodu i z boku otoczony jest ostró- 
mi haczykami, w skutek czego twarz tój liszki bardzo dzi- 
wacznie wygląda. 

Z tego więc opisu widz'my, że zbadanie pojedynczych 
części pyszczkowych u liszek w ogóle uważano za rzecz 
podrzędną. Póżniój dopióro stał się pyszczek tych istot przed- 
miotem dokładniejszych badań, kiedy Wejssmann zwrócił 
uwagę na pojedyncze okresy rozwojowe w czasie przeobra- 
żeń Corethra plumicornis. 

O pyszczku liszki tegoż owadu, pisze Weissmann'), 



') Lbydig Fr. Anałomisehes und Histologisches iiber dic 
Larve von Corethra plumicornis. Zeitschr. f, wiss. Zool. 
T. III 1H51. str. 443. 

') WmssMANN A. Die Mełamorphose der Corethra plumi- 
cornis. Zeiłschr. /. tvis8. Zo?l T XVI. 1886 str 49—61. 
Wyds. matem.«prs7r. T. ZIY. 27 
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Że skłaia się on z wargi górnćj, szczęk górnych, dwóch par 
zanikłych szczęk dolnych, i wargi dolnćj. 

Warga górna u liszki Corethra plumicornis przedstawia 
Bię według Weissmanna jako w Ino wisząca, akośnie ko ty- 
łowi zwrócona wypustka kształtu palca zuacznćj dłogoici, 
która nie posiada znacznego stawu, lecz przechodzi bezpo- 
średnio w błonę chitynową, należącą do dolnej powierzchni 
głowy,, mimo to jest ona hardzo ruchliwą i służy do przy- 
trzymywania uchwyconój zdobyczy i przeprowadzania jćj do 
otworu gębowego. Koniec wargi góruój opatrzony jest w dwie 
wachlarzowate wiązki krótkich i wygiętych szczecinek. — 
Szczęki górne należą, powiada Wefssmann, już do właści- 
wćj tarczy glowowój, leżą one po obu stronach wielkiego 
lejkowatego otworu gębowego i różnią się w ogólnym zary- 
sie zbyt znacznie od zwyczajnego kształtu szczęk góinych 
u drapieżnych owadów. 8ą one do ręki podobne i mają na 
wownętrznój krawędzi pięć po części bardzo długich i ail- 
nych, ku wewnątrz zagiętych ząbków. Oprócz tego przycze- 
pia się na przedniój krawędzi tępa wypustka o wachlarzo- 
wate rozłożonej wiązce szczecinek, służących do uzapełnieola 
wszechstronnego zamknięcia otworu gębowego. Szczęki dolne 
mówi Weissmann, najłatwićj można widzieć od strony brzu- 
sznćj. Tu spostrzedz można delikatną trójkątną blaszkę chi- 
tynową jako tylne ograniczenie otworu gębowego, którćj 
wąska podstawa tworzy krawędź wargi dolnćj. Zresztą ta 
krawędź, na którćj znajdują się dv\ie do rylców podobne 
czułki, nie jest ostrą, lecz tworzy szćroki grzbiet, który głę- 
boko wnika w wnętrze otwoiu gębowego, aby potćm wyra- 
żniój zagiąć się ku otworowi gardzielowemu (Schlundeingang). 
Piórwsza para szczęk dolnych {majciłlae) znajduje się według 
Weissmanna tylko jako szczątki w postaci nieruchomych, 
szerokugrzbictnych, przytępionych guzków (garbków, Hacker) 
do każdego z nich jest przytwierdzona na przednim końca 
jednoczłonkowa czułka. Te szczęki nie posiadają osobnych 
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mięśni, są więc w skutek tego nieruchome. Mimo to, można 
spostrzedz, jak w nich przebiega nerw, który kończy się 
węzłowato u podstawy owćj szczecinki kształtu rylca. Takież 
lecz krótHże szczecinki, znajdują się tćż na powićrzchni 
szczęk dolnych. A chociaż Weissmakn rozwoju części pyszcz- 
kowych u zarodka Corethra pliimicornis wcale nie badał, to 
przecież już z samego położenia tych guzków pomiędzy 
szczękami gómemi a dolnemi, a nadto opatrzonych na ze- 
wnątrz w czułki, wnosi, że je za pićrwszą parę szczęk dol- 
nych uważać wypada. Zresztą porównywa on rzeczone czę- 
ści pyszczkowe u Corethra plumicornis z zanikłemi szcząt- 
kami szczęk doluych u liszki Chironomns, które już w zarodku 
badał i wnioskuje, że zanikanie piórwszej pary szczęk dolnych 
na których znajdują się jeszcze czałki, odbywa się jeszcze 
w grupie liszek komarów prawidłowo. Nakoniec opisuje 
Weissmann jeszcze inne części dodatkowe; które są c/ys!ómi 
tworami kuticularnćmi i pojawiają się dopióro po czwaitem 
lenieniu się liszki. Dodatkowe te części są: Wielka niepa- 
rzysta wiązka długich, obwisłych, do liści situ podobnych 
szczecinek tuż za nasadą rożków na dolnym brzegu wypustki 
czolowój, — i dwie delikatne, bardzo ozdobne blaszki chity- 
nowe postaci skrzydełek, znajdujące się pomiędzy wymie- 
nioną wiązką i wargą górną. 

Moje badania nad częściami pyszczkowemi u liszki 
Corethra plumicornis zgadzają się w głównych zarysach z ba- 
daniami Weissmanna, różnią się przeważnie w tćm, iż po- 
jedyncze części zostały doUadniój zbadane. 

Opis wargi górnój u liszki Corethra plumicornis doko. 
nany przez Weissmanna jest dokładny, dodam tylko, że szcze- 
cinki na końcu wargi w dwa wachlarze ułożone nie są równo 
wielkie, środkowe są najdłuższe, inne krótsze, jak to «^, 
fig 1, a jeszcze dokładniój fig. 2 na Tablicy VI przed- 
stawia. 
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Szczęki górne (fig. 1^ 3, 4 na Tabl. VI) czyli żnwaozki 
(mąndibulae) są pomiędzy wszystkiemi częńciami pyszczko- 
wemi najsilniój rozwinięte. Leżą one tak jak inne części 
po obu stronach wielkiego Ićjkowatego otworu gębowego. 
Weissmann opisuje^ że są podobne do ręki i mają na kra- 
wędzi wewnętrznej pięć, po części bardzo długich i silnie 
ku wewnątrz zagiętych ząbków. Według moich poszukiwań, 
ma Bię rzecz inaczćj. Przedewszystkićm nadmienić muszę, 
że nie tylko ząbki, ale nuwet cała szczęka górna jest silnie 
ku otworowi gębowemu zagięta Również nie posiada rze- 
czona szczęka pięć ząbków tylko, lecz znacznie większą ich 
liczbę. Ząbki te znajdują się na krawędzi szczęk najbardzićj 
ku otworowi gębowemu zwróconćj, nie są wszystkie równo- 
wielkie i są ułożone w jednym rzędzie. Przedewszystkićm 
(fig. 3 na Tabl. VI wi'lzimy tu trzy najsilnićj rozwinięte 
ząbki chitynowe, które podczas wtłaczania zdobyczy w pa- 
szczę, nawet stykają się ze sobą. Obok tych trzech ząbków 
od strony wewnętrznćj przy nasadzie drugiego a trzeciego 
ząbka zn«ijdujc się czwarty słabićj rozwinięty pozakrawę- 
dziowy ząbek (fig. 4 na Tabl. VI). Krawędź ku szczęce doi- 
nćj pićrwszćj pary zwrócona, jest ząbkowana. Na nićj znaj- 
dują się stopniowo malejące ząbki różnćj wielkości. Wszy- 
stkich ząbków na pewne naliczyć mogłem ośm. Że w bada- 
niu nie pomyliłem się, przekonałem się o tćm na wielu szczę- 
kach górnych u tychże liszek, a ostatecznie, jeżeli się i fig. 
17 podanój przez Weissmanka bliżój przepatrzymy, przeko- 
namy się że i Weissmani^ widział ząbki w większćj ilości, 
nie zwrócił jednak na nie szczególnćj uwagi. Nadmienić tu 
muszę, że długość ząbków pod mikroskopem zdaje się być 
bardzo zmienną, a to dla tego, że są one do pola widzenia 
rozmaicie nachylone i wygięte. Na szczęce górnćj prawie 
przy środku krawędzi widzimy przedewszystkićm m^e wznie- 
sienie (fig. 1 i fig. 3 Tabl. VI), a na nićm obok większćj do 
rylca podobnćj szczecinki znajduje się tuż przy nasadzie 
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niala. Nadmienić tu muszę, że Weissmann nic nie wspomina 
o istnieniu tych szczecinek . po zewnętrznej stronie szczęk 
górnych u h*szek Corełhra plumicomis, i na rycinie ich tót 
wcale nie widzimy, zapewne dla tego, iż ich nie spostrzegł, 
a łatwo można się o tćm przekonać na żywćm okazie, lub 
gdy szczękę górną oderwiemy i pod mikroskopem zewnętrzną 
powićrzchnię badamy. Od wzniesienia, na którćm znajduje 
się większa i mniejsza szczecinka, aż do nasady, krawędź 
po zewnętrznćj jakołćż wewnętrznćj stronie jest szorstka, 
znajdują się bowiem na jćj powićrzchni bardzo drobniutkie 
chitynowe kolce, przeważnie ku otworowi gębowemu zwró- 
cone. Na wewnętrznćj stronie szczęk górnych (fig. 4 Tabl. VI) 
zawsze można spostrzedz wiązkę w rozmaicie długich i wy- 
giętych szczecinek. Szczecinki tćj wiązki są, o ile przeko- 
nać się mogłem, im bliżćj ku krawędzi tćm dłuższe, dalsze 
za6 silnićj zagięte. Wiązki te szczecinkowe służą zapewne 
liHzce do wszechstronnego szezelniejszego zamknięcia otworu 
gębowego, aby uchwycona zdobycz nie mogła się z niego 
wydostać. Oprócz tych wiązek na szczękach górnych po stro- 
nie wewnętrznćj można zawsze jeszcze spostrzedz dwie dłu- 
gie szczecinki znajdujące się na przestrzeni pomiędzy pićrw- 
szym większym ząbkiem, a wiązką szczecinek. Krawędź po- 
między wiązką szczecinek a ostatniemi dwoma szczecinkami, 
wskutek istnienia wielkićj ilości drobniutkich chitynowych 
kolców, jest szorstką. 

Pićrwsza para szczęk dolnych s^ (fig. 1 i 3 na Tabl. YI) 
od strony brzusznćj lub z boku widziana przedstawia się nie 
w postaci przytępionych guzków, lecz stożków ściętych. Na 
końcu każdego stożka znajduje się czułka prawie tćj samćj 
długości co wysokość stożków. Szczęki te znajdują się po 
między szczękami górnemi a dolnemi drugićj pary, tak, iż 
podczas zamykania paszczy, obie pary szczęk dolnych tylko 
przylegają do siebie, podczas gdy szczęki górne najbardzićj 
się zaginają ku otworowi gębowemu^ w skutek czego ponie- 
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kąd widzieć możn^, jak pićrwsza para szczęk dolnych przy- 
krywa nawet szczęki górne (fig.^ 1 na Tabl. VI). 

Druga para szczęk dolnych s^ (flg. 1 na Tabl. VI) przy- 
krywa tylnćmi końcami wargę dolną. Każda szczęka jest 
mnł^j więcćj postaci prawie trójkątnego płatka. W pobliżu 
Arodka krawędzi każdój szczęki znajduje się nieczłonkowana 
szczecinka czuciowa kształta rylca. Przy krawędzi znajduje się 
powiórzchnia, malćmi chitynowćmi kolcami lub gazkami po- 
kryta, o któr> eh to nadmienić można, iż nie zawsze są zwró- 
cone ku otworowi gębowemu, i są tćm silnićj rozwinięte^ im 
bardzićj zbliżają się do samćj krawędzi. 

Warga dolna (fig. 1 wd na Tabl. VI) jest w porównaniu 
z wargą górną bardzo słabo rozwinięta. Znajduje się ona 
w linii Arodkowćj pomiędzy szczękami dolnemi drugićj pary 
i mimo swój nieparzystości posiada przecież bocznie umia 
rową budowę, co ])o tćm poznać możemy, że na zewnętrznćj 
jćj powićrzchni znajdują się w równćj odległości od linii 
środkowćj dwie szczecinki czuciowe. Szczecinki te u liszki 
8 mm. dlugićj wynosiły 0-0252 długości, a 00042 mm. sze- 
rokości. Nadmienić tu jeszcze muszę, że powićrzchnia wargi 
dolnćj nie jest zupełnie gładką, gdyż pokrywają ją bardzo 
drobniutkie, 00084-0-0126 mm. długie, a 00042 mm. szć- 
rokie kolce, które są zwykle zwrócone ku otworowi gębo- 
wemu i znajdują się po obu stronach linii środkowćj. 

Widzimy więc, że na szczękach górnych, jak('tćż na 
szczękach dolnych obu par znajdują się do rylca podobne 
szizecinki, które uważam za czuciowe, gdyż można wyśle- 
dzić nerw ciągnący się aż do podstawy. Przypatrzmy się im 
bliżćj przy silnych powiększeniach, a zobaczymy, że wszy- 
stkie, mimo różnicy pod względem wielkości, są co do budo- 
wy do siebie podobne. Fig. 5 na tabl. VI przedstawia czułkę 
czuciową wargi dolnćj. Odróżnić tu możemy dwie części, 
część podstawową (2), którą u innych owadów nazywają za- 
wiasą {Angel) a w jćj środku osadzoną czułkę właściwą, 
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tak zwaną szypułkę (sz). Zawiasa przedstawia się zawsze 
w postaci mnićj więcój eliptycznego pierścienia, podczas gdy 
szypułka jest w środka najgrubsza, ztąd aż do samego końca 
co raz cieńsza. Badając powićrzcbnię szypułki, znajdziemy, 
że nie jest gładką. Przy odpowiednićm bowiem nastawieniu 
mikroskopu zawsze spostrzeżemy, że znajdują się na niej 
bardzo delikatne wydłużone blaszki do powierzchni szypułki 
jakby do wspólnego pnia silnie przylegające. Dukładne je- 
dnak rozróżnienie pojedynczych listewek i blaszek, które 
zapewne powstały w skutek spłaszczenia się okrągłych mniej- 
szych szczecinek, jest rzeczą nader trudną. Podobnój budowy 
jest tóż szczecinka szczęki dolnćj drugićj pary, jak to fig. 6 
na Tabl. VI przedstawia. Część jćj podstawowa, tak zwana 
zawiasa, jest i tu kształtu pierścienia, w którego środku 
znajduje się szypułka, dająca się widzieć w całości. Przy 
odpowiednićm nastawieniu mikroskopu, zobaczyć poniekąd 
można, że cała powićrzchnia jest pokryta drobnemi, podob- 
nie ułożonemi łuskami, jak to czasem na szyszce widzieć 
możemy. Podobnćj budowy jak szczecinka znajdująca się na 
wardze dolnćj i szczęce dolnćj drugićj pary jest tćż szcze- 
cinka na szczęoe górnćj, różni się tylko tćm, że jćj szypułka 
jest czasem u podstawy trochę zagiętą, jak to fig. 7 na Ta- 
blicy VI przedstawia. Właściwie i szczecinka pićrwszćj pary 
szczęk dolnych nie zbacza w głównych zarysach od budowy 
takichże samych szczecinek, a różni się tćm, że zawiasowa 
część jest bardzo silnie rozwiniętą, a w nićj tkwi szypułka, 
którćj podstawowa część kończy się kilkoma garbkami, koń- 
cowa zaś wygina się i kończy ostro, jak to fig. 8 na Tabl. VI 
przedstawia. 

Między wargą górną wg. a wiązką dłuższych szczeci- 
nek w, szcz. fig. 2 w Tabl. VI znajdują się również przez 
Weissmanna spostrzeżone dwie chitynowe blaszki sz kształtu 
skrzydełek, o których Wejssmann twierdzi, że są za pośred- 
nictwem guzka do skóry przytwierdzone, i że są nierucbomer 
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W tym punkcie z Weissmannem zgodzić się nie mogę. Je- 
żeli się bowiem przypatrzymy bliżćj miejsca , do którego 
blaszka jest przytwierdzona, natenczas przekonamy się, ii 
znajdoją się ta pewne cząstki; które za rnchomością tójie 
blaszki przemawiają. Fig. 9 na Tabl. VI przedstawia włańnie 
tę cząstkę, za pomocą którój blaszka ze skórą się łączy. Tu 
widzieć możemy przedewszystkićm większe do guzka podo- 
bne wzniesienia, wchodzące jakby w panewkę szypułki bla- 
szlii, a połączenie obu częóci stanowi delikatna błonka. Ztąd 
więc, ie wzniesienie jakby główka jakićj kości wchodzi 
w wklęsłość owćj szypułki, wnioskować można, że skrzy- 
dełko może się około wzniesienia w rozmaitych kierunkach 
poruszać. Rzeczone więc blaszki muszą być ruchomo osa- 
dzone. Zgadzam się z Weissmannem, że te do skrzydełek 
podobne blaszki na przednićj krawędzi są ząbkowane, ry- 
sunki jego i moje, mianowicie co do kształtu ząbków, są je- 
dnak niezgodne. Weissmann bowiem rysuje (fig. 17 i 19) 
prawie równowielkie ząbki, moja zaś fig. 2 na Tabl. VI przed- 
stawia, że ząbki na samym końcu blaszki są najdłuższe, 
a maleją w miarę tego, jak się zbliżają do szypułki, która 
z guzkiem jest ruchomo połączona. Domyślić się tćż może- 
my, że blaszki odbywają prawdopodobnie tylko jeden ruch 
kręcąc się około guzka nasadowego w ten sposób, iż zwra- 
cają się tylko ku otworowi gębowemu. W ostatnićm położe- 
niu oddają ząbki w mowie będącćj blaszki pewnie nsłogę, 
zwrócone bowiem na dół przyczyniają się do tego, aby raz 
pochwycona zdobycz nie mogła się wydobyć z otworu gę- 
bowego. 

Pomiędzy rożkami (antenae) a blaszkami do skrzydełek 
podobnemi znajduje się wielka, nieparzysta, z długich szcze- 
cinek złożona wiązka. Pojedyncze szczecinki tćj wiązki są 
ruchome. Fig. 10 na Tabl. VI przedstawia części nasadowe 
dwóch obok siebie równolegle ułożonych szczecinek. Po stro- 
nie dolnój wypustki czołowćj na skórce ohitynowój dokładnie 
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wklsueć można wzniesienia, mocno przytępione guzki g Cy 
które już Weisshamn spostrzegł, lecz ich dokładnie nie opi- 
sał. Do kaidego z tych guzków przytwierdza się w wklęsłość 
zaopatrzona nasada szczeeinkowa, podobnie jak to już przy 
przytwierdzeniu się blaszek do skrzydełek podobnych spostrze- 
glińmy. Grube iciany szczecinki są i tu za pomocą delikatnej 
błonki z wzniesieniami ruchomo połączone. 

Ponieważ; jak to na fig. 1 na Tabl. VI widzimy, u liszki 
Carethra plumicomis rożki podczas chwytania i wtłaczania zdo- 
byczy do otworu gębowego odgrywają także ważną rolę; przeto 
uważam, jakkolwiek one de składu właściwych części pyszcz- 
kowych nie mogą być zaliczone, za rzecz stosowną nadmie- 
nić o nich; że różnią się swą budową, szczególnie ilością 
swych szczecinek, od rożków innych liszek komarów. Pod- 
czas gdy u innych liszek możemy na samym końcu rożka 
zobaczyć tylko małe, słabo rozwinięte szczeci u ki: 2 do 3 
u Chironamus plumostis lub 4 u Culex pipims] to u Corethra 
plumicomis widzimy całą wiązkę szczecinek; które znacznie 
sij$ różnią od szczecinek końcowych rożka u Chironomtis plu- 
mosus i Culex pipiens wzrostem i długością. Weissmann po- 
daje; że u liszki Corethra plumicomis na końcu rożka znaj- 
duje się 4 do 5 długich; silnych i nieco zagiętych szczecin, 
jak nazywa, ehwytnych, które nie poruszają się samodzielnie. 
Nie wspomina on, czy te szczeciny są wszystkie równowielkie lub 
nie; z ryciny jego jednak 1 na Tabl. III i 17 na Tabl. V odgadnąć 
możemy; że widział on szczeciny chwytne wszystkie równo- 
długie. Co wszakże nie zgadza się z rzeczywistością. Zawsze 
bowiem spostrzedz można, że w pęku szczecin nie są wszy- 
stkie szczeciny równowielkie i jednorodne. Rozróżnić tu mo- 
głem cztćry długie szczeciny na końcu nieco zagięte, z któ- 
rych jedna, po stronie brzusznćj różniła się zawsze tćm od 
drogich; iż nie okazywała podobieństwa do skręconego sznura, 
jak to u innych szczecin zawsze i dokładnie spostrzedz można. 
Oprócz tych Pzczecicek znajdują się jeszcze inne mnieiszC; 
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mianowicie najkrótsza od strony grzbietnój, na końcu lekko 
zagięta i tuż przy nićj średnia. Być może, że mniejszych 
szczecin w wiązce szczecinowej rożka znajdtge się większa 
liczba, na pewne tego rozstrzygnąć nie mogłem. I ostatnie 
dwie mniejsze szczeciny, podoboie jak owe długie, przedsta- 
wiają się tak, jakby były skręcone, jak to fig. 11 na tabl. VI 
przedstawia. 

Nakoniec nadmienić jeszcze muszę o samym otworze 
gębowym, czyli raczćj o początku* przewodu pokarmowego. 
Podczas preparowania można niekiedy wargę dolną tak od- 
sunąć, iż wewnętrzna ściana gardzielowa wysuwa się tuż 
z pod wargi dolnćj. Na wysuniętćj tćj części widzieć się 
dają dwa bardzo małe wzniesienia, o których ani Letdig 
ani Weissmann nic nie nadmieniają. Na t}ch wzniesieniach 
znajdują się bardzo drobne wypustki, które tylko przy naj- 
silniejszych powiększeniach spostrzedz się dają. Sąto, jak 
fig. 12 na tabl. VI przedstawia, czułki cZy które zapewne od- 
bićrają wrażenie, czy zdobycz pochwycona już wchodzi do 
gardzieli lub nie, którato okoliczność wydaje mi się dla 
liszki bardzo ważną, albowiem światło przednićj części gar- 
dzieli może w danych okolicznościach być rozszćrzone lub 
tćż nie. Jak rozszćrza się gardziel przewodu pokai'mowego, 
badał już Weissmann, powiada bowiem: „Wielki do Ićjka 
podobny otwór gębowy, otoczony haczykami i szczecinami, 
przechodzi bezpośrednio w silnie mięsisty, z początku szó- 
roki, póżnićj węższy worek {Schlauch), który aż do końca 
drugiego członka ciała sięga, a który, jak Leydig utrzy- 
muje, jest gardzielą^. Dalćj : „Osobne mięśnie, leoatores pha- 
ryngiSy trzy cienkie wstążeczki, spuszczają się ze szkieletu 
głowowego, rozchodzą się przed zwojem mózgowym i przy- 
twierdzają się od strony grzbietnćj do ściany gardzielowój. 



*) Weissmann, Die Metamorphose der Corethra plumicar- 
nis str. 51 i 54. 
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W skutek swój knrczliwodci powiększają one ów do Ićjka 
podobny otwór gardzielowy, tak iż przy równoczesnóm ze- 
sznurowaniu tylnćj części gardzielowej w skutek działania 
mięśni i napływu krwi, w skurczonćm ciele gardziel wycho- 
dzi na zewnątrz". Jak się te mięśnie przyczepiają do gar- 
dzieli; Weissmann nic nie wspomina^ a z figury jego 27 
naTabl. lY niczego dowiedzieć się nie możemy^ znaleźć tylko 
bowiem można części dwóch mięśni, za pomocą których 
przytwierdzają się one do szkieletu głowowego. Moje bada- 
nia upoważniają mię do powiedzenia czegoś bliższego o tych 
mięśniach. Przedewszystkićm nadmienić muszę, iż nie zgadzam 
się z Weissmannem co do tego, jakoby tylko były trzy mię- 
snie levatores pharyngis gardziel rozszerzające, owszem prze- 
konać się mogłem, że ich liczba jest większą, albowiem zaw- 
sze dają się spostrzedz z każdćj strony, z którćj badamy. 
I tak widzieć możemy przy pewnćm nastawieniu mikroskopu 
badając liszkę z boku, że od szkieletu głowowego ciągnie 
się tylko jeden mięsień m, jak to fig. 3 na Tabl. VI uwido- 
cznia. Jeżeli jednak obejrzymy liszkę od strony brzusznćj, 
natenczas zobaczymy dwa mięśnie, jeden po jednćj, drugi 
po drugićj stronie gardzieli, jak to fig. 12 na Tabl. YI przed- 
stawia. Badając liszkę z innćj strony, znajdziemy również 
czasem bardzo delikatne i blade mięśnie, które jak przedtćm 
wymienione ciągną się do gardzieli i przytwierdzają się do 
nićj, a zważając tylko na fig. 3112 na Tabl. VI osądzimy, że 
wszystkie mięśnie, tak zwane levatores pharyngis nie wycho- 
dzą z jednego, lecz z rozmaitych miejsc szkieletu głowowe- 
go. Przypatrzywszy się bliżćj jedcemu z tych mięśni, spo- 
strzeżemy, że w pobliżu swego przytwierdzenia do szkieletu 
głowowego, jest on prążkowany i nie rozgałęzia się, potom 
rozpada się na coraz delikatniejsze włókienka, u których na 
próżno szukać pązkowania. Każde włókienko przytwierdza 
się do ściany gardzieli z osobna, a o ile dopatrzeć mogłem 
czasem w tćj samćj ilości jak mięśnie gardzielowe okrężne. 
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Zdaje się, ii te mięime maszą jeszcze mieć iane znaczeBie. 
Wiemy, że n wielu robaków, mianowicie a Nicieni (NematO' 
des) znajdują się włókna mięsne, ciągnące się od skóry ka 
przewodowi pokarmowemu i przyczepiają się do niego. Po- 
dobne więc zjawisko widzimy także u owadów, w tym razie 
n liszki C&rethra plumicomiSj wprawdzie tylko na przednićj 
części przewodu pokarmowego, ale mimo to, spostrzeżenie 
to jest godne uwagi, gdyż już z tego wnioskować możemy, 
że i inne częńci przewodu pokarmowego w zarodkowym sta- 
nie muszą być za pomocą włókienek mięsnych ze skórą po- 
łączone, z początkiem jednak życia liszki, kiedy w jamie 
ciida krew gromadziła się obficićj, włókienka mięsne jako 
nieużyteczne zostały poprzerywane i zniszczone. Pod tym 
względem muszą więc niektóre liszki komarów, a może tak- 
że innych owadów mieć wspólną cechę z robakami. 

Chironomus plumosus. 

Dokładniejszego opisu narządu pyszczkowego u liszki 
Chironomus plumosus po dziś dzień nie mamy. Weissmann*) 
podaje ich rozwój w zarodkowym stanie. Spostrzegł on, jak 
u liszki tego komara w zarodkowym stanie na odcinkach gło- 
wy powstają wypustki w ten sposób, iż najprzód tworzy się 
jedna para, następnie po nićj dwie drugie. Pićrwsza para za« 
mienia się na żVwaczki (mandibulae), drugie dwie pary na 
żuchwy (maxUlde). 

Według niego są u Chironomus szczęki dolne drugiój 
pary z początku najmniejsze, gdyż swćmi końcami odstają 
najdalćj od linii środkowćj, póżnićj jednak, rosną one bar- 
dzo prędko zbliżając się końcami do siebie, tak iż wkrótce 



*) Weissmann, Die Entwickelung der Dipteren im Ei. 
Zeiłschr. /. wiss. Zool XIII Bd. str. 1£3, 131, 132, 



136—138. 
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przewyższają swą długością szczęki dolne piórwsaćj pasy, 
nakoniec w linii środkowej zrastają się ze sobą i tworzą 
wargę dolną. Kiedy warstwa komórkowa wydzieli na nićj 
delikatny pokład chitynowy^ natenczas pojawiają się cztćry 
mniejsze ząbki, a pomiędzy nićmi, w środku, większy niepa- 
rzysty. Powoli zabarwia się blaszka przeźroczysta na żółto 
lab bmnatno- żółto i przedstawia się w tój postaci, w jąkiój 
pozostaje przez cały przeciąg życia liszki. 

O szczękach dolnych piórwszój pary pisze Weissmąnn, 
że przednie ich krawędzie rozdzielają się na dwie nierówne 
części, z których zewnętrzne rozszórzają się i zamieniają na 
głaszczki stożkowate, na końcu ścięte, w pewną liczbę krót- 
kich nieruchomych szczecinek zaopatrzone. 

O żuwaczkach nadmienia, iż zaostrzają i wyginają się 
dzióbkowato ku sobie, a krótko przed wylęgnięciem Ii«zki, 
chitynizDJą i zaopatrują się na wewnętrznój krawędzi w trzy 
ostre ząbki. O wardze gómój powiada Weissmank, i:^ prze- 
chowuje swoją grubą, wałkowatą postać, jaką przednią część 
głowy już miała z początku. Górna i dolna powićrzchnia 
wargi gómćj tworzą ze sobą delikatne sklepienie. Na dolnćj 
części znajdują się dwa rzędy krótkich, grubych, ku tyłowi 
zagiętych szczecinek, za nićmi spostrzegł on jeszcze pierścień 
eliptyczny, który, jak powiada, składał się pićrwotnie z ko- 
mórek zarodkowych do ziarnek podobnych, zamienionych 
póżnićj na chitynowe. Warga górna porusza się u liszki 
z góry na dół, powićrzchnia jćj dolna szorstka, w rozmaite ostre 
wypustki z iopatrzona nie jest tylko podczas kąsania czynną, 
lecz prawdopodobnie odgrywa także podczas rocbu pewną 
rolę. 

Tak opisuje Weissmakn rozwój pojedynczych części 
pyszczkowych u liszki ChironomuSy przyczćm, jak widzieliś- 
my, wymienia niektóre części, które mają przechować swą 
postać przez cale życie liszki. Że tak nie jest, łatwo o tćm 
można się przekonać. Podaję więc (»pis pojedynczych części 
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pyszczkowych u liszki Chironomus, o ile dokładne zbadanie 
było możliwe. W opisie tym, jak zobaczymy, zachodzi w każ- 
dym względzie wielka różnica pomiędzy mojemi spostrzeże- 
niami a spostrzeżeniami Weissmanna. 

Najsilnićj rozwiniętą czędcią pyszczkową u liszki Chi- 
ronomus plumosus jest warga górna. Przedstawia się ona, 
jak to fig. 13 i 14 na Tabl. YI uwidocznia, jako bardzo silne 
wzniesienie, które liszka dowolnie wciąga, o czćm już przy 
słabych nawet powiększeniach przekonać się można. Na war- 
dze gómćj znajduje się największa ilość szczecinek, zapewne 
przeważnie czuciowych. Patrząc na wargę górną z boku, nie 
można wiele spostrzedz, więcćj już spostrzeżemy, gdy ją od 
innych części głowowych oddzielimy i patrzymy na nią 
2 przodu. Wtedy to można przedewszystkićm widzieć pod- 
kowato wygiętą listwę, wygięciem ku otworowi gębowemu 
zwróconą, jak to p fig. 15 na Tabl. VI przedstawia. Do 
końców owćj listwy podkowatćj przytwierdzają się dwie wy- 
dłużone blaszki h tak, iż węższe ich końce u liszki za ży- 
cia stykają się w linii środkowćj wargi górnćj ze sobą, cze- 
go na wypreparowano) wardze widzieć nie możemy. Kra- 
wędź blaszki b ku otworowi gębowemu zwrócona okazuje 
dwa wzniesienia, krawędź zaś przeciwna tylko jedno, nie 
licząc wzniesień końcowych. 

Na podkowato wygiętćj chitynowćj listwie, mianowicie 
na znaczniejszym zgrubieniu jćj ramion, znajduję na każdym 
z osobna po sześć na końcu pićrzasto rozgałęzionych szcze- 
cinek szy które prawdopodobnie służą jako szczecinki czu- 
ciowe. Szczecinki te przytwierdzają się do podkowato wy- 
giętćj listwy od strony wewnętrznćj i wychylają się na ze- 
wnątrz pierścienia. Do blaszek 6, znajdujących się nad koń- 
cami podkowato wygiętćj listwy, przytwierdzają się prawie 
w samym środku ruchome ciałka, które dla ich podobień- 
stwa nazywam kleszczykami (fig. ISJtfig. 15 A; na Tabl. VI). 
Ciągną się one od miejsca ich przytwierdzenia w kierunku 
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prawie prostopadłym do wargi dolnćj, i składają się z dwóch 
części; z rączki i szczypców. Powyżój i poniżój końców pod- 
kowato wygięto] listwy znajdują się dwie inne do siebie 
prawie równoległe listewki. Jedna z nich; górna, zagina się 
w samym środka wklęsłO; ciągnie się ponad końce blaszek 
bb, tak iż owa wklęsłość znajduje się zawsze w linii środ- 
kowo). Na tój listewce a, fig. 14 i Id na Tabl. VI* widzimy 
wielką ilość małych jak rzęsy ułożonych szczecinek; które 
swćmi końcami zwracają się ku płaszczyźnie; otoczonój przez 
listwę chitynową do podkowy podobną. Do drugićj listewki, 
(na preparacie mnićj wyraźnćj) przytwierdza się również 
większa ilość zaostrzonych ząbków z fig. 14 i 16 na tabl. VI 
które swómi końcami zwróciwszy się ku wygięciu do pod- 
kowy podobnćj listwy chitynowćj; tworzą wskutek swego 
ułożenia w szereg słabo wygięty łuk. Trudno odpowiedzieć 
na pytanie, jaką czynność mogłyby rzeczone ząbki wykony- 
wać. Wydaje mi się rzeczą prawdopodobną; że nie służą 
do obrony, gdyż są obok nich inne części stosunkowo o wiele 
silnićj rozwinięte; lecz że w razie uchwycenia zdobyczy, 
przytrzymanćj szczękami i kleszczykami; ząbki w nią się 
wbijają; i w ten sposób ubezwładniają ofiarę, która nie może 
się wydostać z uzbrojonćj paszczy drapieżnćj liszki. Być tćż 
jednak może, że służą one liszce podczas pełzania; do przy- 
trzymywania się główką; jak to już Weisshann spostrzegł. 
Po nad pićrwszą listewką a, a blaszkami bb znajduje się 
dziesięć pićrzasto rozgałęzionych szczecinek, te są co do 
ogólnćj ich postaci podobne do szczecinek; które widzieć mo- 
żna na podkowato wygiętćj listwie chitynowćj po stronie 
wewnętrznćj. Każda z nich tkwi w zagłębieniu małych bla- 
szek podstawowych, ku środkowi wargi górnćj wydłużonych, 
których spiczaste końce są na dół zwrócone. Po nad temi 
pićrzasto rozgałęzionemi szczecinkami; po obu stronach linii 
środkowćj, znajdują się bardzo maleńkie, nierozgałęzione 
szczecinki o okrągłych blaszkach podstawowych, do których 
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8ię przytwierdzają. Kówniei Rpostrzegamy pomiędzy ramio- 
nami podkowato wygiętej listwy a szczypcami bardzo wielką 
ilońć małych, bardzo spiczastych szczecinek chitynowych, do 
włosków podobnych, które są swćmi końcami zwrócone kn 
wardze dolnój. Nakoniec nadmienić jeszcze mnszę, ie i bla- 
szki bb, do których kleszczyki są przytwierdzone, nie stoją 
zupełnie 'odosobnione^ lecz są z podkowato wygiętą listwą 
połączone. 

Z tego więc opisu widzimy, jak wielka zachodzi różni- 
ca w uzbrojeniu wargi górnój u liszki Chironomus plumosus 
w dorosłym, a według opisu Weissmanna w zarodkowym 
słanie. Podkowatą listwę chitynową uważa Weissmann za 
pierAcień eliptyczny, powstały z bardzo drobniutldch komó- 
rek. Zdaje mi się, że i w zarodkowym stanie pierścień chi- 
tynowy, który Weissmann widział, musi mieć postać do pod- 
kowy podobną, prawdopodobnie nie mógł tego dopatrzeć do- 
kładnie na drobnym okazie. Go się tyczy innych czę6ei, 
Weissmakn twierdzi, iż na wardze gómćj znajdują się jess- 
cse dwa rzędy krótkich, grubych i ku tyłowi zagiętych szcze- 
cinek. Daremnie szukalibyśmy ich u liszki dorosłój^ posiada- 
jącój, jak widzimy, większą ilość rzędów szczecinek, o któ- 
rych wcale nie możemy powiedzieć,- iżby odpowiadały rzę- 
dom tych szczecinek, które Weissmann widział, zważając 
szczególnie na to, że niektóre rzędy mogłyby się i póżniój 
pojawić, a rosnąc bardzo szybko, przezwyciężyć we wzroście 
inne, — lub rozwój rzędów szczecinek mógłby nastąpić zu- 
pełnie normalnie. Okaznje się więc, że wszechstronne zba- 
danie pojedynczych części wargi gómćj u liszki i jćj zarodka 
byłoby jeszcze pożądane. 

Szczęki górne Sy fig. 13 i 14 na Tabl. VI u liszki Chi- 
ranomus plumosus są najwybitniejszcmi częściami otworu gę- 
bowego. Są one łukowato wygięte i poruszają się skośnie, 
przyczćm stykają się niekiedy hwćmi końcami po nad pod- 
kową wargi górnćj. Każda szczęka, podobnie jak u dosko- 
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nałego owadU; jest jnż twardóm, nąjpróstszćm narzędziem, 
dźwignią dwnramienną, która pornssa się za pomocą międni. 
Panktn podparcia szczęki jako dźwigni dwnramiennój, do- 
myńlać się tylko można, mosimy bowiem przyjąć, że pokry- 
wa chitynowa szczęki gómćj jest dalszym ciągiem chityny 
głowę otaczającej, która na pewnych miejscach silnićj się 
rozwinęła, i dla swój twardości i biernego zachowania służy za 
podparcie. Przypatrzmy się bliżój fig. 13 na Tabl. VI, a zoba- 
czymy tu szczękę górną $, osadzoną w wyżłobieniu pomię- 
dzy chitynowemi listewkami a, które połączywszy się ze 
sob% tworzą oczko nierozwiniętój sieci. Pomiędzy temi listew- 
kami znajduje się właśnie dolna część szczęki gómćj, t. j. 
w oczku, przez które podczas ruchu szczęka przejść nie mo- 
że. Przypatrzmy się bliżćj, w jaki sposób jest szczęka górna 
umieszczona w wymieniono m a przez chitynowe listewki 
tttworzonćm oczku. Na żywym okazie, mimo dość znacznćj 
przeiroczystości, trudno to zbadać, łatwićj, gdy wypreparu- 
jemy szczękę górną, odłączywszy ją od wszystkich innych 
części Wówczas zobaczymy, że nasada szczęki, za pomocą 
którćj ona się przytwierdza, jest bardzo szćroką, najszćrszą 
częścią całćj szczeki. Na tćj części znajdują się ku tyłowi 
trzy nierówne wzniesienia. Pićrwsze a fig. 16 na Tabl. 
YL jest stożkowate, niekiedy dość ostre, drugie b największe 
w samym środku podstawy jest podobne do piórwszego, lecz 
więcćj przytępione i stanowi właściwy punkt podparcia 
szczęki gómćj jako dźwigni dwuramiennćj, trzecie wzniesie- 
nie jest postaci gnzkowatćj i od strony wzniesienia b po- 
siada zagłębienie a. Do wzniesienia a przytwierdza się spi- 
czastym końcem, jak to na fig. 13 na Tabl. VI widzieć może- 
my, mięsień prążkowany m,, i ciągnie się aż do pićrwszego 
pierścienia ciała, raczćj do nasady głowy, co raz bai^zićj się 
rozszćrzając. Postać mięśnia tego, jakotćż mięśnia 9n, przy- 
twierdzającego się do wzniesienia c, zapewne ztąd powstać 
musiała, że liczne inne części w skompce głowowćj się mie- 
Wjdz. inatem.-przyr. T. XIV. 29 
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szczące na ich rozwój wpłynęły. Piórwszy mięsień podnosi 
szczękę do góry, drugi zgina ją. Szczęka górna kończy się 
spiczasto i posiada na dolnćj krawędzi pięć ku otworowi gę- 
bowemu zwróconych ząbków; ząbki te, tak jak cala część, 
z którćj wystają, są barwy czamój lub u mlodszycłi liszek 
czarno-branatDÓj. Weissmann spostrzegł, że na dzióbkowato 
zagiętój szczęce górnćj w zarodkowym stanie tuż przed wy- 
lęgnięciem liszki znajdtyą się trzy ostre ząbki. U liszki 
Chironomus plumosus w dorosłym stanie zawsze można zo- 
baczyć większą ich liczbę. Ząbki te u liszki są odmiennćj 
postaci, dwa tylne różnią się od trzech pozostałych, są bo- 
wiem, o ile spostrzedz można, na końcach zaostrzone. Po 
nąd tćmi pięciu ząbkami, fig. 16 na Tabl. VI po zewnętrznćj 
stronie łukowato wygiętćj szczęki górnćj ciągnie się cały 
szereg s ostro zakończonych, ku otworowi gębowemu na dół 
zwróconych jedenastu szczecinek, które swemi nasadami sty- 
kają się, tworząc małą, prostą listewkę. Więcój ku nasadzie 
szczęki górnćj, przed wzniesieniem c, znajdują się u dołu 
przeźroczyste wypustki jak drzewko rozgałęzione, których czyn- 
ność jest mi dotychczas zupełnie nieznana, przypuszczam tylko, 
że to może być narząd służący do odbićrania pewnych wrażeń czu- 
ciowych, mógłby to być także pewien rodzaj głaszczek; byłaby 
to rzecz dla tego ciekawa, że u owadów znajdują się one 
na szczękach dolnych, u liszek zaś znajdowałyby się na 
ssczękach górnych. Pomiędzy piąfym ząbkiem a wypustką, 
którą głaszczką mianuję, znajduje się jeszcze dwa wzniesie- 
nia, jedno płaskie 0, drugie mniejsze więcćj spiczaste, koń- 
czące się wypustką y- Przed wzniesieniem &, stanowiącćm punkt 
podparcia szczęki górnćj jako dżwigoi dwuramiennćj, znaj- 
dują się promienisto rozłożone delikatne szczecinki s^y które 
przy odpowiednićm nastawieniu mikroskopu dają się łatwo 
spostrzegać. Są one co do funkcyi, genezy i budowy po- 
dobne do szczecinek po nad ząbkami w szeregu ułożo- 
nych. 
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Poniżćj wargi gómój; po oba jój stronach zajmują miej- 
sce dwa duńć zaokrąglone stożkowate wzniesienia. Wzniesie- 
nia te s^ fig. 13 i 14 na Tabl. VI odpowiadałyby wzniesieniom 
u liszki Corethra plumicomis, które Weissmann opisuje jako 
pićrwszą parę szczęk dolnych. Przypatrzywszy się dokład- 
niej wzniesieniu.^, u liszki Chironomtis, zobaczymy fig. 17 
na Tabl. VI, że oa szczycie jego znajduje się drugie wzniesie- 
nie postaci walcowato) p, którego chitynowa ściana kończy 
się dość gmbym pierścieniem, posiadającym na jednćm miej- 
sca ciemniejszą kropkę. Po nad tym pierścieniem, na błonie 
jaśniejszej, jakby na bębenku wyprężono), widzieć można 
większą ilość nierównych czułek. Jedna pomiędzy niemi 
jest najsilnićj rozwinięta, największa, i składa się z trzech 
po sobie następujących, stopniowo cieńszych członków i?^,!?^, 
p^. Obok tćj czołki zawsze spostrzedz można jedne mniej- 
szą, która składa się tylko z dwóch, czasem z trzech człon- 
ków. Obie te czułki są otoczone innemi, bardzo maleńkiemi, 
prawdopodobnie tylko z jednego członka składającemi się 
cznlkami. Również na powićrzchni pićrwszego wzniesienia $,, 
jako na podstawowćj części, zauważyć można dwie szczecinki 
czuciowe: jedne dłuższą, drugą krótszą, więcćj ku otworowi 
gębowemu zwróconą. Miejsce przjrtwierdzenia tych szczecinek 
czuciowych jest pierścieniami chitynowćmi oznaczone, które 
powstały w skutek zgrubieoia skóry chityoowćj. 

Aby drugą parę szczęk dolnych spostrzedz, potrzeba 
celem jćj odróżnienia od innych części dokładnie się wpa- 
trzyć. Jest ona jak u liszki Corethra plumicornis umie- 
szczona poniżćj szczęk dolnych pićrwszćj pary, także tak, 
że jednym końcem ku środkowćj linii zwróconym przykrywa 
wargę dolną, jak to na fig. 14 i 17 na Tabl. VI widzieć mo- 
żemy. Fig. 17 na Tabl. VI przedstawia, że szczęka dolna dru- 
gićj pary z przodu ma krawędź łukowato, na przeciwnćj 
stronie nie regularnie falisto wygiętą. Szczęki dolne drugićj 
pary są ruchome, ruch jednak jest bardzo niewyraźny. Mię- 
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Śnie przytwierdzające się do szczęki dolnej dmgtij pary 
zmnszają ją na jednćm miejsca ponuzać się około panktn 1^ 
gdzie listewki chitynowe tworzą wypasi^ę kn przodowi wy- 
giętą. Ka zewnętrznej stronie tćjie szczęki można spostrzedz 
szereg szczecinek^ które na powierzchni blaszki, szezękę two- 
rzącój; rozchodzą się promienisto. Nadmienić ta maszę, ii 
niekiedy tradno rozróżnić, czy rzeczone szczecinki są w rze- 
czywistości szczecinkami, lab czy są tn zagłębienia na po- 
wićrzchni szczęki dolnćj dragićj pary. Zważając, że podobne 
Szczecinki znajdają się tćż na szczęce gómćj, gdzie je łatwo 
rozpoznać można, albowiem wystają po nad ząbki, jak to 
5, fig. 16 naTabl.VI, awidocznia, przyznać mnsimy, że i te są 
istotne szczecinki Dodać ta jeszcze maszę, że z wiekieai 
liszki szczecinki zmieniają swoją postać, stają się bowiem 
płaskie jak wstążeczki, a niekiedy w samym środka są na 
pół skręcone, tak iż się wydaje, jakoby były złamane. Po- 
dobne szczecinki wstążkowćj postaci, które skręcają się 
około osi podłażnćj o 180^, znajdziemy tćż n liszki Cukx 
pipiens. 

Warga dolna a liszki CMronomus plumosus składa Aę 
z jednćj większćj blaszki chitynowćj, która na przedniój 
krawędzi kończy się czarnćmi, czarno-brnnatnćmi lob nawet 
brnnatnćmi ząbkami chitynowćmi; kolor ich zależy od wie- 
ka liszki, a jest tćm ciemniejszy, im więcćj liszka post^iiła 
w rozwoja i przybliżyła się do stann poczwarczego. Ząbki 
są rozmaitćj wielkości i postaci. Środkowy ząbek a fig. 17 
i 18 na Tabl. VI największy z pomiędzy wszystkich jest naj- 
bardzićj wydłużony. Po oba bokach ząbka tego znajdają się 
podobne co do kształta, mniejsze ząbki bb. Na tych ząbkach 
po stronie wewnętrznćj znajdnje się na każdym brodawko- 
wate wzniesienie, a na tćm do czopka podobne ciałko, bar- 
wy również branatnćj. Po prawćj i po lewćj stronie ząbków 
bb znajdają się inne dość dłagie ząbki cc, które od poprzed'- 
nich różnią się tćm, iż są od nasady zaostrzone, podcza* 
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gdy tamte tylko na samym końcu. Nadmienió ta jesacze mu- 
szę^ ie te ząbki, jak w wyjątkowych razach niekiedy spo- 
strzedz mogłem, wzrostem przewyższały ząbek środkowy, 
jak to fig. 14 na Tabl. VI przedstawia. Bównieł i aa tyeb 
ząbkach od strony wewnętrznej wargi dolnej zn^dnją się 
po dwa do brodaweczek podobne wzniesienia^ rótntąee 
się wielkością, jedno bowiem więcój od linii środkowej 
wargi dolnćj oddalone było większe, dmgie mniejsze. I na 
łych wzniesieniach znajdowały się do czopków podobne 
ciałka podobne jak na ząbkach bb. Te brodawkowate wznie- 
sienia, znajdujące się na ząbkach bb i cc, z ciałkami do 
czopków podobnemi służyć muszą jako czułki. Po prawej 
i po lewćj stronie ząbków cc znajduje się w jednym rzędzie 
pięć ząbków prawie tćj samćj postaci jak a i 66, różnią się 
jednak od nich wielkością, gdyż więcćj oddalone ząbki od 
ząbka środkowego a są stopniowo mniejsze. Dodać tu jeszcze 
należy, że wszystkie te ząbki, umieszczone na krawędzi doi- 
nćj) a tworzące pićrwszy szereg wypustek na wardze dolnćj 
w ogóle są wzdłuż delikatnie prążkowane, czego u blaszek drugo 
i trzecio rzędnych spostrzedz nie można. Również zachodzi 
i ta różnica pomiędzy ząbkami a dalszorzędnemi wypustlM- 
mi wargi dolnćj po stronie wewnętrznćj: że u ząbkóvv boki 
są zawsze gładkiC; nieząbkowane, u blaszek zaś drugo 
i trzecio rzędnych zwykle są ząbkowane. Na ząbku a od 
strony wewnętrznćj na błonie w skutek zdwojenia skóry pow- 
stałćj znajdują się dwie trójkątne blaszki dd drugiego rzędu, 
które są zupełnie przeźroczyste i przyrastają jednym wićrz* 
chołkiem do błony skórnćj, częścią zaś podstawową, delikat- 
nie ząbkowaną, zwracają się w tym samym kierunku jak 
ząbki. Nad ząbkami bb po wewnętrznćj stronie znajdują się 
po dwie długie blaszki drugorzędne m, n, o, p, które są 
bardzo wydłużone, boki ich są albo proste, albo łukowato 
wygięte, przednie zaś krawędzie bardzo drobno ząbkowane. 
Po prawćj a względnie po lewćj stronie ząbków cc są drq- 
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gorzędne blaszki r^ s ku wewnątrz ułożone. Są one o wiele 
krótsze od poprzednich, a przednia ich krawędź jest równie 
ząbkowaną, z tą jednak różnicą, że ząbki ka środkowemn 
ząbkowi a zwrócone wyrastają w dość dlngie szczecinki, 
które nawet wystają po nad wićrzchołki ząbków piórwszy 
rząd tworzących. Po prawćj stronie blaszki r, a po lewij 
stronie blaszki s znajdigą się blaszki t i u. Obie te blaszki 
są równój badowy i postaci, różnią się jednak od poprzed- 
nich: przednia bowiem ich krawędź jest ząbkowana i nie 
wyrasta w drobniutkie szczecinki. Im bardzićj są ząbki rze- 
czonych blaszek oddalone od linii śródkowój wargi doi- 
nćj, tóm bardzićj zbliżają się one do podstawy blaszki przed- 
stawiającej wargę dolną. Pomiędzy temi, a następającemi 
ostatniemi blaszkami v, w drugiego rzędu znajduje się mała 
przerwa. Ostatnie blaszki i;, w mają podobieństwo do bla- 
szek r, 5, różnią się jednak od nich tóm, iż są od pierw- 
szych znacznie mniejsze, ale za to szćrsze, a ząbki ich kra- 
wędziowe najbardzićj od linii środkowćj oddalone wyrastają 
w drobniutkie szczecinki. Blaszki trzeciorzędne są podobnie 
jak drugorzędne ząbkowane, a co do ogólnćj postaci pomię- 
dzy sobą bardzo odmienne. Po obu stronach linii środkowćj 
poniżój blaszek dragorzędnych znajdują się dwie blaszki aa 
prawie pólksiężycowatój lub sierpowatój postaci. Boki ich nie 
są ząbkowane, a blaszki te mogą poruszać się w poziomym 
kierunku ku sobie. Pomiędzy temi blaszkami, a następnemi 
również trzeciorzędnemi blaszkami ^0 pozostaje znaczna luka. 
Być może, że znajdują się w nićj mniejsze blaszki, których 
spostrzedz nie zdołałem. Blaszki ^0 są na przednim końcu 
rozstrzępione na cztćry mniejsze, z których jednak najbliższa 
linii środkowćj jest największą i przewyższa swoim wićrz- 
cholkiem wszystkie inne, różni się jednak od innych tćm, że 
jćj część końcowa nie jest drobniutko ząbkowana, co u in- 
nych zawsze widzieć można. Po tych blaszkach następuje 
znów przerwa, w którćj, tak jak w poprzednio), znajdują się 
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może małe wyrostki^ niewidzialne zapewne dla tego, że są 
zbyt drobne. Blaszki trzeciorzędne ft ^^ pićrwszy rznt oka 
wydają się być zupełnie podobnemi do blaszek p9, rzecz się 
jednak tak nie ma, gdy się im bliiój przypatrzymy, końce ich 
bowiem nie są jak u poprzednich rozstrzępione na cztćry 
czędci, tylko bok ku linii środkowój zwrócony tworzy wyio- 
stek, który jest na końcu podobnie ząbkowany, jak cała bla- 
szka na przedniój krawędzi. Blaszki te są niekiedy wyraźnie 
wygięte. Pomiędzy temi blaszkami a następującemi Sd znaj- 
dujemy znowu małą przerwę. Blaszki 11 mają kształt zao- 
krąglony, różnią się przez to od wszystkich swą postacią, 
są one w szeregu ostatnie, jakie spostrzedz mogłem i nie 
są na mniejsze blaszki rozstrzępione. Są one spiczaste, a na 
boku od linii drodkowćj wargi dolaćj odwróconym drobno- 
ząbkowane. Przypominają one, podobnie jak niektóre inne 
blaszki na stronie wewnętrznój wargi dolnój umieszczone, 
w skutek drobniutkich ząbków krawędziowych, postać piły. 
Widzimy jak zawiłćj budowy jest pyszczek u liszek 
Chirononms plumosus, a mimo to wszędzie widzimy harmo- 
niję w ułożeniu pojedynczych części, wszędzie uwydatnia się 
prawo bocznoumiarowości podczas rozwoju. Każda cząstka 
pyszczkowa oprócz ząbków wargi dolnćj jest ruchomą, a je- 
żęlibyśmy chcieli badać rozmaite włókna mięsne, które w sku- 
tek kurczenia się wprowadzają w ruch części pyszczkowe, 
domyślimy się, jak trudno byłoby to przedstawić dokładnie. 
Na żywym okazie często widzieć można, jak liszka wciąga 
wargę górną ku środkowi głowy lub ją wysuwa. Jeżeli liszka 
uchwyci zdobycz do pokarmu służącą, przytrzymuje ją szczę- 
kami górnemi i kleszczykami, wciąga wargę górną, a pod- 
czas tego czasu wginają się tćż szczęki górne tak. długo, aż 
zdobycz dostaje się do otworu gębowego, gdzie za współ- 
udziałem wargi dolnćj bywa rozdrobnioną i zmiażdżoną a ztąd 
wprowadzoną do gardzieli przewodu pokarmowego. 
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Culex pipiens. 

Csę6ei pyszczkowe a liszki Culez pipiens nie są, o ile 
mi wiadomo, dotychczas opisane. Przyczyną tego moie 
jest to, że ani jaja tego komara nie są przydatne do bada- 
nia rozwojn w zarodkowym stanie, ani tóż liszka, która 
w ogóle nie jest zbyt przeźroczystym okazem. Celem do- 
kładniejszego zbadania pojedynczych części pyszczkowych 
n liszek konarów, zająłem się IH poszukiwaoiami dotyczą- 
cemi anatomii pyiizczka u liszki Culex pipiens i podaję przy 
^m uzyskane wyniki. 

Głowa u liszki Culex pipiens w stosnnkn do ciała jest 
dość silnie rozwiniętą, prawie jak 1 : 8. W ogólnym zarysie 
jest ona okrągława, z góry i z dołu spłaszczona. Najwyra- 
Iniój spostrzedz mołna na niój silnie rozwinięte oczy i rożki. 
Ostatnie posiadają grubsze ściany o szorstkiój powiórzchni, 
w skutek bardzo maleńkich kolców, które się na niój znaj- 
dują i są zwrócone ku końcowi rożka. Na granicy '/, części 
rożków zobaczyć można ku otworowi gęt>owemu zwrócone 
znaczniejsze wzniesienie, a na nićm większą ilość wachłarso- 
wato rozłożonych szczecinek. Ostatnia y, część rożka posia- 
da również szczecinki na wspóhdćm wzoiesieniu i trzy różnćj 
wielkości na rozmaitych miejscach rozłożone, jak to fig. 19 
na Tabl. YII przedstawia. — Wielka jest różnica w uzbro- 
jeniu pyszczka u liszki Corethra plumicamis, Chironanms 
phmosus a Culez pipiens. Przedewszystkićm występuje u liszki 
Culex pipiens ogromna ilość rozmaitych ukształtowanych, nie 
równych co do długości szczecinek na pojedynczych częściach 
pyszczkowych, tak, iż je zupełnie zakrywają, a w skutek tego 
uniemożliwiają badanie. Mimo tego zawsze przekonać się 
można, że boczooumiarowość i tu się przedstawia nawet 
w najdelikatuiejszych cząstkacli. Dla d <kładniejszego zbada- 
nia pojedynczych części pyszczkowych koniecznie jest po- 
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trzebnćm przynajmuićj zorientować się o tyle^ aby póżnićj 
pod mikroskopem oddzielone częńei z pewnością odróżnić 
można. Przyglądając się pojedynczym częściom pyszczko- 
wym liszki od strony grzbietnćj, zawsze rozpoznać można 
szczęki górne^ niekiedy głęboko w otwór gębowy wciągnięte, 
podobnież widzieć można szczęki dolne, szukając tych części 
po stronie brzasznćj (fig. 19 na Tabl. YU). W ostatnim razie 
przy słabćm już powiększeniu dokładnie spostrzedz możemy; 
że wspólne pnie tchawek t w całćm ciele wchodzą do gło- 
wy i tu rozgałęziają się jak wszędzie na najdelikatniejsze 
gałązki i gałążeczki. Pomiędzy temi, najsilnićj rozwiniętemi 
tcłiawkami fig. 19 na Tabl. VII ciągną się dwie jak S wy- 
dłużone listewki chitynowe jako wypustki blaszki chitynowćj 
b, do którćj przytwierdza się warga dolna. Blaszka eh ity no- 
wa b kończy się po bokach u przodu spiczasto i łączy się 
z inną również grubą blaszką chitynową Cy a tu za pomocą 
błonki cieniutkićj z blaszką d więcćj ku przodowi leżącą. 
Po nad ostatnią blaszką chitynową i pod nią znajduje się 
druga para szczęk dolnych. 

Szczęki górne fig. 20 na Tabl. VU są w ogólnym za- 
rysie postaci trójkątnćj. Na wewnętrznćj stronie prawie na 
całćj powićrzchni są one zupełnie gładkie, z wyjątkiem, 
że na powićrzchni ku wewnątrz zwróconćj obok krawędzi 
skóra chitynową o wiele silnićj jest zgrubiałą. Krawędź 
zewnętrzna^jest zupełnie gładką, znajduje się na nićj blizko 
końca szczęki znaczniejsza chitynową wypustka a, która wy- 
staje jakby przytępiony ząbek chitynowy. Pięknie są ułożo- 
ne szczecinki na krawędzi wewnętrznćj. Jakkolwiek na roz- 
maitych miejscach nie są one równie silnie rozwinięte, mimo 
to uderza regularność ich ułożenia. Na samym dole, u pod- 
stawy szczęki wygina się chitynową wypustka w w kształcie 
litery S tak, iż jeden jćj koniec przechodzi ponad powiórz- 
chnię od strony grzbietnćj. Do tćj, jakby wstążka spłaszczo- 
nej wypustki, dość szćrokićj, przytwierdzają się wydłużone 
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blaszki wstąieczkowate, chitynowe do szczecinek podobne, 
które jni n podstawy zaginają się kolankowato i układają 
się równolegle do siebie. Że te wypustki nie są okrągłe jak 
szczecinki, najlepićj o tóm przekonać się możemy, badając 
je wzdłuż przy tóm samom ustawieniu mikroskopu jakotćż 
przy odmiennćm. Tu spostrzeżemy, że prawie każda wydłu- 
żona blaszka, mianowicie na końcu, skręca się o 180° niby 
wstążeczka, jak to fig. 21 na Tabl. YII uwidocznia. Wszyst- 
kie te szczecinki wstążeczkowate, jak je dla ich podobień- 
stwa nazwać można, są rucbome, o czćm na żywych oka- 
zach już przy miemćm nawet powiększeniu przekonać się 
można. Na wewnętrznćj krawędzi szczęki oprócz tego wian- 
ka szczecin wstążeczkowatych, licząc od nasady szczęki aż 
do samego jćj końca, znajduje się dwanaście rzędów nierów- 
nowielkich szczecinek. Między szczecinkami każdego rzędu 
są krawędziowe najbardzićj rozwinięte. Na samym ke^eu 
krawędzi znajduje się wiązka szczecinek b. Pomiędzy tą 
wiązką a ostatnim rzędem szczecinek c znajduje się większa 
ilość szczecinek, te jednak nie są w pewnym porządku toz- 
mieszczone. Zwykle mogłem się przekonać, że najbliżćj dwu- 
nastego rzędu stojąca szczecinka jest najmniejszą, potćm pra- 
wie w środku pomiędzy ostatnim rzędem a wiązką szczeci- 
nek na końcu szczęki jest gromadka nieregularnie rozłożo- 
nych dość długich szczecinek, a pomiędzy tą gromadką 
a wiązką znajdują się jeszcze krótsze szczecinki. Przygląda- 
jąc się dłaższy czas szczecinkom^ zamieszczonym pomiędzy 
wiązką a ostatnim rzędem, domyślić się można, że szcze- 
cinki te również tworzą, nie poprzecznie, lecz ukośnie cią- 
gnący się szereg. Najwięcćj i najbardzićj uderza silny do 
szczęki podobny czarny wyrostek d. Jest on, jak już przy 
miemćm powiększeniu przekonać się można, ząbkowany. 
Przy silnićjszćm jednak powiększeniu widzimy, że wyrostek 
ten do małćj szczęki podobny, jest nader silnój budowy, jak 
to fig. 22 na Tabl VII uwidocznia. Krawędź jego wewnętrzna 
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jeat ząbkowana. Ząbków naliozyó mogłem w ogóle dziesięć. 
Ząbek na samym końcu znajdujący się^ jest najsilniój rozwi- 
nięty^ w środka nieco grubszy i kończy się spiczasto. Resztę 
dziewięć ząbków można podzielić na dwa rodzaje, na ostre 
i przytępione. Ostrych ząbków widzii^m pięć, z tych czwar- 
ty był^ podobnie jak u liszki Corethra plumicomis, na szczę- 
ce gómćj siteie ku wewnątrz wygięfy. Przytępione ząbki są 
tćm mniejsze^ im bardzićj są oddalone od ostrych, liczba ich 
wynosi eztóry. Spostrzegłem także, że liczba tych przytępio- 
nych ząbków była zmienna, widziałem bowiem niekiedy 
piąty ząbek, który dlatego, że był słabo rozwinięty, przed- 
stawiał się bardzo niewyraźnie. Nadmienić tu jeszcze muszę, 
że rozmieszczenie i ilość tych ząbków zdają się być także 
zmienne, co się nastawieniem mikroskopu tłómaczy. Niekiedy 
widzieć można jeden większy ząbek, który na końcu się roz- 
widla. U podstawy tćj, do małćj szczęki podobnćj, wypustki 
cbitynowćj zawsze spostrzedz można przy odpowiednićm na- 
stawieniu mikroskopu i silnych powiększeniach, że jedenasty 
rzęd szczecinek odróżnia się od innych tak budową, jakotćż 
postacią i wzrostem, fig. 20 e na Tabl. VII. Są one szczegól- 
nie ku końcowi spiczasto rozgałęzione, na pniu zaś tylko po 
jednój stronie jak na fig. 23 na Tabl. VII widzieć możemy. 
Pierzasto te rozgałęzione szczecinki wyrastają z części pod- 
stawowćj, która na pićrwszy rzut oka przedstawia się jakby 
była komórką, nie jest nią jednakże, gdyż wewnątrz znaj- 
dująca się kulka nie jest jądrem lecz węzłem nerwowym. 
Po stronie grzbietnćj szczęki górnćj na krawędzi zewnętrznćj 
ponad wyrostkiem do małćj szczęki podobnym ' zobaczyć 
jeszcze można dwa silnie rozwinięte kolce a i 6, z których 
jeden jest większy, drugi mniejszy, obaj o grubych ścianach, 
fig. 22 na Tabl. Vn. Na większym kolcu przy bardzo silnćm 
powiększeniu spostrzedz można ciemniejszą lioiję, wyginają- 
cą się na powićrzchni jego od strony wewnętrznćj ku zewnę- 
trznćj. Linija ta powstała wskutek przytwierdzenia się wiel- 
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ki6j ilości szczecinek w szereg gęsto ułożonych a bardzo dro- 
bnintkicb, które w miarę zbliżania się do nasady kolca są stopnio- 
wo dłuższe. Podobnych szczecinek w szereg ułożonych dopatrzeć 
się nie mogłem na drugim obok znajdującym się kolcu mniejszym. 
W pobliżu wewnętrznej krawędzi szczęki gómćj znajdują się 
dość długie szczecinki. Pićrwsze trzy, licząc od końca szczęki 
gómćj, są nieregularnie rozmieszczone, ostatnie cztćiy pra- 
wie w pobliżu środka krawędzi wyrastają obok siebie, ukła- 
dają się równolegle, nie tworząc jednakże wiązki. Nakoniec 
nadmienić jeszcze muszę, ze u nasady szczęki gómćj, na 
miejscu gdzie przytwierdza się wianek blaszkowato wydłu- 
żonych szczecinek, znajdują się również trzy długie i rucho- 
me szczecinki. 

Ciekawe pod każdym względem zajmuje stanowisko 
wypustka do szczęki prawie weałe niepodobna, znajdująca 
się pomiędzy szczękami górnemi a szczękami dolnemi dru* 
gićj pary. Podobny tworek nazywa Weissmann u liszki Co- 
refhra plumicomis szczęką dolną pićrwszćj pary. Czy ten 
twór u liszki Ctilex pipiens fig. 24 na Tabl. VII również na- 
zwaćby można szczęką dolną pićrwszćj pary okaże się pó- 
żnićj, gdy go z innemi podobnemi częściami pyszczkowemi 
innych liszek komarów porównamy. Z tego więc powodu 
nie zmieniamy nazwy tych tworków i nazwiemy je tymcza- 
sowo, tak, jak to Weissmank u liszki Corethra plumicomis 
uczynił, szczękami dolnemi pićrwszćj pary. Są one umiesz- 
czone pomiędzy krawędziami szczęk górnych i dolnych dru- 
gićj pary, co niekiedy, osobliwie wtenczas, kiedy szczęki 
dolne drugićj pary ku sobie więcćj się nachylają, napro- 
wadzić może na fałszywy domysł, jakoby te szczęki dolne 
pićrwszćj pary zajmowały miejsce szczęk dolnych drugićj 
pary. Że tak nie jest, miałem wielokrotną sposobność prze- 
konać się podczas preparowania pojedynczych części pyszcz- 
kowych, mianowicie wtenczas, kiedy przeciąłem głowę wzdłuż 
linii środkowćj, a szczękę górną i dolną drugićj pary roz- 
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winąłem w płaszczyznę^ wówczas tak zwana szczęka dolna 
pićrwszój pary zawsze zajmowała miejsce pomiędzy piórwszą 
a dragą szczęką. Każda z tych rzekomych szczęk jest po- 
staci stożkowatej, a na ich wićrzchołkn znajdują się małe 
wypustki, szczecinki czuciowe tak umieszczone, że jedna naj- 
dłuższa zajmuje miejsce na samym szczycie, podczas gdy 
inne poniżćj się znajdujące są nierównowielkie a otaczając 
pierwszą największą tworzą do koła wieniec. 

Szczęka dolna dragićj pary ma postać w ogólnym za- 
rysie jajowatą i jest od strony grzbietnój jakotóż brzusznój 
(dolnój) bardzo spłaszczona, tak iż w rzeczjrwistości jest ona 
tylko blaszką, jak to fig. 24 s^ na Tabl. YII uwidocznia. Na 
przednim końcu tój szczęki znajduje się Większa wiązka nie 
jednako długich szczecinek, czubek C0, Szczecinki są tu dwo- 
jakiego rodzaju, jedne są zupełnie okrągłe i ku końcowi za< 
ostrzają się stopniowo, inne pomiędzy niemi rozmieszczone 
są po jednój stronie tak, iż jak to fig. 24 na Tabl. VII 
przedstawia, gałązki niedaleko miejsca przytwierdzenia się 
znajdujące są najdłuższe, a maleją w miarę ich zbliżenia się ku 
końcowi szczeciny. Od podstawy wiązki w mowie będących 
szczecinek aż do przeciwnego końca, to jest do nasady szczęki, 
ciągnie się branatna listwa cbitynowa Z, która aż do połowy 
swój długości stoi do powićrzchni szczęki ukośnie, potom 
prostopadle, ostatecznie rozszćrza się w większą chitynową 
blaszkę podstawową a. Listwa ta dzieli całą powiórzchnię 
szczęki na dwie podłużne i nierówne części, które wskutek 
znajdujących się nań szczecinek znacznie różnią się od sie- 
bie. Tuż przy gładkiój krawędzi, na powiórzchni szczęki ku 
wewnątrz zwróconój są szczecinki od samój podstawy szczę- 
ki aż do końca ułożone gęsto obok siebie, bez widocznego 
regularnego układu. U podstawy są one niekiedy najdłuższe 
i wygięte, ku końcowi zaś mniejsze. Między temi rachomemi 
szczecinkami znajdują się tóż szczecinki czuciowe, jakotćż 
bardzo maleńkie kolce ku końcowi szczęki zwrócone. Po obu 
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atrenach listwy cbiiyiiowój wzdłai szczęki apostrzedz mgina 
dwa szeregi ngrupowaaych szczecinek. Po stronie wewnętrz- 
nój znajdujemy sześć grup szczecinek, z których kałda skła- 
da się z pięciu do sześciu ku krawędzi wewnętrznój zwró- 
conych szczecinek, po stronie zewnętrznńj listwy chitynowój 
nie widzimy szczecinek, któreby były ku zewnętrznój kra- 
wędzi zwrócone i ułożone w wyraźniejszym układzie. Dodaó 
tu jeszcze muszę, ie na obu końcach listwy chitynow^ znaj* 
duj^ się jeszcze szczecinki w szereg ułożone, które z jednój 
8fa'ony po nad Hstwę wychylają się na drugą. Prawie w sa- 
mym środku po zewnętrznój stronie listwy chitynowój ziąj^ 
dują się dwie do czopków podobne czułki, Krawędt 
szczęki dolnój drngiój pary na zeymątrz zwrócona jest eliro- 
powata, znajdt^ą się bowiem prawie na całćj j^ powićnchni 
bardzo maleńkie ku końcowi szczęki zwrócone kolce. W po- 
bliżu zewnętrznój krawędzi, tuż przy nasadzie szczecinek na 
końcu szczęki czubek tworzących, znajduje się wyraźnie wy- 
stająca szczecinka czuciowa. Co się tyczy przeciwnćj stfony 
rzeczonój szczęki nic nie nadmieniam, oprócz że ułożenie 
szczecinek na odpowiednich częściach jeat w ogóle podobne^ 
Czidek do czopków podobnych nie mogłem na pewne stwier- 
dzić. 

Warga górna nie jest tak silnie rozwinięta jak u liszki 
Careihra plumicomis, pod względem wzrostu jest ooa więcć] 
podobna do wargi gómćj u liszki Chironomus plumosus. Na 
fig. 26 Tabl. Yn widzimy przednią środkową część głowy 
u liszki Culex pipiens przedstamoną. Linija xy przedstawia 
nam krawędź chitynową w skutek silniejszego wgięcia 
i zdwojenia skóry cbitynowćj nad otworem gębowym pow- 
stałą. Jeszcze więcćj ku przodowi od pićrwszćj krawędzi xjf 
znajduje się listwa chitynową ab, która leży tuż nad wargą 
górną. Na tćj listwie, postaci dość azćrokićj wstążki, ciągną- 
cćj się po nad wargą górną znajdują się dwie dość ^ugie^ 
nieco wygięte szczecinki czuciowe. Warga górna wg jeat 



Digitized by 



Google 



r^ 



O CZĘŚCIACH PtSZCaOWYCfl LISŹfEK KOMARÓw. 2S9 



postaci stoikowatój, na końea silnie zaokrąglona. Jćj szczyt 
pokryty jest lasem pićrzasto rozgałęzionych szczecinek^ któ- 
rych końce leżą w jednój płaszczyźnie. Powierzchnia boczna 
stożkowatej, na końcn zaokrąglonćj wargi gómćj nie jest 
pokryta szczecinkami^ jest gładka. Podstawa wargi gómćj 
jest równiei otoczona piórzasto rozgałęzionemi szczecinkami, 
które od poprzednio wymienionych szczególnie tćm się ró* 
łni%y iż są mniejsze; a trzonki ich są o wiele cieńsze. Przy 
odpowiednióm nastawieniu mikroskopu można również spo- 
strzedz; że i u podstawy listwy xy znajdują się piórzasto 
rozgałęzione bardzo drobne szczecinki. 

Po t)bu stronach wargi górnćj pomiędzy nią a rożkami 
znajdują się większe skórne wypukłodci, których powiórz- 
dinia jest wiełkiemi szczecinami pokryta. Szórokość tej bło- 
ny, na którój znajdują się długie szczeciny; u 5*5 mm. dłu- 
giój liszki była od 0*219 do 0*2493 mm.; długość umieszczo- 
nych na niój szczecin ruchomych od 0*3332 do 0;4316 mm. 
Szczeciny te układające się w szczotki 8£^ odgrywają zape- 
wne u liszki komara Culex pipiens bardzo ważną rolę. Ma- 
jąc Uszkę pod mikroskopem, często spostrzedz można, w razie 
gdy znajduje się w kropli wody i jest spokojną; jak od 
wspólnego pęku odłącza się najprzód jedna, potem druga, 
trzecia, czwarta szczecina i t. d., aż nakoniec utworzy się 
wieniee odłączonych szczecin. Wnet pojawia się drugi, trze- 
ci wieniec a niekiedy nawet więcój. Wszelkie zaniepokojenie 
liszki Ckdex pipiens zmusza ją do wciągnienia tój błony ku 
środkowi głowy, w skutek czego leżące na niej wieńce zni- 
kają, ułożywszy się w wspólną wiązkę, wchodzą do głowy 
ir miarę tego jak błona, do którój się przytwierdzają, bywa 
do głowy wciągnięta. Szczeciny te, rozkładające się -w wa- 
chlarz lub wieńce muszą za życia liszki mieć dla niój ważne 
znaczenie, społem bowiem z innemi szczecinami szczęki gór- 
nej i dcflseg sprawiają na patrzącym wrażenie; jakby oitwór 
gębowy był ciągłym i nieprzerwanym, jak las gęstym włei* 
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cem otoczony, który sprawiając wir sprowadza mniejsze 
ustroje do otworu gębowego. Rzeczywiście jest przez to 
uzbrojenie pyszczka u liszki Culex pipiens ciekawe, już dla 
tego, że otwór gębowy do koła otoczony jest przeróżnemi 
szczecinami, które u niektórych wymoczków lub wirków od- 
powiadają rzęsom, lub u ukwiałów (Actiniae) ramionom, cze- 
go u innych liszek much komarowych, a mianowicie Chiro- 
nomus plumosus, Corethra plumicomis i Tanypus sp. nigdy 
nie spostrzegamy. Pyszczek tych ostatnich jest wyłącznie 
zastosowany wskutek ich drapieżnego życia do chwytania 
pokarmu, u liszki zaś komara dostaje się zdobycz sama 
wskutek sprawionego wiru do otworu gębowego. I nic dzi- 
wnego, że liszka komara musiała swój pyszczek tak zasto- 
sować. Przypatrzmy się bliżćj innym liszkom, a znajdziemy, 
że niektóre z nich posiadają wzdłuż całego ciała pnie tchaw- 
kowe, lecz nie robią z nich w wodzie jeszcze żadnego 
użytku, oddychają bowiem, poruszając się ciągle swóm cia- 
łem, za pomocą cienkićj skóry. Liszka komara Culez pipiens 
posiada również tchawki i oddycha niemi, gdyż zawsze wy- 
stawia otwór oddechowy, przetchlinkę, znajdującą się na 
końcu nóżki, celem stosownćj wymiany powietrza po nad po- 
wierzchnią wody. Liszka komara Culex pipiens nie oddycha 
więc skórą, która w stosunku do drogich liszek jest za gru- 
bą, a przepuśćmy że oddychanie przez skórę miałoby i u tych 
liszek miejsce, to zapewne wymiana gazów koniecznych dla 
życia ustroju, musiałaby być zupełnie niodostateczną, gdyż 
w wodzie zanurzona liszka celem oddechania wkrótce po- 
wraca na powićrzchnią wody. Jeżeli liszka Culex pipiens 
zmuszoną jest w wodzie przy powićrzchni unosić się celem 
oddychania powietrzem, to zapewne pyszczek nie mógł lep- 
szego doznać udoskonalenia, jak być gęstym wieńcem prze- 
różnych szczecin otoczonym, aby przez ruch ieb sprawiać wir 
i wprowadzić zdobycz do otworu gębowego. Niech mi wolno 
bidzie podać tóż myśl na tćm miejscu, która mimowolnie 
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nasnoęła mi się, a mianowicie dla czego liszka jednym koń- 
cem nóżki zawsze może się nnosić ponad powierzchnią wody. 
Zjawisko to, zdaje mi się, możnaby w ^podwójny sposób 
tłómaczyć. Przedewszystkióm wiemy, że powierzchowne czą- 
stki wody w skutek znanego prawa napięcia powierzchni 
u płynów tworzą zbitszą warstewkę niby błonkę, co zape- 
wne przyczynia się, iż liszka rozłożywszy blaszki otworu od- 
dechowego, do powierzchni wody przyczepić się może. Lecz 
tłómaczenie to, jak się liszka przytwierdza do powierzchni 
wody zdaje mi się być jeszcze niedostatecznem, uważam bo- 
wiem, że i szczeciny otworu gębowego muszą przytem wa- 
żną odgrywać rolę, uderzają bowiem jak wiosła o wodę i pod- 
noszą w skutek oporu ciało liszki do góry. 

Poniżej wargi górnój tuż pod listewką Xj y, w otworze ^ 
gębowym znajdują się inne wiązki sz^ ruchomych szczeci- 
nek, fig. 27 na Tabl. VII, które dla ich podobieństwa rów- 
nież nazywaip szczoteczkami. Składają się one z wielkiej 
ilości ruchomych szczecinek, ukośnie zwróconych ku linii 
środkowej. Między szczoteczkami, tuż powyżej listewki chi- 
tynowej lih znajdują się na błonie skórnój cztery czułki do 
czopków podobne, wystają one jak palce i są grube aż do 
końca, na którym są zaokrąglone. Między temi czułkami do 
czopków podobnemi, zachodzi pod względem ich budowy 
także różnica. Dwie czułki środkowe aa składają się z dwóch 
części: podstawowej i końcowej; zewnętrzne zaś dwie inne 
pozostałe czułki 66, są pojedyncze. Czułki te znajdujące się 
pomiędzy szczoteczkami oddają zapewne wtedy przysługę, 
kiedy stykając się z ofiarą w otworze gębowym znajdującą 
się, pobudzają za pośrednictwem odnośnych nerwów mię- 
śnie szczecinek do kurczenia się, w skutek czego szczecinki 
poruszają się, chwytają zdobycz i wtaczają ją głębiej do 
otworu gębowego, a ztąd do gardzielą. 

Nadmienić tu muszę, że czułki tego rodzaju, postacią 
do czopków podobne, nie znajdiyą się wyłącznie u liszki 

Wydi. inatei&.-pri7r. T. UY. 81 
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komara Culex pipienSy lecz zdają się n liszek wogóle być 
bardzo rozpowszechnioneini. Leydig ') widział podobne czałki 
na głaszczkach (Pałpe) gąsienicy, chrabąszcza. Wierzejski *) 
spostrzegł je u liszki muchy Liponeura na środkowej nieo- 
włosionój części żnchw i na wardze dolnćj. 

Po dłuiszćm badaniu nasunęło mi się pytanie, które 
chitynowe częóci służyćby mogły jako szkielet, na którym 
opierają się delikatne błony szczotek wielkich i małych. 
Nakoniec udało mi się następujące części stwierdzić: Prze- 
dewszystkićm znajduje się poniżój wargi górnój, a pomiędzy 
już opisanemi szczoteczkami jeszcze jedna para szczoteczek, 
sz^j którą nie zawsze zobaczyć można. Szczecinki ich są ku 
gardzielowi zwrócone. Są one dwa razy tak długie, jak 
w szczoteczkach sz^ pomiędzy które sięgają swćmi końcami, 
jakto fig. 28 na Tabl. VII uwidocznia. Szczecinki średnićj 
szczoteczki sz^ mają za wspólną podstawę błonę, która jest 
do nieruchomych żółto-brunatnych listewek przytwierdzona. 
Te podstawowe listewki dd szczoteczek sz^ są ze sobą po- 
łączone za pomocą zupełnie przeżroczystćj listewki chityno- 
wćj e. Listewki dd stoją za pomocą błon w ścisłćm połą- 
czeniu z grubszemi blaszkami ff i gg^ które są największemi 
częściami chitynowemi u podstawy szczotek sz^y tworząc 
dla nich pewien rodzaj rusztowania. Blaszki chitynowe ff 
nie są płaskie, lecz wygięte i posiadają po trzy ostre końce, 
z których dwa u podstawy sięgają wyżćj, jeden zaś połą- 
czony jest z listwami gg. Ostatnią listewkę g można wypre- 
parować i przedstawić silnie powiększoną tak, jak fig. 20 
na Tabl. VII uwidocznia. Jest ona dość grubćm wydłnżo- 
nćm ciałkiem, które w pobliżu spoduićj krawvdzi posiada 

*) Lbydig, patrz Graber, Die Insektnn I Th. MUnchen 1877 

sir. 300, fig. 164. 
*; Wierzejski A. Rozprawy i sprawozdania z pos. Wydz, 

mat-przyr. Akad. umiej, w Krakowie. T. VIII, 1881, str. 

280—281. 
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szereg BiejedBakićj wielkońci przytępionych ząbków^ a ponie- 
waż to ciałko znajduje się po zewnętrznej stronie częici 
podstawowej szczoteczki sz^ posiada na końcu nieliczne ró- 
żne co do długości szczecinki. Od blaszek jf odłączają się dwie 
doić prrzeżroczyste blaszki hh, które wyginają się w samym 
środku i swómi końcami rozszerzonómi tak się ściśle ze sobą 
łączą, iż miejsca ich połączenia jakotóż zakończenia dojrzeć 
nie można. Tworzą one szćrszą blaszkę; która dla swćj 
przezroczystości usuwa się zupełnie od dalszego badania. 
Krótki ten opis wystarcza, aby wykazać, że blaszki podsta- 
wowe dd szczoteczek sz^^ blaszka łączna e, blaszki podsta- 
wowe / i gg szczoteczek sz^ , nakoniec i M są w ścisłćm 
ze sobą połączeniu, i tworzą, jak widzimy wieniec złożony 
z pojedynczych cząstek chitynowych. Nie chcę tu twierdzić, 
jakobym części podstawowe, szczególnie szczoteczek najwięk- 
szych zbadał z całą dokładnością, owszem widzę i przyznaję, 
że dalsze badania nad narządem pyszczkowym, a mianowi- 
cie nad temi częściami wykazałyby więcćj szczegółów, do- 
tyczących rusztowania wargi górnćj i obok znajdujących się 
szczoteczek. 

Warga dolna przedstawia się jako czarna nieparzysta, 
na przednićj krawędzi ząbkowana blaszka i jest przytwier- 
dzona do ionćj blaszki chitynowćj by jak to fig. 19 na Tabl. 
VII przedstawia. Przednia ząbkowana krawędź jest łukowato 
wygięta, tylna wgięta i gładka, boczne zaś krav<ędzie są 
również gładkie, wydłużają się j tworzą z tylną krawędzią 
wypustki w^ jakto fig. 30 na Tabl. VII uwidocznia. Ząbki 
przednićj krawędzi nie są równe co do wielkości. W samym 
środku znajdujący się ząbek jest największy i wystaje ponad 
drugie. Postać jego jest tylko w przybliżeniu stożkowata, 
gdyż zwęża się w samym środku i odtąd ciągnie się już 
spiczasto. O innych ząbkach jeszcze tylko nadmienić mogę, 
że ząbki znajdujące się w pobliżu środkowego ząbka są koń- 
cami ku niemu wygięte, więcćj zaś oddalone przedstawiają 
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Bię jako proste. Hośó wszystkich ząbków razem na przedniej 
krawędzi wargi dolnej nie przekracza nigdy liczby 23. Na 
zewnątrz pod wargą dolną znajduje się w samym środka do 
krawędzi blaszki b fig. 19 na Tabl. Vn przytwierdzony 
większy kolec^ który postacią swoją przypomina niekiedy 
nadgrobek kamienny, albo tóż zaostrza się czasem od samćj 
nasady. Po jednój i dmgiój stronie moina zawsze widzieć 
zupehie przeźroczyste wypustki, które rozgałęziają się po- 
wyżój swój nasady. Przypatrzywszy się dokładniój tym pió- 
rzasto rozgałęzionym wypustkom, rozróżnić możemy dwa ich 
rodzaje. Pićrwszy rodzaj stanowią te wypustki, które są bar- 
dzo długie i na rozmaitych miejscach rozgałęzione, drugie 
zaś te, które są krótkie i tylko na wićrzchołku rozgałęziają 
się nieregularnie. Ułożeuie wypustek pićrzasto rozgałęzionych 
w ogóle jest tego rodzaju, iż po jednćj i po drugićj stronie 
kolca następują wypustki tego samego rodzaju, równćj bu- 
dowy i równie rozwinięte, tak iż tu umiarowość boków do- 
kładnie występuje. Na fig. 31 na Tabl. YTI widzimy do kolca 
podobny ząbek Je w samym środku. Po jednym i drugim jego 
boku znajdują się po trzy pićrzasto rozgałęzione wypustki, 
a po nieb następują w tym samym szeregu krótsze, słabićj 
rozgałęzione wypustki, następnie znów szereg pićrzasto roz- 
gałęzionych wypustek. Trzonek każdćj wypustki jest przy 
nasadzie gruby, w miarę dalszego rozgałęziania się cieńczeje. 
Podstawy wszystkich trzonków na błonce razem wziętych 
nie znajdują się w kierunku linii prostćj lecz w linii łuk 
tworzącćj. 

Pod wargą dolną, w otworze gębowym, znajduje się 
w kierunku linii środkowćj narząd bardzo maleńki, a przy- 
tćm dość zawiłćj budowy^ który dla drobności rzadko kiedy 
można wypreparować. Weissmann *) opisuje pewien przyrząd 



*) Weissmann Zeitschr. f. wisa. Zool. T. XIV 1864, str. 193, 
fig. 2 i 3 na Tabl. XXI. 
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narządu pyszczkowego n Musca vofnitoria, o którym wątpię, 
aby terAe miał pewne podobieństwo do narządu naszej liszki, 
a w danym razie n Culex pipiens musiałby on być zawilszój 
bndowy. Ząbek n Mtisca vomiłoria może być dowolnie wy- 
suwany i wciągany, liszka potrzebuje go podczas wykłucia 
się z jaja, gdy nim skorupkę jajową (Eihauł) przekłuwa. 
Czy podobną czynność wykonywa u liszki Culex pipiens 
ząbek niekiedy do nadgrobka podobny, nie mogę nic stanow- 
czego powiedzieć, zdaje mi się jednak, iż zachowuje się bier- 
nie. U liszki Culex pipiens z pomiędzy kilku wypreparowa- 
nych narządów poniżćj wargi dolnćj pojedynczo się znajdu- 
jących odrysowałem jeden najwyrażniejszy, jakto fig. 32 na 
TabL YII przedstawia. Widzimy go przedstawiony od strony 
wewnętrznćj, to jest od tćj strony, którą tenże narząd jest 
do światła gardzielą zwrócony. Z rysunku tego widać, że 
cała jego budowa jest bocznoumiarowa. Składa on się z czę- 
ści podstawowćj a, do którćj przyrastają trzy łukowato wy- 
gięte wypustki, które u góry łączą się ze sobą. Jedna z tych 
wypustek, środkowa, względem drugich najdalćj od światła 
otworu gębowego oddalona, posiada na krawędziach ostro 
zakończone ząbki, które w miarę zbliżania się do części pod- 
stawowćj stają się stopniowo większćmi ; podobnie rozszćrza 
się i rzeczona wypustka chitynowa. Liniję środkową wypustki 
uwydatnia jaśniejszy pasek, który wkrótce rozwidla się na 
prawe i lewe ramię. W ten sposób powstałe ramiona hb^ po 
krótkim przebiegu dzielą się również na dwie części, tak 
iż jedna z nich bieży równolegle do paska p^ podczas gdy 
inne, pozostałe ramiona tworzą jaśniejsze paski poprzeczne 
na żółto brunatnćj chitynowćj wypustce. Powstałe w opisany 
sposób ramiona równoległe do siebie rozgałęziają się dalćj, 
a dla tego, że dwa ramiona schodzą się w jednym punkcie, 
powstaje więc w skutek tego sześciokątna zamknięta jaśniej- 
sza figura na blaszkowatćj wypustce żółto brunatno zabar- 
wionćj, podczas gdy pozostałe ramiona przechodzą rówuole- 
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gle do poprzednich jaśniejszych, odgałęzionych ramion. W tym 
nieregnlarnym szeńciobokn pomiędzy miejscami rozwidlenia 
pierwszych rozwidlających się ramion, przez sam środek pola 
sześcioboka ciągnie się mały szereg przytępionych ząbków c. 
Ząbków tych naliczyć mogłem najwięcój pięć. Dodać tn mn- 
8zę, ie krawędź wypustki, przylegająca do częAoi podstawo- 
wćj w mowie będącego narządu, jest również, lecz bardzo 
drobno ząbkowana. Podobne ząbki można także odnaleźć 
na łnku ntworzonćm przez krawędź części podstawowćj te- 
goż narządu. Dv7ie inne boczne wypustki tegoż narządn nie 
leżą w tćj samćj płaszczyźnie jak pićrwsza, lecz wyginają 
się skośnie, a w kształcie łuków łączą się n góry, tworząc 
w samym środku grubą blaszkę chitynową. W skutek tego 
połączenia łuków powstaje zagłębienie, na którego dnie znaj- 
duje się pićrwsza wypustka. Miejsce połączenia trzech łuko- 
watych wypustek nie jest niczćm uwidocznione. Powićrzchnia 
wszyRtkich łuków jest obsadzona bardzo drobniutkićmi kol- 
cami, które tylko przy bardzo usilnych powiększeniach mogą 
być spostrzeżone i są przyczyną jćj chropowatości. Na we- 
wnętrznćj stronie łuki boczne są ciekawćj budowy. Jak fig. 
32 na Tabl. VII przedstawia widzimy, iż na nich w jednćm 
większćm skupieniu d znajdują się dwa szeregi ku części 
podstawowćj nachylonych ząbków. Pićrwszy szereg przed- 
stawia 8—10 ostro zakończonych ząbków, które w miarę ick 
zbliżania się ku linii środkowćj całego narządu są stopniowe 
większe. Po nad tómi ząbkami znajduje się drugi szereg 
więcćj przytępionych ząbków, które podobnie jak poprzednie 
powiększają się. Między pićrwszym szeregiem ząbków a dru- 
gim spostrzegłem jeszcze dwa, czasem trzy inne przytępione 
ząbki. Po nad tćm skupieniem ząbków przeróżnego wzrostu 
i kształtu znajdują się na stronie wewnętrznćj łuków, prawie 
w środku, dwa szeregi pojedyncze, jeden na lewym, drugi 
na prawym łuku, również rozmaicie rozwiniętych i ku linii 
środkowćj zwróconych bardzo gmbych| przytćm krótkich 
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i zaostrzonych ząbków. Nadmienić ta jeszcze muszę, że piórw- 
sze skupienie ząbków wychyla się po nad granice łuków 
bocznych^ a częścią podstawową nad ostatnią tak, iż w sku- 
tek tego nie podobna było dostrzedz dokładnie, czy łuki 
przechodzą bezpośrednio w część podstawową, lub czy są 
z nią zrosłe. Przestrzenie oo zawarte pomiędzy łukami bo- 
cznćmi, a łukiem środkowym, nazywam okienkami. Okienko 
prawe jak tóż lewe jest zamknięte delikatną zupełnie prze- 
źroczystą błonką, na którćj znajdują się czułki do czopków 
podobne, jakie odnaleźliśmy pomiędzy szczoteczkami znajdu- 
jącemi się poniżćj wargi górnój w otworze gębowym. I tu 
liczba ich jest stała. Zawsze widzieć ich można tylko po 
cztćry w jednćm okienku. Rozmieszczenie ich na błonee jest 
tego rodzaju, iż dwie cznłki dolne znajdują się obok siebie, 
dwie górne zaś po nad sobą. U góry po nad blaszką środ- 
kową znajduje się również jedno skupienie v\ iększych i mniej- 
szych ząbków, umieszczonych na małćm wzniesieniu. Dokła- 
dnie mogłem rozpoznać, że większych czarnych ząbków było 
trzy, wszystkie były przytępione, jeden środkowy leżał ró- 
wnolegle do linii środkowćj wypustki pomiędzy okienkami 
się znajdującćj, i dwa boczne, które środkowy ząbek przy- 
krywały swemi podstawami. U podstaw tych ostatnich dwóch 
ząbków et przy dalszćm badaniu można rozpeznać większą 
ilość ząbków, również przytępionych, lecz bardzo małych. 
Na części podstawowćj tegoż narządu, po bokach, znajdują się 
małe okienka, gdzie przytwierdzają się do błony czułki cZy csSy 
które tak postacią, jako tóz budową zupełnie różnią się od 
czułek znajdujących się w okienkach pomiędzy wypustkami 
bocznemi a środkową. Są one grube, postaci stożkowatćj 
i składają się tylko zjednćj przeźroczystćj, nieczłonkowanój 
części. Jak ten przyrząd jest poniżćj wargi dolnćj przytwier- 
dzony, tnidno powiedzieć, gdyż warga dolna jako brunatna, 
lab nawet czarna, blaszka ćhitynowa nie dozwala tego zba- 
dać; a że ten narząd jest bardzo mały, a do zbadania tegoż 
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potrzebne są silne powiększenia^ domyślimy się, że i światło 
wpadające na ten przedmiot z góry na nic nam się przydać 
nie może. Nie podlega żadnćj wątpliwości; że ten narząd jat 
dla swego uzbrojenia mnsi ważną odgrywać rolę. Zważając 
na znaczną ilość rozmaicie ukształtowanych ząbków w świa- 
tło otworu gębowego wystających, porównaćby go można 
z tarkiem, lecz czy wykonywa podobną czynność jak tarko 
u ślimaków, nio stanowczego powiedzieć nie można. Zdaje 
mi się, iż ze względu na to, że tu znajduje się większa 
ilość mniejszych i większych ząbków, zdobycz pochwycona 
dostaje się na nie, a ^a współudziałem innych części pyszcz- 
kowych zmiażdżona lub przynajmnićj ubezwładniona, wcho- 
dzi następnie do gardzielą. 

Nakoniec nadmieniam jeszcze, że początek gardzielą 
u liszki Culex pipiens jest bardzo szćroki, a wewnętrzna 
część jego jest licznemi, bardzo drobnemi, tylko przy silnćm 
powiększeniu widzialnemi szczecinkami pokryta, które nie są 
ku otworowi gębowemu tylko ku jelitu zwrócone, zapewne 
dla tego, aby zdobycz pochłonięta wydostać się nie mogła. 



Porównanie pojedynczych części pyszczkowych u liszek Co- 
rethra plnmieomis, Chironomus plnmosus i Cnlez pipiens. 

Jeżeli pojedyncze części pyszczkowe u wymienionych 
liszek porównamy, dojdziemy do przekonania, że jakkolwiek 
pod względem morfologicznym odmiennćj są budowy, to w za- 
sadzie powstają w tćj samćj ilości. 

Warga górna jest nąjsilnićj rozwinięta u Coretkra, a wy- 
dłużoną swą postacią różni się od innych pokrewnych jój 
liszek. U Chironomus i Culex jest ona mnićj rozwiniętą. 
U ostatnićj tworzy ona jeszcze dwa osobne wypuklenia błony 
skómóji do których są liczne w szczotkę ułożone szczeciny 
przytwierdzone. U Corethra znajdują się na samym końoa 
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wargi dwie wiązki w wachlarze ułotonycb, różnych co do 
wielkoAci szczecinek, u Chironomu% widzieć można na całój 
powierzchni wargi niejednostajnie riizmieszczone różnor«»dne 
szczecinki, oprócz tego do podkowy podobną listwę i klesz 
czyki chwytne, uakoniec n Culex warga górna posiada 
z wargą górną u Ghironomus coś wspólnego^ bo mimo że 
nie ma do podkowy podobnćj listewki ani tćż kleszczyków, 
powiórzchnia jój jest miejscami pokryta piórzasto rozgałęzio- 
nemi szczecinkami, czego u Garethra dopatrzeć nie można. 
U wszystkich liszek warga górna jest ruchliwą, Coretjhra 
zgina ją, Chironomus i Culex wc'ągają ją ku otworowi gę- 
bowemu. 

Szczęki górne u wszystkich wymienionych liszek są 
silnie rozwinięte, u Corethra i Chironomus najsilnićj pomiędzy 
częściami narządu pyszczkowego. Zawsze są one zaopatrzone 
w silne ząbki z istoty chitynowćj i posiadają po zewnętrznćj 
stronie tak zwaną szczecinkę czuciową, jak to fig. 1, 3; 
4 oraz 13 i 14 na tabl. VI uwidoczniają. Szczęki górne u Co- 
rethra i Chirononms mają ząbki chitynowe na samćj krawę- 
dzi, czćm się od szczęk gósnych różnią u Ctdex, u którćj na 
wzniesieniu szczęki tworzą się ząbki; (fig. 20 na Tabl. VII), 
jakby na jćj powićrzchni pojawiła się druga mniejsza szczę- 
ka, a obok nićj dwa jasne kolce. Kierunek odbywającego 
się ruchu szczęk górnych nie jest u wszystkich liszek je- 
dnakowy. Jest on zależny od oddalenia miejsca, do którego 
się szczęki przytwierdzają. Szczęki górne u Corethra i Culex 
poruszają się tak, iż bezpośrednio zamykają otwór gębowy, 
u Chironomus przytulają się one przeważnie do wargi gór- 
nćj. U Culex i Chironomus są one od głowy wyraźnie od- 
graniczone, u Corethra tego dokładnie spostrzedz nie można. 

Pićrwsza para szczęk dolnych jest u Chironomus plu- 
mosus (fig. 17 na Tabl. VI) i Culex pipiens (fig. 24 na Tabl. 
VII) budowy podobnćj, a u Corethra plumicornis (fig. 1 na 
Tabl. VI) odmiennćj. U dwóch pićrwszych liszek znajduje 
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się ua samym wierzchołku kilka czułek, pomiędzy któremi 
n Chironamus znajdaje się dwie Dierównowielkie ezłonkowane, 
u Ctdex tylko jedna członkowana czałka. U Corethra znaj- 
duje się na samym wierzchołku długa szczecinka czuciowa. 
Porównajmy szczęki dolne piórwsz^j pary u wszystkich 
trzech liszek, zobaczymy, że n każdój liszki są one rozmai 
cie wykształcone. U Corethra składa się szczęka dolna pierw- 
szej pary z dwóch czędci, z czędci podstawowej i szczecinki, 
u ChiroHomus równitż z dwóch, druga część jednak różni 
się« zupełnie od tój u Corethra. I tu na szczęce dołnej pierw- 
szej pary rozróżnić możemy jako pierwszą część nasadę 
(cardo)j jako drugą trzonek (stipe$)y który, jak powyżej opi- 
sałem, jest członkowany, tak iż pierwszy członek jest naj- 
większy, podczas gdy inne p^ p^ p^ są stopniowo mniejsze, 
U Culex pipiens stanowi szczęka dolna pierwszej pary na 
pozór pewne przejście pomiędzy szczęką n Corethra i Chi- 
ronomus. Widzimy tu część nasadową d, na jój szczycie 
z dwóch części h i c złożoną szypułkę. Wyraźna różnica 
pomiędzy szczęką u Chironomus a Culex zachodzi, że u pićrw- 
szej jest trzonek wyraźnie odgraniczony, czego u Cides dopa- 
trzeć się nie można. Porównywając z temi szczękami szczę- 
kę u Corethra musielibyśmy uważać ją za część nasadową, 
znajdującą się na nićj szczecinę za trzonek, o którym trudno 
powiedzieć, czy pod względem swego pochodzenia ma coś 
wspólnego z trzonkiem u Chironomus i C^d€x. Budowa jego 
przynajmniej sprzeciwia się temu przypuszczeniu. Badając 
bowiem powierzchnię rzeczonej szczecinki u Corethra jako- 
też podobnych szczecinek znajdujących się na szczęce gór- 
nej, szczęce dolnej drugiej pary i wardze dolnej, dojdzieiiiy 
do przekonania, że powierzchnia każdej szczecinki - jest jak- 
by łuskami pokryta; w jaki jednak sposób rzeczone szcze- 
cinki tę postać przebrały, nic na pewne powiedzieć nie mo- 
żna. Przypuszr'zam, że musiało i tu być na pierwszym człon- 
ku trzonkowym więcej otaczających czułek podobnie jak 
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U Chironomus lub Cidez, lecz te przez silny wzrost jednćj 
środkowej ezułki zanikły i tak się spłaszczyły, iż przylgnąw- 
szy do wspólnćj ezułki robią wrażenie łusek. Zdaje mi się 
to być nawet prawdopodobnym, gdyż u pewnćj liszki wodnćj 
muchy komarowatćj spostrzegłem, jak szczeciny rożka ukła- 
dają się równolegle do siebie, a rosnąc skręcają się jak 
nitki w sznurze około wspólnćj osi, przez co tworzą jedne 
całość, na której dokładnie pojedyncze części rozpoznać się 
dają. Pytanie czy wypadek ten zachodzi u Corethra^ gdyż 
szczecinka jest tu stosunkowo za słabo rozwiniętą a proces 
ten już bardzo wcześnie odbywać się niusi, z powodu jednak 
że szczecinki na szczękach górnych, na dolnych drugiej pary 
i na wardze dolnćj mają podobną budowę, nie pozostaje nie 
innego, jak przypuścić, ze pićrwotnie znajdowała się na tóm 
samom miejscu większa ilość szczecinek, a względnie czutek, 
jak u Chironomus i Cidex^ z których jedna część zamieniła 
się na szczecinkę tworząc jedne całość. Czy szczęki dolne 
pićrwszćj pary powstają tylko częściowo z wypustek znaj- 
dujących się na części głowowćj zarodka, wykażą później- 
sze badania, teraz tyle tylko powiedzieć możemy, iż S7.częki 
dolne drugićj pary z czasem dopićro zamienić się mogły na 
narządy czuciowe, na głaszczki, jak je właściwie nazwać by 
można. Słusznie powiada o nich Gbaber ') : „ Von einer Mit- 
hulfe hdni Kaugeschdft kann selbstrerstdndUch von diesen 
MundtheUcn nicht viel erwarteł werden: słreng genommen 
sind sie ja tceiter Nichts ols mehrjingerige Mundfuhler, ge- 
icissermassefh Heine Hdnde, welche das Futter wdhrend des 
Kauens nicht hloss halten^ sondern zugleieh aueh anf seine 
fuMbare Beschaffenheit untersuchen und prufen.^'* — Jeże- 
liby śmy zbadali dukładnićj rozwój tylko szczęk dolnych 
pićrwszćj pary zarodka, zamieniających się na głaszczki 
u liszek rozmaitych owadów, zapewne doszlibyśmy może do 
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ciekawych wyników, że w miarę jak głaszczek, który nawet 
Q liszek much komarowatych znaczne wykazuje różnice 
w rozwoju zanika, natomiast pojawiają się na innych czę- 
ściach pyszczkowych czułki podobne do czopków, które go 
zastępują, nakoniec przekonalibyśmy się, że liszki, u których 
czułki znajdują się na innych częściach pyszczkowych, mają 
albo zapełnię zanikłe głaszczki (szczęki dolne piórwszćj 
pary), albo wcale ich nie posiadają, w skutek czego narząd 
pyszczkowy składałby się z jednój pary szczęk górnych, je- 
dnój pary szczęk dolnych, wargi górnój i dolnćj, jakto u Li- 
poneura hremrosłris i innych owadów ma miejsce. Gdyby się 
to przypuszczenie w rzeczywistości stwierdzić dało, możnaby 
dojść do innego nie mnićj ciekawego wyniku, tj. wyśledzić jak 
głaszi-zek na szczękach dolnych powstaje u doskonałego owa- 
du, i w jaki sposób został on pobudzony do rozwoju. Wszak 
wiemy, że szczęka dolna u doskonałego owadn składa się 
z obrączki nasadowćj (cardo)^ trzonka {stipes\ na którym, 
znajduje się głaszczek członkowany (Faipus nuixillaris), 
blaszka żuchwowa zewnętrzna {lohus externm) i wewnętrzna 
(1. internus). C/.yż w zasadzie samćj nie ma ona pewnego 
podobieństwa z szczękami dolnemi pićrwszćj pary u liszek.^ 
Wątpię, aby można zaprzeczyć, że druga para szczęk dol- 
nych w zarodkowym stanie nie miała tych samych własno- 
ści rozwoju jak pićrwsza, nie objawiła tychże wcześnićj aż 
dopićro wtedy, kiedy pićrwsza para zanikła. Mojćm zdaniem 
prawdopodobnie tak nastąpić musiało. O ile te moje przy- 
puszczenia będą z rzeczywistością zgodne, wykażą późniejsze 
badania. 

Co się tyczy szezęk dolnych drugićj pary, to już tu 
koniecznie wskutek zastosowania do pobierania pokarmu w roz- 
maity sposób musiała u pojedynczych liszek nastąpić wielka 
różnica. U Corethra plumicomis przedstawia się ona w po- 
staci blaszki przeźroczy stój, wygiętćj ku otworowi gębowemu, 
na której znajduje się szczecinka czuciowa. U Ghironomtts 
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szczęka dolna dragiój pary jest również blaszką ku otwo- 
rowi gębowemu łukowato wygiętą, różni się jednak od szczęki 
u Corethra tćra, iż jest u nasady wyraźnie odgraniczona, 
i posiada po zewnętrznej stronie niejedne szczecinkę, lecz 
większą ich ilość promienisto się rozchodzących, spłaszczo- 
nych. U Cul€x pipiens szczęka dolna drugiej pary jest po- 
staci eliptycznój, raczćj jajowatej, na powierzchni przeróżne- 
mi szczecinkami pokryta, u podstawy zaś blaszkami lub 
listewkami chitynowemi obsadzona. I na tćj szczęce znajdują 
się czułki w większćj ilości. U wszystkich liszek Corethra, 
Chirononius i Culex szczęka dolna drugiej pary nigdy nie 
jest ząbkowaną. 

Warga dolna jest u Corethra plumicornis bardzo słabo 
rozwinięta, przechodzi bezpośrednio w błonke skórną, u Chi- 
ronomus zaś i Culez jest ona bardzo silnie rozwinięta i two- 
rzy grubą blaszkę chitynową. U wszyatkich liszek znajdują 
się zawsze po stronie wewnętrznej wargi dolnój czułki do 
czopków podobne. 

Z tego porównania widzimy więc, że jakkolwiek pyszcz- 
ki u trzech wymienionych liszek na piórwszy rzut oka dla 
większój lub mniejszój ilości szczecinek powstałych w skutek 
zastosowania do danych okoliczności są na pozór między 
sobą zupełnie różne, to jednak liczba pojedynczych części 
pyszczkowych mimo ich rozmaitego kształtu i wzrostu pozo- 
staje u wszystkich trzech liszek niezmienna. Ponieważ u wy- 
mienionych liszek znajduje się warga górna i dolna, szczęki 
górne i dwie pary dolnych, które Weissmann u Corethra 
plumicornis opisuje, nasuwa się więc pytanie, czy warga 
dolna mogła powstać z drugićj pary szczęk dolnych. Co do 
mnie, to pomimo, że zarodka dotychczas nie badałem, wy- 
daje mi się rzeczą wcale nieprawdopodobną, aby warga dol- 
na powstawała z drugićj pary szczęk dolnych, które u liszek 
przechowują się, owszem uważam, że warga dolna musi być 
oddzielnym tworem narządu pyszczkowego, i podzielam zda- 
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nie tych badaczów, którzy w podobny sposób nu tę sprawę 
się zapatrują. Domyślam się, że w badania mogła łatwo 
zajść pomyłka, zważywszy że części pyszczkowe posiadają 
już w zarodkowym stanie ząbki i szczecinki, które badanie 
tylko utrudniają. Tuszę sobie, że niniejsza praca ułatwi pó- 
źniejsze badania i poda dokładniejsze wskazówki, czego 
w zarodkowym stanie komarów szukać i co badać mamy, 
a co w danym razie pominąć należy. 



Objaśnienie rycin. 

Tablica VI. 



Fig. 1. Głowa liszki Corethra plumicornis ze spodu wi- 
dziana, wg^ warga górna, 8^ szczęki górne (żuwaczki, mandibu- 
lae), «j szczęki dolne pićrwfizćj pary, *3 szczęki dolne drugićj 
pary, wd warga dolna, r r, rożki ku otworowi gębowemu za- 
gięte. Pcw. *7,. 

Fig. 2. Dolna część wypustki czołowej w. cz liszki Co- 
rethra plumicornis. wg, warga górna, sz skrzydełka, wszcz wią- 
zka szczecinek. Pow. **7i- 

Fig. 3. Szczęki liszki Corethra plumicomis z boku wi- 
dziane. «j szczęka górna, s^ szczęka dolna pićrwszćj, 8^ drugićj 
pary, sk skorupa chitynowa głowy, z zginacz szczęki górnćj, g 
gardziel, m mięsień rozwidlony, ciągnący się od skorupy głowy 
ku gardzielowi, do którego się gałązkami przytwierdza. Pow. 

16 0/ 

'1 • 

Fig. 4. Szczęka górna liszki Corethra plumicomis od 
strony wewnętrznćj widziana, z ząbek przykrawędziowy, ic wią- 
zka nie jednakowo wielkicłi szczecinek. Pow. '*7i' 

Fig. 5. Szczecinka czuciowa warei dolnćj liszki Corethra 
plumicomis, z część nasadowa (zawiasa, Angel), sz trzonek. 
Pow. *«7,. 

Fig. 6 Szczecinka czuciowa szczęk dolnych drugićj pary 
tej samej liszki. Znaczenie liter jak w poprzednićj figurze. Po- 
wiek. *^y^. 



Digitized by 



Google 



o CZĘŚCIACH PYSZCZKOWYCH USZEK KOMARÓW. 255 

Fig. 7. Szczecinka czuciowa szczęki górnój tój samój lisz- 
ki. Znaczenie liter i powiększenie jak w poprzedniej figurze. 

Fig. 8. Szczecinka czuciowa szczęki dolnćj pićrwszćj pary 
tćj samśj liszki. Znaczenie liter i powiększenie jak w figurze 5. 

Fig. 9. 8Z jedna ezęśó skrzydełka, g do guzka podobne 
wzniesienie przystające do wklęsłości trzonka skrzydełka^ M. 
błona chitynowa. 

Fig. 10. Uwidocznia, jak szczecinki 8 8 wiązki znajdującśj 
się pomiędzy końcem wypustki czołowćj a skrzydełkami u Co- 
rethra plumicomis przytwierdzają się do błony chitynowój. g g 
guzki chitynowe połączone z szczecinkami 88 zupełnie przeźro- 
czystą błonką. 

Fig. 11. Szczecinka rożka (antenae) liszki Corethra plu- 
micomis jak sznur skręcona. 

Fig. 12. przedstawia, jak mięśnie levałore8 pharyngis mm 
u liszki Corethra plumicorni8 przytwierdzają się do skorupy 
głowowćj sk^ i do gardzielą g przewodu pokarmowego, o otwór 
gębowy, cz czułki znajdujące się pod wargą dolną od strony 
wewnętrzDĆj, za pomocą szkiełka nakrywkowego sztucznie tu 
wysunięte, wd warga dolna. 

Fig. 1 3. Głowa liszki Chironomua plumo8U8 z boku przed- 
stawiona tog warga góroa, 8^ szczęka górna, 8^ szczęka dolna 
pićrwszćj, «, drugićj pary, wd warga dolna, p podkowa, k klesz- 
czyki, r rożek, o oczy, pr przewody gruczołów ślinowych, a listwy 
chitynowe, pomiędzy któremi tkwi szczęka górna 8^ym^ zginacz, 
m, prostownik, ob^ pierwsza obrączka ciała. 

Fig. 14. Ołowa liszki Chironomu8 plvrno8U8 ze spodu wi- 
dziana. Znaczenie liter jak w figurze 13, tylko m m oznaczają 
mięśnie głowowe. 

Fig. 15. Warga górna liszki Chironomus plumo8U8 z przo- 
du widziana, p do podkowy podobna listwa (podkowa), sz szcze- 
cinki czuciowe. A*, kleszczyki, hb blaszki chitynowe, a szereg 
szczecinek, z pzereg ząbków, I listwa chitynowa. 

Fig. 16. Wypreparowana szczęka górna liszki Chironomus 
pbimosits od góry widziana. Na części podstawowej, za pomocą 
którój jest szczęka przytwierdzoną, znajdują się trzy wzniesienia 
a, bf c, 8 szereg szczecinek na końcu szczęki, 8^ szereg szczeci- 
nek przy podstawie, g głaszczek (?), ^ i y wzniesienia na kra- 
wędzi dolnćj szczęki. 

Fig. 17. Przedstawia część narządu pyszczkowego liszki 
Chironomv8 silnie powiększonego, s^ szczęka dolna drugićj pary, 
na nićj walcowaty członek p^ a na tymże większa ilość cznłek, 
pomiędzy któremi dwie są członkowane, jedna największa składa 
się z członków j?, p, p^. «, szczęka dolna drugićj pary, rucbo- 
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ma na listewce I, na uiśj szereg promienisto rozchodzącycli się 
szczecinek, wd warga dolna, a, b, c ząbki wargi dolnćj, pr prze- 
wody frmczołów ślinowych. 

Fig. l^'. Warga dolna liszki Ońronamua plumosm, a — k 
brunatne lub brunatno czarne ząbki wargi dolnćj, m — w jusne 
blaszki od strony wewnętrznej wargi, a— 3 rozmaicie ząbkowane 
i upostaciowane przeźroczyste blaszki trzeciorzędne. 

Tablica VII. 

Fig. 19. Głowa liszki Qd*ix pipiens ze spodu widziana, 
o oczy, rr rożki, «, szczęki dolne piórwszój, a, drugiój pary, 
pomiędzy ostatniemi warga dolna, b blaszka chitynowa podwar- 
gowa, t tchawki, o6, piórwsza obrączka ciała, c, d, blaszki chi- 
tynowe boczne. Po w. *Vi« 

Fig. 20. Szczęka górna u. liszki Oulea pipiens, a wypust- 
ka chitynowa po stronie wewnętrznej, b wiązka szczecinek koń- 
cowa, c ostatni rząd szczecinek krawędziowych, d wypustka do 
szczęki podobna, e rząd szczecinek, które różnią się oi innych 
rzędów odmienna budową, w wianek blaszkowatych szczecinek. 
Pow. »*7,. 

Fig. 21. Przedstawia, jak końce blaszkowato spłaszczonych 
szczecinek wianuszka w poprzednio) figury się skręcają. 

Fig. 22. Do szczęki podobna wypustka d fig. 20 silniej 
powiększona, a i b obok znajdujące się kolce. Pow. *'7f 

Fig. 23. Szczecinki pićrzasto rozgałęzione rzędu e ńg, 20. 
silnie powiększone. Pow. ®®7i' 

Fig. 24. Przedstawia «, szczękę dolną pićrwszój, ^, dru- 
giej pary u liszki Culex pipiens, cz czubek, I listwę chitynowa 
podłużną, a blaszkę chitynowa podstawową, x, y, z blaszki chi- 
tynowe łączne, d^ b, c pojedyncze częóci szczęki dolnój pićrw- 
sz^j pary. Pow. •*7,. 

Fig. 25. Jednostronnie piórzasto rozgałęziona szczecinka 
czubka szczęki dolnój drugićj pary liszki Culex pipiens silnićj 
powiększona. 

Fig. 26 Przednia część głowy liszki Culex pipiens z góry 
widziana, wg warga górna, na niój piórzasto rozgałęzione szcze- 
cinki, sz^ 8z^ szczotki największe, częńcipwo przedstawione, x y 
listwa chitynowa poprzeczna, a b blaszka chitynowa do nićj ró- 
wnoległa. 1*0 w. '•7i' 

Fig 27. Szczoteczki s^ «, w otworze gębow3'ro liszki Cu- 
lex pipiens znajdujące się od spodu widziane, h h listwa chity- 
nowa po nad niemi przechodząca, aa, bb, do czopków podobne 
czułki. Pow. '^%. 
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Fig. 28. Przedstawia związek szczotek, z czędciami pod- 
stawowemi chitytiowemi a tój samój liszki, sz^ az^ szczotki szcze- 
cinowe największe, sz^ sz^ średnie, sz^ 8z^ najmniejsze, dd^ 6, 
fff gg i ^A listewki i blaszki chitynowe, które są ze sobą po- 
łączone i tworzą wieniec, a szczecinki wystające listewki g. 
xy odpowiada listewce a?y w figarze 26 przedstawionój. Pow. *7i- 

Fig. 29. Listewka g poprzedniej figury silniój powiększo- 
na, 8 szczecinki (tu ścięte) przytwierdzające się do jój wypustki 
końcowćj. Pow. "7,. 

Fig. 30 Warga dolna liszki Otdex pipiens. tow wypustki 
(rękojeście). Pow. "7,. 

Fig. 31. Przedstawia pierzasto rozgałęzione wypustki nad 
wargą dolną, od strony zewnętrznój i kolec k u liszki Culex 
pipiens. Pow. "7i' 

Fig. 32. Narząd tarkowy znajdi^ący się na wardze dolnój 
u liszki Oulex pipiens od strony wewnętrznej, a część dolna, 
bb ramiona rozgałęziającego się paska p, c szereg, d skupie- 
nie ząbków, 6 ząbki przytępione, cz cz czułki, oo okienka. Po- 
wiek. *•%. 

Kraków doia 6 kwietnia 1884 r. 



Wydz. matom.-przyr. T. XIV. 33 

Digitized by VjOOQiC 



KILKA SŁÓW 
O UTLENNIENIU DWUFENYLAMINU (C. H*)* NH 

ZA POMOCĄ 

NADMANGANIANU POTASOWEGO W ROZOZYNIE 
ALKALICZNYM. 

PODAŁ 

Dr. Ernest Bandrowski. 



Aminy aromatyczne ogólnego wzoru 22, NH^ zamienia- 
ją się działaniem nadmanganianu potasowego w rozczynie 
alkalicznym na azo-węglowodory K N. K R, Czy równie 
prawidłowo zacliowują się w tychże samycłi waruokacti imi- 
ny aromatyczne 12, NHy oto pytanie, na które zamierzam 
odpowiedzieć. 

Szereg doświadczeń w tym celu podjęty nie jest jeszcze 
wykończony, pozwalam sobie jednakowoż już obecnie podać 
w krótkości wyniki dotychczas osiągnięte, zostawiając szer- 
sze ich omówienie i uzupełnienie na czas nieco późniejszy. 

Pićrwsze moje doświadczenia odnoszą się do dwufeny- 
laminu {C^ Ą), NH^ który utleniałem w cztćrnastoprocen- 
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towytn rozczynie wodnika sodowego za pomocą nadmanga- 
nianu potasowego. Reakcyja odbywa się w łażoi wodnój, 
i przebiega zwłaszcza z początku dość powoli. Na 20 gra- 
mów dwufenylaminu zużywałem około 50 gramów nadman- 
ganianu. Od początku do końca ulatnia się z parą wodną 
jakaś substancyja o bardzo nieprzyjemnój woni isosinków, 
nigdy natomiast nie zauważyłem amoniaku. Po od- 
barwieniu powyższój ilości kameleonu, rozczyn alkaliczny jest 
żółto-czerwony, na dnie naczynia zbiera się osad dwutlenku 
manganosowego (MnO^) wśród którego można rozpoznać 
drobne lśniące kryształki. 

W rozczynie alkalicznym znajdują się znaczne ilości 
kwasów: węglowego i szczawiowego ; natomiast w osadzie dwu- 
tlenku udowodniłem obecność dwóch różnych ciał, a mianowi- 
cie: a) ży wicowatego, bezkształtnego, nierozpuszczalnego w wo- 
dzie i wyskoku, rozpuszczalnego w eterze i benzolu b) kry- 
stalicznego. Pićrwszego nie udało mi się dotychczas otrzymać 
w stanie krystalicznym, ani tćż zamienić na jaki pochodny 
związek krystaliczny i z tego powodu na razie nie mogłem ciała 
tego bliżćj zbadać. Drugie krystaliczne można z łatwością wy- 
dzielić przez wygotowanie osadu dwutlenku manganesowego 
wyskokiem a następnie dolanie do tegoż rozczynu wody. 
Wydzielony w ten sposób osad przekrystalizowywałem tak 
długo z wyskoku, aż produkta dwóch po sobie następują- 
cych krystalizacyj okazywały zgodność tak co do swój to- 
pliwości, jakotćż i co do ilościowego składu. 

W ten sposób otrzymałem ciało krystalizujące w dłu- 
gie Igiełki barwy jasno-brnnatnój o połysku złocistym, to- 
piące się około 180^ Powyżćj tćj ciepłoty rozkłada się. 
W wodzie nie rozpuszcza się wcale, trudno w zimnym wy- 
skoku, łatwo w eterze, bardzo łatwo w chloroformie, ben- 
zolu i innych węglekach wodorowych, w końcu w dwusiarcz- 
ku węgla. 
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Liczby analityczDe są: 

I. 
preparat 4-kroć przekiystalizowany top.: 180*. 

C = 82-9d 83-62 83-40 
H = 6-25 6-25 628 
N = 10-55 10 64 — . 

II. 

preparat Nr. I przekrjstalizowany po raz piąty; top.: 180". 

C = 83-37, 
H = 6-24, 
2f = 10-94, 

średnio przeto otrzymano: 

C = 83-31, 
H= 6-25, 
N= 10-71. 

Z liczb tych wyprowadzić moina tylko wzór Cj^H,,N,, 
który wymaga: 

C= 83 07, 
H= 616, 
N = 10-76. 

Związek C^^H^^N^ rozpuszcza się nadzwyczaj łatwo 
we wszystkich kwasach ; rozczyny zabarwione są szkarłatnie, 
po pewnym czasie zmieniają barwę, stają się zielonawe. Za- 
sady wydzielają z tych rozczynów piórwotne ciało. Związek 
(7,, JETi, N^ jest przeto zasadą, a prawdopodobnie zasada 
wielokwasowa, podobnie jak rosanilina, która w kilka sto- 
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sankach łączy się z kwasami tworząc sole rozmaicie za- 
barwione. 



Nie mogę przemilczeć^ że wzór powyższy C,g H^^ N^ 
mimo znpełnćj zgody z liczbami analitycznemi^ wymaga 
jeszcze potwierdzenia. W przypaszczenin; że analogija w ntle- 
nienin aminów i iminów zachodzi istotnie, normalny produkt 
utlenienia dwofenylaminn musiałby być czworofenylohydra- 
zynem (7,^ H^^ 2V, a to w ńlad zrównania: 

Wzór ten wymaga: 

C = 85-71, 
H= 5-96, 
N= 8-33. 

a więc liczb dość zbliżonych do istotnie otrzymanych. Jeżeli 
natomiast wzór C,, Ą^ N^ jest prawdziwy, produkt utle- 
nienia dwufenylaminu byłby trójfenylohydrazynem — a pow- 
stawałby ostatecznie w ślad zrównania: 

{C, H,), H N ^ (Ce fifi) ffN ^ ^' ^*- 

Taki przebieg reakcyi jest bez analogii i z tego powo- 
du nie wydaje mi się prawdopodobnym. Kwestyja przeto po- 
zostaje w zawieszeniu aż do czasu, gdy będę w posiadaniu 
większych ilości w mowie będącego ciała, na co, ponieważ 
i reakcyja powoli się odbywa i wydatek nowego ciała jest 
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bardzo skromny^ a nadto i rok szkolny się kończy — maszę 
nieco zaczekać. 

Również zachowuję sobie na póinićj uwagi nad ntle- 
nieDiem innych inunów a nareszcie niektórych nitrylów^ jak 
np. metylodwufenylamina itp. 

Kraków; — pracownia analityczna ek. Akademii przcmyałowo- 
technieznój w lipcu 1885. 
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DE GENERIS GALII FORMIS, 
QUAE IN POLONIA INVENTAE SUNT. 



SCRIPSIT 

M. RACIBORSKI. 



(Przedłożono na posiedzenia Wydz. mateoj.-przyrod. Akademii Umiej, 
w Krakowie dnia 20 Kwietnia 1885). 



Od dłuższego czasu zajmnję się opisaniem gatunków 
rodzaju Gulium. Zadanie to nie rychło będę mógł w zupeł- 
ności wykończyć. Obecnie podaję tymczasowy wykaz odmian 
znalezionych w Polsce^ wraz z pobieitnómi opisami. 

Prof. Dr. J. RosTAPiŃSKiEMU serdecznie dziękuję za za- 
chętę do pracy, liczne wskazówki i naukową pomoc jakich mi 
wdród poszukiwań nie szczędził. 

GaliuM (L. gen. 125). 

Sect Cruciata Tournef. insi 116. 

(łalinm CmciaU. (L.) Scop. FI. Garn. I p. 100. Grenier 
et Godron Florę de France II. p. 16; Ledebour Flora ros- 
sica U. p. 416. 



Digitized by 



Google 



264 M. RACIBORSKI. 

a. foliis hirsatU. 

1. ovatum: caole dense hirsnto, foliis oyatis, diametro 
triplo longioribns, pedoocolis deose hirsntis, bracteis 2—6 mm. 
longifl, 1*5—2 mm. latis, hiroutis. 

2. intermedium: nt for. ovata, sed foliis ellipticis. 

3. avak: a forma ovata dififert foliis rotandato oyalibas; 
diametro 1*5— 2-plo longioribus. 

4. montanum: foliis ovalibns lanceolatisTe^ diametro 
1-5 — 2-pIo loDgioribaS; paace hirsutis, tri- vel qninqaenerviis, 
10 — 17 mm. loDgiSy 7 — 10 mm. latis; caule ramoso, 30 cm. 
alto; pedanculis hirsntis, bracteatis, braeteae asqnead5cm. 
loDgae^ — 2 mm. latae. 

5. blandum: a forma ov(Ua dififert foliis erassioribus, 
strictioribas, snpra pilosiasculis, tri vel qninqnenerviis. 

6. decipiens : a forma intermedia dififert bracteis glabris, 
apice piliferiSy 0*5—1 mm. longis; 0-25 — 0*4 mm. latis; 
pedanculi sabglabri infeme pilis paacis obsessi. (Pili snbti- 
les, membrana glabra, tenui). 

b. chersonense: foliis margine et nervis ciliatis caete- 
nim fere glabris. (Yalantid chersonensis Willd. Spec. pi. IV. 
p. 951; Galiiim chersonense B. et ScholŁ SysŁ yeg. III. 
p. 250). 

1. Slendzinskii: caale 80 — 140 cm. alto, paaoe piło- 
so^ ad genicula yiolaceo; foliis oyatis, diametro triplo lon- 
gioribnsy 24—35 mm. loDgis, 8—13 mm. latis, saperae ni* 
tidis strictiSi pallide yiridibns, margine et nenris snbtas, 
pilosis, trinernis, bracteis lanceolatis, strictis, margine piło- 
siuscolis, apice obtasis, 8 — 12 mm. longis, 2-5—4 mm. latis; 
pedoncnlis dense et longe hirsutis. 

Salinm yemum. Scop. 1. c. p. 99 ; Greń. et Gk>dr. 1. c ; 
Ledeb. 1. c. p. 417. 

a. caole glabro yel infeme piloso, foliis margine et 
neryis hirsntis, caetemm glabris. 

1. Bauhini Boem. et Schalt (SysŁ III. p. 218): foliis 
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elliptico ovalibu8, diametro 1*5 — 2-5 longioribus, 5—14 mm. 

lODglS. 

2. oycde: caule glabro, raraoso, — 25 cm. al to; foliis 
elliptico ovaIibu8, tri vel quinquenervii.s, margine et nenris 
pauce hirsutis, 15—20 mm. longis, 8—12 mm. latis. 

3. Ilalleri Roem. et Schult. 1. c: foliis diametro 
J 5— 4-plo longioribus, ad 20 mm. longis, ad 65 mm. latis. 

4. KhiJcii: foliis oyatis, strictis, diametro 1-5 — 2-6 hn- 
gioribus, ad 20 mm. longis, ad 6 5 mm. latis. 

5. microphylliim : a forma Halleri differt foliis panris, 
5—9 mm. longis, 2—3 mm. latis. 

6. elongatum: foliis elongato ovatis, diametro 3 — 4-plo 
longioribus, e basi rotundato-ovata lanceolatis. 

h. łoutrmsis: caule glabro, foliis subtus multi— supra 
paucipilosis. Pili teueri longiąue ut in 6r. Cruciata. 

c. hiriiim: caule glabro vel piloso; foliis supra subtus- 
que pilosis; pili rari et breves. 

h. Janota : caule ad 20 cm. alto, pubescenti cinereovi- 
ridi, foliis pilosis, habitu for. Buuhini et Halleri^ pili densi 
molles, teneri longique. 

Forma laevipes Koch (Gal. Crudaia b. laempes): pe- 
duncnlis glabris, nonnuUis vel omnibus bracteatis, bracteis 
glabris. 

Sect Aparine DC (Prodr. IV 605) p. p. Nyman Consp. 
329. 

aalitun Aparine. L. (sp. 157). 

1. adhaerens: caule ad 130 cm. alto, tetragono, ramo- 
80, angulis retrorsum acnleato scabris, ad genicula incrassa- 
to et piloso, pseudo verticilli 8 6-^8 phyllis. Folia liueari ob- 
lanceolafa, obtusa, mucronata, margine oarinaąue retrorsum 
aculeato scabris, supra pilis raris brevis adhaerentibus ob- 
sessa. Fructus 2 — 4 mm. crassi, aculeis rectis apice re- 
curvati8 intermixtisque verrucis perparvis conicis (diametro 
2-plo longioribus) armati. 

Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 34 
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G. Aparine L, p. m. p.; Aparine hisińda MOnch. p. p. 
G. adhaerens Gilb. FI. lith. I. p. 13 ; G. Aparine a rerum 
Wimm. et Grab. 

3. uniflorum: caulead 10 cm. alto, non ramoso, verti- 
cillis 5 — 6 phyllis, loliis ad 10 mm. longis, ad 2—2-5 cm. 
latiSy pedanculis unibracteatis nnifloribusque. . 

2. simUe: formae adhaerenti simile, diflfert fructibus 
hispi^lis non yerrncosis. 

3. intermedium (Mćratj Gr. Godr. =: G. intermedium M6- 
rat. FI. Paris. formae adhaerenti simile, diftert fructibus 
yerrucosis non hispidis. 

4. Ko tulą e: formae adhaerenti simile, diflfert fructibus 
glabris, non hispidis, nec yerrucosis. 

5. subhirtum: caulis foliaqne ut apud formam ad- 
haerentem, praeterea tota super facies pilis raris, rectis lon- 
gisqne obscssa. 

Hab. in Jezierzany (Rehman). 

6. cracoviense: caule ad 80 cm. alto, crasso, tetra- 
gono, piloso, non scabro. Pili recti, teneri, 1-25 — 1-5 mm. 
longi. Folia 4 — 7 cm. longa, 6 — 8 ,mm. lata, tenuia, te- 
nera, nnineryia, mucronata, margine carinaąue retrorsnm 
aculeato-scabris, praeterea pilis raris rectis teneris obsessis. 

7. ten er lim Schleich. in Gaud. hely. I. p. 442. G. 
spurium y- tenerum Gr. et Godr. Florę de Fr. II p. 44. 

8. g I ab rum Mały =1 glabrum Kalbruner in Neilrełch. 
FI. Nieder Oesterreich. p. 548 : caule foliisque glabris, fru- 
ctibus ut apud formam adhaerentetn. 

9. Yaillantii DC. = G. Yaillantii DC. FI. franc; 
(r. infestum Wald. Kit; 6r. agreste a. echinospermum Wald. 
Sched. p.59. formae adhaerenti simile, caule foliisque minoribus, 
geniculis glabris, fructibus 1 — 1-4 mm. crassis, non yerruco- 
sis, aculeis paryis apice recuryatis, adhaerentibusque ob- 
sessis. 



Digitized by 



Google 



DE GEN. GALII FORMIS, QUAE IN POLONIA INYENTAE SUNT. 267 

10. podoliciim: formae YaillanłU simile, sed frnctibus 
acaleis yerrucisgue conicis armatis. 

11. spuritim L. sp. 164 = G. spurium a, genuina 
6r. et Godron Florę de France II. 44. formae YaillanłU si- 
mile, fruetibus glabris Dudisqae. 

6r. spuriiim Kittel (Tasehenbuch der deatschen Flora) 
non L. = 6r. palusłre L var? 

Sect. Eugalium DC. (p. p.) Nyman Gonsp. p. 323. 
Leiogalia DC. * Muticiloba Nynaan 1. c. p. 326. 

Oalinm nliginosum. L. sp. 153. 

a. łypicum: G, uliginosum aut. 
h. glabrałnm Doeil. 

c. nanum Wimm. et Grab. 

Oalium palustre. L. sp. 153. 

rt. genidnum -= G, palustre aut. (6r. Godr. FI. Fr. 
II. 39). 

b. łorfaccum Reichb. 

c. cnespiłosuni G. Meyer. 

d. umhrosum Ascherson P. 

e. debile Reichb. 

/. honifiisum Reuter in Fiek Flora v. Sohl. 199. 

Oalium elongatnm. Presl. fl. sic. 1 p. 59 = G. maxi- 
7)1 urn Moris. 

Galinm syl7estre. Foli pal. I. p. 161. 

1. angustifoUum: caule glabro ad 40 cm. alto, foliis 
nitidis rigidis linearibus ad 1 mm. latis, 1—1*3 cm. longis. 

2.: foliis ad 3 mm. latis, ad 2 cm. longis, non nitidis, 
nec rigidis caeterum ut in for. angustifolia. 

3. hirłum Reichenb.: caule hirsuto, foliis glabris. 

4. caule inferne hirto, foliis subtus pilosis, supra nudis, 
bracteis nudis vel parce pilosis. 
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Galium pnsillum. L. sp. 164. 

1. nitidum: Neilr. Flora von Nieder Oeslerreich p. 462. 

2. tatricum: caule procumbenti, ad genicula subtus ra- 
dicanti; snpra ramos 3 — 5 floriferos emittenti. 

Galitun silvatlciim. L. sp. 155. 

1. latifolium = G. sihaticum L. et ant- 

2. angustifoUum = Q. intermedium Eichwald (non 
Schultes). 

* Mucroniloba Nyman L c. 324. 

OaliTun Schultesii Vest. 

Galitun aristatnm L. syst. ed. 13. vol. 2. p. 118. 

b. polymorphnm (Knaf.): foliis latioribus. 

G. aństatnm x 8ilvaticiLm : 

caule ad 60 cm. longo, cylindraceo, ad 2*5 mm. 
crasso. Folia ad 45 mm. longa; ad 9 mm. lata. Pedicelli bra- 
cteis 2— 3-pIo longioreS; capillares^ nutantes, Bracteae augu- 
stę lineares. Panicula effusa, multiflora. Fructus rarissime ma- 
turescentes, glabri. 

Folia inf riora glauca, babitu G. sihatici, bracteae ut 
apud G. aristatum L., genicula incrassata. 

Pętała apice capillare elongata. 

Hab. in Teklówka prope Zaleszczyki^ leg. A. Ślen- 
dziński 

Galinm Slendzinskiantim noy. sp. 

Caule ad 90 cm. alto, ad 2*5 mm. crasso, cylindrico, 
splendenti, nudo, dilute yiridi, internodiis 6 ad 10 cm. lon- 
gis; terminalibus superius duabus vel quatuor carinis humi- 
libus glabris instructis. Genicula incrassata nuda glabraque. 

Caulis inferne (jam in 2—4 geniculo) ramosus. Rami 
(1 — 2) aspectu, longitudine et crassitudine cauii simillimi. 
Ramificatio effusa. 

Pseudoverticilli inferiores 8-phylli, superiores 6-phyl- 
li; folia lanceolata, inferiora ad 4 cm., superiora ad 
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3 cm. longa, ad 3 mm. lata, rigida margine reyoluta, apice 
acnta non mucroDafa. 

Supremi rami pedicelioram capillares, erecti, rigidi, in- 
feriori duplo crassiores. 

Bracteae minutissimae aDgnstaeque, terminales ad 1 mm. 
łongae, ad 0*25 mm. latae, acutae non macronafae, multoties 
breyiores quam pedicelli. Corolla alba, petalis apice capilla- 
ceis eloDgatis retroflezis. 

Fructus rare maturescens, nudus, ad 1-5 mm. crassus, 
pedicello aequalis yel param longior. 

Hab. in Zaleszczyki (leg. A. Śleudzi&ski). 

kalium elattim Thuill 

a. canle foliisąue glabris, corolla alba. 

b. luteolum: caule foliisąue glabris, corolla luteola. 

c. caule inferne pifoso, snperue glabro, folia margine 
aspera caeterum glabra. 

d. hirlufn (Ślendz. in manus.) ; caule dense piloso, foliis 
supra parce, subtus dense pilosis. 

e. caule piloso, foliis margine neryisąue pilosis, caete- 
rum glabris. 

0. lucidem Ali 

Q. erectum Huds. 

a. corolla alba. 

h. luteolum: corolla sublutea. 

Q. sp.: Caule 4-gono, ad 80 cm. alto, internodiis in- 
ferioribus glabris, geniculis internodiisąue superioribus piło- 
sin. Folia ut apud G. Schultesii, panicula habitu G. elati. 

Q- silvaticxim X elatnm: caule inferne cylindrico, su- 
perne 4 gono. Folia ut apud 6. sihaticum , margine paulo 
reyoluta Flores ut apud G. elatum Thuill. Fructus glabri vel 
rngosi rare maturescentes. 

Qt. venim L. 

a. caule glabro. {glahrum Gr, Godr,). 

b. internodiis inferioribus glabris, superioribus pilosis. 
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c. caule piloso. 

Galium decolorans Crr. Gdr, = vero X ehitum. 

Cralium ominens Gr. Gdr, = G, vrrn X crcctum. 

a. i)cr-t'erum X errctiim 

b, vcrum X P^^' f'yecłum, 

Cralium approzimatum Gr, Gdr. = G. erecło X wrum. 
Cłalium ambiguum Gr, Gdr, =. G. dato X rerum, 

a. caule glabro. 

b, internodiis superioribus pilosis. 
Cralium rotnndifolium L. 

a. ciliatum: Caule piioso, foliis late ovalibus vel oratis 
margine carinaąue pilis paucis longisąue obsessis. 

6. SHh(jlahrum: Caule glabro, foliis minus dense pilosis. 

e, dUpticum Willd.: Foliis ellipticis, diametro 2*5 loa- 
gioribus. Caule foliisąue pauce pilosis. 

Cralium boreale L. 

a. yhihrum, Caule tetragono, nudo et glabro, ad geni- 
cula tantum hreviter piloso. Folia angastissime elliptica (ad 
28 mm. longa ad 4 mm. lata), margine et neryis verrucu- 
lis elongatis scabris. Fructus setis breyibus reduiicis adhae- 
rentibus armati. 

b. Syrenskii Caule erecto, ad 60 cm. alto, ąuatuor 
carinis instructo, glabro, ad genicula tantum brevi piloso. Ca- 
rin.ie non laeves sed verrucis parvis densisąue (diametro 
2 — 3-plo longioribus) seabrae. Folia variabilia margine ner- 
vi8que (subtiis) breviter setosis, setae aj-ieem yersusdei-linatae. 

Frudus ad 1-76 mm. crassi, setis longis reduncis, mem- 
brana punctata. 

a. lafi/olinm W. Grab. 1. 122. Foliis lanceolatis. 

g. angHstifolftun W. et Grabowski. Foliis lineari-lan- 
ceolatis, diametro 6 — 8 plo longioribus. 

Y. simile, Foliis elliptico— lanceolatis, diametro 3-4 
plo longioribus (20 — 30 mm. longis, 5 — 8 latis). 
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5. KloeherL Fornaae angustifoliae simile, sed genicula 
glabra non pilosa. 

c. suhhirtnm. Caule tota superficie yerrucis elongalis 
(diametro 2— 3 plo longioribus) scabra. Genicula longe pilosa. 
Folia lanceolata vel liuearia, margine nervisque subtus parce 
breviter setosis. Caeterum ut in forma Sf/rcuslnauri. 

d. hirsutum. Caule ad 60 cm. alto, tetragouo, tota su- 
cie longe denseąue pilosa, albescenti. Folia supra rare pi- 
losa. Caeterum ut in for. Syrcnslciana. 

e. imlonicum, Caule tetragono, carinis instructo; carinis 
interstitiisque pilis teneris, recurratis dense obsessis; foliis 
membranaceis supra obscure, subtns dilufe yirescentibus, 
margine nervisque pilis brevibus validisque asperis; fructi- 
bus ut apud G. Sł/rens/itanum, a quibu8 diflferunt pilis lon- 
gioribus, yalidioribus, semper erectis, ad 0-25 diametri fructus 
longis. 

/. intfrmcdium DC. Prodr. IV. p. 601 = p. scabrum 
Grenier et Godron II. p. 17. 

For. Syrensldanae simile diflFert fructibas yerrucosis ca- 
reutibus, pilis breribus adhaerentibus instructis. 

g. hyssopifoliKm (HoflFm ). Fructibus nudis, glabris. Cae- 
terum ut in forma ghhra 

h. rrrrucosHm, Fructibus glabris yerrucosis. Yerrucae 
humiles tam latae quam altae^ superficie panctata. Caeterum 
ut in forma Syrenślii latifolia 

Cralinm rubioides Ł. 

a. wrum. Caule glabro, foliis margine et neryis subtus 
asperis. 

h. puhcscnis, Caule yiridi concolore, ad 70 cm. alto, 
ad carinas geniculaque pilis tenuibus breyibu8que obsesso, 
caeterum glabro. Foliis lanceolatis yel e basi oyali elongato 
lanceolatis, diametro 4-plo lougioribus, margine aspero, cae- 
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teram glabris... Pętała loDgiora qiiam apnd G. boreale, frnctus 
verruco8U8. 

c. discolor. Caule obscnre viridi, ad 2. mm. crasso, breviter 
pilosO; 4 carinis albi<i instructo. Foliis 3—4 neryiis, Bubtos 
loDge pilosis, lanceolatis, diaroctro 3-plo longioribas (ad .H5 
cm. long., 12 mm. latis.) 
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Tymczasowa wiadomośd 

O M iMiA ryb topaloFcli z Monte Bolca pol Werona 

znajdujących się w gabinecie geologicznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

PBZBZ 

Dra Władytiawa Szajnocha 

prof. Uniw. JagieH. 



Przy porządkowania i układaniu sys tematy cznćm zbio 
rów paleontologicznych należących do gabinetu geologiczne- 
go Uniw. Jagiell. wypadało skontrolować oznaczenia rodza- 
jowe i gatunkowe wszystkich okazów paleontologicznych da- 
wnićj do zbiorów uniwersyteckich wcielonych ^ które to 
oznaczenia jużto z samego początku dla braku dotyczącój 
literatury nie mogły być przeprowadzone z potrzebną ścisło- 
ócią, albo tćż przy postępie badań paleontologicznych mu- 
siały uledz w ciągu kilkunastu lat ostatnich znacznćj mody- 
fikacyi. 

Przy tćj sposobnoóci zwrócił moją uwagę niezbyt liczny 
wprawdzie, lecz z nadzwyczaj pięknych okazów złożony zbio- 

"Wydz. matom -przy r. T. XIV. ^ 3> 
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rek ryb kopalnych, pochodzący według etykiet załączonych 
z Yalle Gamberto we Włoszech czyli używając nazwy ogól- 
nićj używanćj, z Monte Bolca pod Werona. 

Zbiorek ten zakupiony został w r. 1811 dla Uniwer- 
sytetu od byłego profesora historyi naturalnej przy Akademii 
Krakowskiej Baltazara Hacqueta, Rtóry prawdopodobnie 
z pićrwszij ręki miał sposobność nabycia tych doskonale za- 
chowanych płyt z odciskami, przypominających sposobem 
wypreparowania i obrobienia, takież same płyty z Monte 
Bolca należące do słynnego zbioru hr. Gazzola, nabytego 
w r. 1799 przez ówczesnego konsula Bonapartego dla Mu- 
zeum historyi naturalnej w Paryżu. 

Wobec tego uderzającego podobieństwa zewnętrznego 
i przybliżonej zgodności chronologicznej nie jest wykluczo- 
nem przypuszczenie, że zbiorek prof. Hacqueta należał kie- 
dyś także do owej olbrzymiej i jedynej w swym rodzaju kol- 
lekcyi hr. Gazzola. 

Zbiorek 1]acqueta składa się z 13 płyt, z pomiędzy 
których 8 oznaczone są jako pochodzące z Yalle Gamberto, 
2 zaś ze Schio na terrytoryjum weroneńskiem, jedna pocho- 
dzi według etykiety w ogóle z Włoch bez bliższego ozna- 
czeuia, a dwie wreszcie ostatnie płyty żadnój etykietki nie 
posiadają. 

Nie mając obecnie zamiaru wchodzić w szczegółowe 
zbadanie tych pięciu okazów, przy których nie mam dotych- 
czas niewątpliwego dowodu, że także z Yalle Gamberto czyli 
z Monte Bolca pochodzą, ograniczę się na razie do krótkie- 
go opisu pierwszych ośmiu płyt, pochodzących niewątpliwie 
z doskonale znanych w literaturze geologicznej pokładów 
eoceńskich z Monte-Bolca. 

Na tychże ośmiu płytach widzimy sześć okazów nale- 
żących do sześciu rodzajów, z których pięć znamy już wśród 
ryb kopalnych, podczas gdy szósty przedstawia nam formę 
dotychczas ani w paleontologii ani też w zoologii nieznaną 
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Dwie piórwsze płyty przedstawiają jeden doskonale za- 
chowany okaz rodzaju Ephippus i to gatunek Ephippus lon- 
gipennis Agassiz opisany przez Ludwika Aoassiza w dziele 
jjRedierches sur les poissons fossiles^ Vol. IV str. 225, tab. 40. 

Różnice zachodzące w bndowie szkieletu pomiędzy opi- 
sem i ryciną Aoassiza a okazem Hacqubta będę miał spo- 
sobność uwzględnić przy późniejszym szczegółowym opisie. 
Na dwóch płytach następnych znajduje się jeden okaz z ro- 
dzaja BlochiuSi najbardzićj odpowiadający gatunkowi Blo- 
chius longirostris Volta opisanemu w powyżćj cytowanćm 
dziele Aoassiza w tomie II str. 255 tabl. 44. 

W bndowie głowy tudzież w ułożeniu płetw i łusek 
dadzą się dostrzedz pewne właściwości uzupełniające opis 
i rysunek Aoassiza. 

Płyta piąta okazuje przepysznie zachowany okaz ryby 
z rodzaju Spamodus Agassiz j któryto okaz, łączący najwa- 
żniejsze cechy tak wyłącznie kopalnego rodzaju Spai-mdus, 
jak tćź i dziś żyjącego rodzaju Lethrinus Cuvier^ uważać 
należy za przedstawiciela dotąd jeszcze nieznanego gatunku: 
Spamodus lethriniformis nova species. Najwięcćj zbliża się do 
tego nowego gatunku forma Spamodus macrophtalmus Agas- 
siz, znana już Aoassizowi z Monte Bolca i opisana przez 
niego w tomie IV str. 158 tabl. 28 fig. 3. 

Płyta szósta przedstawia egzemplarz z rodzaju Semio- 
phortlS; przypominający żywo Setniopliorus velifer Agassiz. 
(Tamże Vol. IV str. 219 tabl. 37a). 

Znaczna różnica w ogólnych kształtach ciała, tudzież 
w budowie płetw piersiowych wydaje mi się dostatecznym 
powodem do oddzielenia nowego okazu od gatunku Semu)- 
phorus velifer Agassiz i uważania go jako nowy gatunek Se- 
miophorus parmdus nova species. 

Nadzwyczaj ciekawą formę widzimy na płycie siódmćj. 
Wysmukłość grzbietu pacierzowego w połączeniu z budową 
przednićj części głowy w kształcie rurki, tudzież ślady dro- 
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bnintkich prążkowanych łusek nie dozwalają ta ani chwili 
wątpić, że ma się przed sobą reprezentanta z gromady Au- 
losłomi. 

Żadna wszakże ze znanych dotąd ryb tak kopalnych, 
jak tćż i żyjących nie da się identyfikować z naszą formą 
i koniecznom jest utworzenie dla tego okazu nowego ro- 
dzaju, który pozwalam sobie nazwać Hac^uetia not\ gen. 
hólcensis ku zachowaniu w literaturze paleontologicznej na< 
zwiska pro£ Baltazara Hacqueta, pićrwszego specyjalisty 
w mineralogii i geologii na Uniwersytecie Krakowskim. 

O ósmćj i ostatnićj płycie w naszym zbiorku nie wiele 
da się powiedzieć. Kilka okazów małych rybek na nićj za- 
chowanych należy do znanego powszechnie rodzaju Clupea 
i to najprawdopodobnićj do gatunku Clupea bretissima Błam- 
ville, znanego już Agassizowi (tamże Vol. V str. 117 tab. 61) 
z warstw trzeciorzędowych Libanu. Niezbyt wyraźne zachowa- 
nie okazów nie pozwala zbadać z pożądaną dokładno6cią 
budowy szkieletu. 

Powyższe wyliczenie ryb kopalnych ze zbioru Hacque- 
TA potwierdza dobitnie zdanie Ludw. Aoassiza wypowiedzia- 
ne jeszcze przed cztćrdziestu laty, że przy przeglądaniu nie- 
jednych zbiorów muszą znaleźć się z Monte Bolca formy zu- 
pełnie nowe, albo też nie dobrze zastąpione w zbiorach, które 
on zwiedził w ciągu lat dziesięciu. 

Każdy nowy przyczynek do fauny ryb kopalnych z miej- 
scowości prawdziwie klasycznćj Monte Bolca przedstawia 
zawsze wiele interesu dla zestawienia ogólnego obrazu fauny 
rybićj w ubiegłych epokach, i ten wzgląd był powodem, który 
mię skłonił do bliższego zajęcia się powyżćj opisanym zbior- 
kiem Hacqubta. 

Kraków 20 Listopada 1885 r. 
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STANOWISKO RODZINY TREMANDRACEAE 

W systemie naturalnym. 

PRZEZ 

Dr. Ign. Szyszyłowicza. 

W mćm monograficznóm opracowaniu Elaeocarpaceów, ') 
oznaczając icb geograficzne rozmieszczenie zaznaczyłem zu- 
pełny brak tychże w zacbodnićj i zachodnio-południowćj 
Australii w dobie dzisiejszej. Przyczyna jednak tego w dzi- 
siejszych czasach tak naturalna, w miarę cofania się w prze- 
szłość musi maleć, tak że opierając się na czysto fizycznych 
warunkach z wszelkićm prawdopodobieństwem przypuścić 
mogę pewien okres, kiedy takowa zupełnie nie istniała. Sło- 
wem byłto czas, kiedy warunki l^limatyczne panujące w Au- 
stralii zachodnićj i zachodnio południowo] były pod każdym 
względem najzapełnićj odpowiednie do rozwoju tamże Elaeo- 
carpaceów. Zmiany w zarysach lądów australskich i osuszę- 
nie pićrwotnego centralnego morza, które po połączeniu lą- 
dów wschodnich i zachodnich musiało zniknąć, są przyczy- 
nami dzisiejszćj suchości klimatu tamże. Jakże jednak zwol- 
na te zmiany postępowały, nim doszło do dzisiejszego czasu. 

V ŁipowatC; monografija rodzajów (Rozprawy i Sprawozdania 
z posiedzeń Wydz. matem.-przyr. Akad. Umiej. Tom XIII 
str. 280 i nast.) 
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Był więc kiedyś czas, kiedy Elaeocarpaceae mogły tam 
2yó i rozwijać się, co z tóm większćm prawdopodobień- 
stwem przypuścić mogę, iż centraby pnokt wyjścia dla 
całćj tćj rodziny, jak to w poprzednićj mćj pracy udo- 
wodnić starałem się, przenieść należy w okolice do tych 
lądów bardzo zbliżone. Nieco zagadkowym mnsiał się tći 
dla mnie wydać zupełny brak reprezentantów tćj rodziny 
w epoce dzisiejszćj. Mając bowiem tyle wybitnych przykła- 
dów przed sobą ogromnćj zdolności przystosowania się roślin 
do warunków gorszych, spodziewać się mogłem, iż właśnie 
w obec tych tak nader wolnych zmian ku gorszemu z tćm 
większćm prawdopodobieństwem mógłbym przypuścić obe- 
cność tychże. W tym tćż celu postanowiłem starannićj zapo- 
znać się z florą Australii. Owocem tych więećj przyjemnych 
jak mozolnych studyjów, było odnalezienie drobnćj rodzinki, 
którćj kwiat był odbiciem Eleacocarpaceów^ organa zaś we- 
getatywne odbiciem dzisiejszych nader skromnych warunków 
życia z pewnym zarysem lekkim lepszćj przeszłości. 

Rodziną tą są Tremafidraceae. 

Drobna ta rodzina zamieszkująca wyłącznie zachodnią 
i południowo zachodnią Australiję, mimo stosunkowo dosyć 
dokładnego opracowania morfologicznego była oddawna spor- 
nym punktem w systematyce. Nader bowiem różne, często 
nawet przeciwne panowały poglądy co do jćj naturalnego 
pokrewieństwa. Pominąwszy najstarsze zapatrywania na tę 
sprawę przejdę odrazu do poglądów nowszych, te bowiem 
dla nas przedstawiają tylko pewną wartość. 

Co do umieszczenia rodziny TiP^mmHJmcrar panują głów- 
nie dwa poglądy, pierwszy postawił Steetz odnosząc rodzinę 
tę do StercuUaceae -LasiopetalaCy drugi powszeehnićj przy- 
jęty odnosi Tremandraceae do Polygolaceae. Rozbierzmy po- 
glądy kolejno zacząwszy od ostatniego. 

Brown uważa Tremandraceae jako typ Fólyga^aceów 
o kwiecie regularnym, pomija jednak wielkie różnice w ukwi- 
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tDienia kielicha, korony i inne, które obok Ramego ułożenia 
pojedynczych części kwiatowych są wystarczające do mocne- 
go odsunięcia tych rodzin od siebie. 

Większe jednak jeszcze różnice są pomiędzy Tremafi" 
draceae i Lashpełnlae, grupę tę oddzielam zupełnie od Ster- 
culiaceae resp. Malvaceae^ gdzieindziój bowiem odnoszę jój 
pokrewieństwo, które powiórzchownośó zdaje się nieco zbli- 
żać ze sobą, ukwitnienie jednak korony i osadzenie zalążka 
znacznie je wyróżnia. 

Zbliżenie przez Baillona Tremandraceów do Linneów 
mało przemawia za sobą, mimo bowiem zewnętrznego podo- 
bieństwa odróżnia te rodziny od siebie ukwitnienie kielicha 
i korony, budowa i pękanie pręcików, oraz osadzenie zaląż- 
ka. Lindley stawia Tremandraceae obok Polygalaceów^ za- 
znaczając zwięźle ich podobieństwo. 

Tiliaceae 

Position — Tremandraceae — Polygalaceae — 

Pittosporaceae. 

Pominąwszy Pittosporaceae }sM.o porównanie mniój trafne 
zwracam uwagę na TUiaceae, od których Elaeocnrpaceae jako 
osobną rodzinę oddzieliłem. 

Uwaga barona MCllera co do związku pomiędzy Tre 
fimndraceae z Saxifragaceae (Bauera) oraz z Butaccae (Bo- 
ronia) odnosić się tylko może do powiórzchownego podo- 
bieństwa. 

Poszukiwania moje doprowadziły mnie zupełnie do in- 
nych wyników. Powiórzchowność rośliny uważam jako osta- 
teczny rezultat jój warunków życia, pokrewieństwo rodowe 
widzę jednak najwyrażniój w organach rozmnażania. Często 
wprawdzie czynniki te schodzą się ze sobą, wtedy jednak 
gdy nie idą w parze, uważam za bardzo niestosowne przy- 
znawać podobieństwu zewnętrznemu większą wartoAć, niż 
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treści jakićjś formy t. j. łączyć rośliny ze sobą na podstawie 
ich habitus a nie na podstawie ich budowy kwiatów. 

Porównajmy jednak teraz podobieństwa i różnice po- 
między Tremandraceami i Elaeocarpaceamiy wykazanie bowiem 
piórwszych a wytlamaczenie dmgich będzie najpewniejszą 
drogą do udowodnienia ich pokrewieństwa. 

Podobieństwo w budowie organów rozmnażania, opie- 
ram na następujących wspólnościack: flores hermaphrodiłiy 
regulares; sepala 4-5 libera, valvała; pełala totidem, hypo- 
gyna induplicatO'Valvata, stamina involvenłia^ decidua] sta- 
mina hypogyna libera, filamenta bretna, antherae lineares, 
2-łociilares, rima apicali dehiscentes ; germen sessi/e 2-4 locu- 
łare, słylus filiformis intrger v, apice 2-fiduSj stlgmaie par- 
vo; ovula soUtaria v, 2, superposita, pendtda raphe ventraH 
micropyle supera\ fructus aipsularis loctdicide dehiscens ; sc- 
mina pcndula ad chalazzam słrophiolata ; cmbryo rectuSy rcr 
dicula supera, albumen carnostim. 

Różnica w budowie kwiatu polega na ilości pręcików, 
5 do 10 u Tremandraceówy z których 5 jest płatkom, d zaś 
działkom przeciwległych. U Elaeocarpaceów są pręciki liczne, 
nieoznaczone; Baillon i Bocquili!on jednak zauważyli 
w świóżych kwiatach, (których ja nie miałem do rozporzą- 
dzenia), rozdział tych pręcików na 10 wiązek po jednój 
płatkom lub działkom naprzeciwległych, co najzupełniój od- 
powiadałoby ułożeniu pojedynczych pręcików u Tremandra- 
ceów. A więc różnica i pod tym względem prawie upad^, 
możemy bowiem powstanie pręcików u Elaeocarpaceów od- 
nieść do takich samych pićrwotnych utworów, z jakich po- 
wstają pręciki u Tronami racf^ó w. W braku lub słab} m rozwoju 
krążka miodnikowego, albo tćż w umieszczeniu tegoż pomiędzy 
płatkami i nitkami pręcikowemi byłaby pewna różnica (niektóre 
Sloanea z Elaeocarpaceów równie są pozbawione krążka mio- 
dnikowego), większćj jednak wyróżniającój systematyczno) 
wartości przypisać jćj nie mogę. Słaby rozwój zawiązka, 
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kształtem do Elaeocarpaceów zbliżonego, nie może także dla 
wyróżnienia Treniandraceów mieć większego znaczenia. « 

Podobieństwo organów wegetatywnych polega na na- 
stępujących cechach: /oKa altema v. opposiła, integra v. den- 
tata, stellato-tomentosa ; flores in peduncfdo oodllari soUtarii. 

Mimo tego podobieństwa właśnie w organach wegeta- 
tywnych zaznaczyć muszę najwybitniejsze różnice pomiędzy 
temi rodzinami. Liście Tremandraceów wyjąwszy Tremandray 
która nie w kształcie ale w nader paszystćm owłoszenin 
liści wykazuje przystosowanie do nader suchego klimatu, 
u Tetrathecaj a przedewszystkiem u Platytheca, przez zmniej- 
szenie powiórzchni blaszki ad minimum przechodzą one od form 
wrzosowatych nawet do form podobnych do Rufms australis. 
Kształt ten mogę sobie doskonale wytłumaczyć obecnćmi 
warunkami klimatycznćmi i sądzę, że przypuszczenie moje 
nie będzie za śmiałe, jeżeli opierając się na tożsamości w bu- 
dowie kwiatu, możliwości lepszych warunków w ubiegłych 
czasach, na formie przejściowćj liścia Tremandra i na ten- 
dencyi widocznćj zmniejszania jeszcze coraz bardzićj blaszki 
liściowćj przyjmę za bardzo prawdopodobne, przekształcenie 
się na mocy przystosowania formy liści JElaeocarpaceóto, tak 
odpowiedoićj hydromegathermom, w dzisiejszą postać wrzo- 
sowatą Tremandraceówy t. j. w postać jedynie możliwą w obec 
tak nadzwyczajnćj suchości dzisiejszego tamże klimatu. Brak 
przy listków i u Elaeocarpaceów nie zawsze obecnych i uło- 
żenie liści po 4, 6 lub 8 w okólek u Tremandraceów, wy- 
tłumaczyć sobie bardzo łatwo można przez porównanie z ro- 
dziną Rubiaceae, gdzie równie jak u Tremandraceów przy- 
listki zrównawszy się wielkością z liśćmi wytworzyły okółki 
złożone z kilku równorzędnych utworów liściowych. Sądzę 
że kilka tych słów wystarczy, aby i tę różnicę wytłumaczyć, 
inne zaś jak obecność gruczołowatych włosów u Tremandra- 
ceów, których znaczenie dla osłabienia nadmiemćj transpi- 
racyi jest znanćm, pomijam, jako mające mniejsze znacze- 

Wydł. iniitem.-priyr. T. XIV. 36 
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nie. Jeżeli dodam do tego jeszcze podobieństwo w budowie 
anatomiczDÓj łodygi, to sądzę, te wytój wyliczone względy 
najznpełnićj nadają mi prawo złączenia razem rodzin Tre- 
mandraceótc i Elaeocarpaceów w tćj formie^ iż z nich liczniej- 
sza co do ilości reprezentantów, phylogenetycznie silniój roz- 
winięta i starsza, t j. rodzina Elaeocarpaceów, zostanie jako 
ogół obejmująca, gdy tymczasem Tremandraceae jako Tre- 
mandreae będą przedstawiały tylko jeden jój poddział. Obecny 
tóż zarys calćj tój rodziny przedstawić mogę w tój formie: 

Elaeocarpaceae. 

I. Elaeocarpeae. 

a) Euclaeocarpeae. 

1. Elaeocarpus. 

2. Dnbonzetia. 

3. Crinodendron. 

b) Tremandreae. 

4. Tremandra. 

5. Tetratbeca. 

6. Platytheca. 

II. Sloaneae, 

7. Sloanea. 

8. Antholoma. 

Przez połączenie dwóch tych rodzin w jedno uzyska 
łem nie tylko silniejsze poparcie i uzasadnienie samodzielne- 
go prawa bytu poprzednio przezemnie postawionej rodziny 
Elaeocarpaceae ale nadto (co mnie szczególnie zadawala), 
zdołałem teoretycznie tylko podane przezemnie rozumowa- 
nie udowodnić rzeczywistćm istnieniem grupy form, którą 
tylko poprzednio przewidywałem. 

Wiedeń w lutym 1885 
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Porównanie termometrów gazowych 

w niskich temperaturach « 



PRZEZ 



Dra Z. Olszewskiego 

profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. 



Przy moich doświadczeniach nad skropleniem i zmro- 
żeniem gazów tak zwanych doskonałych, okazała się potrze- 
ba mierzenia bardzo niskich do tego czasa niepraktykowa- 
nych temperatur. Przy wyborze środków mierzenia tych tem- 
peratar, zdecydowałem się na użycie termometru wodowego, 
ponieważ własności wodn, a mianowicie jego mały ciężar 
drobinowy, jakotóż niesłychana trudność skroplenia przema- 
wiały stanowczo za użyciem tego gazu» jako materyi termo- 
metry cznój. Użycie termometru wodowego nastręczało jednak 
znacznie większe trudności niż n. p. użycie termometru ter- 
moelektrycznego, przekonanie jednak, że tylko mierzenie 
temperatur polegające na współczynniku rozszórzalności może 
dać zadawalające wypadki, zachęciło mię do pokonania 
tych trudności. 

Pićrwszą trudność stanowiła konieczność użycia termo- 
metru małych wymiarów, kt^^rato okoliczność mogła spowo- 
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dować niedokładDOŚó pomiarów. Nadając termometrowi od- 
powiedni kształt, i j. łącząc gałkę termometry czną za po- 
mocą bardzo włoskowatćj elastycznćj rareczki z górną częścią 
termometru, udało mi się usunąć tę trudność do tego stopnia, 
że różnice pomiarów otrzymanych zapomocą małego i nie- 
równie większego termometru nie przenosiły C^^ó — V. 

Drugą trudność sprawiała ta okoliczność, że chociaż 
wymiary termometru były nie wielkie, to i tak wymagały 
stosunkowo znacznćj ilości skroplonego gazu, aby gałka ter- 
mometryczna zanurzała się całkowicie w skroplonym gazie, 
tak wtenczas kiedy ten gaz znajdował się pod ciśnieniem, 
jakotćż i wtenczas, kiedy ciśnienie zmniejszono do kilku mi- 
limetrów rtęci. Tę trudność usunąłem przez odpowiednią 
konstrukcyję przyrządu służącego do skraplania gazów, który 
opisałem w mój pracy p. t. „Oznaczenie gęstości skroplone- 
go gazu bagiennego". ') 

Uskutecznione przezemnie pomiary bardzo niskich tem- 
peratur za pomocą termometru wodowego zostały wielokrotnie 
w zupełności potwierdzone przez p. Wróblewskiego, który 
mierzył takowe sposobem termoelektrycznym. Ponieważ je- 
dnak p. Wróblewski utrzymuje, że tylko przy temperatu- 
rach nieprzechodzących — 193® termometr wodowy daje zupeł- 
nie zgodne wypadki z termometrem termoelektrycznym, 
w temperaturach zaś niższych od — 193 termometr wodowy ma 
wykazywać temperatury znacznie niższe od rzeczywistych, 
przeto w celu wyjaśnienia tćj sprawy wykonałem szereg do- 
świadczeń porównawczych w niskich temperaturach z termo- 
metrami wypełnionćmi różnćmi gazami, jakoto: wodem, azo- 
tem, tlenem i tlenkiem azotu. 

Obliczenie temperatur mierzonych za pomocą termome- 
trów gazowych, uskutecznia się według następującego wzom; 

») Zob. str. 181—193. 
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J, r V 1 ^.1 . 

a ą -r:^ L^ + f; • 7+77' :^J ' ^ '^**'^'» 

oznacza: H^ ciśnienie pod jakióm znajduje się gaz podczas 
oziębienia do 0^, 

Ht ciśnienie pod którńm znajduje się gaz w ciepłocie 
mierzonój, 

V objętość rurki włoskowatój do marki; 

^0 objętość gałki termometrycznój przy O**, 
^ temperatura gazu w rarce włoskowatój, 

Y rozszerzalność użytego szkła (średnia ^ 0-000025). 

Doświadczenia wykonywałem równocześnie z 3-ma ga- 
zami, używając do tego trzecłi osobnych termometrów. Stara- 
łem się przytóm, aby wszystkie 3 termometry znajdowały 
się ile możności w tycli samych warunkach, i tak ponieważ 

V 

stosunek -=- wpływa znacznie przy obliczaniu temperatur, 

sporządziłem 3 termometry w ten sposób, aby ten stosunek 
nie wiele się różnił. Wymiary używanych 3 termometrów 
były następujące: 

Nr. 1. 

V = 00563 c. sz. 
V, = 2-5633 „ 

~- — 0021575. 

Nr. 2. 

V = 00607 c. n. 
V, = 2 334 

V 



n 



j. = 0026006. 
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Nr. 3. 

V = 0-0603 c. 82. 
r, = 2-5202 „ 

-^ = 0023935. 

w piórwszym szeregu dodwiadczeń wypełniłem termo- 
metr Nr. 1 wodem, Nr. 2 azotem. Nr. zaś 3 tlenem. Wszystkie 
3 termometry umieszczone zostały za pomocą korka kauczu- 
kowego w przyrządzie zawierającym ciekły etylen, którego 
ciepłota mogła być zniżoną przez pompowanie do — 151^; 
w końcu doświadczenia podnosiłem ciepłotę etylenu znacznie 
nad jego punkt wrzenia przez dolewanie eteru. 

Trzy termometry wskazywały następujące temperatury: 



Nr. 1 (wód) 


Nr. 2 (aiot) 


różnica Nr, 3 (tlen) 


róinica 


— 32»,5 


— 33»,0 


- 0-6 


— 33»,3 


- 0-8 


— 1020,6 


— 103 ',0 


— 0-5 


— 103',6 


— 1-0 


— 118»,6 


— 119»,1 


— 0-5 


— 119',9 


- 1-3 


— 143»,7 


_ 144«,4 1— 0-7 

1 


— 145»,5 


— 1-8 


— 151 ',0 


— 152 ',0 


— 10 


— 153«,1 


- 21 



Drugi szereg doświadczeń wykonałem z termometrem 
Nr. 1 wypełnionym jak poprzednio wodem i z termometrem 
Nr. 2 wypełnionym tlenkiem azotu. Otrzymałem następujące 
wypadki : 
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Nr. 1 (wód) 


Nr. 2 (tlenek azota) 


róioic* 


- 102«,3 


— 102«,8 


— 0-5 


- 116M 


— 117»,7 


— 1-3 


— 129»,3 


— 13f,0 


- 1-7 


— 146 ',8 


— 148».7 


— 1-9 



Według moich dawniejszych doświadczeń temperatura 
krytyczna azotu leży przy — 146 •, tlenu przy — 118*,8, 
tlenku azotu przy — 93^,5. Z niniejszych zań doświadczeń 
wynika, że termometr azotowy w temperaturze krytycznój 
daje wypadki niższe nie o cały stopień od termometru wo- 
dowego, termometr tlenowy daje wypadek o 1^3 niższy od 
termometru wodowego w temperaturze krytycznćj tlenu; po- 
dobnie zachowuje się termometr wypełniony tlenkiem azotu, 
który w temperaturze o 9^ niższój od krytycznój tego gazu 
wskazuje temperaturę zaledwie o 0^,5 niższą od termometru 
wodowego. Nawet w temperaturze o 30® niższćj od krytycz- 
nej, różuice pomiędzy termometrami wypełnionymi tlenem 
i tlenkiem azotu a termometrem wodowym nie przenoszą 2^ 

Najniższa temperatura, którą mierzyłem w moich po- 
przednich doświadczeniach była — 225® czyli temperatura 
azotu stałego parującego pod ciśnieniem 4 mm. rtęci. Inne 
zaś moje doświadczenia wykazały, że wód oziębiony za po- 
mocą ciekłego powietrza do — 220® nie skrapla się wcale 
nawet pod wysokióm ciśnieniem, z czego wynika, że tempe- 
ratura krytyczna wodu leży poniżój — 220®. Ponieważ po- 
wyżój wykazałem, że termometry gazowe w ciepłocie kry- 
tycznej odpowiedniego gazu wykazują temperatury wpraw- 
dzie niższe od rzeczywistych, różnice jednak nie przenoszą 
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lub tylko nieznacznie przenoszą 1®, przeto temperatury mie- 
rzone przeżeranie za pomocą termometru wodowego zaledwie 
o 1^ mogą być niższe od rzeczywistych, ponieważ wszystkie 
są wyższe od krytycznej temperatury wodu. Twierdzenie za- 
tóm jakoby mierzona przeżeranie teraperatura marznięcia 
tlenku węgla (— 207^) była o 8° niższą, zad temperatura 
marznięcia azotu (— 214®) nawet o IP niższą od rzeczywi- 
stej, z powodu niestosowania się wodu w tak jiiskich tem- 
peraturach do prawa Gay-Lussaca i Mariottea, nie ma ża- 
dnćj podstawy ani prawdopodobieństwa. 
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PRZYCZYNEK 

do Geologii wschodnich Karpat. 

NAPISAŁ 

Dr. Alojzy Alth, 

Członek Akad. Umiejętności '). 

część PIĆRWSZA. 

Okolice Pasieczny, Delatyna, Słobody Rungurskiźj, tudzież 
doliny Łączki i £uszoru. 

(Tablica VIII, IX, X, XI i XII.) 



WSTĘP. 

Warstwy składające wschodnią część galicyjskich Kar- 
pat, różDĆmi czasy były przedmiotem badań geologicznych^ 
a zdania o nich wypowiedziane były zawsze wyrazem ów- 
czesnego stanowiska wiedzy o budowie kuli ziemskiój. 

Pomijając wszystkie dawniejsze badania, jako to: Hag- 
QUETA i FiCHTLA, któFC jako zbyt ogólnikowe, na po- 



^) Niniejsza praca jest poniekąd uzupełnieniem sprawozdania 
z podróży w r. 1883 odbytej po wschodnićj Galicyi, umie- 
szczonego w T. XVIII Sprawozdań Romisyi fizyjograficznój 
Akademii Umiejętności i obejmuje spostrzenia robione przez 
Autora przy sposobności podróży odbytój w r. 1884 z po- 
lecenia Wysokiego Wydziału krajowego. 
Wydz, matem.-przyr. T. XIV. 37 
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bieżnych tylko spostrzeżeniach i przestarzałych już zapatry- 
waniach oparte, nie mają obecnie ściślejszćj wartości nauko- 
wo), wspomnę tylko o tćm, że Pusz ') wszystkie skały skła 
dające Karpaty Galicyjskie, a to nie tylko piaskowce, także 
późniój karpackićmi nazwane, i towarzyszące im wapienie, 
zlepieńce, iły i lupki, ale nawet warstwy solonodne do je- 
dnego liczył utworu, który nazwał formacyją piaskowca kar- 
packiego, połączonych z nim wapieni i warstw solonośnych. 
Pusz tylko zachodnie Karpaty osobiście badał, co do wscho- 
dnich zestawiał tylko badania innych Geologów, mianowicie 
także Karola Lilla de Lilienbacii, starając się wykazać 
we wschodnich Karpatach obecność tych samych co w za- 
chodnich Karpatach utworów. 

Zapatrywanie swoje względem wieku tćj formacyi zmie- 
niał Pusz kilkakrotnie ; pićrwotnie *) liczył je do utworu lija- 
sowego, póżnićj zaś ') do tak zwanego zielonego piaskow- 
ca, a więc do dolnćj części utworu krćdowego, nigdy jednak 
zgodzić się nie mógł na oderwanie od całości tych utworów, 
wapieni nummulitowych i warstw solonośnych. 

Dopićro opisany stan rzeczy co do Galicyi wschodnićj 
długi czas został niezmieniony, bo trwał aż do roku 1877 
z tą tylko różnicą, że już przedtóm przekonano się o praw- 
dziwości twierdzenia Beudanta, iż pokłady soli z warstwa- 
mi solonośnemi u stóp Karpat rozpostartemi tworzą utwór 
od piaskowców Karpackich późniejszy, i należący do górne- 
go ogniwa formacyi trzeciorzędnćj. W r. 1877 rozpoczęli 
Wiedeńscy Geologowie Paul i Tietze badania w Kar- 
patach wschodnićj Galicyi, a pićrwszy z nich badał już pićr- 

*) Geognostische Beschreibung von Polen so wie der Ubri- 
gen Nord-KarpathenlUnder von Oeorg Gottlieb Pusch. 
1833. Dwa tomy. 

■) W drugim tomie swego powyżćj powołanego dzieła, atr. 
139 i nast. 

") 1. c. 8tr. 666. 
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wćj połuduiowe stoki Karpat w Węgrzech i Karpaty Buko- 
wińskie, i tam już uzyskał ów pogląd na te utwory, który 
zastosowany został także do Karpat Galicyi wschodniój. 

Tym sposobem przyszli ci badacze do przekonania, że 
warstwy do owego czasu do jednój formacyi piaskowca kar- 
packiego liczone, do dwóch należą utworów, jedna część do 
formacyi krćdowćj, a druga część do utworu trzeciorzędnego 
i że w tych obu formacyjach można jeszcze odróżnić pod- 
działy. 

Pićrwsza praca tych Uczonych wydana pod tytułem: 
yjStudien in der Sandsteinzone der Karpathen^, *) opisuje 
kilka przekrojów przez Galicyjskie Karpaty, z których nas 
tu najwięcćj interesują: przekrój z Delatyna na Czarnohorę; 
przekrój z Jabłonowa i Kossowa do górnćj doliny czarnego 
Czeremoszu, i przekrój z Kut do górnćj doliny białego Cze- 
remoszu, bo właśnie te same przekroje były przynajmnićj 
w części zadaniem badań autora niniejszego sprawozdania. 

Na podstawie tych poszukiwań, Paul i Tietze po- 
dzielili cały utwór piaskowców karpackich na trzy grupy: 
dolną, średnią i górną, licząc do pićrwszćj: 

a) Warstwy obfitujące w hieroglify i zawićrające nie- 
które pokłady do tak zwanćj Strzałki z górnych łupków 
Ciejszyńskich podobne; 

b) Zlepieńce złożone z odtoków zielonych łupków, uło- 
żone niekiedy wyraźnie na przemian z pićrwszemi; 

c) jasne margle fukoidowe podobne do tychże margli 
z okolic Przemyśla i do Bukowińskich margli cementowych, 
nareszcie do margli plamistych neokomskich z innych czę- 
ści Karpat. Przytem wspominają Autorowie o białym maso- 
wym piaskowcu z okolicy Kut jako należącym także do 
tego dolnego ogniwa, i o występujących pokładach żelazia- 



*) Jahrbućh der k. k. Geologischen Reichaanstalt Jahr» 
gang 1877. XXVIL Band. str. 33—130. 
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ków iłowych, łupków i cienkowarstwowanych piaskowców, 
kładąc zarazem nacisk na to, że warstwy tego ogniwa są 
najwięcój pofałdowane i połamane. Ze skamielin zwiórzęcych 
znajdują się według nich w tćm ogniwie tylko w zlepieńca 
Delatyńskim Ceriopory, kolce Cydarytów i skorupa należąca 
do raka z rodzaju Pollicipes albo Scdlpellum: 

Warstwy tego ogniwa liczą Autorowie do tak zwanych 
warstw Ropianieckich, nie rozstrzygając jeszcze na tćm miej- 
scu pytania, czy one należą tylko do Neokomu czy także do 
wyższego ogniwa zwanego Aptien. 

Do drugiój, średniój, grupy piaskowców karpackich, 
liczą Paul i Tietze w dorzeczu Prutu: 

a) leżące u spodu zielone margle ułożone na przemian 
z piaskowcami, żółtawemi warstwami z hieroglifami i łupka- 
mi fukoidowómi; 

b) piaskowiec masowy zwany Jamneńskim, wykształ- 
cony głównie w Jamnój, w Mikuliczynie i Tatarowie; 

c) ku wiórzchowi warstwy piaskowca stają się cieńsze- 
mi, i występują znowu żółtawe warstwy z hieroglifami albo 
zlepieńce do zlepieńców dolnego ogniwa podobne. Grupa ta 
przedstawia według Autorów górną część formacyi kródowój; 
czy jednak Cenoman, Turon lub Senon, o tóm nie znajduję 
w ich rozprawie żadnego orzeczenia. 

Do trzeci 6j, górnój, grupy liczą Paul i Tietze 
wszystkie warstwy, które oni uważają za eoceniczne, mia- 
nowicie: zielonawe margle z warstwami piaskowca, leżące 
na nich warstwy zawiórające nummulity, a nareszcie łupki 
bitumiczne zawierające szczątki ryb i warstewki menilitu, nad 
którćrai występują niekiedy znowu inne białawe, miękkie 
i cienko warstwowane piaskowce tudzież na Czarnćj górze 
mocno rozwinięty piaskowiec Magurski. 

Streszczone tu powyżój w krótkości zdania Pau- 
la i TiETZEGO w drugiój późniejszej pracy łych Auto- 



Digitized by 



Google 



PRZYCZYNEK DO GEOLOGII WSCHODNICH KARPAT. 293 

rów ') na podstawie dalszych badana dokonanych mianowicie 
w dolinach Złotćj i Czarnćj Bystrzycy, Łomnicy, Swicy 
i Stryja o tyle zmienione zostały, że Autorowie przyjęli pó- 
źni 6j istnienie jeszcze drugiego nowszego pozioma z hiero- 
glifami, należącego do dolnćj części eoceńskich piaskowców. 

Zdanie to oparli Autorowie na znalezieniu w tych war- 
stwach, jakkolwiek tylko pojedynczo, nnmmulitów, któreto 
skamieliny uchodzą za cechujące dla Eocenu, i na położeniu 
tych warstw między warstwami oznaczonemi przez nich za 
górne kródowe z jednój, a łupkami menilitowómi z drugiój 
strony, od których oddziela niekiedy te górne warstwy hie- 
roglifowe inny, krzemienisty, drobno ziarnisty, szary piasko- 
wiec (Piaskowiec Hołowiecki). Warstwy te hieroglifowe górne 
różnią się od dolnych warstw hieroglifowych bardzo małą 
ilością wapna w nich zawartego i barwą zielonąwą. 

Okolice, o których w niniejszóm sprawozdaniu głównie 
mowa, badał następnie szczegółowo z polecenia Wydziału 
krajowego Dr. Eudolf Zuber; zaczynając swe badania 
w r. 1881 od pasu karpackiego, leżącego między Delatynem 
a Jabłonowem aż po Kosmacz, posunął takowe w r. 1882 
dalój na wschód i południe, i opracował zarazem utwory 
młodsze mioceńskie w powiatach Kołomyjskim i Kossowskim ; 
a w r. 1883 doprowadził swe poszukiwania do granic wę- 
gierskiój i bukowińskiój. 

Z tyf^h swoich badań złożył Dr. Zuber Wysokiemu 
Wydziałowi krajowemu obszórne sprawozdania wraz z mapami 
oryginalnemi w mierze 1:25000 przez ck. Zakład wojskowy 
geograficzny w Wiedniu wykonanemi, na których uwidocznił 
wyniki swych badań; zarazem jednak ogłosił takowe w Cza- 
sopiśmie „Kosmos'' z roku 1882, 1883 i 1884 pod tytułem: 



') Neue Studien in der Sandsteinzone der Karpathen von 
C. M. Paul und Dr. E. Tietzk. Jahrhuch, der k. k. 
Geolog. Reichsanstalt J879. U Heft. 
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„Studyja geologiczne we wschodnich Karpatach", Część 1, 
II i III, dodając do każdego artykułu także mapy geologi- 
czne w zmniejszonych wymiarach 1 : 75000 i przekroje. 

Z map tych i z tekstu widzimy, że Dr. Zuber odró- 
żnia oprócz osadów aluwialnych i dyluwialnych, w tych 
okolicach: 1) warstwy mioceńskie, do których liczy; war- 
stwy ceritiowe z węglem, ił szary solonośny, czerwone łupki 
z warstwami piaskowca, warstwy dobrotowskie i zlepieńce 
ze Slobody Rungurskićj ; — 2) warstwy oligoceńskie, a mia- 
nowicie: piaskowiec Magórski i łupki menilitowe ; — 3) war- 
stwy eoceńskie, i 4) warstwy kródowe, do których zalicza 
piaskowiec Jamneński, warstwy płytowe i warstwy Ropia- 
nieckie. 

Wcale inne zdanie wypowiedział o wieku warstw Kar- 
packich, jak już w r. 1882 względem zachodnich okolic *), 
tak względem wschodnich Karpat na początku 1884 r. % 
Henryk Walter, najdawniejszy badacz warstw naftonoś- 
nych w Galicyi; twierdzi on w piórwszćj z powołanych 
prac, że nie widział w opisanym tam obszarze ani średnićj 
grupy ani Neokomu, i że warstwy znane pod nazwą Ropia- 
nieckich (a to tak dolne czyli Strzałka, jakotóż i górne Ro- 
pianieckie warstwy) należą do środkowój a nawet do gór- 
nój kródy, nie zaś do Neokomu. Dalój twierdzi Walter, że 
leżące bezpośrednio na tych warstwach czerwone iły ze 
szklistómi piaskowcami i okruchowiec nummulitowy, należą 
do dolnego Eocenu, następujące zaś po nich piaskowcer do 
górnego Eocenu, po którym, według niego, następują łupki 
menilitowe jako starszy, a piaskowce gruboziarniste na szczy- 



') Zobacz H. Waltera i Dra E. Dunikowskiego : Geologiczna 
budowa naftonośnego obszaru zachodnio-galicyjskith Kar- 
pat. (Z 2 mapami geologicz. i 2 tablicami z przekrojami.) 
Lwów, 1882. 

') H. Walter; Geologia wschodnich Karpat. Wydanie hekto- 
grafowaiic. Lwów, w Styczniu 1883. 
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tach gór leżące i pokłady węglonośne koło Podgrodzia mię- 
dzy Nowym a Starym Sączem występujące, jako młodszy 
Oligocen, które przykrywa na końcu starsze i młodsze dy- 
luwinm i aluwium. 

W drugiój z powyżćj powołanych rozpraw dochodzi 
Walter do konkluzyi, że, oprócz małych kęp pokładów 
krćdowych, na północnym krańcu Karpat niekiedy, jak n. p. 
koło Przemyśla, występujących, utwór trzeciorzędny zajmuje 
całe Karpaty wschodnie i środkowe, jak to już wypowie- 
dzieli Hauer, Stur i HoHENEGGER, dalćj że najgłębsze war- 
stwy należą tu do Eocenu, najwyższe szczyty gór zaś utwo- 
rzone są z Oligocenu. Zdanie to opióra Walter na twier- 
dzeniu : 1) że znalazł tam gdzie warstwy „średnićj grupy" 
Paula i Tietzego stanowią najgłębszy poziom, jak w Kar- 
maturze^ Horodzie, w Delatynie i Mrażnicy, nummulity, że 
to więc są warstwy eoceniczne ; 2} że w warstwach uważa- 
nych przez Paula, Tietzego i Zubera jako Ropianieckie, 
pomimo że takowe są mocno rozwinięte, nie znaleziono we 
wsćhodniój Galicyi najmniejszego ułamku inoceramów, tak 
cechujących dla Neokomu w zachodniój Galicyi; — 3; że 
znalezione w niektórych warstwach foraminifery, a mianowi- 
cie nodosarie. globigeryny i rotaliny, tudzież kolce cydary- 
tów, bryozoe i korale znajdują się tu razem z nummulita- 
mi, że więc warstwy, w których się one znajdują, należy 
policzyć do Eocenu; 4) że nawet petrograficzne cechy i stra- 
tygraficzne położenie tych warstw wskazują, iż dotychczasowe 
ich poziomowanie było błędnóm. 

Na tój podstawie przychodzi H. Walter do kon- 
kluzyi: że we wschodniój Galicyi z góry na dół następujące 
występują utwory: 

I; Oligocen dający się podzielić na trzy części, miano- 
wicie : 

1) Piaskowiec magórski; 

2) Łupki menilitowe; 
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3) Erzemowate piaskowce z rogowcami^ stanowiące 
spąg oligocenu, 

II. Eocen z następnjącemi ogniwami: 

1) Warstwy bradnych łupków z wydzielinami często- 
kroć marglowemi (łupki fukoidowe) i z bułami syderytu. 

2) Warstwy piaskowców bryłowych; 

3) Warstwy płytowatych piaskowców może tylko lokal- 
nie wykształcone ; 

4) Warstwy łupków z falistym hieroglifowym piaskow- 
cem i foraminiferami, zwykle jako pokłady Ropianieckie 
oznaczone. 

Ogniwa 114 zawiórają częstokroć czerwone iły, które 
w ogniwie 1 są tylko słabo rozwinięte, i nie zawićrają szkli- 
stego piaskowca, podczas gdy w ogniwie 4 miąiszońć tych 
czerwonych iłów ze szklistćmi piaskowcami jest częstokroć 
znaczna. 

Pokład 4 odpowiada według Waltera czerwonym iłom 
Karpat zachodnich, które tam zdają się stanowić spąg Ek>- 
cenu na Senonie albo na warstwach Ropianieckich ułożony, 
przyczćm autor wyraźnie zaznacza, że warstwy tu.Ropianie- 
ckiemi zwane a przez Waltera do Senonu liczone, nie są 
te same, które w Ropiance koło Dukli występują, a które 
według Waltera należą do dolnego Eocenu, i mylnie przez 
Paula za najgłębszy poziom w Karpatach uważane były, 
gdyż Ropianieckie typowe, t. j. krćdowe, warstwy, występują 
według niego tylko w Ropie na Blichu, w Grybowie w po- 
toku koło dworca kolei, i w Kamesznicy lub Węgierskićj 
Górce koło Żywca. 

Tak zasadnicze różnice od dotychczasowych zapatry- 
wań wprowadzonych przez Paula i Tietzego, a przyję- 
tych z małemi tylko różnicami także przez Dra Zubera 
co do wschodnich Karpat, musiały wzbudzić w Wydziale 
krajowym życzenie poprzedniego wyjaśnienia tćj kwestyi, 
nim się przystąpi do tak potrzebnego dla krajowego prze- 
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mysłn wydawania geologicznych map naftonośnego terenu 
Karpat Galicyjskich. 

W tym celu Autorowi niniejszego sprawozdania pole- 
conćm zostało ponowne zbadanie zakwestyjonowanych co do 
wieku swego okolic między dolinami Czeremoszu i Prutu 
położonych, które to badanie w towarzystwie Henryka 
Waltera i Dra Zubera w lecie 1884 r. przeprowadziwszy 
podpisany złożył już z tćj swojćj czynności w swoim czasie 
sprawozdanie do Wydziału krajowego, obecnie zaś podaje 
swoje spostrzeżenia do publicznćj wiadomości. 

Teren, który był przedmiotem naszych badań, można 
pod względem geologicznym podzielić na dwie czyści, na 
północną i południową, które tu oddzielnie traktowane będą. 

Część północna, obejmująca doliny Prutu, Łuczki 
i Pistynki wraz z ich dopływami, odznacza się silnom roz- 
winięciem warstw miocenicznych, tak solonośnych jak i in- 
nych, tworzących szćroki pas leżący u północno-wschodnich 
stóp gór, złożonych z warstw dawniejszych. 

Tu przeto leżą warzelnie soli w Delatynie i kilka in- 
nych dawnićj w używaniu będących, teraz zaś już zamknię- 
tych bań w Berezowie i Kosmaczu, tu także leżą kopalnie 
nafty w Słobodzie Rungurskićj. Właśnie w okolicy Słobody 
Rungurskićj występuje jakby wyspa, wąski pas dawniejszych 
warstw, z obu stron otoczony warstwami miocenicznemi, tu 
właśnie owe zielone zlepieńce ze Słobody Rungurskićj, two- 
rzące spód utworu solonośnego, są najwięcćj rozwinięte, je- 
dnak pojawiają się także jeszcze dawniejsze warstwy, mia- 
nowicie łupki menilitowe już do Oligocenu należące i warstwy 
eoceńskie, w innych okolicach zaś występują także inne, je- 
szcze dawniejsze, pokłady, mianowicie krćdowe. 

W drugiój zaś, południowój części naszego te- 
renu, do którćj należą doliny Rybnicy i Czeremoszu, Miocen 
w obrębie Karpat samych już o wiele mnićj jest rozpostarty, 

za to na iłach solonośnych ułożone są tu u północno-wscho- 
Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 38 
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dnich stóp Karpat także warstwy mioceniczne nowsze, a mia- 
nowicie warstwy Gerytiowe, tudzież piaski i piaskowce za- 
wierające pokłady węgla brunatnego w Myszynie, w Kowa- 
łowce i w Nowosielicy. 

Gdy jednak dokładny opis geologiczny tych okolic nie 
jest mojóm zadaniem, przeto ograniczę się tu głównie do 
omawiania tych tylko punktów tutejszój geologii, względem 
których nie istnieje zgoda między Geologami i do podania 
spostrzeżeń, które przemawiają za jednóm lub drugićm z tych 
zdań. Tylko co do okolicy Słobody Rungurskićj i tamtejszój 
kopalni naftowój mogę się nieco więcój wdawać w szcze- 
góły, a to na zasadzie podanych mi przez tamtejszych inży- 
nijerów górniczych, pp. Pszokna, Siecińskiego i Jukskieoo dat, 
za których uprzejme udzielenie składam tym Panom na tóm 
miejscu podziękowanie. 

Nim jednak przystąpię do omówienia tych stosunków 
w dolinie Prutu, a to w okolicach Delatyna, niech mi wolno 
będzie kilka słów powiedzieć o leżącćj już po za obrębem 
mego zadania części doliny Bystrzycy między Nadworną 
a Pasieczną położonćj, którą także zwiedziliśmy, gdyż wła 
śnie w Pasiecznćj występują warstwy przez zawarte w nich ska- 
mieliny co do swego wieku geologicznego dokładnie oznaczone, 
a ograniczające się li tylko do okolicy Pasieczny. Sąto bo- 
wiem owe wapniste piaskowce zawićrające w znacznćj ilości 
wyraźne nummulity. 



I. Okolica Pasieczny. 

Pićrwszym, który wspominał o warstwach w Pasieczny 
występujących, był Lipold w swoim opisie Państwa Nad- 
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worniańskiego, *) nazywając je jednak mylnie wapieniem 
skałkowym (KUppenkalk), a cytując z niego nie nummulity, 
ale z jednćj jego warstwy mnóstwo madreporów, kiynoidów 
i bliżój nieoznaczonych mnszli. ') 

Z poniżój powołanego ustępu pracy Lipolda widocz- 
na; że jakkolwiek na dołączonćj do nićj mapie jego^ ów 
„KUppenkalk^ zaznaczony jest właśnie na miejscu, gdzie 
występuje piaskowiec nummulitowy, autor ten, mówiąc o ska- 
mielinacli znajdującycłi się tylko w jednój warstwie tego 
niby wapienia skałkowego, musiał mieć na mydli wcale inną 
warstwę niż te, w których znajdują się nummulity, a jak 
się zdaje, owe warstwy bryozoowe, w których rzeczywiście 
oprócz bryozoów i korali (jego madreporów) znajdują się 
także niekiedy kolce cydarytów (jego krynoidy) i rzadko 
także dwuskorupne muszle. Wszystko dowodzi, że jego ba- 
dania były bardzo pobieżne, a dla tego przy dzisiejszym 
stanie nauki nie mogą być uwzględnione. 

Dokładnićj opisują te warstwy nummulitowe Paul 
i TiETZE ') jako piaskowiec drobnoziarnisty, żółtawo biały 
albo jasnobrunatnawy, bardzo zwięzły z ziarnkami glauko- 
nitu i rzadkiemi bardzo drobnemi łuskami^miki, tudzież z po- 
jedyńczemi większemi bryłkami kwarcu, występującemi głó- 
wnie na powićrzchni zwietrzałćj warstw. 

Podług moich spostrzeżeń piaskowiec ten, który równćm 
prawem możnaby nazwać piasczystym wapieniem, gdyż przy 
rozpuszczaniu w kwasie chlorowodowym pozostaje tylko 42% 
części nierozpuszczalnych, które pod mikroskopem badane. 



') M. V. LiPOLD, Oeognostische Notizen Uher das Gebiet der 
Herrschaft Nadworna. Naturwissenschaftliche Abhand- 
lungen, gesammelt und durch Suhscription herausgegeben 
von Wilhelm UeidInger. III Bd. Wien 1860, p. 27 — 40, 
mit einer geolog. Kartę, 

») Zob. 1. c. str. 38. 

•) Studien in der Sandsteimone der KarpcUhen str. 62. 
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składają się niemal w zupełności z drobnych zaokrąglonych 
ziarnek kwarcu^ a więc więcój jak połowa całćj masy jest 
węglanem wapniowym, zawióra dwa albo trzy gatunki num- 
mulitów. Jeden z nich jest mały dosyć wypukły, już gołóm 
okiem widać na nim nie bardzo liczne zaokrąglone kropki, 
które za pomocą dobrćj lupy okazują się być stosunkowo dosyć 
dużćmi dołkami. Już pod lupą, a jeszcze lepićj pod mikro- 
skopem widać oprócz tych dołków także liczne i bardzo de- 
likatne nieco powyginane wklęsłe linije. Wszystko to odpo- 
wiada opisowi gatunku N. perf orała d'Orb,j który pojawia 
się także w Tatrach. 

Drugi gatunek również wypukły ma powićrzchnię gład- 
ką bez owych dołków, trzeci zaś jest całkiem spłaszczony 
i tylko we środku widać na nim wystający zaokrąglony guz 
(może Orbiłoliłes submedia?). Oprócz nummulitów widać tu 
skorupki należące do gatunku OrhiłoUtes stellata, i także 
bardzo rzadko bryozoe niedające się bliżćj oznaczyć^ z któ- 
rych jedne są gałązkowate i podłużnie bruzdkowane, drugie 
zaś płaskie, cienkie i okazujące siatkę ścianek rozdzielają- 
cych komórki; nareszcie widać niekiedy okrągłe przekroje 
krystalicznego kalcytu, należące prawdopodobnie do kolców 
cydarytowych. 

Piaskowce te, w których widać niekiedy leżące na 
przemian z nićmi warstwy piaszczystych łupków, tworzą na 
lewym brzegu Czarnćj Bystrzycy piękne skały, mianowicie 
przy ujściu potoku Buchtowiec nad leżącą tu hutą żelazną 
znacznie rozwinięte, i okazujące tu nachylenie słabe połu- 
dniowo-zachodnie. 

Dalćj na północny wschód ustają te skaliste ścianki, 
bo tu występują miększe pod piaskowcem nummulitowym 
leżące warstwy, które przy ujściu potoku Koziarki tworzą 
wyraźne siodło, gdyż na północ od tćj dolinki nachylenie 
ich staje się północno-zachodnićm. 
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U samego spodu leży tu zielonawo szary bardzo dro- 
bno-ziarnisty i twardy piaskowiec o przełamie zadzierżystym 
w warstwach dosyć cienkich, na którjch spojach widać dro- 
bne sterczące wałeczki, tudzież małe skorupki, przypomina- 
jące niekiedy małe płaskie Ostrygi, niekiedy zaś duże No- 
dosarie. Nad nim widać zielone ku wićrzchowi czerwone 
marglowe łupki, po których następują warstwy płytowatych 
gruboziarnistych piaskowców, a po nich więcćj masowy ja- 
sny piaskowiec podobny do piaskowca Jamneńskiego z wtrą- 
conemi zielonemi krzemienistemi warstwami, na którym leżą 
zielone łupki, po których następują tu owe jasne twarde 
piaskowce z numroulitami. Warstwy te są przykryte innym, 
jasno szarym nieco marglowatym wapieniem, ułożonym na 
przemian z warstwami ciemnobrunatnemi żywicznemi, bo 
przy uderzeniu cuchnącemi i białawo wietrzejącemi, na których 
leżą zielone iły z cienkiemi warstwami piaskowca, a na 
tych spoczywają wyraźne warstwy menilitowe. Kierunek 
wszystkich tych warstw jest h. 9, ich nachylenie począwszy od 
ujścia Koziarki jest północno wschodnie. Z tego wnosić muszę, 
że najgłębsze warstwy należą tu już do krćdy, na nich leżą 
warstwy eoceniczne a po nich następuje Oligocen przykryty 
już bliżćj Nadworny warstwami solonośnemi do Miocenu na- 
leżącemi. 

Paul i Tietze nieco odmiennie podają tutejszy prze- 
krój, wymieniają bowiem jako najstarsze warstwy wycho- 
dzące w dolinie potoku Koziarki z kierunkiem południowo- 
północnym niemal pionowo stojące cienkie warstwy bruna- 
tnawego piaskowca z hieroglifami, ułożone na przemian 
z ciemnćmi kruszącćmi się łupkami, na których leżeć mają 
piaskowce masowe z warstwami zawićrającemi hieroglify, 
a na nich cienka warstwa ciemnego spójnego piaskowca za- 
wićrającego ułamki w części zaokrąglone, w części zaś ostro- 
krawędziste, skały zielonćj albo czarnój do Diorytu podo- 
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bnćj, przez co przechodzi on w zlepieniec, który przypomina 
Autorom niektóre zlepieńce z doliny Gosau w Alpach. Na tym 
zicpieucu leżą według nich znowu zielone margle z pokła- 
dami piaskowca, po których następuje ów piaskowiec num- 
mulitowy z podrzędnemi warstwami ciemnych białowietrze- 
jących łupków, a na ostatku pojawiają się cienko-blaszkowe 
krzemieniste łupki ze szczątkami ryb zawićrające rogowiec, 
a trwające aż blisko Nadworny. Przy tóm nadmieniają Au- 
torowie, że wszystkie warstwy, pod piaskowcem nummulito- 
wym leżące, tworzą z nim jedne całość, należącą do spo- 
dniego ogniwa Eocenu, a tylko u samego spodu leżące war- 
stwy hięroglifowe liczą oni do utworu kródowego. 

Podobnego zdania, że wszystkie tutejsze warstwy na- 
leżą do Eocenu, jest także Walter ^) ; jakkolwiek on znowu 
inaczćj opisuje tutejsze warstwy. Podaje on bowiem, że pod 
warstwami zawićrającemi nummulity leżą zielone i brudne 
piaskowce z pochyłem 15 h., potćm w kopalni czerwone iły, 
szklisty piaskowiec i hięroglifowe warstwy, które Walter 
liczy do dolnego Eocenu, a które tworzą lekki grzbiet, po 
którego drugiej stronie widać najpićrw piaskowce z iłołup- 
kami tworzące całą górę, któreto piaskowce w dalszym 
ciągu przechodzą w biały Jamneński piaskowiec. Na tym 
piaskowcu leżą, według Waltera, brudno zielone piaskowce; 
potćm plyciaste fukoidowe margle z wydzielinami krzemie- 
nia i z licznćmi Cydarytami, bryozoami i serpulami, ale bez 
nummulitów, które to margle pomimo tego braku Walter uważa 
za identyczne z warstwami nummulitowemi drugiego skrzydła. 
Na tych warstwach leżą ze słabym upadem szare i brudne 
iły eoceuskie z miejscowemi wydzielinami marglu, a to wszy- 
stko przylega do warstw menilitowych. 



^) Zob. Geologia wschodnich Karpat, część z napisem: Prze- 
krój Delatyn, Mikuliczyn i Nadworna. 



Digitized by 



Google 



PRZYCZYNEK DO GEOLOGII WSCHODNICH KARPAT. 303 

Gdy miejscowość ta dopióro w 1884 roku, a to po iia- 
szój ekskursyi, przez Dr. Zubera dokładoićj zbadaną została 
a jego sprawozdanie jeszcze nie jest ogłoszone, przeto nie 
wdaję się tu w ocenienie tych obu zdań, owszem poprze- 
stając na tóm, co względem tćj geologicznie tak ciekawej 
miejscowości powyżćj powiedziałem, nadmieniam tylko, że 
właśnie u stóp powyi&] opisanego przekroju, poniżój ujścia 
potoku Koziarki znajdują się w równinie, głównie po lewym 
brzegu Bystrzycy liczne studnie naftowe, z pomiędzy któ- 
rych szyb Nr. 1., 121 metrów głęboki, już w głębokości 75 
metrów dawał po 10 beczek ropy dziennie, a obecnie daje 
jeszcze po 3 beczki, a to z iłów sinych zawierających cien- 
kie warstwy piaskowca z hieroglifami, szyb zaś Nr. 2, 122 
metrów głęboki, już w głębokości 60 metrów zaczął dawać 
ropę, a teraz daje jeszcze po 2 beczki dziennie wraz z wo- 
dą słoną. 

Najdawniejszy szyb zaś tu jeszcze w roku 1879 przez 
p. Baczyńskiego kopany natrafił już w głębokości 9 sążni 
czyli 18 metrów na ropę, i dawał po kilka beczek dziennie. 



II. Okolice Delatyna. 

Dolną część doliny Prutu, a mianowicie okolicę Dela- 
tyna badał Dr. Zuber już w r. 1881, i podał przekrój idą- 
cy wzdłuż tój rzeki od Łuhu aż do Sadzawki *). Co do wie- 
ku tutejszych warstw zgadza on się ze zdaniem Paula 
i TiETZEGO, że tu występuje najgłębszy poziom utworów kar- 
packich, należący do dolno-kródowych, t. z. ropianieckich, 
warstw. 



^) Studyja Geologiczne we wschodnich Karpatach I str. 3. 
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Walter zaś jest przeciwnego zdania, dla . tego prze- 
krój ten nieco dokładniej zbadać niasiałem, idąc jeszcze po- 
wyżćj Delatyna aż do sławnego wodospadu Prutu, leżącego 
między Mikuliczynem a Dorą. 

Delatyn leży w znacznćm rozszerzeniu doliny Pruta 
jakby w miejscu dawnego jeziora, które między Delatynem 
a Dobrotowem kończy się ponownćm zwężeniem doliny. 
Przyczyna tćj konfiguracyi terenu leży w budowie geologi- 
cznej, ile że poniżój budynków Zarządu salinarnego zaczy- 
nają się miękkie warstwy mioceniczne, t. j. iły solonośne 
poprzegradzane tylko cienkiemi warstwami miękkich pia- 
skowców, w owóm zwężeniu doliny zaś występują nieco 
twardsze warstwy Dobrotowskie, także do Miocenu nale- 
żące. 

Zaraz przy budynkach warzelni i Zarządu salinarnego, 
stojących trochę poniżej ujścia potoku Przemyska, i nieco 
powyżej tych budynków okazują się w dosyó długiój jak- 
kolwiek nie wysokiej ściance nad samym Prutem bardzo 
piękne odsłonięcia już przez Paula i Tietzego, a później 
przez Dra Zubera opisane. 

Jak już Paul i Tietze nadmienili, i Dr. Zuber po- 
twierdził, w Delatynie tak samo jak w okolicy Nadworny 
stykają się bezpośrednio z warstwami utworu solonośnego 
łupki menilitowe, trwające przy brzegach Prutu aż do Za- 
kładu salinarnego, gdzie w ściankach, o których dopióro 
wspomniałem, bezpośrednio schodzą się z warstwami star- 
szemi. W tych to łupkach żywicznych menilitowych, zawie- 
rających tu rzadko szczątki ryb, leżą cienkie warstwy bia- 
ławego, łupkowatego, dosyó kruchego piaskowca, w którym 
warstewki białawe leżą na przemian z ciemnobrunatnawemi, 
w skutek czego piaskowiec ten w przełamie poprzecznym 
wygląda jak wstęgowany. Barwa ciemna pochodzi od na- 
gromadzonych na spojach warstw drobnych cząstek ciemno- 
brunatnych, które do czerwoności rozżarzone, tracą tę ciemną 
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barwę, a więc zdają się być cząstkami węglowemi, jakkol- 
wiek nawet pod mikroskopem nie można w nich widzieć 
ani kształtów ani ustroją cząstek organicznych. 

Łupki menilitowC; które dalćj ku miastu mają na- 
chylenie południowo-zachodnie, tu kolo budynków Zarządu 
salinarnego zmieniają takowe na pólnocno-wchodnie i tym 
sposobem bezpośrednio leżą na warstwach dawniiejszych skła- 
dających ową ściankę nad Prutem, w którćj kilkakrotnie 
powtarzające się tu warstwy stoją już to pionowo, już 
tćż są w jedne albo w drugą stronę bardzo mocno na- 
chylone, a dla tego tworzą kilka izygzakowatych fałdów 
mocno ściśnionych, których górne łuki są zniszczone i zmyte 
{Luftsdttel). 

Z tćj ścianki wymieniają Paul i Tietzb przede- 
wszystkićm cienkie warstwy zlepieńca, niekiedy grubićj nie- 
kiedy drobnićj ziarnistego, złożonego przeważnie z zielonych 
albo czarniawych po części zaokrąglonych, po części zaś 
ostrokrawędzistych ułamków skfUy, która według badań mi- 
kroskopowych Dra Neminaba jest łupkiem zielonym złożo- 
nym z drobniutkich cząstek kwarcu, skalenia i chlorytu po- 
chodzącego głównie z przeobrażenia się blaszek amfibolu, 
tudzież z rzadkich ziarnek magnetytu i żyłek kalcytu. Na 
tćra miejscu wspominają Paul i Tietze, że zlepieniec ten 
bardzo się zgadza ze zlepieńcem z Pasiecznćj, leżącym tam 
pod całym Eocenem, i również jak tamten przechodzi w cie- 
mny piaskowiec. 

Nadmienić tu muszę, że w opisie Pasiecznćj wspomi- 
nają ci badacze ^) tylko o warstwie ciemnego twardego pia- 
skowca, w którym leżą ułamki zaokrąglone albo ostrokrawę- 
dziste zieloućj albo czamćj skały dyorytowćj, a tym sposo- 
bem przechodzi ona w zlepieniec; tu zaś w Delatynie mamy 
rzeczywiste okruchowcowate zlepieńce {Breccien Conglomerat 



^) 1. c. str. 65. 

Wydz. matem.-prayr. T. XIV. 39 
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Paul), których cechą jest obecność dosyć licznych skamie- 
lin, co czyni te zlepieńce, powtarzające się z resztą także 
w innych przekrojach tćj części Karpat, bardzo ważnćm 
ogniwem dla oznaczenia geologicznego wieka tutejszych 
warstW; a dla tego ranszę się tu nieco bliżćj nad temi ska- 
mielinami zastanowić. 

Paul i Tibtze wspominają tylko, że tu znaleźli brył- 
ki do nuliporów podobne, korale, kolce cydarytów macza- 
gowate albo walcowate, ranszle, bryozoe przypominające ro- 
dzaj Cerioparay i skorupkę raka rodzaju ScalpeUum. 

Bryłki, które ci badacze liczą do nuliporów, rzeczywiście do 
nich należą, tak według swego kształtu zewnętrznego, jak 
według swój wewnętrznćj budowy; są one jednak esikiem 
różne od owych nuliporów czyli litothamniów, tak cechują 
cych dla niektórych warstw miocenicznych wschodnićj Gali- 
cyi. Z korali znalazłem w tutejszych warstwach jeden tylko 
okaz, złożony z dwóch kielichów ze sobą zrosłyeh, a oto- 
czonych masą wapnistą cienko skorupową, przypominającą 
masę nuliporów. Każdy z kielichów na wićrzchu jest prosto 
ucięty, co zresztą pochodzić może z późniejszego otarcia, 
i okazuje wewnątrz liczne blaszki nieregularne, od środka 
kielicha promienisto się rozchodzące ; cała skamielina jednak 
tak żle jest zachowana, że nawet rodzaj, do którego należy, 
nie da się z pewnością oznaczyć. Kolce cydarytowe tatej- 
sze należą do 2 albo 3 gatunków, jeden największy jest nie- 
mal walcowaty i opatrzony 12—15 podłażnemi szeregami 
ostrych guzów, między któremi znajdują się wązkie i jedna- 
kowe gładkie rowki, kolce te odpowiadają w zupełności 
kolcom gatunku C. vesiculosa Goldf. cechującym warstwy 
utworu cenomańskiego w Niemczech i we Francyi. Dru^ 
gatunek ma kolce mniejsze z krótką szyjką, u dołu przy 
szyjce są one nieco grubsze a więc niemal stożkowate, tępo 
zakończone i zupełnie gładkie, gdy dopićro za pomocą lupy 
widać na ich powićrzchni delikatne podłużne prążki. Gatu- 
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nek ten nie dat się wprawdzie bliżój oznaczyć, według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa jednak należy on do rodzaju 
Cyphosoma Ag., który w znaczeniu, jakie mu dał Agassiz, 
ogranicza się do warstw utworu krćdowego. 

Za tóm, że kolce te należą do rodzaju Cyphosoma 
przemawia także obecność w tychże warstwach rzadkich ta- 
bliczek jeżowcowych, noszących na swoim szczycie brodaw- 
ki nie przebite żadnym kanalikiem. 

Oprócz tych rzeczywistych Cydarytów znajdują się 
w tym zlepieńcu także małe walce na powićrzchni bruzdo- 
wane a na piórwszy rzut oka także do kolców cydaryto* 
wych podobne, które jednak, jak już wspominałem w mo- 
jćm sprawozdaniu o podróży w r. 1883 we wschodnich Kar- 
patach odbytćj, są wewnątrz puste i stanowią przeto rurkę, 
którćj ścianki są złożone z promienisto rozchodzących się 
komórek, a które prawdopodobnie należą do małych morskich 
zwapnionych wodorostów, tak zwanych Daktyloporów. 

Z dwuskorupnych muszli widziałem tu tylko nieozna- 
czalne ułamki, a oprócz tych także część mi^ćj skorupy, 
bardzo przypominającój skorupę rodzaju Aptychus, nie mogę 
jednak z pewnością twierdzić, czy ułamek ten rzeczywiście 
do rodzaju Aptychus, czy do jakiój dwuskorupnćj muszli 
należy. 

Bryozoe tutaj są dosyć liczne, a bynajmnićj nie na- 
leżą tylko do rodzaju Ceriopora, lecz do kilku gatunków 
i rodzajów. Wspomnianćj przez Paula i Tietzego sko- 
rupy rodzaju ScalptUum nie widziałem. 

I na tćm miejscu zlepieniec wspomniony w ścisłym 
stoi związku z drobnoziarnistym ciemnym niekiedy zupełnie 
marglowym piaskowcem, zawierającym tylko mało ułamków 
owych zielonych łupków, w którym znalazłem skorupkę ma- 
łćj gładkićj Ostrygi, którćj gatunek nie dał się oznaczyć, 
tudzież z brunatnym zbitym wapieniem, zawićrającym po- 
dobne ułamki zielonych łupków, kolce Cydarytów i niewy- 
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raźne ólady Bryozoów. Pomiędzy temi warstwami widać 
także cienkie warstwy nieco falistego ciemnoszarego drobno- 
ziarnistego piaskowca^ który niczóm się nie różni od piaskow- 
ca z okolic Bopiankiy liczonego do warstw ropianieckich, 
a zawióra tak samo jak w Ropiance^ szeregi próżnych gałek 
mających do 2 i 27, milim. średnicy, liczone przez Geo- 
logów wiedeńskich do wodorostów opatrzonych skorupą wa- 
pienną z grapy Siphonea (Bhisentange), tudzież twarde jed- 
naj na płasko zgniecione proste, niekiedy na dwie gałązki 
dzielące się rurki, prawdopodobnie do tych samych wodoro- 
stów należące. Oprócz tych warstw widać tu także warstwy 
drobnoziarnistego pięknie zielonego także wstęgowatego pia- 
skowca. 

Warstwy te według znalezionych tu wyżćj nadmienio- 
nych skamielin należy policzyć do utworu krćd owego, któiy 
przeto na tćm miejsca styka się bezpośrednio z łupkami me- 
nilitowemi liczonemi do Oligocenu, a niema ta żadnego śla* 
du o całjrm kompleksie warstw eocenicznych, które w wiela 
innych miejscach wschodnich Karpat rozdzielają owe dwa 
utwory. Jest to rzeczą tćm bardzićj uwagi godną, gdyż jak 
wyżćj widzieliśmy, już w Pasiecznćj, przeto w odległości nie 
przenoszącćj 25 kilometrów, a co do kierunku, leżącćj nie- 
mal w przedłużeniu tutejszych warstw, cały Eocen jest bar- 
dzo mocno rozwinięty. 

Warstwy takie same jak te, które tu opisałem, po- 
wtarzają się jeszcze kilkakrotnie przy brzegach Prutu już to po 
stronie lewćj już to po prawćj, a zawsze z temi samemi wła- 
snościami. Widzimy bowiem w potoku Przemyski takie same 
zlepieńce złożone przeważnie z ołamków owych zielonycli 
łupków mających krawędzie zaokrąglone i z zupełnie zao- 
krąglonych ziarnek kwarcu, a zawićrające kolce Cydarytów, 
Bryozoe i ułamki muszli z rodzaju Ostrea i Pecten^ tudzież 
rzadkie małe ułamki mocno błyszczącego węgla. Zlepieńce 
te ściśle są zrosłe z szarym, drobnoziarnistym, po części m^r- 
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glowym piaskowcem, zawierającym piękne odciski wodoro- 
stów z rodzaju Cancellophycus Sap. ^) 

Nieco powyżój tego njdcia widać nad Prutem cienko- 
warstwowane jasno szare drobnoziarniste piaskowce, w któ- 
rych za pomocą szkieł powiększających widzieć można ziar- 
na różnobarwnego kwarcu i rzadsze ziarna glaukonita. Jedne 
i drugie otoczone są białawym albo żółtawym nieco kryszta- 
licznym wapieniem, który także na szczelinach i na spojach 
warstw tworzy cienkie powłoki. I tu widać małe ułamki 
ostrygowatych muszli, otarte ułamki Bryozoów prawdopodo- 
bnie z rodzajów Męmbranipora i Cerioporaj a raz także zna- 
lazłem skorupę drobniutkićj otwomicy z rodzaju Cristellaria. 
W połączeniu z temi warstwami występują drobnoziarniste 
twardsze ciemnoszare piaskowce, zawićrające drobniutkie 
blaszki białćj miki i błyszczącego węgla, dopićro pod mi- 
kroskopem dokładnie jaku takie oznaczalne; a na spojach 
tych warstw widać drobne hieroglify, tudzież z kulkowatych 
ogniw złożone wodorosty (Blasentangej o skorupie twardćj, 
i zgniecione, niekiedy na dwa ramiona dzielące się białe 
rurki także do podobnych wodorostów należące, o których 
już wyżćj wspominałem. 

Jeszcze wyżćj we wsi Dora natrafia się tuż nad Pru- 
tem na lewym brzegu rzćki na kilka pomniejszych odsło- 
nięć, w których widać jasno-szare, na powierzchni niekiedy 
rdzawo zabarwione dosyć kruche piaskowce, zawićrające 
większe zaokrąglone bryłki szarego kwarcu, a rzadko także 
zielonych łupków; a wraz z temi piaskowcami, widać także 
szare łupki marglowe, niekiedy zawićrające buły sferosyde- 
rytu. W tych to łapkach znalazłem nieoznaczalną grubą sko- 

*) Należytoóć tych odcisków do gromady wodorostów, a 
w ogólności ich istota organiczna została wprawdzie 
przez Nathorsta zakwestyjonowaną, to jednak wcale nie- 
uwłacza ważności tych form dla tutejszych warstw, dla 
tego je tu także wymieniam. 
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rupę ostrygi tudzież rzadkie bardzo ułamki wlókaistćj sko- 
rupy z rodzaju Inoceramt^y co dowodzie że warstwy te do 
utworu krćdowego należeć muszą. Widać tu owe ciemno- 
szare drobnoziarniste płytowate piaskowce, mające na swej 
spodnićj powićrzchni bardzo liczne rozmaitego kszałta wa- 
łeczki hieroglifami zwane, tudzież owe już wyżćj wspomniar 
ne z kulkowatych ogniw złożone wodorosty (Blasentange) 
i owe zgniecione niekiedy rozgałęzione rurki. Pomiędzy temi 
warstwami leżą tu jasno-szare łupki fukoidowe, tudzież zie- 
lone łupki i cienko- łupkowe piaskowce, mające na spojach 
warstw nagromadzone drobniutkie blaszki białćj miki i dro- 
bne cząstki błyszczącego węgla. Kierunek warstw jest Ii. 
8—9, nachylenie przeważnie południowo-wschodnie stromsze 
albo mnićj strome, widać jednak także dosyć często powta- 
rzające się gzygzakowate połamania warstw. 

Za wsią Dora w Jaremczu nieco poniżćj mostu, który 
tu przez Prut prowadzi^ także istnieje na lewym brzegu tćj 
rzćki podobne piękne odsłonięcie. 

Widać tu cienkie warstwy zielonego, drobnoziarnistego 
na powićrzchni brunatnego piaskowca, w dwóch niemal pod 
prostym kątem krzyżujących się kierunkach mocno popęka- 
nego, a ułożonego na przemian z warstwami zielona wo -sza- 
rego łupkowatego iłu. 

Tam gdzie piaskowiec styka się z iłem, widać na dol- 
nćj powićrzchni jego warstw mnóstwo rozmaitego kształtu 
hieroglifów, t. j. wystające z niego a z tego samego pia- 
skowca uformowane wałeczki, tu przeto widać wyraźnie, że 
te hieroglify są tylko wypełnieniem rowków albo innych 
dołków, które podczas osadzania się piaskowca na powićrz- 
chni owego iłu znajdowały się, a są w znacznćj części śla- 
dem czołgania się po tym ile przed jego stwardnieniem roz- 
maitych zwićrząt. Na górnćj zaś powićrzchni warstw piaskow- 
ca widać niekiedy dosyć duże, bo do 2 centymetrów szć- 
rokie i przeszło pól metra długie jednak płaskie rozmaicie 
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powyginane a przytóm przy obu bokach ukośnie prążkowane 
wałki przypominające tak zwane Nemertility. 

Tu istnieją także cieńsze warstwy również zielonawego 
jednak łupkowatego piaskowca z takiemiż drobnymi hiero- 
glifami, a między niómi zielonawe łupki piasczysto-marglowe 
z wodorostami jak w Delatynie, należącymi do rodzaju Can- 
cellophycus Sap., nareszcie pojedyncze warstwy drobnoziar- 
nistego zielonego zlepieńca obfitującego w zaokrąglone bryłki 
wapienia, które, jak na zwietrzałych powiórzchniach tego 
zlepieńca widzieć można, są w części Nulliporami, w części 
zaś rozmaitego rodzaju Bryozoami. 

Warstwy te trwają aż do mostu, którym, poniżój wo- 
dospadu, gościniec przechodzi na prawy brzeg Prutu, tu je- 
szcze widać te same hieroglifowe warstwy, a w nich leży 
jedna na kilka cali gruba warstwa zielonawego zbitego sfe- 
rosyderytu, warstwy mają dosyć słabe nachylenie południo- 
wo- zachodnie. 

Bezpośrednio na tych warstwach leżą zielone warstwy 
krzemieniste, po których następuje bardzo drobno-ziarnisty 
grubo-warstwowany piaskowiec zielonawo szary, obfitujący 
w drobniutkie cząstki glaukonitu. I ten piaskowiec ma słabe 
nachylenie południowo-zachodnie , a przez nagłówki tych 
warstw spada Prut, tworząc tu znany piękny wodospad. 

Na tćm miejscu zakończyliśmy badanie doliny Prutu, 
gdyż wyższa część tćj doliny dopićro w bieżącym roku miała 
być przedmiotem szczegółowych badań Dra Zubera. 

Jak już wyżćj wspomniałem, Paul i Tietze uwa- 
żają warstwy występujące we wszystkich odsłonięciach przy 
brzegach Prutu od budynków salinarnych w Delatynie aż 
powyżćj Dory za należące do dolnćj krćdy, do tak zwanych 
warstw Ropianieckich, nadmieniają jednak, że petrograficznie 
warstwy te nie zupełnie odpowiadają typowym warstwom 
Ropianieckim. 
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Wcale inaczój zapatruje się na wiek geologiczny tutej- 
szych warstw H. Walter, ') któremu nie wydaje się być 
prawdopodobnóm, aby w odległości tylko 10 kilometrów od 
Pasiecznój, jako miejsca od tak dawna znanego ze znajdo- 
wania się tam nummulitów, a to w kierunku warstw bez 
najmniejszej różnicy konfiguracyi terenu mogły się nagle po- 
jawić warstwy dolno-kródowe, a cały obszar wyższych gór 
mógł zajmować utwór Albien czyli średnia krćda. 

Walter jest owszćm zdania, że pod budynkami sa- 
linamemi przytykają łupki menilitowe ze stromym pochy- 
łem północnym do zlepieńców, w których, jak twierdzi, 
nie tylko znalazł Nodosarye, Rotalie, Cydaryty i Serpule, 
lecz powyżćj ujścia Przemyski do Prutu, a więc w samym 
środku siodła, ładny okaz nummulita, że przeto warstwy te 
podług jego zdania z powodu znalezionych tu skamielin za- 
liczyć wypada do Eocenu. 

Zdanie to Waltera byłoby rzeczywiście paleonto- 
logicznie popartom, gdyby ów jeden ładny okaz nummulita, 
do którego się odwołuje, rzeczywiście był nummulitem, 
bo przynajmnićj w Karpatach nie znamy właściwych num- 
mulitów z innych, jak tylko z eocenicznych warstw. 

Walter jednak nie był w stanie pokazać nam tego 
okazu, w bieżącym roku zaś wszyscy trzej, Walter, 
Dr. Zuber i ja bardzo staraunie przeszukaliśmy wszystkie 
ścianki od budynków salinarnych aż powyżćj ujścia Prze- 
myski tu występujące, i znaleźliśmy, jak wyżćj nadmienio- 
no, w tutejszych zlepieńcach i towarzyszących im innych 
warstwach wiele skamielin, między niemi także otwornice, 
żadnego jednak nummulita, dlatego także owe twierdzenie 



^) W pracy niedrukowanćj lecz tylko hektografowanćj pod 
tytułem: „Geologia wschodnich Karpat", wydanćj na po- 
czątku 1884 roku, ustęp z napisem: Przekrój DeUtyB| 
Mikuliczyn i Nadworna. 
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Waltera uważać muszę za oparte na zaszłój pomyłce; i nie 
ma przeto dowodu, że zlepieńce te, występujące nie tylko 
w tćm, ale jak wyżój wykazano, jeszcze w innych miejscach 
powyżćj Delatyna, należą do Eocenu, owszem, jak już wy- 
żćj powiedziidem, skamieliny tu znalezione przemawiają za 
należeniem tych warstw do formacyi kródowój. 

Również zgodzić się nie mogę ze zdaniem p. Waltera 
że, ponieważ pomiędzy tntejszemi warstwami występują miej- 
scowo także margle fnkoidowe, cały system tutejszych warstw 
tylko za górną część Pasiecznańskich pokładów uważać, 
a więc, gdy tam rzeczywiście nummulitowe warstwy wystę- 
pują, do Eocenu policzyć należy. 

Jakie stosunki znaleźliśmy w Pasiecznćj, o tćm już po- 
wyżćj była mowa, widzieliśmy, że tam piaskowce, zawićra- 
jące nummulity, leżą właśnie na warstwach podobnych do 
tych, co tu w Delatynie występują, a ponieważ tam te same 
pojawiają się zlepieńce z Cydarytami iinnemi skamielinami, 
przeto i tam warstwy te nie mogą być policzone do Eocenu, 
lecz do utworu krćdowego. Ta tylko zachodzi różnica, że 
pomiędzy warstwami krćdowemi z jednćj, a nnmmulitowemi 
z drugićj strony w Pasiecznćj rzeczywiście leżą inne war- 
stwy przedstawiające niższe ogniwo Eocenu, których to 
warstw w dolinie Prutu powyżćj Delatyna nie ma. 



III. Okolica Słobody Rungurskićj tudzież doliny Łuczki 

i Ruszoru. 

a) Słoboda Rungnrska. 

Między doliną Prutu, o którćj dotąd była mowa, a do- 
liną Łuczki z Berezowem i Jabłonowem, leży okolica zajęta 
przeważnie warstwami miocenicznemi i jeszcze nowszemi, 
która dopićro w ostatnich latach wielkiego nabrała rozgłosu 

Wydz. matem.-prayr. T. XIV. 40 
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Z powodu odkrycia w Słobodzie Rungurskićj bardzo boga- 
tych źródeł naftowych. 

Kiedy Paul i Tietze badali wschodnie Karpaty, 
spostrzegli oni w całćj tój okolicy oprócz warstw solono- 
śnych i leżących na tychże mas dyluwialnych, tylko jeszcze 
masy zielonych zlepieńców, które nazwali zlepieńcem Sło- 
body Rungnrskiój, a które, znalazłszy w nich także bryły 
kwarcytu z nammulitami, uważali za najgłębsze oguiwo tu- 
tejszego miocenu. Zapatrywanie to przyjęli także Dr. Szaj- 
nocha, Dr. Zuber i H. Walter, i ja także z nimi zupeł- 
nie się zgadzam. 

O innych dawniejszych warstwach, w Słobodzie Run- 
gurskiój występujących, Paul i Tietze nie wspominają 
wcale, milczą nawet o łupkach meDilitowych, jakkolwiek 
takowe przy drodze, którą oni z Berezowa udawali się do 
Peczeniżyna, według Dra Zubera, znaczne zajmują obszary. 

Na samą Słobodę Rungurską Paul i Tietze wcale 
nie zwracali uwagi, a Drowi Szajnosze ^) zawdzięczamy 
pićrwszy, jakkolwiek krótki tylko opis tój miejscowości; pó- 
źniój badał ją Dr. Zuber, ') a spostrzeżenia moje robione 
w tćj okolicy w roku 1883 umieszczone są w sprawozdania 
złożonóm o tój podróży Akademii Umiejętności w Krako- 
wie. ') 

Tak Szajnocha jak i Zuber dołączyli do swych roz- 
praw także przekroje tutejszych warstw. Szajnocha rozróż- 
nia z góry na dół: 1) konglomerat solny, 2) Łupek menili- 
towy, 3) Szklisty krzemionkowy łupek, 4) D niebieskawo- 

^) Stosunki geologiczne kopalni olleju skalnego w Słobodzie 
RuDgurskićj; w Czasopiśmie „Kosmos" Rocz. VL 1882. 
str. 206—209. 

*) Zob. tegoż już wyżśj powołane: Studyja geologiczne w wscho- 
dnich Karpatach. Lwów 1883. str. 13. 

^) Zob. Dra Ałtha: Sprawozdania z podróży, w r. 1883 od- 
bytej po wschodniśj Galicyi, w Tomie XVIII Sprawozdań 
Komisyi fizyjograficzn^ Akademii Umiejętności. 
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zielonawy, 6.) Gruboziarnisty piaskowiec glaukonitowy, 6) 
Czerwony iłołupek, 7) Drobnoziarnisty piaskowiec z łupka- 
mi; liczy on wszystkie te utwory z wyjątkiem pierwszego 
i drugiego do Eocenu i podaje, że warstwy te tworzą ukośne 
ku południowi nachylone siodło. Z tem zapatrywaniem zga< 
dza się Dr. Zuber twierdzi jednak, że szereg warstw przez 
SzAJNOCHĘ zestawiony ma to następstwo zaledwie na prze- 
strzeni kilkuset metrów, bo nawet w samćj kopalni nie znaj- 
duje się ten sam porządek we wszystkich szybach. Tak np. 
tylko w szybie „ Jadwiga "^ można według Zubera rzeczywiście 
odróżnić leżące po sobie ił niebieskawo-zielonawy, grubo- 
ziarnisty piaskowiec glaukonitowy i czerwony iłołupek jako 
osobne systemy warstw. 

Z niezbyt oddalonego szybu p. Torosiewicza zaś wjego 
obecności wydobywano łupki iłowe zielone, pomieszane z czer- 
wonemi, a to samo widział on także w naturalnych odsło- 
nięciach w Potoku czarnym. Również i w bocznych dopły- 
wach potoku Sopiennego nie mógł Zuber zauważyć tak re- 
gularnego i systematycznego następstwa warstw, a dlatego 
odróżnia on tylko w kierunku ku południowemu zachodowi, 
1) konglomerat mioceński; 2) łupki menilitowe z przeważa- 
jącemi rogowcami i bitumicznemi marglami przechodzącemi 
w ciemne, bardzićj piaszczysta lub krzemieniste łupki; 3) 
niebieskawo- zielone iły z wtrąconemi na przemian kilkakro- 
tnie warstwami czerwonego łupku, i piaskowca zielonego bar- 
dzo krzemienistego popękanego, a ułożonego warstwami zwykle 
cienkiemi rzadko grubemi, naprzemian z warstwami do V, 
metra grubemi zielonego konglomeratu o lepiszczu wapien- 
nćm; 4) grube ławice glaukońitycznego piaskowca w kom- 
pleksie kilkudziesięciometrowym, potom jednak nie czerwone 
iły, tylko znów w małóm odsłonięciu te same przeważnie 
zielone warstwy co poprzednio. 

Na grzbiecie góry na północ od kopalni jakotćż na 
szczycie „Kamienisto]^ na wschód od nićj leżą, według Zu- 
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BERA, bardzo wielkie bryły drobDOziamistego szarożółtawego 
piaskowca przypominające nadzwyczajnie typowy piaskowiec 
t. z. jamneński, który stanowi środkową a przeto najgłębszą 
część siodła. Pomimo to jednak Dr. Zuber nie uważa go za 
właściwy piaskowiec jamneński, lecz tylko za wtrąconą eo- 
ceńską warstwę o nieco odmiennych własnościach petrogra- 
ficznych nii zwykle. 

Jakie warstwy sam znalazłem w okolicy Słobody 
Rnngarskiój podczas mego pobytu tam w r. 1883, o tóm jnż 
w powyżćj powółanóm sprawozdania była mowa, gdy jednak 
owe podania opierały się także tylko na odsłonięciach na 
powierzchni, których właśnie w tój okolicy jest bardzo mało, 
przeto starałem się dla sprawdzenia tak moich własnych, 
jako tóż i spostrzeżeń moich poprzedników zebrać jak naj- 
więcćj dat z samych szybów wziętych, tndzież inne doświad- 
czenia przez tamtejszych inżynijerów górniczych robione, 
a wyniki tych moich starań wraz z spostrzeżeniami robionemi 
w r. 1884, kiedy powtórnie zwiedziłem Słobodę Bnngarską 
a to w towarzystwie Waltera i Zubera, tn poniżćj opiszę* 
Nadmieniam ta, że przy tćj sposobności oglądaliśmy także 
szyby dopićro w tym roku rozpoczęte w lesie kameralnym, 
zamykającym od północy i zachodu dolinkę, w którćj leży 
kopalnia Słobody Rungurskićj. 

Uprzejmości pana Dra Fedorowicza, dyrektora kopalni 
przedsiębiorstwa S. Szczepanowskiego i spółki, tudzież pana 
Bolesława Pszoma, inżynijera górniczego w Słobodzie Run- 
gurskićj zawdzięczam małą mapkę tćj kopalni przez tego 
ostatniego w stosunku 1" = 80° czyli 1 : 5760 wypracowa- 
ną, z wyznaczeniem niemal wszystkich tam w ruchu będą- 
cych szybów, mapę tę uzupełniłem z mapy drugićj, którą 
otrzymałem póżnićj od p. inżynijera Siecińskiego. Temn 
ostatniemu, tudzież p. St. Jurskiemu inżynijerowi górniczemu 
tamtejszemu, zawdzięczam także profile niektórych z najwa- 
żniejszych wierceń w Słobodzie Rungurskićj dotąd przepro- 
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wadzonych jak niemnićj wiele innych wskazówek, przyczy- 
niających się bardzo do wyjaśnienia tamtejszych stosunków 
geologicznych. 

Mapkę tę i tablice z profilami załączam tu (Tab. YIII, IX, X, 
XI i Xn), ponieważ takowe nie tylko naukową ale i praktyczną 
dla tamtejszego górnictwa naftowego mogą mieć wartość, a to 
tóm bardziój, gdy w ostatnich czasach przeprowadzono także ni- 
welacyję wykazującą położenie i względny poziom otworów nie- 
mal wszystkich tutejszych studzien naftowych, w stosunku do 
pewnego pnnktu przyjętego za punkt zero. T>m punktem jest 
otwór szybu Nr. II. w lesie kameralnym (Tab. VIII), którego po- 
łożenie jest takie, że tylko kilka istnieje tu studzien jeszeze 
wyżój leżących, których poziom przeto oznaczono z doda- 
niem znaku +, niemal wszystkie inne studnie zaś leżą niżój, 
a więc mają znak — . 

W skutek tego można obecnie, znając przekroje warstw 
w pewnych studniach wierceniem przebitych, poznać rzeczy- 
wiste położenie onych na całćj przestrzeni, tą kopalnią za- 
jętćj I na tój zasadzie skrćślić przekroje tutejszój okolicy już 
nie na domysłach, ale na rzeczywistości oparte. 

Przekroje studzien wyżćj wspomnione bardzo różnią się 
co do swój dokładności, bo ze studzien dawniejszych istnie- 
ją tylko ogólne wskazówki co do warstw wierceniem albo 
kopaniem przebitych, o innych chociaż nowych studniach, 
podobnych dat wcale nie ma, albo takowe uważane są jako 
tajemnica, a dla tego nie mogłem o nich wyczerpujących 
otrzymać dat. 

Największa część dołączonych tu przekrojów odnosi się 
przeto do studzien należących do przedsiębiorstwa Szczepa- 
nowski i Spółka, i te jednak przekroje dają już jaki taki 
obraz o całym terenie, bo studnie te rozsiane są po całym 
obszarze tutejszój kopalni. 

Jak już podałem w mojóm sprawozdaniu z roku 1883, 
kopalnia nafty w Słobodzie Rungurskiój, zwana także „Ro- 
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pą*, leży przy źródłowych dopływach potoku „Ropa" wpa- 
dającego nieco poniżćj kopalni do potoku Ropienny, z któ- 
rym połączywszy się wpada dalój do potoku Sopówka, spły- 
wającego ze wsi Słobody Bungurskiój do Rungur. Niemal 
całą doliną tój rzóczki między Rungurami a kopalnią zaj- 
mują zielone zlepieńce, stanowiące najniższe ogniwo tutej- 
szego Miocenu, a ciągnące się aż powyżój potoku „Ropień- 
ny" i do dolnego końca kopalni. Jak już także piórwój nad- 
mieniłem, przychodzi się na zachód od Ropiennego potoku 
na wschodnich stokach góry Ropa po owych zlepieńcach do 
łupków menilitowych, których warstwy mają kierunek h. 10 
i nachylenie strome (40^) ku południowemu zachodowi. Nie- 
co wyżój łupki te stają się nieco piaszczystemi i zawiórają 
wiele drobniutkich blaszek miki, a za niemi występują zie- 
lone miękkie łupkowe iły z bryłami i warstwami bardzo 
drobnoziarnistego; ciemnoszarego łupkowatego piaskowca z 
żyłkami kalcytu i ciemne iłowate łupki z gniazdkami twar- 
dego drobnoziarnistego nieco glaukonitycznego piaskowca. 
Te jednak warstwy mają kierunek h. 1 —2 a nachylenie ła- 
godne ku wschodowi. Dopićro pod grzbietem widać ostro- 
krawędziste bryły, a na samym grzbiecie bardzo popękane 
ścianki drobnoziarnistego piaskowca, w grubszych występu- 
jącego warstwach, po czóm po południowych stokach góry 
Ropa schodzi się do dolinki w którój leży kopalnia. 

Największa część studzien dotąd w ruchu będących 
leży na południowych stokach góry „Ropa" na lewym brze- 
gu potoku tego samego nazwiska, płynącgo wz(Uuż całćj ko- 
palni w kierunku niemal zachodnio- wschodnim, który to kie- 
runek dopićro niemal przy dolnym końcu kopalni, po połą- 
czeniu się tego potoku z drugim mniejszym z góry Eniazel 
spadającym, zmienia się na północno wschodni. Na prawym 
brzegu owego potoku tylko mała ilość studzien znajduje się, 
jednak i z pomiędzy tych niektóre dawały i dają znaczne 
ilości ropy. 
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Jeżeli się zastanawiamy nad dołączonenii przekrojami^ 
uderza nas przedewszystkiem ta okoliczność, że otwory nie- 
których studzien znajdują się w piaskowcu, inne zaś w łup- 
ku iłowym albo marglowym, przeważnie siwym. 

Do pićrwszych należą studnie położone w lesie kame- 
ralnym zachodnim, a należące do przedsiębiorstwa S. Szcze- 
panowski i Spółka, mianowicie studnie liczbami N. I, III 
IV i XIII oznaczone, studnia „Henryk" leżąca na południo- 
wy wschód od tamtych, i położone jeszcze dalej na wschód 
i nieco niżój studnie towarzystwa Eołomyjskiego Nr. 1, 2. 
i 3. We wschodniój części kopalni zaś rozpoczęte są w pia- 
skowcu znacznie niżój, bo w poziomie — 63*32 m. jedna 
obok drugiój po prawym już brzegu leżące studnie Józefina 
i Georg czyli Jerzy, nareszcie studnia Nr. XVI, położona na 
wschód od połączonego już potoku w poziomie — 57*30 
metr.^ która wprawdzie nie jest jeszcze głęboka ale kopana, 
a dlatego daje dobry pogląd na tamtejsze warstwy. 

Piaskowiec jednak, leżący na wiórzchu w tych stu- 
dniach, nie jest we wszystkich ten sam, owszem należy do 
dwóch odmiennych pokładów, których grubość jest bardzo 
rozmaita. 

W szybie Nr. XIII położonym w zachodnim lesie ka- 
meralnym najwyżój, znaleziono tylko zbity i bryłowaty pia- 
skowiec do piaskowca Jamneńskiego bardzo podobny, żółta- 
wo szary i tak drobnoziarnisty, że jego ziarna dopićro pod 
lupą rozróżnić się dają, za pomocą którćj zobaczyć także 
można, że w masie tego piaskowca znajduje się wiele, jednak 
nader drobnych ziarneczek glaukonitu. Piaskowiec ten po- 
przerzynanjrm bywa bardzo licznemi ściankami tarcia, czę- 
stokroć klinowato schodzącemi się, i sprawującemi podział 
skały na ostrokrawędziste ułamki. Ścianki te tarcia są gład* 
kie błyszczące, niekiedy tak gładkie, że nawet pod lupą 
żadnych na nich nie można dostrzedz rys ; zazwyczaj jednak 
widać za pomocą łupy mnóstwo bardzo delikatnych równo- 



Digitized by 



Google 



320 DB. ALOJZY ALTH. 

ległycb prążek, a oprócz tychże także większe również ró- 
wnoległe zaokrąglone nierówności. W jednym kawałkn tego 
piaskowca^ który kwasem chlorowodowym nalany dosyć mo- 
cno bnrzy, natrafiłem na ułamek cienki wałeczkowaty, do 
malntkiój gałązki podobny, a powstały w całości z czarnego 
błyszczącego, zresztą zbitego węgla, innych śladów organicz- 
nych zaś w nim nie widziałem. Piaskowiec ten trwał w owym 
szybie aż do głębokości 16 metrów, do którój wówczas był 
szyb wykopany, dla tego wiedzieć nie można, na czćm ten 
piaskowiec tu leży. Jest on, jak już wyżćj nadmieniłem, bar- 
dzo podobny do piaskowca Jamneńskiego już do formacyi 
k rodowej należącego, i do piaskowca tworzącego grzbiet 
góry ;,Ropa" powyżćj studni „Hucuł", stanowi przeto naj- 
głębszą część tutejszego siodła. Jeżeli tak jest, to piasko- 
wiec ten tworzy najgłębszy z tutejszych pokładów, a dalsze 
pogłębianie tego szybu mogłoby wykazać czy tutejsze źródła 
naftowe znajdują się tylko w EoceniC; czy tćż dięgają do 
jeszcze głębszych pokładów, a zarazem przekonaćby się tym 
sposobem można, czy ten piaskowiec można rzeczywiście 
uważać za Jamneński a więc kródowy, czy tćż można tako- 
wy jak twierdzi Dr. Zuber, pomimo rażącego podobieństwa 
z piaskowcem Jamneńskim, policzyć jeszcze do Eocenu. 

W szybie Nr. IV leżącym już po drugićj stronie 
małego potoczku od północnego zachodu łączącego się 
z głównym tutejszym potokiem, i w poziomie mnićj więcój 
o 8 metrów wyższym od poziomu tu za zero przyjętego, na- 
trafiono z wićrzcbu na 37 metrów gruby pokład zlepie&co- 
watego piaskowca, różniącego się od poprzedniego, i należą- 
cego już bezwątpienia do Eocenu, pod którym leżą szare 
łupki zawićrające wiele warstewek piaskowca ze śladatni 
ropy; a w głębokości od 120 do 138 metrów leży gruby 
pokład piaskowca powtarzający się w głębokości 162 metr., 
trwając odtąd aż do 186 metrów. Piaskowiec ten jest gru- 
boziarnisty a w tój głębokości tak przepuszczalny, że woda 
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zaczęła ze studni uchodzić, a pokazały sie ślady ropy. Przy 
dalszóm zagłębieniu szybu pojawił się nareszcie w głęboko- 
ści 278 m. piaskowiec bardzo twardy, biały, drobnoziarnisty 
i ostry, a w nim znaczniejsze ilości ropy. 

W szybie Nr. I leżącym niemal naprzeciwko poprzed- 
niego, w poziomie jednak — 4-17 m., tudzież w szybie Nr. 
III, położonym jeszcze niżćj, bo w poziomie — 1299 m., 
występuje także z wiórzchu piaskowiec jasny bryłowy, trwa- 
jący do głębokości 25 metrów pod otworem, późnićj poja- 
wia się ił szary z warstwami piaskowca, sięgający aż do . 
163 metrów. 

W studni Nr. II, leżącój w poziomie zero, dochodzi ten 
ił do 180 metr. głębokości, a rozpoczyna się już od powiórz- 
chni, tu bowiem nie znaleziono owego górnego piaskowca. 

I te szyby więc leżą w Eocenie. 

Pod tym iłem łupkowym pojawia się we wszystkich 
studniach tój części kopalni, a nawet iw innych więcój na 
wschód położonych, drugi dosyć gruby pokład piaskowca, 
różniącego się jednak od górnego tćm, że jest mnićj bryło- 
wy, owszem zazwyczaj bywa na cieńsze warstwy podzielo- 
nym, ułożone na przemian z warstwami szarego łupku. Pia- 
skowiec ten dotychczas tylko w studni Nr. I został w zu- 
pełności przebitym, i tworzy tam pokład 42 metry gruby, 
pod nim zaś natrafiono na 60 metrów gruby poUad czarnych 
łupków, pod któremi leży w głębokości 265 m. warstwa do 
2*5 m. gruba łupku czerwonego, a pod nią 5-5 m. gruby po- 
kład łupku zielonego, pod którym pojawia się czarny pia- 
skowiec okazujący małe ślady ropy, a dopićro w głębokości 
315 m. wystąpiła tu w piaskowcu większa ilość ropy (około 

II beczek dziennie), którato ilość w głębokości 321 m. zna- 
cznie się powiększyła. Już pićrwćj zaś natrafiono w szybie 
Nr. Xyil także w tćj części lasu kameralnego położonym 
w bliskości szybu Nr. I i na południowy wschód od niego 
na ropę, którćj otrzymano już w głębokości 257 m. po 14 

Wydz. matera.-przyr. T. XIV. 41 
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beczek dziennie; przypływ ropy jednak po krótkim czasie 
ustał. 

Studnia Nr. III leży najniżój ze wszystkich znajdują- 
cych się w tćj części lasu kameralnego, a nieco na południe 
od nićj jednak już na gruncie prywatnym^ znajduje się w po- 
ziomie — 2213 m. studnia „Witold*', która już w r. 1884 
bardzo wiele wydała ropy. O tój studni nie posiadam do- 
kładnych co do składu warstw wiadomości, wiem tylko, że 
piórwszy ropodajny piaskowiec pojawił się tu pod szaremi, 
niekiedy piasczystemi łupkami dupióro w głębokości 227 m. 
i trwał do 270 m. Już w poziomie 236 metrów natrafiono 
na ropę, którój wydobyto przeszło 60.000 beczek, przypływ 
jednak ropy nagle ustał, kiedy w studni Nr. I w lesie, ka- 
meralnym w głębokości 182 metr. natrafiono na szczelinę, 
którą woda w tym szybie stojąca nagle uszła, a zarazem 
także znikła woda wraz z ropą ze szybu Witold. W skutek 
tego zaczęto szyb Witold dalćj pogłębiać i przebito cały pia- 
skowiec, a pod nim leży zielony łupek, w którym doszła 
ta studnia dotychczas aż do 280 m. głębokości. Kierunek 
warstw w studniach tój strony kopalni okazał się, gdzie 
zdjętym być mógł, h. 10 — 12, nachylenie strome, zachodnie. 

Dla bliższego wyjaśnienia tutejszych stosunków opiszę 
tu poniżćj kilka przekrojów, które wykreśliłem na dołączo- 
nych tablicach. *) 



^) Przekroje te nie są do siebie równoległe, musiałem bowiem 
takie wybrać linije, ażeby w każdym przekroju leżało przy- 
najmnićj kilka takich szybów o których dowiedzieć aię 
mogłem, przez jakie one przechodzą warstwy. I tak trzy 
z tych szybów wychodzą promieniami od szybu „Hucuł", 
w każdym przekroju naznaczyłem oietylko te szyby, przez 
które linija przekroju przechodzi, ale i takie, które nie 
daleko przed, albo za tą liniją leżą. Szyby przez które 
przechodzi linija przekroju, naznaczyłem podwójną pełną 
liniją, szyby leżące przed tamtemi, a więc dalćj na wschód 
od nich, także liniją podwójną, z których jednak jedna 
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Figura piórwsza (Tab. IX) przedstawia przekrój idący 
od stadni „Henryk^ w kiernnku południowo zachodnim a więc 
niemal prostopadle do kierunku warstw przez „Benignę^ aż 
de studni ;,Sobieski^^ należącćj do najgłębszych z tutejszych 
studzien, bo dochodzi do 350 m. głębokodci pod otworem, 
a ze względu na to że ten otwór leży 34*59 poniżój zero, 
dno tćj studni leży 384*59 poniżój otworu studni Nr. II przy 
niwelacyi za punkt zero przyjętego. 

W dalszym ciągu tego przekroju leży na północny 
wschód od szybu „Henryk** wysoko na stokach góry ;,Ropa" 
w lesie kameralnym, nowy szyb, sposobem kanadyjskim 
wiercony (Nr. XIX na mapie), który w krótkim czasie do- 
prowadzony został do bardzo znacznćj głębokodci, bo do 300 
metrów pod poziomem otworu, w którójto głębokości na- 
trafiono na źródło ropy. Poziom w którym leży otwór studni 
nie jest mi dokładnie znany, leży on jednak bardzo wysoko, 
a znacznie wyżój niż „Hucuł", i jeszcze więcój na północ od 
niego, tóm więcój przeto żałować muszę, że nie posiadam 
żadnych dat co do składu warstw tym szybem przebitych. 

W studni „Henryk" leżącój na wschód od wyżój wspo- 
mnionych studzien z lasu kameralnego w poziomie — 14*85 
metrów, przeważa prawdopodobnie u góry ów górny piasko- 
wiec do głębokości 126 metrów; pod nim leżą siwe, w czę- 
ści wapniste łupki, a w nich w głębokości 140*6 m. warstwa 
na kilka metrów gruba łupku czerwonego, w głębokości 
196 metr. zaś pojawia się drugi pokład piaskowca, który 
i na tóm miejscu zawióra warstwy rozmaitych łupków iło- 
wych, i jest ropodajny, ropa pojawiła się tu w głębokości 
209 m., cała teraźniejsza głębokość tćj studni zaś wynosi 
222 metrów. 



jest tylko kropkowana, a szyby leżące za liniją przekroju 
tylko pojedynczą pełną liniją. 
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Poniżćj „Henryka" leży w poziomie — 28'45 metrów 
studnia „Benigna^ wiercona do 200 metr. głębokości. Ta 
pod pokładem siwycłi łupków, wynoszącym 27 metr. wystę- 
puje piaskowiec, który w różnycłi odmianach, ju*to twardy, 
jużto miększy, grubo albo drobnoziarnisty trwa niemal ai 
do dna studni, przerywany tylko niekiedy cieńszemi albo 
grubszemi warstwami łupków iłowatych siwych albo czar- 
nych; w tćj studni jeszcze nie znaleziono ropy. 

Najnizój zań w tym przekroju, bo w poziomie — 34-59 
leży tuż przy potoku studnia „Sobieski" najgłębsza ze wszy- 
stkich dotąd w Słobodzie fiungurskiój wierconych, bo do- 
chodząca do 3d0 metrów głębokości pod otworem, a więc 
384*59 metrów pod poziomem zero. Stosunki w tój stadni 
są wcale inne jak w ^Benignie", tu bowiem aż do głęboko- 
ści 262 metrów przeważają łupki iłowe, w znacznój częóci 
czarne, a dopióro pod niómi występuje pokład przeszło 40 
metrów gruby białego i kwarcowego, bardzo twardego, dro- 
bnoziarnistego piaskowca z gniazdami iłu, w którym tylko 
od wiórzchu pojawiały się ślady ropy. Pod tym piaskowcem 
pokazały się znowu iły łupkowe, między niemi w głęboko- 
ści 330 metr. warstwa łupku czerwonego 4 metry graba, 
potćm pokład U metrów gruby łupku zielonego, a pod nim 
biały kruchy piaskowiec przeropiony, z silnemi gazami, któ- 
rym przebija się ropa przez wodę do góry, dla tego mosi 
się poprzednio zamykać wodę rurami hermetycznemi, a wła- 
ściciele spodziewają się znacznćj ilości ropy. 

Na wschód od tćj dopićro opisanój linii przekroju leżą 
studnie przeważnie własnością p. Edwarda Torosiewioza bę- 
dące, które dawały znaczne ilości ropy, nie posiadam jednak 
o tych studniach dosyć dokładnych wiadomości, abym mógł 
zestawić jaki przekrój, dla tego przytaczam tylko niektóre 
szczegóły z kilku studzien, które mi zostały podane. 

W trzech studniach, Natalii, Kazimirze i Mi- 
chalinie leżących blisko potoku, z których piór wszą leży 
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W poziomie — 39-14, druga — 44, trzecia — 47-56 metr., 
a które leią na grancie Edw. Torosiewicza, stosunki są do 
siebie podobne; u góry przebito siwe łupki w piórwszój do 
70, w drugiój do 88, w trzeciój do 120 metrów głębokości, 
pod którómi we wszystkich leży gruboziarniisty piaskowiec 
a to w piórwszój do 146, w drugiój do 173, w trzeciój do 
+ 182 metrów, po którym pojawia się łupek bitumiczny 
czarny, tworzący we wszystkich tych studniach warstwę na 
kilka metrów grubą, pod którą we wszystkich występuje łu- 
pek czerwony, sięgający w Natalii od 192 do 225, w Kazi- 
mirze od 181 do 206, a. w Michalinie od .187 do dna, tj. do 
201 metrów głębokodci ; w piórwszych dwu studniach zaś wi- 
dać pod nim jeszcze łupek zielony a pod tym piaskowiec 
biały w żadnój z tych studzien jeszcze nieprzebity, ponie- 
waż cała głębokość Natalii wynosi 270, a Eazimiry 237 m. 
Nieco na północny wschód od Michaliny leży w poziomie 
— 44*33 studnia Marta należąca do S. Szczepanowskiego 
i Spółki, w którćj od wićrzchu leży do 49 metrów głęboko- 
ści piaskowiec niekiedy gruboziarnisty, a pod nim dopićro 
łupek siwy niekiedy czarny, przerwany od 70 — 76 metrów 
pokładem ciemnego, a od 102 do 113 metrów znowu pokła- 
dem białego kwarcowego piaskowca. W głębokości 123 me- 
trów nareszcie zaczął się pod owym łupkiem znowu pia- 
skowiec, roboty zaś w tćj studni nie zostały dotąd dalćj 
prowadzone. 

Szyby tu dopićro wymienione leżą z kilku innemi 
w jednym kierunku nie wiele różniącym się od kierunku tu- 
tejszych warstw, dla tego użyłem tychże na przekrój po- 
dłużny, przedstawiony w fig. 6 na Tab. XII, o którym poni- 
żćj jeszcze będzie mowa. 

Na wschód od szybów Edw. Torosiewicza leżą 4 szyby 
Towarzystwa Kołomyjskiego w różnych poziomach, 
które także przeważnie w piaskowcu są odbudowane nie po- 
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siadam jednak z wssystkicb tych szybów dokładnych prze- 
krojów lecz tylko ogólnikowe wskazówki. 

Najwyżój z nich, bo w poziomie — 20-88 leży szyb 
Nr. 4, nieco niźój ( — 23-54) szyb Nr. 2, jeszcze niżój 
(29-32) szyb Nr. 3, a najniżój (— 34-65) szyb Nr. 1. Tylko 
o tym ostatnim podano mi, ie od wiórzchn prowadzony jest 
w piaskowcu, w którym w głębokoAci 90*6 metrów pokazały 
się piórwsze ślady ropy, a między 135*68 i 144 metrów 
pokład czerwonego iłn przeszło 8 metrów grnby, pod którym 
znowu leży piaskowiec a w tym w głębokości 170 metr. od 
otworu studni natrafiono na ropę, którój wydobywano po 16 
beczek dziennie. Podobne stosunki istnieją także w studniach 
Nr. 2 i Nr. 3, z tą różnicą, że pokład czerwonego iłu w in- 
nym leży tu poziomie, a mianowicie w studni Nr. 3 od 122 
do 135 metr. od otworu, a w najwyzój leżącój studni Nr. 2 
w poziomie 115*5 do 124 metr. od otworu, co w związku z poło- 
żeniem tych otworów pod punktem zero dowodzi, że cały 
ten pokład ma nachylenie południowo- zachodnie, co się zga- 
dza z ogólnóm położeniem warstw w tój miejscowości. Stu- 
dnia Nr. 2 doszła już do głębokości 180 metrów, a studnia 
Nr. 3 do 161*7 metrów także w piaskowcu, żadna z nich 
jednak nie natrafiła jeszcze na pokład ropodajny. 

Jak już wyżój nadmieniłem, szyby leżące niżój po obn 
brzegach głównego potoku, mają swe otwory, niemal bea 
wyjątku, w łupku iłowym przeważnie siwym, zawiemjącym 
zwykle cienkie, ale i nieco grubsze warstwy piaskowca, 
który jednak różni się zupełnie od piaskowca górnego. Go 
do tych szybów już w mojćm sprawozdaniu z podróży 1883 
roku podałem niektóre szczegóły, któreto podania obecnie 
poniekąd uzupełnić mogę, i w tym celu skreśliłem na dołą- 
czonych tablicach jeszcze trzy inne przekroje (fig. 2, 3 i 4), 
w różnych kierunkach od szybu „Hucuł" jako punktu cen- 
tralnego przez te szyby przeprowadzone i oznaczające nie 
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tylko poziom i wzajemną odległość otworów ale i położenie 
rozmaitych warstw. 

PićrwBzy z tych przekrojów, a w ogólności dragi z tu opisa- 
nych (fig. 2 na Tab. IX); idzie w kierunku niemal północno-połu- 
dniowym od szybu „Hucnł,^ leżącego wysoko na południowych 
stoksich góry „Ropa^, bo w poziomie -4- 6*85, t. j. o tyle 
wyżćj od studni Nr. II w lesie kameralnym położonój a przy- 
jętej za punkt zero niwelacyi, przez szyby Towarzystwa Ko- 
łomyjskiego, przez Matyldę, Wandę, Antosię, Teofilę i dwie 
Amerykanki. Jui w tym przekroju wid/.imy znaczną rozmai- 
tość warstw temi studniami przebitych; w górnych szybach, 
aż do poziomu — 33*65 metrów poniżój zero leżących, prze- 
waża od wiórzchu piaskowiec, w niżój ^aś leżących szare 
albo siwe łupki z warstwami piaskowca, a we wszystkich 
znajduje się pokład czerwonego łupku w Hucule tylko cienki, 
ku południowi zaś coraz grubszy i znacznie więcój nachy- 
lony, niż powićrzcbnia terenu, gdyż takowy w szybie Nr. 2 
Towarzystwa Kołomyjskiego znajduje się już 75*5 metrów po- 
niżój otworu, a więc 98-04 metrów pod punktem zero, w osta- 
tnim zaś z tych szybów, t. j. w szybie Amerykanka II, 
dopióro w głębokości 261 metrów pod otworem, czyli 302 m. 
poniżój punktu zero. 

W szybie Matylda, nieco na wschód od linii tego prze- 
kroju położonym, leży on stosunkowo wyżój jak w prze- 
kroju, bo 117 metrów pod otworem, czyli 157 metrów poni- 
żój zera. 

Szyb Wanda zaś leżący niemal w takiój samój odle- 
głości jak Matylda na wschód od linii przekroju jednak ni- 
żój, bo w poziomie — 50*81 jeszcze nie natrafił na ten po- 
kład, bo szyb ten jest w ogóle znacznie mniój głęboki, gdy 
już w głębokości 93 metrów poniżój otwora, a więc 143*51 
metra poniżój zera, otrzymano tu dużo ropy w piaskowcu, 
tak że zaniechano dalszego pogłębiania tegoż. 
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Szyby Antosia i Teofila, jakkolwiek znacznie głęb- 
sze, także nie natrafiły jeszcze na ezerwone łupki, a już 
przedtćm pićrwszy w głębokości 170 metr. natrafił na ropę 
dla tego nie wiadomo, czy tu w większćj głębokości znaj- 
dują się jeszcze czerwone łupki lub nie. 

Prawdopodobnie będą one tutaj, bo w szybie Amery- 
kanka I, bardzo blisko Teofili położonym, doszło się także 
do czerwonych łupków, jakkolwiek dopićro w głębokości 
203 metr. pod otworem albo 255 metrów pod punktem zero 
a zaraz pod tómi łupkami leżały od 207 do 223 m. głębo- 
kości piaskowce bardzo obfitujące w ropę, gdyż szyb ten 
z początku dawał po 150 beczek dziennie. 

Między Szybami Amerykanka I i II, jakkolwiek 
blisko siebie położonemi, różnica poziomu czerwonych łup- 
ków jest bardzo znaczna, gdyż w ostatnim dopióro w głę> 
bokości 261 metrów pod otworem, czyli 302 metr. poniżój 
punktu zero, znalazły się owe łupki, a pod niemi nie natra- 
fiono na znaczne ilości ropy, lecz tylko na iły przesiąkłe 
ropą i na wielkie ilości słonćj wody od spodu bijącój. 

Pod tym pokładem iłu czerwonego przeważają we wszy- 
stkich studniach znowu piaskowce i okazują się znaczne 
ilości ropy, która tylko w dawniejszych szybach, a najwyżój 
w Wandzie, nad poziomem czerwonych łupków się znajdo- 
wała. 

Trzeci przekrój (Fig. 3 na Tab.X), leży nieco na wschód 
od drugiego i rozpoczyna się także od szybu Hucuł, ciągnie 
się jednak w innym kierunku, bo południowo wschodnim, 
mnićj więcój koło szybu Matylda i Nr. I przez szyb tak 
zwany Skarbowy między Doro tą aRozyną koło Kle- 
mentyny do Tadeusza i aż do Handzi, z których trzy 
ostatnie leżą już po południowój stronie potoku Ropa. 

I w tym przekroju widać wszędzie ów pokład czerwo- 
nego łupku w podobnóm jak w drugim przekroju położeniu, 
tylko w szybie Klementyna, już w głębokości 118 metr. 



Digttized by 



Google 



PRZYCZYNEK DO GEOLOGII WSCHODNICH KARPAT. 329 

pod otworem, czyli 216 metr. poniżćj punktu zero, natrafiono 
na bardzo wielką obfitość ropy, nim on jeszcze doszedł do 
poziomu czerwonego łupku. 

Z resztą co do tego szybu, ponieważ należy do naj- 
dawniejszych z tutejszych stadzien, nie istnieją żadne do- 
kładne zapiski, dla tego podałem w przekroju także warstwy 
znalezione w szybie ^Stefanija^ jakkolwiek ten leży nieco 
dalćj na zachód od Klementyny, w tym samym jednak pra- 
wie poziomie, bo w poziomie — 56-80 metr. W tym szybie 
priLcbito aż do głębokości 85 metr. łupki siwe, odtąd do 
124 metr. łupek czarny, w którym tylko w poziomach 95, 
109 i 113 metr. leżały warstwy czarnego i twardego ropnego 
piaskowca; od 124 do 188 metrów był piaskowiec z góry 
twardy, ciemny i wapnisty, u dołu zaś jasnoszary, w któ- 
rym między 142 i 147 metrem leży pokład siwego łupku; 
następnie między 188 i 201 metr. pojawił się pokład czer- 
wonego łupku, pod którym aż do dna studni, t. j. do 213 
metr., gdzie natrafiono na ropę (po 3 beczki dziennie), leżał 
biały bardzo twardy piaskowiec. 

W szybie „Handzia^ nareszcie znalazł się czerwony 
łupek już w głębokości 90 metr. pod otworem, czyli 143 m. 
poniżój punktu zero. 

Nad tym pokładem przeważa niemal we wszystkich 
tych szybach piaskowiec, nie jest on jednak czysty lecz z łupkami 
na przemian ułożony; a pod czerwonym łupkiem także wszę- 
dzie występuje piaskowiec, już to drobno, już to grubo-ziar- 
nisty ułożony na przemian z rozmaitemi łupkami. 

Na źródło ropy natrafiono w Matyldzie w głębokości 
189 metr. pod otworem (229 metr. poniżój zero), w szybie 
Nr. I w głębokości 189 metr. (236 metr. poniżój zero), w Kle- 
mentynie w głębokości 118 metr. (176 metrów poniżój zero), 
a w Tadeuszu w głębokości 188 metr. (245 metrów poni- 
żój zero). 

Wydz. matem.-przyr. T. XIV. 42 
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W szybie le?ącym nieco więcój po za liniją przekroju, 
a mianowicie w położonój na wschód od szybu „Skarbowe- 
go^ studni „Stanisława", która była najdawniejszą ropo- 
dajną dtudnią, istniały dwa pokłady naftonośnego piaskowca. 
Piórwszy leżał nad czerwonym łupkiem, leżącym tu między 
109 i 114 metrem głębokości, na drugi zaś natrafiono do* 
pióro w głębości 154 metrów. Pod czerwonym łupkiem leży 
tu od 114 do 137 metr. głębokości piaskowiec, a od 137 do 
141 metr. łupek siwy, pod którym aż do dna studni, to jest 
do 164 metr., był piaskowiec twardy, ropny. 

Nareszcie w trzech innych studniach leżących przy tym 
przekroju, mianowicie w Handzi, w Rozynie i w Dorocie, 
nie osiągnięto dotąd żadnych rezultatów, pomimo że pierw- 
sza z tych studzien doszła do 183 metr. (235 metr. poniżćj 
zero), druga do 200 metrów (259 metrów poniżój zero), a Do- 
rota nawet do 306 metrów głębokości (361-5 metrów poni- 
ż6j zero). 

Także w szybach tego przekroju przeto nie można zo- 
baczyć żadnego pewnego następstwa warstw, wszędzie na- 
trafia się na rozmaite iłołupki i piaskowce, a dla tego na 
podstawie tych przekrojów tóm mniój można dojść do pew- 
nych podstaw co do znalezienia się ropy, gdy warstwy te 
są tylko ogólnikowo oznaczone, nie zaś dokładnie opisane, 
i nie odkładano okazów, na podstawie których możnaby i te- 
raz jeszcze dojść do pewnych wniosków co do tożsamości 
lub niejednakowości warstw w różnych szybach natrafianych; 
skamielin nareszcie w żadnćj z tych warstw nie wykazano. 

Tylko czerwone łupki mogą pod tym względem służyć 
za wskazówkę, bo już barwa odróżnia je od wszystkich 
innych warstw nawet bez bliższego opisywania, a dotych- 
czasowe doświadczenia na miejscu robione dowiodły, że 
w studniach dawniejszych znajdowała się ropa już w pia- 
skowcach leżących nad temi łupkami, czyli w tak zwanym 
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pićrwszym piaskowcu, obecnie zaś zawsze dopióro pod czer- 
wonemi łupkami spodziewają się znaczniejszych ilości ropy. 

Czwarty przekrój (fig. 4) wychodzi także od studni 
„Hucuł**, ale w kierunku jeszcze więcój ku wschodowi 
zwróconym, i ciągnie się przez Jadwigę, Barbarę, Zygmunta, 
Jerzego (Georg), Adolfinę aż do Karola. We wszystkich tych 
studniach widzimy od góry występujące iły i łupki przewa- 
żnie siwe, przykryte w Barbarze 12 metrowym pokładem 
żwiru, a w Jerzym 32 metr. pokładem piasku, który w głębi 
zbity, ku wićrzchowi był suchy i niemal lotny (kurzawka). 

O Jadwidze nie mogłem żadnych otrzymać szczegó- 
łowych dat, nie znam nawet głębokości, do którój ona doszła 
i wiem tylko, a to z podań Szajnochy i Zubera, że 
studnia ta, należąca do najdawniejszych, dawała z drobno- 
ziarnistego piaskowca, ułożonego na przemian z łupkami, 
bardzo wiele ropy, tudzież że Szajnocha widział na hałdach 
tego szybu, wówczas jeszcze w lepszym znajdujących się 
stanie, gruboziarnisty, miejscami w zlepieniec przechodzący 
piaskowiec, na którym spoczywał 8 — 10 sążni (?j gruby po- 
kład czerwonego miękkiego ilołupku, nad któiym leżał gru- 
boziarnisty glaukonitowy piaskowiec, a na nim niebieskawo- 
zielony ił. 

Także Barbara jest szybem bardzo dawnym, w któ- 
rym natrafiono pod owym żwirem dyluwialnym na łupki 
czarne bitumiczne, pod temi, już w głębokości 52 metrów, 
na pokład czerwonego łupku, a pod nim na gruby pokład 
piaskowca krzemienistego, już grubo- już drobnoziarnistego 
niekiedy glaukonitowego, a sięgającego do 122 metrów pod 
otworem (179 metr. poniżój zero), z którójto głębokości 
pompowano ropę przez długi czas, jakkolwiek nie w bardzo 
wielkich ilościach. To jest ta studnia, w którój, jak już w mo- 
jÓD) sprawozdaniu z r. 1883 podałem, znalazła się jedyna 
skamielina dotychczas z warstw tutejszych znana, tam opi- 
sany belemnit. Byłbyto okaz dla oznaczenia wieku tych 
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warstw bardzo ważny, gdyby się znalazł był na pićrwotnćm 
swóm miejsca, bo wskazuje na epokę kródową; ponieważ 
jednak belemnit ten tkwi w bryłce krzemienistego wapienia 
spadłćj na dno studni, kiedy ona była 120 metrów głęboka, 
z górnćj jój części, a nie wiedzieć z jakićj ona pochodzi 
głębokości, mamy przeto prawdopodobnie do czynienia z bryla 
tak zwaną egzotyczną, niedecydującą wcale o wieku war- 
stwy, w którćj obecnie leżała. 

Studnie Adolfina i Jerzy są dla tego ciekawe, że 
takowe, jakkolwiek warstwy, temi studniami bardzo blisko 
siebie położonemi przebite, podług podań, które otrzymałem, 
dosyć znacznie się od siebie różnią, osiągnęły ropę w je- 
dnakowej głębokości, bo 222 metry pod otworami, których 
poziom także tylko o jeden metr się różni. Ilość tćj ropy 
dochodziła w Jerzym do 25 beczek dziennie, w Adolfinie 
zaś była znacznie mniejsza. 

W Karolu nareszcie, leżącym najdalej na południowy 
wschód i już na pochyłości południowo] tćj doliny, który do 
największćj w tym przekroju został doprowadzony głęboko- 
ści, bo do 302 metr. pod otworem (362 metr. poniżćj zero), 
pomimo to nie okazały się znaczne ilości ropy, jakkolwiek 
pojawiła się ona w kilku poziomach, nigdy jednak nie 
trwała długo, tak że zawsze wkrótce przystąpiono do dal- 
szego pogłębiania studni. 

Szyb Hucuł, z którego te trzy ostatnie przekroje wy- 
chodzą, który przeto jest ich punktem centralnym, miał pićr- 
wotnie tylko 156 m. głębokości; w pićrwszych 52 m. był 
on kopany, widać więc w nim było nachylenie warstw, idące 
już w jedne, już w drugą stronę, zkąd wyprowadzono wnio- 
sek że szyb ten leży na samym grzbiecie' tutejszego siodła. 

Z wiórzchu tćj studni było nachylenie południowe, w óO 
metrze zaś miały warstwy kierunek h. 6 i nachylenie 15® 
na północ, z wićrzchu miał się tu znajdować piaskowiec nie- 
stety bliżćj nieopisany, w 60m. metrze przyszło się na łupki 
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Z początku czarne później szare, z cienkiemi warstwami pia- 
skowca; w głębokości 116 m. miała się znajdować warstwa 
na 1 m. gruba czerwonego łapku, a pod nią okazał się pia- 
skowiec z początku brunatna wo-szary z żyłami kalcytu, 
w którym w 118 m. pojawiły się małe ślady ropy; jeszcze 
głębićj leżał piaskowiec jasny trwający aż do ówczesnego 
dna szybu. 

Gdy siodło tutejsze uważał Dr. Szajnocha, a po nim 
także Dr. Zuber za przekinione, dla tego przez dłuższy czas 
obawiano się prowadzić wiercenie w tćj studni jeszcze dalej, aby 
nie przyjść w większćj głębokości zamiast na corak dawniejsze, 
znowu na nowsze warstwy, a mianowicie na łupki menilitowe 
a pod niemi nawet na zielone mioceniczne zlepieńce, gdyż jedne 
i drugie składają, jak to już wyżćj widzieliśmy, północne 
stoki góry Ropy, ku potokowi Ropiennemu spadające, a to 
u dołu bUsko tego potoku z kierunkiem h. 10 i nachyleniem po 
łudniowo-zachodnićm. Obawa ta zdawała się tćm bardziej 
być usprawiedliwioną, że przy kopaniu szybu Trachtenberga, 
najdalćj ze wszystkich ku północnemu wschodowi posunię- 
tego a 301 m. głębokiego, miano według Szajnochy tuż 
pod otworem natrafić na łupki menilitowe, podług Zubeiia 
zaś nawet pićrwćj na łupkowe iły z warstwami piaskowca 
ropodajnego, które on uważał za eoceńskie, a dopićro pod 
niemi na łupki menilitowe ze śladami ropy, pod temi łup- 
kami zaś na zielone zlepieńce mioceniczne, a więc na war- 
stwy coraz młodsze pod dawniejszemi leżące, co rzeczywi- 
ście byłoby dowodem istnienia tu przekinionego siodła. 

Pan Henryk Walter zaś już wówczas innego był 
zdania i twierdził, że siodło tutejsze jest proste, i że tylko 
jego skrzydło ku kopalni spadające jest mnićj nachylone, 
drugie zaś ku p(»tokowi Ropiennemu zwrócone stromszc, 
a w takim razie musiano i w szybie „Hucuł" przy dalszćm 
jego zagłębianiu przyjść na warstwy coraz dawniejsze, a więc 
wiccćj ropodajne. Zachęcony przez niego Zarząd tćj kopalni 
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zdecydował się na dalsze pogłębianie tego szybu, a rezultat, 
do którego doszło się w r. 1884, był nad wszelkie spodzie- 
wanie świetny. Ów jasuy, bardzo twardy piaskowiec, w któ- 
rym stanęły były roboty w głębokości 156 m., trwał jeszcze 
do 175 m., następnie przyszedł 30 ra. gruby pokład siwego 
iłu, a pod nim znowu piaskowiec, od wiórzcbu drobno póżniój 
zaś grubo-ziarnisty niekiedy ropny z warstwami iłu, a w tym 
pokładzie pojawiła się w głębokości 271 m. ropa, a to w ta- 
kićj ilości, że od końca listopada 1884 r. studnia ta dawała 
po 170, a późniój przez czas dłuższy po 150 beczek dzien- 
nie. Zjawisko to usunęło wszelkie obawy, że przy głębokióm 
wierceniu można w tym pasie przyjść na warstwy nowsze, 
i nie natrafić na ropę, a wynik wyżćj wspomniony osiągnięty 
w nowym szybie jeszcze wyżćj położonym a wierconym spo- 
sobem kanadyjskim także za tćm przemawia. 

Jeżeli więc w szybie Trach tenberga, o którym tu była mowa, 
pomimo znacznćj jego głębokości nie natrafiono na ropę, nie 
należy tego przypisać istnieniu tu przekinionego siodła, lecz 
tylko bardzo znacznćj miąższości zielonego zlepieńca mioceń- 
skiego, na który tu natrafiono, a to tćm bardzićj, gdy nawet 
ze stron tutejszych inżynijerów górniczych, mianowicie pana 
JuKSKiEGO, który wyraźnie przyjął na siebie odpowiedzial- 
ność za swoje twierdzenie, zaprzeczono temu, aby porządek 
warstw w tym szybie przebitych był taki jak podali 
Szajnocha i Zuber. P. Jurski bowiem twierdzi, że w szy- 
bie Trachtenberga, leżąc3m już na wschodnich stokach góry 
Ropa, przeszło 400 metrów na wschód od Hucuła i o 53*35 
metrów niżćj od niego, nie istniały z wićrzchu żadne łupki 
coceniczne ze śladami ropy ani łupki menilitowe, owszem że 
tu już od samego początku natrafiono na zlepieńce mioce- 
nicziie, i że wieść, jakoby tu od wićrzchu istniały były ślady 
rof)y, ztąd tylko pochodzi, że ówcześni robotnicy, aby zachę- 
cić przedsiębiorców do dalszćj roboty, sami potajemnie wle- 
wali ropę do dziury. 
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Ja sam nie miałem sposobności przekonania się o prawdzi- 
wości tego lub owego twierdzenia, gdyż szyb Trachtenberga 
jako już zaniechany nie był mi przystępny, a otaczające go 
hałdy, o ile teraz widziane być mogą, rzeczywiście złożone 
są z samych tylko zlepieńców, tego zaś co pod niemi na 
hałdach leży, obecnie spostrzedz więcćj nie można. 

Co się tyczy szybów leżących na południe od szybu 
Trachtenberga a dalój na wschód od powyżój opisanych prze- 
krojów, wiadomości moje są także tylko urywkowe, tak że 
w tój części kopalni nie mogłem zestawić żadnego przekroju. 
W tymto terenie leżą studnie należące do spółek: Szpin- 
del i Salpeter, tudzież Rosenkranz i Spółka, niektóre szyby pana 
Torosiewicza, a już w lesie skarbowym wschodnim kilka 
studzien wierconych przez towarzystwo S. Szczepanowski 
i Spółka. 

Materyjał wybrany ze studzien Szpindla i Salpetra 
poznać mogłem tylko z hałd na około otworów usypanych, 
i widziałem tu pogięte i popękane płytki szarego piaskowca 
poprzerzynane żyłami kalcytu, bardzo podobne do warstw 
tak zwanych ropianieckich, tudzież szare łupkowe iły. Jeden 
ze szybów Szpindla doszedł do 195 m., a z tćj głębokości 
wychodziła ropa przez 5 dni sama bez pompowania, póżnićj 
zaś pompowano z tćj studni bardzo wiele ropy, bo jeszcze w le- 
cie 1883 r. dawała po 71 beczek dziennie. Obok niej leżący 
szyb Salpetra był jeszcze nieco głębszy, dochodził bowiem 
do 205 metrów. 

Ze studzien leżących we wschodnim lesie kameralnym 
lub na jego brzegu, mianowicie szyb Nr. XVI nie dawno 
zaczęty i dotąd tylko do 165 m. głębokości kopany, tudzież 
Nr VIII. który doszedł już do 240 m głębokości, są dla tego 
ciekawe że w nich już blisko powićrzchni, a to: w pićrw- 
szym już od 3 m., w drugim zaś W głębokości 31 m., oka- 
zał się dosyć gruby (do 6 metrów) pokład czerwonego łupku, 
i że w pićrwszym zdjęto kierunek i nachylenie warstw. 
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i znaleziono kierunek h. 9 a nachylenie 23 kn południowemu 
zachodowi. W szybie Nr. VIII, którego otwór leży w pozio- 
mie — 59'41, ów pokład czerwonego łupku leży wśród łup- 
ków iłowych siwych, trwających do 120 m. głębokości, po- 
czćm przychodzi piaskowiec biały, niekiedy grubo- niekiedy 
drobno- ziarnisty z początku miękki, głębiój zaś twardy, 
w którym w głębokości 175 m, leży na 3 metry gruby po 
kład czerwonego łupku, a pod nim widać znaczne ślady ropy, 
od 212—218 metrów zaś znajduje się pokład łupku szarego. 
Cała głębokość tćj studni wynosi, jak wyżćj powiedziano, 
240 metrów. 

Podobne jak w tym szybie stosunki istnieć mają także 
w szybach A<ia i Filipina, leżących na północny zachód, 
i na północ od niego, z tą tylko różnicą, że w szybie Fili- 
pina na pokład czerwonego łupku natrafiono już znacznie 
wyżćj, bo od 141 — 149 m. głębokości pod otworem. 

Na północny zachód od szybu Nr VIII leży w tym te- 
renie także studnia Jana Torosiewicza, rozpoczęta w po- 
ziomie — - 66*41 w piaskowcu trwającym do 23 m. głęboko- 
ści, pod którym leży łupek siwy sięgający aż do 102 m. 
głębokości, w którćj pojawił się znowu piaskowiec z po- 
czątku bardzo twardy, szary, póżnićj miększy biały, w części 
drobno- w części gruboziarnisty, a trwający, z wyjątkiem 
dwóch dosyć cienkich warstw czerwonego łupku pojawiają- 
cych się w głębokości 115 i 166 metro a', tudzież kilku grub- 
szych pokładów łupka siwego, aż na spód studni, t. j do 
205 m., w któr^jto głębokości okazała się bardzo znaczna 
ilość ropy, bo po 250 beczek dziennie. Już poprzednio w głę- 
bokości 170 m. natrafiono także na ropę wmnićjszćj jednak 
ilości. 

To są mnićj więcćj wszystkie szczegóły, które dotąd 
otrzymać mogłem o składzie tutejszych warstw, o ile takowe 
owemi szybami zostały odkryte; a te dane są tu właśnie 
tćm większćj wagi, gdy nie ma większych odsłonięć na po- 
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wiórzchni, które zresztą nigdy nie mogłyby sięgać do tak 
znacznych głębokości. Żałować tylko należy, że nie dosyć 
dokładne i nieumiejętne opisanie warstw w różnych szybach 
przebitych i brak okazów z tych szybów pot^hodzących 
nie pozwala z pewnością oznaczyć geologicznego wieku tych 
warstw, zostawiając otwarte pole mnićj lub więcćj usprawiedli- 
wionym domysłom; co bardzo utrudnia całe zadanie i zmusza do 
polegania głównie na położeniu czerwonych iłów, których 
cechy petrograficzne są tak wybitne, że żadna Wątpliwość 
tu nie iofioże zachodzić. 

Pomimo to wyżćj przytoczone przekroje tutejszych szybów 
dają nam w każdym razie dokładniejszy obraz budowy 
tutejszych warstw, niżeli badania na powićrzchni. Materyjałem 
ze wszystkich szybów wydobytym są albo łupki albo piaskowce, 
jedne i drugie jednak tak co do swój barwy, jako tćż co do 
innych własnoś<'i rozmaite przedstawiają odmiany. Piaskowce 
są albo grubo albo drobno-ziarniste, pićrwsze niekiedy do 
zlepieńców podobne, które jednak różnią się od zlepieńców 
zielonych mioceńskich i zupełnie odpowiadają zlepieńcom 
w innych miejscach jako eoceńskie poznanych. Piaskowce te 
zresztą różnią się także między sobą co do swojćj twardości 
i co do barwy. Piaskowce drobnoziarniste są niekiedy bardzo 
twarde i krzemieniste, niekiedy zaś o wiele miększe; czasem 
są one niemal białe, zazwyczaj mnićj więcćj szare, niekiedy 
nawet prawie czarne, jedne są wapniste a nawet poprzerzy- 
nane szczelinami wypełnionemi białym wapnoszpatem, inne 
znowu mnićj lub więcćj przesiąkło są ropą, albo zawićrają 
gniazda iłu. 

Białe i czarniawe piaskowce leżą niekiedy bezpośrednio 
jeden na drugim, częstokroć są one jakby łupkowe, mianowicie 
jeżeli zawierają wiele blaszek miki na ścianach łupkowatości 
nagromadzonych. Zresztą nie można dostrzedz żadnego 
prawidła co do rozłożenia tych piaskowców, a to ani co do 

Wydz. matem.-przyr. T. XIV. •43 
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głębokości, w którój one leżą, ani co do przestrzeni którą 
zajmują. 

Tak samo i łupki występują w bardzo rozmaitych 
odmianach; są one zazwyczaj więcćj iłowe, niekiedy nawet 
tłuste, rzadzićj więcój marglowe albo piaszczyste; ich barwa 
jest najczęściej szara albo sina, rzadziej czarna, zielona 
albo czerwona; te ostatnie są pod względem praktycznym 
najważniejsze, bo stoją w pewnym związku ze znajdowaniem 
się ropy. 

Już wyżćj nadmieniłem że w dawnych szybach częstokroć 
dochodziło się do znacznych ilości ropy już powyżej czerwonych 
łupków, teraz zaś niemal zawsze znajduje się ona dopióro 
pod niemi. Położenie jednak tych łupków, głębokość w którćj 
one się znajdują i grubość ich pokładów bywa bardzo 
rozmaitą. 

Z przekrojów przekonywamy się, że znajdują się tu 
przynajmnićj dwa pokłady czerwonych łupków, bo nie tylko 
tam gdzie tylko raz natrafiono na ten pokład, znalazł się 
tenże w rozmaitym poziomie, tak względem otworu studni, 
jako tćż względem pimfctu zero, a te poziomy nie dają się 
w jeden pokład połączyć, ale nadto w niektórych studniach 
przebito dwa rozmaite pokłady, leżące w różnych poziomach. 
Zjawisko to okazało się mianowicie we wschodnićj części 
kopalni, gdzie także kierunek warstw z h. 6 i 8 zamienia 
się na h. 9 a nawet 10; tu np. w szybie Jana Torosiewicza 
pićrwszy taki pokład dwumetrowy leży w głębokości 115, 
a drugi 3 metrowy w głębokości 168 metr. pod otworem; 
w szybie Józefina pićrwszy pokład leży w głębokości 127 
a drugi w poziomie 199 metrów; nareszcie w szybie N. VIII 
w lesie kameralnym wschodnim pićrwszy leży między 31 
a 37 metr., drugi zaś między 176 a 178 metrem głębokości. 
Jakkolwiek zaś te trzy szyby dosyć blisko siebie leżą, to tak 
poziom tych pokładów, jako tćż grubość leżących między 
niemi innych warstw tak znacznie się różnią, że nie podobna 
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jest pokładów różDycb tych studzien ze sobą połączyć, a to 
tóm mnićj, gdy między szybem Józefina a szybem Jana 
Torosiewicza; jakkolwiek dosyć bliskich siebie w kierunku 
upadu warstw, leży trzeci szyb oznaczony jako Numer 4, 
w którym tylko jeden znaleziono pokład czerwonego łupku, 
a to znacznie wyżój, niżeli w tamt}'ch, bo już w 71 metr. 
głębokości. Nie wiem do jakićj ten szyb doszedł głęboko- 
ści, a dla tego także nie wiadomo mi, czy pod tym piórwszym 
pokładem czerwonego łupku nie natrafiono tam jeszcze na 
drugi. 

Jakićj natury są warstwy między dwoma pokładami 
łupku czerwonego leżące, to mi tylko z dwóch szybów jest 
znane, mianowicie z szybu Torosiewicza i z szybu Nr. VIII. 
W obu tych szybach leży dolny pokład czerwonego łupku 
wśród piaskowca, a bezpośrednio pod nim znalazły się ślady 
ropy, górny zaś pokład leży więcćj wśród innych łupków, 
zawierających tylko cieńsze warstwy piaskowca. Także tam, 
gdzie tylko na jeden natrafiono pokład czerwonego łupku, 
położenie tego pokładu bywa rozmaitóm, i to tylko zauważałem, 
że w szybach położonych wyżój na stokach góry Ropy 
pierwój doszło się do tych łupków, niżeli w szybach na dnie 
doliny albo blisko niego otwory swoje mających. Tłómaczy 
się to dobrze ogólnóm nachyleniem tutejszych warstw ku 
południowi lub południowemu zachodowi, które w ogóle* jest 
stromsze, jak stoki owój góry, na co już powyżój zwracałem 
uwagę czytelnika, i na tćj zasadzie nakreśliłem kropkami 
na niektórych przekrojach położenie prawdopodobne tych 
łupków. Jestto jednak także tylko domysł, i nie ma ża- 
dnćj pod tym względem pewności, gdy także takie istnieją 
tu szyby, do których ów kierunek i stopień nachylenia nie 
daje się zastosować, n. p. szyby Elżbieta i Nr. 4 we wschodniój 
szyb zaś Sobieski w zachodniój części kopalni. Zawsze jednak 
stosunki te przemawiają za tćm, że czerwone łupki tworzą 
tu rzeczywiste stałe pokłady jakkolwiek zmiennćj grubości. 
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jak to jaż podał SzajnochA; a nie jak twierdzi ZubeK; tylko 
wtrącenia w niebieskawo-zielonych iłach. 

Piaskowce tworzą niekiedy tylko cienkie warstwy wśród 
łupków, niekiedy zad grubsze niezależne od łupków pokłady, 
jak np. w lesie kameralnym zachodnim, tudzież w szybach: 
Benigna, w którym przeważa piaskowiec, Henryk (2 pokłady) 
Hucuł (3 pokłady), w szybach spółki Eołomyjskiój, w szybach 
Marta, Amerykanka H, Nr. I (2 pokłady), w Dorocie i Rozynie 
gdzie są przeważającym w tych 2 szybach materyjałem. 
W Tadeuszu piaskowiec dochodzi do 80 m., w Handzi do 90 m., 
w obu tych szybach tylko przerywany niekiedy cie&szemi war- 
stwami łupkU; i przeważa także w Karolu, w Zygmuncie (do 
100 m.), w Barbarze (1 pokład), w Jadwidze (przerzynany czer- 
wonym łupkiem), w szybie Jana Torosiewicza, w Filipinie 
i w szybie Numer VUI. w lesie kameralnym wschodnim. 

W innych przeciwnie szybach przeważają albo niemal 
wyłącznie występują łupki iłowe, jak n. p. w bardzo bogatym 
szybie Witold, w Sobieskim, w szybach na terenie Edwarda 
Torosiewicza położonych i w Amerykance I, a w ogóle w po- 
łudniowej części kopalni. 

Co do tych warstw jednak, różnemi szybami przebitych 
trudno z niedokładnego oznaczenia tychże w przekrojach 
i opisach mi dostarczonych, powziądć pewne zdanie o tóm, 
do jakiój formacyi one należą, a tylko ze związku między 
niemi istniejącego i ztąd, że między niemi nie widać żadnego 
stałego porządku, że owszem wszystkie na przemian są 
ułożone, wnosić można, że wszystkie te warstwy do jednego 
należą utworu, a mianowicie do Eocenu, dla którego we 
wschodnich Karpatach podobne nieregularne następstwo jest 
cechującóm. 

Tylko co do czarnych łupków w niektórych szybach 
występujących mogłaby powstać myśl, czy to nie są łupki 
menilitowe, a więc do Oligocenu należące, związek jednak, 
który istnieje między niemi a innemi tutejszemi warstwami, 
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i okoliczność, że. pojawiają się one w różnych poziomach, 
między innemi łnpkami i piaskowcami, przemawia za tóm, 
że i te łnpki do Eocenn należą, zkąd wynika wniosek, że 
wszystkie tutejsze szyby, z wyjątkiem wyż wspomnionego 
szybu Trachtenberga, leżą w Eocenie, pod którym występuje 
tu prawdopodobnie piaskowiec jamneński, tworząc najgłębszą 
część tutejszego siodła, za którómto zdaniem przemawia 
piaskowiec odkryty w szybie Nr. XIII w lesie kameralnym 
zachodnim, tworzący także grzbiet góry Ropa. 

Łupki menilitowe zaś znajdują się tylko poza obrębem 
kopalni, a to na północno-wschodnich stokach góry Ropa 
tudzież na południowy zachód od kopalni na stokach góry 
Ostapiuk, gdzie bardzo wyraźnie i potężnie są rozwinięte, 
a przykryte zlepieńcem zielonym miocenicznym. 

Zlepieńce te, jak wynika z tego, co powyżćj o szybie 
Trachtenberga powiedziano, sięgają na tćm miejscu , t. j. 
poniżćj połączenia się obu potoków kopalnianych, aż do 
dolnego końca kopalni, a ztąd ciągną się w jedne stronę ku 
północnemu zachodowi przez stoki góry Ropy do doliny 
potoku Ropiennego, ku stronie północno - wschodnićj zaś 
najprzód doliną potoku Suchego a dalej potok a Sopówka aż 
powyżćj wsi Rungury, gdzie ustępuje miejsca przykrywającym 
je warstwom solonośnym. Dolinę potoku Ropiennego zajmują 
te zlepieńce niemal całą, a dopićro na przełęczy dzielącój tę 
dolinę od doliny potoku Czarnego i w górnćj części tćj 
ostatnićj doliny pojawiają się znowu łupki menilitowe tudziei iły 
i piaskowce eoceńskie; w dolnćj zaś części tćj doliny aż do 
doliny Osławy znowu wchodzi się w owe mioceńskie zlepieńce. 
Także południowo -zachodnie stoki góry Ostapiuk powstały 
z tychże zlepieńców, które zajmują także znaczną część doliny 
prowadzącćj ztąd do wsi Słoboda Rungurska, w którćj 
znowu natrafia się na warstwy menilitowe i eoceńskie. 
Pićrwsze ciągną się nawet jeszcze znacznie dalćj ku 
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poiudniowemu wschodowi^ bo aż do doliny Łuczki powjżćj 
Jabłonowa. 



b) Dolina Łuczki i Ruszoru. 

Wypi(,'trzenie eoceniczne Slobody rungurskiój jest tylko 
lokalne, i kończy się, jak wykazał Dr. Zubek, na północnym 
zachodzie już nieco na północ od potoku Czeroienka we 
wsi Czarny Potok, na południowym wschodzie zaś już we 
wsi Słobodzie rungurskiój. Otaczające to wypiętrzenie warstwy 
menilitowe tworzą pas dłuższy i rozwijają się nawet w kie- 
runku południowym coraz więcój, mianowicie począwszy od 
wsi Łuczy powyżój Jabłonowa, gdzie według Zubera występuje 
w nich nawet drugie jakkolwiek mniejsze wypiętrzenie 
eoceniczne. 

Po obu zaś stronach Ol^gocenu pojawiają się mocno 
rozwinięte zielone zlepieńce jako spód tutejszego Miocenu 
uważane, w których obnk przeważających brył zielonych 
chlorytowych łupków znajdują się także bryły białego 
kwarcu, czerwonego [piaskowca, tudzież czerwonych i białych 
wapieni, zawierających niekiedy skamieliny udowadniające, 
że te wapienie są górn(»-jura8owe. Białe wapienie odpowiadają 
we wszystkićni wapieniom tak zwanym Strainbergskim, które 
wzdłuż całych Karfiat u ich stóp północnych pojawiają się 
w wielu miejscach zwykle jako głazy odosobnione niekiedy 
olbrzymich wymiarów. Znajdowanie się tych głazów w utworze 
stosunkowo nowym, jakim są te zieloiiC zlepieńce^ dowodzi, 
że i^łaśnie między osad/.aniem się Oligocenu i Miocenn 
ogromne wstrząśnienia miały tu miejsce; według wszelkiego 
prawdopodobieństwa utv\orzyła się wówczas wzdłuż obecnego 
podnóża Karpat pewna otchłań i powstał stosunkowo wąski 
pas bardzo głębokiego morza, w któróm osadził się cały 
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podkarpacki Miocen, a więc nietylko owe zlepieńce, złożone 
z gruzów dawniejszych utworów wówczas zniszczonych, ale 
także cały utwór solonodny. Na te okoliczn'ści, i na stosunki 
zachodzące między temi utworami z jednój a niedaleko 
na północnym wschodzie rozpoczynającemi się warstwami 
podolskiemi o wiele dawniejszemi a leżącemi zupełnie 
poziomo, z drogiój strony, zwrac«łem uwagę geologów 
już dawno, bo już w roku 1841 *), kiedy właiciwy wiek 
warstw karpackich, objętych wówczas ogólną nazwą pia^^kowca 
karpatowcgo, jeszcze nie był wcale znany. 

Na południowy zachód od tych zlepieńców ciągnie się 
od Delatyna aż do Berezowa wzdłuż dolin Osławu i górnój 
Łuczki zagłębienie wypełnione osadami mioceńskiemi, mia- 
nowicie należącemi do warstw solonośnych, a dyluwijalnemi. 
Za tóm zagłębieniem pojawiają się znowu warstwy oligoceńskie 
i wznoszące się za niemi starsze utwory karpackie, których 
zbadanie było władciwóm zadaniem mojóm w wycieczce przed- 
sięwziętej w roku 1884 w celu wyjaśnienia kwestyi spornój 
o względny wiek tych warstw. O ile zaś temu zadaniu rze- 
czywiście zadosyó uczyniłem, okaże się w dalszym ciągu 
niniejszego sprawozdania. 

Według mapy geologicznćj opracowanój przez Dra 
Zubera występują warstwy przez niego do utw oru kródowego 
liczone, już nirdaleko na południe od Berezowa niżnego i Łu- 
czy w dolinie Ruszoru. Gdy jednak wiek tych warstw przez 
Waltera w tegoż pracy pod tytułem: „Geologia wschodnich 
Karpat**, zakwestyjonowanym został, przeto przede wszy stkióm 
o tój pomówię dolinie, nim przejdę do opisania ważniej- 
szych dolin Pistynki, Rybnicy i Czeremoszu, dalój na po- 
łudnie leżących, którelo opisanie będzie przedmiotem 



*) Zobacz: Neues Jahrhuch fiir Mineralogie etc. z r. 1841 
str. 347 z przekrojem. 



Digitized by 



Google 



344 DR. ALOJZY ALTH. 

drugiój części niniejszego „Przyczynku do geologii wschodnich 
Karpat". 

Między Łączą a Jabłonowem płynie rzóczka Łnczka 
szóroką doliną wypełnioną żwirem, której stoki należą już do 
miększych warstw mioceńskich, mianowicie' do iłów solonodnych 
i do leżących pod nićmi warstw Dobrotowskich; dla tego tóż nie 
widzimy przy tój rzóczce żadnych wyraźnych odsłonięć, z wy- 
jątkiem jednego miejsca leżącego nieco poniżćj ujścia potoku 
Ruszor. 

W tćm miejscu bowiem widać nad rzćką wysoką ścianę 
z warstw Dobrotowskich złożoną, sąto szare twarde iły, 
w cienkich warstwach ułożone na przemian z cienkiemi 
warstwami niebieskawo - szarego margiowego piaskowca , 
niekiedy bardzo kruchego i zawićrającego cienkie warstewki 
gipsu, a ten sam gips wypełnia także wąskie szczeliny, przerzy- 
nające te warstwy. Kierunek tych warstw jest h. 11, na- 
chylenie bardzo strome (78^) ku wschodowi. 

Zaraz powyżćj tćj ścianki pojawiają się w rzćce małe 
ściaoki zielonego mioceńskiego zlepieńca, trwające aż do 
wsi Łuczy, gdzie widać w rzece mały pas oligoceńskiego 
rogowca a za nim łupki eoceńskie, dolinę zaś samą wypełnia 
żwir dyluwijalny tworzący terasy; wszystko to znalazłem 
zupełnie tak, jak podaje mapa Dr. Zubera. 

Przy ujściu potoku Ruszor występują na lewym brzegn 
Łuczki wysokie zwietrzałe stoki góry Ruszor, złożonćj 
w zupełności z zielonego zlepieńca mioceńskiego ze Słobody 
rungurskićj, który trwa jakiś czas wzdłuż potoku ; w dolinie 
samćj zaś tu szćrokićj i niemal równćj widać miejscami 
odsłonięte iły solonośne. 

Idąc doliną Ruszorn w górę drogą do Kosmacza prowa- 
dzącą, przychodzi się do miejsca, gdzie od zachodu wschodnie 
stoki góry Kamień zwężają dolinę; są one jednak tak lasem 
albo trawnikiem porosłe, że rzadko tylko widać wyraźne 



Digitized by 



Google 



PRZYCZYNEK DO GEOLOGII WSCHODNICH KARPAT. 345 



obnażenia. Dr. Zuber naznaczył na swój mapie na tóm miejscu 
i jeszcze znacznie wyżćj bo aż do ujścia potoku Romanówki 
warstwy oligoceńskie, ja także widziałem tu warstwy meni- 
litowe, a po nich piaskowce niekiedy grubo- pospolicie zaś 
oienko-warstwowane^ zielonawo-szare bardzo drobnoziarniste 
i bardzo twarde, niemal krzemieniste, zawierające niekiedy 
drobne kryształki pirytu, i mające delikatne swe szczelinki 
pokryte powłoką czerwoną; warstwy te są cienkie i okazują 
nachylenie południowo-zacnodniC) dolna ich część w dolinie 
Romanówki należy już do Eocenu. Za potokiem Romanówką 
dolina Ruszoru nieco rozszerza się i widać łupki iłowate 
eoceńskie z cienkiemi warstwami zielonawo- szarego twar- 
dego drobnoziaroistego piaskowca, a za niemi szare margle 
poprzerastane czarnym rogowcem w warstwach mających 
kierunek h. 8 a nachylenie północno wschodnie. Pod temi 
warstwami leżą cienkie, rzadko grubsze warstwy drobno- 
ziarnistego, ciemno zielonawo - szarego niekiedy wyraźnie 
płytowatego, bardzo twardego i krzemienistego piaskowca; 
płyty mają zwykle po kilka centymetrów grubości, są po- 
przecznie popękane, a szczelinki pęknięcia niekiedy cienką 
warstewką kalcytu wysłane. W poprzecznym przekroju 
płytki te są wyraźnie wstęgowane jaśniejszemi i ciemniej- 
szemi jednak ściśle ze sobą zroslemi paskami, na spojach 
płytek widać rzadko rozsiane drobne blaszki miki. 

W jednym nieco grubszym pokładzie tego ciemnego, 
twardego piaskowca znalazłem drobne i niewyraźne ułamki 
skalcynowanych muszelek i jeden dobrze zachowany ząb 
rybi, który różni się zupełnie od wszystkich innych w war- 
stwach karpackich znalezionych zębów, a nawet od wszy- 
stkich zębów przedstawionych w dziele Agassiza: „Recher- 
ches sur les poissons fossUes^ , a dla tego nie może nam 
dostarczyć żadnych wskazówek dla oznaczenia geologicznego 
wieku warstwy, w którćj się znalazł. 

Wydz. matem.-pr2yr. T. XIV. 44 
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Nadmieniam tylko jeszcze, że ten ciemno-szary twardy 
piaskowiec zawiera także rozsiane w nim większe zaokrą- 
glone bryłki ciemno-szarego kwarcn. 

Idąc tym potokiem wyżój widać w potoku samym zawsze 
tylko cienkie a niekiedy grubsze warstwy twardego pia 
skowca wśród łupków czarnych, niekiedy zad czerwonych 
leżące, nad doliną która tu znacznie się zwęża^ wznoszą się 
od wschodu ostatnie stoki góry Earmatury, od zachodu zaś góra 
Magóra, którój stoki pokryte są głazami masowego biała- 
wego dos}ć miękkiego piaskowej, zawierającego nie zbyt 
wiele drobniutkich cząstek glaukonitu. (Piaskowiec jamneń- 
ski Zub.). 

Nieco wyżój występuje od strony zachodniój tój doliny 
ściana pięknie odsłaniająca warstwy znacznie pogięte sza- 
rych twardych piaskowców z hieroglifami, ułożonych w cien- 
kie warstwy poprzeplatane warstwami łupków iłowatych, 
a przykryte większą masą czerwonych i zielonych łupko- 
wych iłów. Rzadziój warstwy piaskowca są grubsze, a pia- 
skowiec sam jest bardzo zbity i twardy. Kierunek warstw 
h. 8 — 9, nachylenie południowo zachodnie. Tu więc mamy 
przed sobą warstwy wyraźnie eoceńskie, do których i wyż- 
wspomniony twardy piaskowiec zawiórający ów ząb rybi nale- 
żeć się zdaje. Warstwy te eoceńskie trwają nawet jeszcze 
dalćj, gdyż ku końcowi doliny widać znowu iły szare i wą- 
ski pas iłów czerwonych, których dosyć cienkie warstwy 
leżą na przemian z warstwami iłów zielonych, a zawierają 
cieniutkie warstewki piaskowca; poczćm dopićro przycho- 
dzi pas bryłowych piaskowców takich samych jak te, co 
powyżćj były opisane. Na samym zaś południowym końcu 
tćj cieśniny widać ciemno szare, cienko warstwowane, 
twarde margle z bułami cementowemi, a po nich znowu 
warstwy wyraźnie eoceńskie, przykryte łupkami menilito- 
wemi. 
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Idąc ztąd dalój w kiernnka południowo - zachodnim 
drogą do Kosmacza prowadzącą, natrafia się, według Zu- 
bera, przy źródłach potoku Ruszor znowu na warstwy eo- 
ceńskie, jednak już z nachyleniem północnóm; trzymając 
się zaś bocznój doliny, którą droga do Prokurawy prowa- 
dzi w kierunku południowo-wschodnim, widzi się przed 
przełęczą tu bardzo niską, oddzielającą dolinę Ruszoru od 
doliny Pistynki tylko warstwy menilitowe; za przełęczą zaś 
widać nawet w potoku tylko niebieskawo - szare margle 
z cienkiemi warstwami miękkiego nieco falisto ułożonego 
piaskowca; na mapie przeto Zubera, przedłożonój Wysokiemu 
Wydziałowi krajowemu, północna granica menilitów jest 
tu za daleko na północny wschód wysunięta. 

Nie przedłużam tu tego przekroju jeszcze dalój aż do 
doliny Pistynki, zostawiając opisanie tój doliny tudzież 
dolin Rybnicy i Czeremoszu do drugiój części niniejszo) 
pracy. 



Objaśnienie mapy i przekrojów. 



Dołączona do niniejszój rozprawy mapka kopalni w Sło- 
bodzie rungurskiój, sporządzona przez p. Bolesława Pazerna, 
inżynijera górniczego tamtejszego, w stosunku 1:6760, ma na 
celu objaśnić położenie istniejących tam szybów naftowych, tu> 
dzież stosunki własności tamtejszych gruntów. Mapa ta skró- 
śloną została już w roku 1883, podane tam stosunki własności przeto 
odnoszą się do owego czasu, ilość i położenie szybów zaś starałem się 
uzupełnić aż do najnowszych czasów (do r. 1885), o ile udzielone mi 
wskazówki na to wystarczały. Szyby oznaczone są liczbami 
czarnemi, odnoszącemi się do spisu nazw na mapie umieszczo- 
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nego; liczby rzymskie oznaczają szyby położone w lasach ka- 
merainych; w których przedsiębiorstwo S. Szczepanowski i Sp. 
nabyło wyłączne prawo poszukiwania nafty, liczby arabskie 
zaó oznaczają wszystkie inne szyby, których nie tylko nazwy, 
ale i władciciele, o ile takowi byli mi znani, są w spisie 
podane. 

Przekroje, których jest 4 poprzecznych w rozmaitych 
kierunkach przeprowadzonych, a jeden (figura 5), jest po- 
dłużny, skródlone są w rozmiarach jeszcze większych, gdyi 
odległoóci poziome szybów podane są podług skali 1:2500, przy 
oznaczeniu głębokoóci za6 wzięto 1 milim.=2 metrom. Linija 
pozioma u góry każdego przekroju wyciągnięta oznacza poziom, 
przy niwelacyi przyjęty za punkt zero, którym jest poziom 
szybu Nr. II w lesie kameralnym; a do tego poziomu odnoszą 
się liczby wypisane u wiórz^hu każdego szybu, n. p. liczba 
— 14'86 przy szybie „Henryk" na fig. 1, znaczy, że otwór 
tego szybu leży o 14*85 metrów niżój, jak otwór szybu Nr. II. 
Głębokości przebitych warstw przy każdym szybie naznaczone 
odnoszą się do położenia otworu tegoż szybu, tak n. p. liczba 
222 u spodu linii oznaczającój szyb Henryk, znaczy, że szyb 
ten jest 222 metr. głęboki. Poziom otworu każdego szybu także 
na mapie oznaczony jest liczbą niebieską, umieszczoną przy nu> 
merze szybu. 

Szyby oznaczone podwójną liniją pionową, są szyby 
przez które przechodzi linija przekroju, linija pojedyncza ozna- 
cza szyby leżące za liniją przekroju, dwie linije nareszcie, z któ- 
rych jedna jest całkiem wyciągnięta, druga za6 tylko kropko 
wana, oznaczają szyby leżące przed liniją przekroju wykróślotią 
na mapie. 
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Liczby pisane czcion- 
kami doiemi a cienkiemi 
oznaczą|§ parcele kata- 
stralne, których właściciele 
takie na mapie uwidocznie- 
ni S4; liczby grube nad 
znakami szybów stojące 
odnosz% się do umieszczo- 
nego tu spisu szybów; licz- 
by cienkie poniżej znaków 
szybów umieszczone z do- 
daniem znaku -ł" albo — o- 
znacząj) poziom otworu 
szybu w stosunku do po- 
ziomu szybu n-go w lesie 
zachodnim przyjętego za 
punkt zero. 
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o SILE ODPORNEJ 

stawianój przejściu elektryczności 

przez mieszaniny gazów pod niskiemi ciśnieniami. 



NAPISAŁ 

Eazimierz Olearski. 



G. WiEDEMANN 1 RuHi^HANN wykonali doświadczenia 
nad przejńciem elektryczności przez gazy, z których prócz 
wiela znanych i doniosłych rezultatów daje się wyprowadzić 
jeszcze jeden ciekawy wynik, na który naprzód zwrócimy 
nwagę. Na rysunku reasumującym badania nad zachowaniem 
się różnych gazów ') podane są krzywe linije, wyrażające 
zależnońó ilości elektryczności przechodzących przy rozbro- 
jeniu od ciśnień pod któremi gazy są zamknięte. Z przebie- 
gu tych krzywych wynika, że dla ciśnień mniejszych od 
30 mm. rtęci mniejsza ilość elektryczności przechodzi przy 



*) Poo. Ąnn. t 146 tabl. IV ńg. 2, albo Wiedemann Elek- 
fricUat B. IV pag. 462 fig. 193, które to rysunki odno- 
szą się do przypadku obydwu elektrod izolowanych i po- 
łączonych z machiną elektryczną. 
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rozbrojeniu przez powietrze niż przez tlen albo azot wśród 
jednakich zresztą warunków (pod tóm samćm cidnieniem i przy 
tćj samćj odległości elektrod). Dla ciśnienia 17 mm. rtęci 
okazuje się różnica około 20 7o- ') Ilości elektryczności prze- 
chodzące za rozbrojeniem uważać można za miarę siły od- 
pornćj stawianćj przez gazy rozbrojeniu, z góry bowiem jest 
prawdopodobnym, chociaż nie zupełnie pewnóm, że są one 
proporcyjonalne do różnic potencyjału na elektrodach po- 
trzebnych do rozpoczęcia rozbrojenia. Powyższy rezultat ozna- 
czałby zatóm, że powietrze co do swój siły odpornój nie 
jest pośrednie między swojemi gazami składowemi dla ci- 
śnień mniejszych od 30 mm. rtęci. W dalszćm następstwie 
musielibyśmy wnioskować, że pod temi niskiemi ciśnieniami 
rozbrojenie przechodzi przez słabszy ze składników .powie- 
trza nie doznając wiele oporu ze strony silniejszego, coby 
niezawodnie było faktem bardzo doniosłym. 

Z tego powodu zaproponował mi prof. J. Thomson 
w Cambridge zbadanie siły powietrza pod niskiemi ciśnie- 
niami za pomocą metody Faradaya'). Wiadomo, że ta me- 
toda polega na rozdzieleniu łącznika na dwie drogi, pićrw- 
szą zawićrającą przyrząd do mierzenia długości iskier, dra- 
gą przyrząd mieszczący stałe elektrody wśród gazu badane- 
go. Odległość elektrod ruchomych w przyrządzie do mierze- 
nia długości iskier, przy którój rozbrojenie drugą drogę 
obićra, mierzy siłę gazu. W doświadczeniach wykonanych 
przeżeranie średnice kul mikrometru do mierzenia długości 
iskier wynosiły 1'31 i 1-298 cm., w rurze zaś szklannój 
około 2 cm. szćrokićj, w odległości cokolwiek mniejszćj od 
Id cm. znajdowały się platynowe elektrody kuliste o śre- 



*) Z doświadczeń przytoczonych w rozprawie Wied. i Rt^HŁ. 
nie okazuje się tak wielka różnica. Autorowie tćż nie pod- 
nieśli sami tego anormalnego zachowania się powietrza. 

') Expenm. Bes. t. I. w tłómaczenin Poao. Ann, t. 47 
280 i następne. 
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dnicy moićj więcój równćj 1 cm. Rara ta łączyła się za po- 
mocą dwóch węższycli opatrzonych kruczkami z jednćj stro- 
ny z rtęciową pompą Sprenglowską, z drugiój strony z rar- 
iLami osuszającemi, z których dwie w większój części do- 
świadczeń zawiórały chlorek wapniowy, ostatnia bezwodny 
kwas fosforowy. Elektrody (osadzone w zatyezkach gutta- 
perchowych) były połączone z przyrządem Ruhmkobffa, 
przez którego zwój indukujący przechodził prąd % akumu- 
latorów. 

Wiadomo już z doświadczeń Faradata, że kiedy od- 
dalając elektrody w przyrządzie domieizenia długości iskier 
dojdzie się do takiój ich odległością iż pojawi się rozbroje- 
nie przez gaz zamknięty, nie obióra ono jeszcze stale drogi 
drugićj, t. j. przez gaz, ale nawet przy większój odległości 
elektrod racbomych przechodzi różnie, raz piórwszą, drugi 
raz drugą drogą. Istnieje w istocie dość obszćrny przestwór, 
w którym powiedzieć nie można, która z dróg jest słabszą 
Przyczyną tego zjawiska jest prawdopodobnie kurz znajdu- 
jący siew powietrzu, po części może i inne przyczyny. Nietylko 
wolne powietrze ale i gaz w rurze zamkniętćj mógł kurz 
zawićrać, prav\ dopodobnie jednak mnićj, ponieważ przecho- 
dził przy wpuszczaniu do rury przez kłąb wełny w każdćj 
z rurek osuszających, gdzie cokolwiek z swego kurzu za- 
pewne zostawił. W ogólności im mniejszćm było ciśnienie 
gazu w rurze, tćm ten przestwór niepewności był mniejszym 
i kiedy rozbrojenie przybrało kształt strumienia fioletowego 
lub purpurowego, niemal całą szćrokość rurki wypełniającego, 
prawie zupełnie znikał. Prócz tych przeszkód jest inna jesz- 
cze, która bardzićj prawidłowa, dla tego może być powodem 
błędów więcćj na rezultat wpływających. Faraday już spo 
strzegł, że rozbrojenie przechodzi łatwićj drogą, którą już 
raz obrało. To tłumaczy dla czego np. w razie rozbrojenia 
oscylacyjnego nie przechodzi tylko pićrwsza oscylacyja ale 
i następne, które na elektrodach dają różnicę potencyjału 
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mniejszą ; a zatóm oie przechodziłyby, gdyby droga nie 
była się stała przez poprzednie przejście elektryczności na 
jakiś czas przynajmniej słabszą. Przyczyną tćj mniejszej siły 
gazu jest niekoniecznie samo tylko jego ogrzanie. Na pod- 
stawie tycli faktów uzasadnionćm jest przypaszczenie, że gaz 
w zamkniętóm naczyniu^ przez który przeszło wiele rozbro- 
jeń, może różni się swą siłą stawiającą opór rozbrojeniu od gazu 
przejściem elektryczności nie zmienionego. Przytoczymy tu 
na poparcie jeden przykład. Kiedy w powietrzu odległość 
elektrod ruchomych wynosiła 0-52 mm., w rurce zawićrającej 
azot rozbrojenie przechodzić poczynało pod ciśnieniem 10 mm. 
Dopuściwszy jeszcze nieco azotu przepuszczałem przez tę 
rurkę zamkniętą rozbrojenia przyrządu Ruhmkorffa przez 
przeciąg 10 minut, i później poczekawszy 2 minuty podczas 
których przyrząd Ruhmkorffa nie działał, oznaczyłem po- 
wtórnie to ciśnienie azotu od którego począwszy rozbrojenie 
przechodziło drugą drogą, t. j. przez azot. Wynosiło ono te- 
raz 12*5 mm., gaz oczywiście stał się przez przejście elek- 
tryczności słabszym i nie odzyskał swoich pićrwotnych wa- 
runków nawet po 2 minutach. 

Ze względu na powyższe uwagi wykonywałem doświad- 
czenia w sposób następujący: Dla danćj odległości rucho- 
mych elektrod w powietrzu szukałem ciśnienia gazu ba- 
danego, pod którćm rozbrojenie następowało przez gaz. Zwój 
Ruhmkorffa dawał więc prądy, które przechodziły najprzód 
przez przyrząd do mierzenia długości iskier, wśród tego od- 
kręcałem kruczek pompy Sprenglowskićj i notowałem to ci- 
śnienie, pod którćm pićrwsze rozbrojenie przeszło przez rur- 
kę z gazem. Zaraz potćm zamykałem prąd indukujący 
w zwoju Ruhmkorbta i dopuściwszy cokolwiek gazu (dla 
niskich ciśnień tyle, że ciśnienie podnosiło się o jakie 30 do 
40 mm.) robiłem następnie oznaczenie dla innej odległości 
elektrod ruchomych. Takie postępowanie zapewniło, że g^az 
nie był zmieniony przez poprzednie przejście elektryczności. 
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W opisany sposób były robione wszystkie doświadczenia, 
z których rezaltaty są poniźój podane ; z początku tylko po- 
równywając azot z powietrzem zrobiłem parę szeregów ozna- 
czeń; w których dla danego ciśnienia szukałem tćj odległo- 
ści elektrod ruchomych, przy którój piórwsze rozbrojenie 
przeszło przez gaz zamknięty. Rezultat z tych wstępnych 
doświadczeń był zgodny z wynikiem głównych ; wskazywały 
one, że powietrze pod niskiemi ciśnieniami co do swćj siły 
nie wiele różni się od azotu, i jeżeli nie jest od niego sil- 
niejszym to z pewnością nie jest słabszćm. 

Robiąc jednak doś\^iadczenia w ten sposób najdogod- 
niejszy i z wszelką starannością o czystość n. p. o osusze- 
nie gazów, nie otrzymałem dla jednego i tego samego gazu 
w różnych czasach rezultatów dość zgodnych; stosunki re- 
zultatów dla dwu gazów, jeżeli tylko były porównywane 
w krótkich odstępach czasu, jak w kilka godzin jeden po 
drugim, były zgodniejsze. Jeżeli n. p. dwa doświadczenia, 
z których każde obejmowało tlen, powietrze i azot, robione 
w kilka dni po sobie różniły się tćm, że drugie dało więk- 
sze ciśnienia dla tlenu niż pićrwsze, to zarazem i dla azotu 
ciśnienia z drugiego doświadczenia były większe a stosunek 
siły azotu do siły tlenu w jednćm i drugićm doświadczeniu, 
nie wiele się różnił. Nieregularność tę, pochodzącą z różnic 
w stanie otwartego powietrza atmosferycznego, przez które 
iskry przechodziły między elektrodami ruchomemi i jak są- 
dzę z niejednakiego funkcyjonowania przyrządu Ruhmkorffa 
były stosunkowo większe dla ciśnień pod któremi rozbroje- 
nie przechodziło w kształcie iskry aniżeli dla ciśnień niż- 
szych. Ponieważ zaś powtarzając oznaczenia dla tego same- 
go gazu po kilku godzinach nie otrzymałem nigdy rezulta- 
tów sprzecznych więcćj niż 10 7q nawet dla ciśnień wyż- 
szych od 100 mm. rtęci, przeto tu, gdzie tylko o porówna- 
nie siły gazów chodzi, zestawienie doświadczeń robionych 
wśród okoliczności podobnych w ciągu jednego dnia jest 
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najodpowiedniejsze i najlepiej może posłużyć do zrobienia pe- 
wnych wniosków. 

Dla przykłada przytaczam najprzód jedno doświadcze- 
nie, gdzie bezpośrednio po sobie w ciągu jednego dnia po- 
równywałem tlen, mieszaninę azotu i tlenu w stosunku 39 7o 
do 617o ^^ d^ objętości, powietrze i azot pod niskiemi ci- 
śnieniami. Tlen wywiązany z mieszaniny chloranu potasowe- 
go i braunsztynu przed osuszeniem był przepuszczany przez 
jedne flaszkę z wodą, drugą z silnym rozczynem wodnika 
potasowego. Podobnie tóż powietrze przechodziło przez wo- 
dnik potasowy. 

Robiąc doświadczenia z azotem albo powietrzem do- 
strzegłem, że po rozbrojeniu w rurze zamkniętćj ciśnienie 
wzrastało na manometrze rtęciowym o jakie y, mm. Tak się 
rzecz miała, kiedy te gazy zawiórały nieco pary wodnćj. 
Przy starannćm osuszeniu za pomocą kwasu fosforowego przy- 
rost ciśnienia nie był widoczny. 



Odległość elek- 
trod ruchomych 
w przyrządzie do 
mierzeniH długo- 
ści iskier. 


Tlen 


Ciśnienie « 

HieBzanins 
tlenu i azotu 
61V. i 39V. 


' mm. rtęci 
Powietrze 


Azot 


27-7 mm. 


136 


140 


133 




18 


101 


100 


98 




12-6 „ 


87 


90 


84 




3-9 „ 


73 


71 


72 


74 


1-92 , 


62 


63 


63 


55 


1-2 « 
0-7 „ 


27 


26 


28 


30 


14 


12-6 


16 


15 


0-62 „ 


9-6 


8-6 


11 


12 


0-35 „ 


6-5 


50 


6-2 


6-6 
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KolaiuDa pićrwsza daje odległość elektrod w przyrzą- 
dzie do mierzenia dłngońci iskier, następne kolumny ciśoie- 
nie gazów w mm. rtęci, pod którćm przy odpowiedniej od- 
ległości rucłiomych elektrod, podanćj w tym samym wićrsza, 
pićrwHze rozbrojenie przeszło przez gaz. Z doświadczenia tego 
okazuje się, że powietrze zajmuje pośrednie miejsce między swo- 
jemi gazami składowemi. Mieszanina tlenu i azotu w stosunku 
617o do 39 7o zdawałaby się nawet pod niskiemi ciśnienia- 
mi silniejszą od tlenu. Różnice nie są jednak większe od 
możliwych błędów doświadczeń. W innćm tćż doświadczeniu 
porównywając tę samą mieszaninę z tlenem otrzymałem cyfry 
prawie nie różniące się od siebie. 

Przytaczam jeszcze średnie z dwóch doświadczeń, z któ- 
rych każde obejmowało tlen, powietrze i azot. 



Odległość 

elektrod w 

przyrządzie 

do mierzenia 

długoś. iskier 


CiśDiei 
Azot 


lie w mn 

Powie- 
trze 


1. rtęci 
Tlen 


Odległość 

elektrod w 

przyrządzie 

do mierzenia 

dłngoś. iskier 


Ciśnienie w mn 
A-t>re- 


1. rtęci 
Tlen 


27-7 mm. 


125-5 


122; 126 

1 


1-2 mm. 


30 


24 
13-5 


25 


18 . 


102 


108 


105 


0-7 „ 


15 


13 


12-6 „ 


90 


95 


94 


0-52 „ 


11 


9-5 


9-5 


3-9 „ 


73 


68 


68 


0-36 , 


6-5 


5-5 


5-7 


1-92 , 


50 


44 


46 











Azot, powietrze i tlen nie wiele różnią się zatóm swoją 
siłą pod niskiemi ciśnieniami. Tlen jest cokolwiek silniejszy 
pod ciśnieniami bardzo małemi, co także zdaje się wynikać 
z doświadczeń Wiedemanna i Ruhlmanna, kiedy przeciwnie 
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okazały doświadczenia Faradaya, że pod ciśnieniem jednćj 
atmosfery azot jest mocniejszy. Porównanie azota z wodem 
i mieszaniną tych gazów zawiórającą 30 objętości azotu na 
70 objętości woda dało rezultat następujący. 



Odległość 

elektrod rn- 

chomjch 


aśni 
H 


enie w mm. 

N 


rtęci 

Mieszanina 

80% N, 
70% H. 


Ciśnienie 
obliczone 


Ci- 
śnienie 
obli- 
czone 


27-7 mm. 


240 


140 


166 


210 


199 


18 » 


210 


113 


136 


181 


170 


12-6 „ 


180 


99 


122 


152 


147 


3-9 „ 


123 


78 


102 


109 


106 


1-92 „ 


76 


48 


66 


68 


66 


1-2 , 


61 


29 


44 


44 


42 


0-7 , 


31 


16 


23 


26-5 


24 


0-62 , 


21 


12 


14 


18 


17 


036„ 


9 


6-6 


7 


8-2 


8 



Wód i azot różnią się znacznie swoją siłą elektryczną 
powyższe tóż doświadczenie z wszelką pewnością dowodzi, 
że ich mieszanina co do swojój siły leży w pośrodku. W osta- 
tniój kolumnie obliczone są ciśnienia na podstawie przypusz- 
czenia, że siła mieszaniny jest sumą siły składników, a za- 
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tćm według wzorn M = 



HN 



gdzie Jlf oznacza ci- 



śnienie mieszaniny H i N ciśnienia woda i azotu. W przed- 
ostatniej kolumnie obliczone są ciśnienia według wzoru 
Mz=:0'3 N -\- 0-7 H. Niezgodność rezultatów obliczenia z re- 
zultatami doświadczenia jest tak wielka^ iż wiedzieć nie mo- 
ina, czy da się wytiumaczyć niezupełną proporcyjonalnością 
ciśnień gazów do ich siły i moiliwćmi błędami, które dla 
ciśnień większych są z pewnością znaczniejsze, niż dla ci- 
śnień mniejszych. 
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SPRAWOZDANIA 

Z POSIEDZEŃ WYDZIAŁU. 
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Rok 1885. 

WYDZIAŁ MATEMATYCZNO - PRZYRODNICZY. 

Nr. 6 i 7.. 

Posiedzenie dnia 20 Czerwca. 

Przewodniczący: Prezes Akademii Umiej. Dr. Majer. 



Sekretarz Prof. Dr Kuczyński przedstawił rozprawę Dra 
Rudolfa Zubera* pod tytułem: „Skały krystaliczne z nad 
źródeł Czeremoszu*'^). 

Sekretarz przedstawił rozprawę p. Bronisława Błogkieoo 
pod tytułem: „Jaka była właściwa przyczyna nastania 
i ustania epoki. lodowćj?" i obszórną pracę Prof. Dra Za- 
jączkowskiego pod tytułem: „Teoryja ogólna równań róż- 
niczkowych linijowych i jednorodnych z jedną 
zmienną niezależną**. 

Prof. Dr. Kuczyński przedstawił rozprawę Prof. Jana Frań- 
KEGO pod tytułem: „O wyrównaniu chyżoóci biegu nie- 
ustannego machin parowych** i odczytał tredć tój pracy 
nadesłaną przez Autora. 

W teoryi wyrównania chyżości biegu nieustannego ma- 
chin parowych czyniono dotąd pewne przypuszo.zenia, uła- 
twiające rachunek kosztem jego dokładności. Między innemi 
polegały te przypuszczenia na tćm, że pomijano prawo 



') Rozprawa Dr. Zubera jest umieszczoną w niniejszym tomie. 
. Zob. str. 200—204. 

Wydz. mateuj.-przyr. T. XIV. I 
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zmiany chyżo^ci w granicach jednego skoku tłoka i przyj- 
mowano średnią arytmetyczną między chyżością największą 
a najmniejszą jako wartość średnią tój chyżości, to znaczy, 
że przyjmowano, jakoby chyżość była funkcyją linijową kąta 
obrotu. Taki rachunek spotykamy w jednćj z najnowszych 
prac nad tym przedmiotem : Memoire sur les volants des ma- 
chines d vapeur d detente et d condensation p. H. Resal, 
członka Akademii paryskićj {Annales des Mines. YILieme 
Serie. T. I. Parts. 1872. str. 248—270). Ponieważ taki ra- 
chunek nie odpowiada istocie rzeczy, przeto wyniki jego nie 
mogły służyć do osiągnienia celu zamierzonego. 

W rozprawie przedłożonćj wyszedł autor z przypuszcze- 
nia, że można pominąć stosunek długości korby do długości 
jćj trzona, i na tćj zasadzie wyznaczył prawo zmiany chy- 
żości obrotu z wszelką potrzebną dokładnością, podając ścisłą 
teoryję wyrównania, którćj wyniki dały się przedstawić 
w postaci dostatecznie prostćj. Dwie załączone tablice licze- 
bnych wartości pewnych spółczynników czynią tę teoryję 
bezpośrednio przydatną do użytku. 

Prof. Dr. Rostafiński przedstawił rozprawę p, Martjana. 
Raciborskiego pod tytułem: „Roślinne pasorzyty karpi** 
i wyłożył treść tćj pracy. *) Nad treścią tćj pracy wywiązała się dy- 
sknsyja, w którćj udział brali: Dr. Majer, Dr. Earłiksii i Dr. 
Rostafiński. 



POSIEDZENIE ADMINISTRACYJNE 
\v dalszym ciągu poprzedzającego. 

Sekretarz odczytał ustępy z listu Prof. Dr. Zajączkowskie- 
go, nadesłanego wraz z tegoż rozprawą przedstawioną na po- 

*) Rozprawa p. Raciborskiego jest umieszczoną w niniejszym 
tomie. Zob. str. 149—168. 
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przedzającem zwyczajnym posiedzeniu. Ustępy te posłużyły 
do wyjaśnienia celu tój pracy i powodów skłaniających autora 
do napisania tój obszórnój rozprawy a raczćj dzieła, którego 
część piórwszą autor obecnie nadsyła, a drugą później wygoto- 
wać obiecuje. Po krótkićj rozprawie, w którćj udział brali Dr. 
Majer, Dr. Kuczyński, Dr. Karłiński i Dr. Rostafiński, posta- 
nowiono tę pracę Prof. Dra Zajączkowskiego po bliższćm poro- 
zumieniu się z nim wydać jako osobne dzieło. 

Rozprawy Dra Zubera, Prof. Frankego i p. M. Racibor- 
skiego, wspomniane w protokóle poprzedzającego zwyczajnego 
posiedzenia, odesłauo do Komitetu redakcyjnego. Pracę zaś tamże 
wspomnianą p. Bron. Błockiego oddano do ocenienia i spra- 
wozdania na najbiiższćm posiedzeniu dwóm Członkom Wy- 
działu. 

Sekretarz odczytał prośbę Komisyi akademickićj do badań 
dziejów literatury i oświaty w Polsce, wniesioną na swoje ręce 
do Wydziału matematyczno-przyrodniczego o pomnożenie dota- 
cyi tćj Komisyi z funduszów Wydziału. Prezes Majer odczytał 
swoje zdanie w tym względzie następującój treści. 



Wzajemna życzliwość między oddziałami tćj samćj kor- 
poracyi, jest wiccćj niż usprawiedliwioną — bo jest obo- 
wiązkiem. 

Poczuwał się do niego Wydział 111, skoro przy każdo- 
rocznćm układaniu budżetu, zgadzał się na to, żeby reszta, 
z jego funduszów oszczędzona, doliczaną była przeważnie na 
naglące potrzeby dwóch innycłi. 

Powodując się tą zasadą, Wydział 111 nie odstąpi od niój 
i nadal, o ile stan funduszów na toby zezwalał, co oczywiście 
wyjść musi na korzyść Komisyi historyczno-literackićj. 

Ze jednak obecnie Wydział 111 życzeniom jój zadosyć 
uczynić nie może, wynika to: 

a) już z przepisu, który możność zmiany w użyciu 
funduszów szczegółowo na jego cele wyznaczonych ograni- 
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cza do jego własnych publikacyj, nie rozciągając jćj nawet 
do Komisyj do jego zakresu należących; 

b) jnż znown co większa z tego powodu, ie Wydział 
dziś wiedzieć nie może, czy, przy znacznym zasobie matery- 
jałn do publikacyi przeznaczonego a wymagającego zazwy- 
czaj wielu kosztownych tablic, w ogóle podoła wydatkom, 
a tóm bardzićj czy jakąbądż resztę na rok przyszły po- 
zostawi. 

Że w tym ostatnim razie, chętnie przyłączyłby się do 
przyznania tćj reszty Eomisyi historyczno-literackiój, wynika 
to już z tego co się wyżój powiedziało. 

Po dłużBZÓj dyskusyi nad tym przedmiotem, w którój udział 
brali sprawozdawca Dr. Majer, tadzież Dr. Earłiński, Dr. Ku- 
czyński i Dr. Rostafiński, na wniosek Dra Kuczyńskiego od- 
roczono ostateczną decyzyję do najbliższego posiedzenia admi- 
nistracyjnego. 



Posiedzenie Wydziału matematyczno-przyrodniczego 

dnia 20 Lipca 1885 r. 
Przewodniczący: Dyrektor Dr. Ludwik Teichhann 

Sekretarz Dr. Kuczyński zawiadomił, iż drak X Tomu Pa- 
miętnika Wydziału matem.-przyr. jest na ukończeniu, tak, że ten 
tom w miesiącu Sierpniu wyjdzie z pod prasy, druk XI-tego 
Tomu Pamiętnika już się rozpoczął a druk XII Tomu Rozpraw 
i Sprawozdań Wydziału matem.-przyr. bardzo znacznie już po- 
stąpił. Oo do wydawnictw Komisyi fizyjograficznój to XIX Tom 
Sprawozdań tój Komisyi i cztóry mapy geologiczne, stanowiące 
piórwszy zeszyt „Atlasu geologicznego Galicy!^, wyszły właónie 
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z pod prasy a druk XX Toma tych „Sprawozdań"^ już się roz- 
począł. 

Sekretarz przedstawił nadesłane prace^ jako to : a) rozprawę 
Dra Bandrowskiego pod tytułem: „Kilka słów o utlenie- 
niu dwufenylaminu za pomocą nadmanganianu po- 
tasowego w rozczynie alkalicznym"; b) pracę pp. E. 
Oąsiorowskiego i A. F. Watssa pod tytułem: ^Przeprowa- 
dzenie aromatycznych aminów w chloro- i bromo- 
węglowodory; c) rozprawę Dra K. Ołearskieoo pod tytu- 
łem: „O oporze stawianym przejściu elektryczno- 
ści przez mieszaniny gazów pod niskiemi ciśnie- 
niami". 

Sekretarz odczytuje streszczenie pracy pod c) wymienionój, 
nadesłane' przez autora: 

W czasie pobytu mojego w Cambridge wykonałem na 
propozycyję prof. J. Thomsona doświadczenia odnoszące się 
do oporu stawianego elektryczności przez mieszaniny gazów. 
Chodziło mianowicie o zbadanie czy opór powietrza jest po- 
średni między oporem azotu i tlenu, ponieważ z doświadczeń G. 
WiEDEMANNA i RiJHLMANKA ') wnosić można, że dla ciśnień niż- 
szych od 30 mm. rtęci powietrze Jest słabsze od swoich 
części składowych. Ztąd byłby wniosek naturalny, że dla 
tych niskich ciśnień głównie przenosi elektryczność ten z ga- 
zów składowych powietrza, który jest słabszy, t j. azot. 

Doświadczenia, które wykonałem metodą Faradaya 
dla powietrza, mieszanin azotu i tlenu (w stosunku 39 7o do 
61 7o co do objętości), wreszcie azotu i wodUj okazały, że 
mieszaniny gazów co do oporu stawianego elektryczności 
stoją pośrodku między gazami składowćmi w granicach ci- 
śnień od przeszło 100 do kilku mm. rtęci. 



') Uber den Durchgang der Elektr. durch Gase. Pogg, 
Ann. B. 145 albo Wied, Ehktr. B. IV p. 462. 
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VI 

Dla zupełoćj ścisłości wypada jednak zaznaczyć, że 
WiEDEMANN i RChlmann mierzyli ilości elektryczności prze- 
chodzące za każdćm rozbrojeniem, kiedy metoda Faradaya 
daje rezultaty odnoszące się do potencyjałów potrzebnych do 
rozpoczęcia rozbrojenia. 

Doświadczenia Faradata udowodniły, ie pod ciśnie- 
niem jednćj atmosfery azot jest silniejszy od tlenu, kiedy 
z doświadczeń Gt. Wiedemanna i Ruhlmanna okaznje się, 
że rzecz ma się przeciwnie dla ciśnień niższych od 20 mm. 
rtęci. Doświadczenia wykonane przezemnie stwierdzają^ że 
pod niskiemi ciśnieniami tlen jest rzeczywiście silniejszy. 



POSIEDZENIE ADMINISTRACYJNE 
W dalszym ciągu popi-zedzająceg^o. 

Rozprawę Dra Bandrowskiego, przedstawioną na poprze- 
dzającćm posiedzeniu, przesłano, zgodnie ze zdaniem sprawo- 
zdawcy Prof. Dra Czyrniańskiego, do komitftu redakcyjnego. 
Rozprawy zaś w protokóle z poprzedzającego poMiedzenia wspo- 
mniane pp. Gąsiorowskiego i A. F. Wayssa, tudzież Dra Ole- 
ARSKiEGO oddano Członkom Wydziału do sprawozdania na naj- 
bliższym posiedzeniu. 

Sekretarz odczytał prośbę Komisyi akademickiój do badań 
dziejów literatury i oświaty w Polsce, wniesioną do Wydziałn 
matem.-przyrod. o przyczynienie się z funduszów tegoż Wy- 
działu do pomnożenia dotacyi tej Komisyi. Prośba ta już na 
posiedzeniu administracyjnem Wydziału dnia 20 Czerwca 1885 
roku była wniesioną, ale decyzyja została odroczoną do naj- 
bliższego posiedzenia. Po odbytój dyskusyi i odczytaniu wniosku 
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Prezesa Dra Majera ') postanowiono zgodnie z tyra wnioskiem 
oświadczyć wspooinionój Romisyi; że mimo najlepszój chęci, 
z powoda iż fandusze Wydziału w tym roku zaledwie na po- 
trzeby własne Wydziału wystarczą, Wydział do tćj prośby przy- 
chylić się nie może. 



') Zob. str. III. 
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Rok 1885. 

WYDZIAŁ MATEMATYCZNO -PRZYRODNICZY. 

Nr. 8, 9 i 10. 

Posiedzenie dnia 20 Październilca. 

Przewodniczący: Prezes Akademii Umiej. Dr. Majer. 



Sekretarz Dr. Kuczyński zawiadomił o postępie wydawnictw 
Wydziału, mianowicie że X Tom Pamiętnika Wydz. mat przyr. 
w miesiąca Sierpnia wyszedł z pod prasy. 

Sekretarz przedstawił odbitkę rozprawy pod tytałem: 
„Beitrag zar Dipteren -Fauna Galiziens'', umieszczo- 
nój w entomologicznóm czasopiśmie BerliAskióm, nadesłaną w da- 
rze przez Autora Dra A. Orzegokzka, proboszcza w Bochni. 
Odesłano tę odbitkę do biblijoteki Akademii. 

Prof. Dr. CzTRNiAŃSKi przedstawia dwie rozprawy Dra B. 
Lachowicza na swoje ręce nadesłane , piórwsza pod tytułem: 
„O działaniu chlorków rodni kwasowych na sole 
nieorganiczne'', druga pod tytułem: „O składnikach 
moczu w przypadku chyluryi''. 

Prof. Dr. Alth wyłożył treść swńj rozprawy p. t: »Przy- 
czynek do geologii wschodnich Karpat*'. Część I. 

Rozprawa niniejsza jest wynikiem poszukiwań przed- 
sięwziętych, w skutek wezwania Wysokiego WydziiJu Kra- 
jowego, w celu rozstrzygnienia wątpliwości powstałćj co do geo- 
logicznego wieku warstw w opisanćj tu części Wschodnich 
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Karpat występujących, a to z powoda różnicy zdań pod tym 
względem przez Dra Zubera z jednój, a p. Hbkryka Wal- 
tera z drugiej strony wypowiedzianych. 

Badania te przeprowadziłem w r. 1884 i złożyłem 
o wyniku tychże Wysokiemu Wydziałowi Krajowemu na- 
leżyte sprawozdanie. Pragnąc jednak, aby zrobione spostrze- 
żenia i wnioski na nich oparte ^ mogły być sprawdzone 
i ocenione także przez innych Greologów, przedkładam ob- 
szerniejsze owego sprawozdania opracowanie pod wyżój wy- 
mienionym tytułem Prześwietnej Akademii Umiejętności i upra- 
szam o jego umieszczenie w ;, Rozprawach Wydziału matema- 
tyczno-przyrodniczego". 

Wykazawszy we wstępie, jakie istniały dotychczas 
prace w tym przedmiocie i jakie zaszły zmiany zapatrywań 
Geologów, którzy się nim zajmowali, przystępuję do opi- 
sania okolicy Pasieczny koło Nadworny, odznaczającej się 
występowaniem warstw, których należenie do Eocenu udo- 
wadnia znajdowanie się tam wyraźnych Numulitów, obok któ- 
rych występują tu także warstwy należące do utworu kredo- 
wego, do cligocenu i do miocenu. 

Następuje opisanie okolicy Delatyna i doliny Prutu aż 
do wodospadu położonego w Jaremczn poWyżój Dory; i tu 
znalezione, mianowicie w zielonych zlepieńcach, skamieliny 
udowodniły, że oprócz iłów solonośnych występujących w De- 
latynie samym, i łupków menilitowych, do których one 
tu bezpośrednio przypierają, znajdują się tu także warstwy 
kredowe, należące w części do górnój kredy, jak naprzykład 
piaskowiec, przez którego ławice spada Prut w wyżój wspo- 
mnionym wodospadzie, albo jak naprzykład właśnie owe 
zielone zlepieńce, do Genomanu, w części zaś do warstw 
ropianieckich uważanych za Neokom. Warstw wyraźnie eo- 
ceńskich, a mianowicie owych piaskowców numulitowych 
z Pasieczny, tu niema. 

Wydz. matein.-przyr. T. XIV. II 
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Trzecią część niniejszój rozprawy stanowi opisanie 
Słobody rungarskiój i znajdujących się tam kopalń na ropę, 
tudzież doliny Łnczki i Ruszoru. Opis Słobody rungnrskiej 
objaśniłem dołączoną mapą, na którój uwidoczniłem, o ile 
mogłem, położenie wszystkicłi tamtejszycłi szybów i głębo- 
kość znacznćj części onych, tudzież przekrojami przez te 
szyby przeprowadzonemi, które ułatwiają poznawanie warstw 
ropodajnych. Warstwy te należą bez wątpienia do Eocena, 
który tak od północy jak i od południa przykrywają oligo- 
ceńskie łupki menilitowe i mocno tu rozwinięte grube zie- 
lone okruchowce, stanowiące spód Miocenu. W braku ska- 
mielin zdanie co do należenia warstw naftonośnycli do Eo- 
<;enu opiera się tylko na stosunkach petrograficznych i te- 
ktonicznych. Prawdopodobnie występuje tu jako rdzeń siodła 
eoceńskiego także piaskowiec Jamneński. 

W dolinie nareszcie Łuczki i Ruszoru widać powyżój 
Jabłonowa oprócz żwiru dyluwijalnego warstwy solonośne 
i Dobrotowskie, a pod niemi grube zielone okruchowce mio- 
ceniczne, warstwy oligoceńskie^ Eocen i utwór krćdowy, 
przedstawiający się głównie jako piaskowiec Jamneński. 

Opisanie dolin Pistynki, Rybnicy i Czeremoszu będzie 
przedmiotem drugićj części niniejszćj rozprawy. 

W dyskusyi nad tą treścią brali udział: Dr. Alth i Dr. 
Zuber. 

Dr. Zuber wyłożył treść swćj pracy p. t. : „Skały wy- 
buchowe w okolicy Krzeszowic^. 

Zestawiwszy wykaz literatury tych skał dotyczącćj^ 
poddaje autor zdania i poglądy poprzednich badaczy pono- 
wnemu rozbiorowi, uzupełniając je własnemi badaniami w tym 
kierunku. 
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Autor zebrał sam na miejsca bardzo obfity raateryjał^ 
jakim żaden z poprzednich badaczy nie rozporządzał, — 
a nadto zdołał rozstrzygnąć kilka niejasnych kwestyj do- 
dając do badań petrograficznych jeszcze i rozbiory che- 
miczne. 

Ostateczne wyniki tych poszukiwań są następujące: 

1) Wszystkie skały wybuchowe opisanego obszaru są 
wiekiem mnićj więcój równoczesne tak między sobą, jak 
i z tufami i zlepieńcami porfirowemi, które im towarzyszą. 

Ponieważ te należą, zdaniem Roemera, Ałtha i au- 
tora, najprawdopodobniej do permskiego ogniwa zwanego 
„Eothliegendes^j przeto i tamtym ten wiek przypisać należy. 

2) Skały te podzielić należy na ortoklazowe i plagio- 
klazowe; pićrwsze reprezentuje porfir syenitowy z Miękini, 
Zalasu, Sanki, Frywaldu i Baczyna, — drugie melafir 
ze Zwierzyńca tęczyńskiego , Rudpa, Regulic, Alwerni 
i Poręby. 

3) Ze względu na różnice we własnościach zewnętrz- 
nych (barwa, struktura) oraz na terytoryjalne rozmieszczenie 
można ze znacznćm prawdopodobieństvrem rozdzielić te wy- 
stąpienia na następujące oddzielne centra wybuchowe: 

a) pokrywa porfirowa w Miękini; b) grupa porfirowa 
między Zalasem, Sanką, Baczynem i Frywałdem; c) melafir 
w Zwićrzyńcu tęczy ńskim; d) grupa mełafirowa pod Rudnem 
(Zamek tęczyński); e) melafir nad Szymotą (Regulice); 
/) płyta mełafirowa między Regulicami, Kwaczałą i Alwer- 
nią (połączona może z e) w jedne grupę); ^) melafir między 
Porębą i Mirowem. 

Na dołączonćj tablicy przedstawia fig. I terytoryjalne 
rozmieszczenie tych skał, fig. II zaś stosunki uławicenia me- 
lafiru pod Porębą. 

W dyskusji nad tą treścią brali udział: Dr. Alth, Dr. Zu- 
ber, Dr. Majer i Dr. Szajnocha. 
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Prof. Dr. Kuczyński wyłożył treść pracy Dra Olszew- 
skiego pod tytułem: „Oznaczenie gęstości ciekłego 
tlenu i azotu".') 



POSIEDZENIE ADMINISTRACYJNE 
W dalszym ciąga poprzedzającego. 

Po odczytaniu zdań CzłonlLÓw Wydziału o pracy p. Bro- 
nisława Błockiego, przedstawionej na posiedzeniu dnia 20 
Cserwca 1885 roku pcd tytułem: „Jaka była właściwa 
przyczyna nastania i ustania epoki lodowój", i po 
krótkiej nad niemi dyskusyi uznano, iż ta praca nie kwalifikuje 
się do umieszczenia w pismacłi Akademii. 

Prace pp. Gąsiorowskiego i Wayssa tudzież Dra Oi bar- 
skiego, przedstawione na posiedzeniu 20 Lipca 1885 r., równie 
jak prace: Dra Lachowicza, Dra Altha, Dra Zubera i Dra Ol- 
szewskiego, na bezpośrednio poprzedzającym posiedzeniu przedsta- 
wione, odesłano do Komitetu redakcyjnego. 



Posiedzenie Wydziału matematyczno - przyrodniczego. 

Dnia 20 Listopada 1885 r. 
Przewodniczący: Prezes Akademii Dr. Majer. 

Sekretarz Dr. Kuczyński zawiadomił iż XI Tom Pamiętnika 
Wydz. mat.-przyr. wkrótce wyjdzie z pod prasy. 



') Rozprawa ta jest umieszczoną w niniejszym Tomie. Zobacz 
str. 197—199. 
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Prof. Dr. Kuczyński wyłożył treść pracy nadesłanój przez 
Prof. Dra K. Olszewskiego p. t.: „Porównanie termome- 
trów gazowych w niskicł) temperaturach".*) Nad 
tredoią tój rozprawy wywiązała się d>'8kusyja, w którój udział 
brali: Dr. Karłiński, Dr. Kuczyński i Dr. Wróblewski. 

Prof. Dr. Szajnocha podał tymczasową wiadomość o kilku 
gatunkach ryb kopalnych z Monte Bolca pod Werona, znajdu- 
jących się w gabinecie geologicznym Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. •) 

Sekretarz przedstawił rozprawę Prof Dra Altha pod ty- 
tułem: „Przyczynek do geologii wschodnich Karpat." 
Część druga. Poczćm odczytał treść tćj pracy nadesłaną pr'ez 
Autora. 

W tćj rozprawie zestawił Autor wyniki swych badań 
przedsięwziętych w r. 1884 z polecenia Wydziału Krajowego 
w trzech dolinach Wschodnich Karpat nijdalćj na południo- 
wy wschód położonych, t. j. Pistynki, Rybnicy i Czeremoszu, 
z których ostatnia tworzy już granicę między Galicyjj^ a Bu- 
kowiną. Celem tych badań było rozstrzygnienie kwestyi 
spornój o wieku geologicznym tamtejszych warstw w celu 
ostatecznego ułożenia map geologicznych tamtych okolic. Dla 
tego badał Autor w towarzystwie obu przeciwników, to jest 
pp. Waltera i Zubera i te trzy doliny od ich ujścia aż do 
punktów gdzie ustaje wszelka sprzeczność zdań tych Panów, 
zgadzających się ze sobą w tćra, że powyżój tych punktów 
przeważnie i wielkiemi masami występują warstwy do Oli- 
gocenu należące, między któren)i tćż piaskowiec Magórski 
składa najwyższe szczyty części Karpat, a mianowicie pasmo 
Czernohory. 



*) Rozprawa Dra Olszewskiego jest umieszczoną w niniejszym 

Tomie. Zob. str. 284—288. 
•) Ta tymczasowa wiadomość jest umieszczoną w niniejszym 

Tumie. Zob. str. 273 — 276. 
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Badano przeto dolinę Pistynki od miasteczka Pistyna 
aż do Kosmacza i Brustur, dolinę Rybnicy od Kosowa aż do 
g;rzbietu stanowiącego dział wodny między tą rzćką a do- 
liną Czeremoszu, nareszcie tę ostatnią od Kat aż do Krzy- 
worówni poniżćj ŻabiegO; gdy na tych przestrzeniach Zuber 
wykazał także istnienie warstw należących już do formacyi 
kredowej, podczas gdy Walter i tu, jak w ogóle w całych 
wschodnich Karpatach chciał tylko dopuścić istnienia Eocenu 
i warstw jeszcze nowszych. Rzeczywiście udało się i w tych 
dolinach znaleźć takie skamieliny, które nie pozwalają wąt- 
pić o tćm, że tu rzeczywiście istnieją warstwy krćdowe, 
a mianowicie że zlepieńce z bryozoami i cydarytami poli- 
czone przez Zubera do t. z. warstw krćdowycb^ należą do 
Genomami, leżące na nich masowe piaskowce, t. z. piasko- 
wiec jamneóski. w którym znaleziono, jakkolwiek tylko 
w ułamkach, skorupy rodzaju InoceramuSj do wyższego ogniwa 
krćdoN^ego, leżące zaś pod warstwami płytowemi szare iły 
z cienkiemi warstwami piaskowca, poprzerzynane częstokroć 
żyłami białego kalc\tu, przez Zubera do warstw ropianiec- 
kich liczone, tworzą niższe ogniwo formacyi krćdowćj i na- 
leżą prawdopodobnie xlo Neokomn. Przy tćj sposobności mo- 
żna było także w kilku punktach zrektyfikować granice przy- 
jęte przez Zubera dla rozmaitych formacyj i tym sposobem 
przysposobić te mapy do publikacyi. 



Posiedzenie Wydziału matematyczno - przyrodniczego. 

Dnia 21 Grudnia 1885 r. 
Przewodniczący: Dyrektor Dr. Ludwik Tbichmann. 

Sekretarz Dr. Kuczyński zawiadomił Wydział, że XI tom 
Pamiętnika Wydz. mat.-przyr. w pićrwszych* dniach- bieżącego 
miesiąca wyszedł z pod prasy. 
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Sekretiarz odczytał list z dnia 30 Listopada 1885 r. do 
Wydziału nadesłany przez p. Radcę kolegijalnego prof. Jerzego 
Niewodniczańskiego, w którym tenże opisuje bardzo świetne 
zjawisko gwiazd spadających, obserwowane dnia 27 Listopada 
1885 r. 

Zjawisko to było obserwowanym przez kilkanaście osób 
w gubernii wileńskiej, powiecie dziśnieńskini , majętności 
Piotra Mirskiego, Hołomyśli ; widzialnóm jednak było i w sa- 
mym Wilnie oraz wielu innych miejscach na Litwie. 

Dzień 27 Listopada był pogodnym, w nocy niebo wy- 
iskrzone, księżyc z wieczora pod poziomem; ciepłomierz wska- 
zywał 12° niżćj zera, w powietrza kryształki szronu. 

O którój właściwie godzinie rozpoczęło się spadanie 
gwiazd niewiadomo. Prof. Niewodniczański dostrzegł to 
zjawisko przypadkowo już po godzinie szóstój czasti miej- 
scowego (Hołomyśli) i obserwował takowe przez oztóry go- 
dziny. 

Gwiazdy pojawiały się w różnych punktach nieba i spa- 
dały w różnych kierunkach. 

Najwięcój spadało ich prostopadle do pozioma, było 
jednakże bardzo wiele zostawiających po sobie smugi uko- 
śne, a nawet i równoległe do poziomu. Świetny widok przed- 
stawiały gwiazdy lecące prostopadle ku ziemi, były one 
jakby race albo kule ogniste rzucane z przestrzeni niebios 
na padół ziemski. Szybkość tych meteorów równała się szyb- 
kości zwykłych rac puszczanych w górę. Barwa ich była 
żółto-błękitnawa; natomiast barwa gwiazd przebiegających 
ukośnie albo poziomo była czerwona, iskrząca się. Wszystkie 
te gwiazdy zostawiały za sobą dosyć długie smugi iskier, 
które po zniknięciu gwiazd przez kilka sekund pozostawały 
widzialnemi na niebie. Pojawianie się tych ognistych meteo- 
rów wysoko nad poziomem następowało nagle, jakby bły- 
skawica, — i to nie w jednym tylko punkcie, ale naraz 
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w różnych punktach nieba. Wielkość gwiazd była rozmaita, 
bo począwszy od pićrwszój wielkości, aż do drobnych, niby 
iskier elektrycznych. Ilości gwiazd spadających dokładnie 
obliczyć było niepodobna: biorąc jednak w przybliżenia, że 
spadało ich 8 do 12 na sekundę, ilość ta wyniosłaby 36000 
na godzinę. 

Spadanie to obfite gwiazd trwało do godziny 12 tój 
w nocy. 1^0 27 Listopada nocy były całkiem pochmurne. 

Prof. Dr. Kakliński wyjaśnia, że tego samego dnia 
to zjawisko widziane było w krajach zachodnich i północ- 
nych Europy, a o ile pogoda dozwalała, także we Włoszech 
i w środkowćj Europie. Był to bowiem zapowiedziany po 
wrót szczątków komety Biela, który się powtórzy znowu 
27 Listopada 1898 roku, a był już obserwowanym w roku 
1872. 

Sekretarz odczytał list p. Uhłworma redaktora pisma 
„Botanisches Centralblait** w Kassel z prośbą o nadsyłanie mu 
sprawozdań z posiedzeń Komlsyji fizyjograficznćj i rozpraw bo- 
tanicznych nadsyłanych Akademii Umiejętności. — Rzecz oddano 
prof. Dr. RosTAFiŃSKiEMU do sprawozdania na najbliższym po- 
siedzeniu Wydziału. 

Sekretarz przedstawił rozprawę p. A. J. Stodółkiewicza 
pod tytułem: „Przyczynek do nauki o całkowaniu 
równań różniczkowych lin ij owych rzędu drugie- 
go*^, której treść autor wyłożył w następujących wyrazach. 



Boztrząsam ogólne równanie linijne rzędu drugiego 



d^ 
w któróm przyjmując 



dy 



■X. ^;-4-x.y=o, 






^y 



Digitized by 



Google 



XVII 

tworzę jedno równanie sposobem D'Alemberta 

(\y' (I?/ 

Ti ■^^'^\x=-''^'^^'-^^^-^ '''"'■ 

Ostatnie równanie całkuję, przypuszczając, że 

(1/.- 

-j- +IX, —/c' — X^-=o. 

Dalćj przekształcam powyższe równanie za poinoeą 
podstawienia 

A', 

i znajduję trzy warunki całkowalności. 
Po I sze: 

1 dX, X? 
— —. h-r- A^ -O lub ilości stalój. 



Po ll-gie: 



1 .IX. Xf 



X„ - Ax- 



2 dx '4 
Po Ill-eie: 

1 dX Xf 

tudzież 

--41 

Prof. Dr. Kuczyński zdał sprawę z pracy Prof. Dra K. 

Olszewskiego pod tytułem: „Zestalenie fosforku wodu 

i fluorku wodu, jakoteż oznaczenie ich punktów 

marznięcia." 

Wydz. matem.-prayr. T. XIV. Ul 
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Sekretarz odczytał następujący lint złożony dnia 14 Gru- 
dnia 1885 r. do aktów Wydziału przez Dra A. Jaworowskiego. 



Dotychczasowe spostrzeżenia i wyniki 

względem znajomości i anatomii Mesostomum 

personatum. O. Sch. 

w ostatnich dniach podał Braun niektóre wyniki z ba- 
dań anatomicznych nad Mesostomum personatum (Zoohgi- 
scher Anzeiger z dnia 7 grudnia 1885), które ma według 
niego występować w różnych gatunkach {Arten). Niewiedząc 
o jego kilku nowo znalezionych gatunkach M. personatum 
(gdyż większa jego praca wyjdzie dopićro z druku), pospie 
szam z doniesieniem, że w przeciągu tego lata przekonałem 
się, że i wirki ( Turhellaria) wód słodkich również zmieniają 
swoje ubarwienie wedłng warunków bytu, a mianowicie 
Planaria torva jak Polycoelis nigra^ a M. personatum wy- 
stępuje nie tylko tak jak dotychczas w Francyi i w Niem- 
czech czarno ubarwione, lub jak O. Schmidt w okolicy Gracu 
spostrzegł zielone, lecz w rozmaitych odcieniach żółto-szara- 
wego, brunatnego i ciemno-niebieskiego koloru. Również po- 
daję wyniki, do których dotychczas doszedłem nad anatomiją 
M, personatum. 

Są one następujące: 

1) U młodych M. personatum barwik pojawia się na 
obu bokach ciała, gromadzi się i zbliża ku linii środkowćj. 
Jest on według sposobu życia rozmaity, w jednych tylko 
brunatny lub zielonawy, w drugich od strony grzbietnćj 
brunatny, zad od strony brzusznćj niebieski, z których jeden 
tylko przeważa. 

2) Komórki naskórkowe nie mają barwiku, lecz w nich 
i pomiędzy niemi znajdują się laseczki. 
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3) Połyk (Pharynx) u młodych zaledwie z jaj wylę- 
gniętych M, personatum znajduje się w tylnćj części ciała, 
przedstawia się wtedy jak Opistomum. 

4) Otwór naczyniowodny, przez O. Schmidta najpiórw 
widziany, znajduje się u młodych bliżój ócz, aniżeli połyka, 
późniój pomiędzy pierwszemi, a drugim w samym środku. 

5) Pod naskórkiem znajdują się mięśnie podłużne i po- 
przeczne (okrężne) ze sobą w rozmaity sposób anastomozn- 
jące, wskutek czego powstał siecisty pokład włókien mię- 
snych. 

6) U zarodka przednia część jamy odżywczój jest 
większa aniżeli tylna, u dorosłych okazów rzecz ma się 
odwrotnie. 

7) Pokład brzuszny miąszn ciała w stosunku do grzbiet- 
nego silnie rozwinięty. W pierwszym tuż za połykiem znajduje 
się narząd płciowy. 

8) Połyk jest siecią, której włókienka wewnętrzne 
i zewnętrzne przylegają do siebie i tworzą pokład siecisty 
wewnętrzny lub zewnętrzny. Oba pokłady anastomozują za 
pomocą bardzo długich rozgałęzionych włókienek, pomiędzy 
któremi znajdują się gruczołki komórkowe. 

9) Układ naczyniowodny składa się z dwóch pni głów- 
nych, które dzielą się na przednie i tylne. Przednie praw- 
dopodobnie mają ujście, jak O. Schmidt nadmienia, w otworku 
znajdującym się pomiędzy oczyma i połykiem, przedtóm je- 
dnak oddają gałązki aż do ócz się ciągnące. 

10) Ściany jajnika, pęcherza nasiennego, zbiornika 
nasiennego, przewodów i t. p. składają się z gęstój sieci 
włókienek mięsnych, z których niektóre tak się ułożyły, iż 
na pozór się wydaje, jakoby istniały przedługie włókienka 
mięsne podłużne i okrężne (RingmiisJcel). 
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POSIEDZENIE ADMINISTRACYJNE 
-W dalszym ciąga poprzedzającego. 

Sekretarz odczytał ocenę wyżój wspomnionój pracy (w pro- 
tokole posiedzenia poprzedzającego zwyczajnego) p. A. J. Sto- 
DÓŁKiEWiczA przez Członków Wydziału Prof. Dra Zajączkow- 
skiego i Prof. Frankeoo. Zgodnie ze zdaniem Sprawozdawców 
odesłano tę pracę do Eomiteta wydawniczego. 

Również odesłano do Komitetu wydawniczego pracę na 
posiedzeniu poprzedzającem zwyczajnym przedstawioną Prof. Dra 
Olszewskiego. List zaA Dra Jaworowskiego i wiadomość o zja- 
wisku gwiazd spadających, przesłaną w liście prof. Niewodni- 
czAŃSKiEGO; polecono umieścić w sprawozdaniu z poprzedzającego 
posiedzenia. 

Odczytano takte i przyjęto protokół z posiedzenia admini- 
stracyjnego, odbytego d. 20 Października 1885 r. 

Nakoniec przesłano także do Komitetu redakcyjnego prace 
przedstawione na posiedzeniu d. 20 Listopada 1885 r., miano- 
wicie: a) Prof. Dra Olszewskiego, h) Prof. Dra Szajnochy, 
i c) Prof. Dra A. Altha. 
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